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prawicowa lansuje pogłoski o zamierzone j dymisji obecnego p r e m i e r a . — 
Następca jego mia łby zostać minister spraw wewnęt rznych Dormoy 

^ T Z e d 
Paryż, 24 kwietnia 

^•M*at) W e wtorek, 27 kwietnia zosta-
Itr .n°wione po jednomiesięcznej 

k-e o r a d y parlamentu. Pomimo, iż 
^ b ' cżąca będzie bardzo krótka, zo-
£ bowiem przerwana dla umożli-
h . ' a Parlamentarzystom wzięcia u-

»yC|, w obradach t. zw. rad general
n e j i ' a. Parlamentarne 
%(\L U z e znaczenie, spodziewając się 

przywiązują 

\ir'y 2 e 8o wyjaśnienia sytuacji we 
-Politycznej, na której temat 

wiele bar-
ite n „ ' e ż n y c u P o s a d ó w 

stan rzeczy znalazł swój wyraz 

sesfci 
prasy, rejestrującej m n?. łamach 

pogłoski, 
że premier Blum, zniechęcony wydarze
niami w Clichy 1 trudną sytuacją finan
sową, zamierza ustąpić pod pretekstem 

złego stanu zdrowia. 
Tego rodzaju pogłoski podaje „Le 

Journal des Financcs", a „Echo de Pa-
ris"' posuwa swe przypuszczenia tak 
dideko, iż 
wymienia nawet domniemanego zastęp
cę w osobie obecnego ministra spraw 

wewnętrznych Dormoy. 
Pomimo, iż pogłoski te nie zostały 

zdementowane, przyjmowane są one w 

d e p u t o w a n y c h 
kołach politycznych z dużą rezerwą. 

Równocześnie w kolach finanso
wych utrzymuje się od paru dni wersja 
0 mających rzekomo nastąpić w naj
bliższych dniach decyzjach pol^yczny:h 
1 finansowych dużej wagi. Decyzje te 
szły by po linii wzmocnienia autorytetu 
rządu. Pogłoski te stały się nawet jedną 
z głównych przyczyn nagiej poprawy 
tendencji na ostatnim zebraniu giełdy. 

Niewątpliwie jednym z głównych 
junktów obrad gabinetu będzie sprawa 
programu prac najbliższej sesji izb usta
wodawczych, w szczególności kwestia 
wielkiej debaty nad interpelacjami lep. 

3( rgera i dep. Scapini, wyznaczonej 
jeszcze przed zamknięciem sesji. 

Głównymi punktami obrad będą z 
pewnością sprawy praktycznego zasto
sowania 40-godzinnego tygodnia pracy, 
kwestia konfliktów społecznych, oraz 
r.roblmn robót publicznych kosztem 10 
miliardów, których zaakceptowanie 
przez rząd, w myśl żądania generalnej 
konfederacji pracy i komunistów, zro
zumiane zostałoby powszechnie, jako 
rezygnacja z „nowej polityki finanso
wej'" i z t. zw. pauzy, zapowiedzianej w 
marcu przez prem. Bluma i min. finan
sów Yincent Auriola. 

udiencji u króla Karola 
N o w a dotyczyła spraw politycznych, interesujących Polskę i Ru

munię.—Min. Beck w dniu dzisiejszym wraca do kraju 
Bukareszt, 24 k w i e t n i a . 

» Dzisiejsza audiencja ministra 
b 2.tfn r a B i c Z n y c h B e c k a u k r ó l a K a " 

w Pałacu królewskim t rwała 

) > * > i s z a a , „ i ; e ? * a l T e - i s Z a audiencja stanowi jak gdy-
N a n C Z e n i e rozmów politycznych, 
S t i e - ° n v c ł l w Bukareszcie. Fakt dwu-
, K a r ' i a u d i e n c i i » udzielonej przez kró-
N c z Polskiemu ministrowi spraw za 
Me; s, 4 nVch, jest żywo k°mcntowany w 
V , V j i h kolach politycznych. Po za-

" 'ka ł ' " r o 2 l n ó w , wydany będzie ko-

1^ 'c^y^f^ le wiecz. minister spraw za-
^ Beck wyjeżdża do Warsza-

$ aUdh. r u . m u ńska omawiając wozoraj-
W „ m i n - Becka u króla Karo-

8e„i • k r e ś l a - Iż rozmowa króla z 
- d°tyczyła spraw politycz-

^tercfiuJĘcych polskę i Rumunię. 
> ck*r, r u m i >nskie stwierdzają, że min. 

* Y i S u V ' ę l Y Z o s t a l p r z e z k r ó l a K R r o l a 

'HUtowo uroczystym ceremoniałem. 
(p a n Bukareszt. 24 kwietnia, 

łcjj ' ~~ Minister spraw zagr. Anto-
> n c i V d 2Jel i ł przedstawicielowi Polskiej 
\ M i elegraficznei oświadczena dla 

^Polskiej: 
S ż v l ' l a l i ś ' m v P r zvi«zd min. Becka z 
t M > v l c z ^ o ś c i ą p 0 p l e r w B z e < l̂a t c 8 ° : 
j 1 Vjm • l e ^° iest wyrazem serdecznej 
?Ujie.n i' która łączy nasze kraje, a z 
t!{ U L: , r . 0 n Y d l a t e ź ° ' 2 0 m 0 Ź e m Y £ o ś " 
wĵ etfr? wybitnego męża stanu, kie-
N i ą • ? l a k wielkim autorytetem, god 
\Q 1 talentem polityką zagraniczną 

S, U e t r - e 5 j u rozmów, które odbyłem z 
N d v

 e m w Warszawie i Genewie. 
j j l r * y ć

0 s t a tn ich dni pozwoliły nam roz-
Ponownie sytuację międzynaro-

p r a z zagadnienia interesujące Pol-
^ t a l T U n i e -

N a s ? m y < w jakich punktach poglą-
e s a zgodne i raz jeszcze potwier 

Wspólną wolę kontynuowania 
% , w w kierunku nadania pełnej war 

br,i i 0 m ' n a których opiera się so-
W Q l sko-rumuński. 

Bukareszt, 24 kwietnia. 
(Pat) — Prezes porozumienia praso

wego polsko-rumuńskiego, wicemarsza
łek senatu Sandolescu, podejmował dz-is" 
śniadaniem dziennikarzy polskich, towa

rzyszących ministrowi Beckowi. 
W śniadaniu wzięli m. in. udz'ał dy

rektor biura prasowego w ministerstwie 
spraw zagranicznych Anastasiu i b. wice 
nrnister spraw wewnętrznych Titeanu. 

W czasie śniadania, wicemarszałek 
Sandolescu wygłosił toast, na który w 
imieniu dziennikarzy polskich odpowie
d z i ! płk. dypl. Rudnicki. 

E n e r g i c z n e z a r z ą d z e n i a w ł a d z u n i w e r s y t e c k i c h d l a 
u n i e m o ż l i w i e n i a z a m a c h ó w p e t a r d o w y c h 

Warszawa, 24 kwietnia. 
Ze względu na stale powtarzające 

sie na wyższych uczelniach warszaw
skich zamachy petardowe, rektor Szko 
ły Głównej Handlowej prof. Miklaszew 

ski wydał zarządzeni©, 
ZABRANIAJĄCE WNOSZENIA DO 
GMACHU UCZELNI JAKICHKOL

WIEK PACZEK, 
walizek, a nawet teczek, aby w ten spo 

Ż60N BRATA P. PREZYDENTA RZPLITEJ 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 

Warszawa, 24 kwietnia. 
Wczoraj zmari w miejscowości Wron-

czyn w województwie poznańskim ś. p. 
Witold Jan Mościcki, brat Pana Pre
zydenta Rzptftej, ziemianin, b. właści

ciel majątku w Lubelskim. 
Zmarły liczył lat 81. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedzia

łek w kościele parafialnym w miejsco
wości Semborów. 

B. książę Mikołaj przyjedzie do Polski? 
O t f n y m a ł o n w i i ę p o l s k q 
Warszawa, 24 kwietnia. 

Korespondent „Corriere delia Sera" 
donosi z Bukaresztu: Na zamek Sna-
gow pod Bukaresztem przybył urzędnik 
rumuńskiego ministerstwa spraw zagra
nicznych, który wręczył paszporty dy
plomatyczne b. księciu Mikołajowi, bra
tu króla Karola rumuńskiego, obecnie o-
bywatclowi Mikołajowi Branu oraz je
go małżonce, p. Dumitrescu. Paszporty 
ważne są do 17 kwietnia 1939 r. 

Znajdują się na nich wizy polska, 
francuska, węgierska i belgijska. Wło
skiej wizy nie ma, gdyż zgodnie z u-

mową włosko - rumuńską Jest ona zbę
dna dla obywateli rumuńskich przy wjeź 
dzie do Włoch. 

P. Dumitrescu w najbliższych dniach 
wyjeżdża samochodem do Włoch i za
trzyma się we Florencji, gdzie zamierza 
się również osiedlić b. książę Mikołaj. 

Poselstwo rumuńskie w Warszawie, 
do którego zwróciliśmy się w .sprawie, 
czy i kiedy z wizy polskiej skorzysta 
b. książę, oświadczyło, że nie jest po
informowane o przyjeździe czy przylo
cie p. Mikołaja Branu do Polski. 

sób uniemożliwić przenlesienio na uczel 
nię materjałów wybuchowych. 

Przy wejściu do gmachu postały «. 
stawione posterunki złożone z woź
nych, które odbierać będą studentom 
wszelkie paczki. 

Równocześnie senat Un'wersytetu 
J. Piłsudskiego po częściowym wzno
wieniu zajęć praktycznych dla studen
tów wydziału lekarskiego starszych s© 
mestrów, zdecydował dla zapewnienia 
porządku w gmachu 

WPROWADZENIE PRZEPUSTEK 
DLA STUDENTÓW, 

udających się do pracowni. W ten spo
sób studenci udający się do pracowni 
uniwersyteckich będą każdorazowo le-
gity niowani. 

Prof. Chełmcńskl 
podsekretarzem stanu w mini

sterstwie sprawiedliwości 
Warszawa. 24 kwietnia. 

Pan Prezydent Rzplitei mianował prof. 
Adama Chełmońskiego, adwokata w War 
szawie, profesora nadzwyczajnego Uni
wersytetu Stefana Batorego w Wilnie, 
podsekretarzem stanu w ministerstwie 
sprawiedliwości. 

Dotychczasowy podsekretarz stanu w 
tym ministerstwie, p. Stefan Sieczkow
ski, został przeniesiony w stan nie* 
czynny. 



„REPUBLIKA" nr. 113. Niedziela, 25 kwietnia 1937 r. 

Belgia oficjalnie zwolniona z zobowiązali 
wynikających z traktatu lokarneńskiego. - Rządy Anglii i Francji 

złożyły wczoraj wspólną deklarację w Brukseli Bruksela, 24 kwietnia. 
(Pat) — Dziś, o godz. 11 w minister

stwie spraw zagranicznych d 0k°nano ak
tu podpisania 2-ch dokumentów. 

Pierwszy z nich stanowi deklarację 
francusko-belgijską w sprawie zwolnienia 
Belgii od zobowiązań lokarneńskick, dru 
gi zaś jest potwierdzeniem odbioru tego 
aktu przez Belgię. 

Dokumenty te p°dpisali: mb . spraw 
zagr. Belgii — Spaak oraz ambasadoro
wie Laroche I Esmond Ovey. 

LOndyn, 24 kwietnia. 
(Pat) — Wspólna deklaracja, złożona 

dziś w południe w Brukseli przez amba
sadorów: brytyjskiego i francuskiego bel
gijskiemu ministrowi spraw zagranicz
nych, brzmi jak następuje: 

1) Rządy Zjednoczone Królestwa i pół 
nocnej Irlandii oraz Republiki Francu
skiej nie omieszkały w ciągu ostatnich 
paru miesięcy zwrócić pełna uwagę na 
pragnienie rządu belgijskiego, aby mię
dzynarodowe prawa I obowiązki Belgii 
zostały wyświetlone w tych dziedzinach, 
w których okazało sie to konieczne wsku 
tek geograficznej sytuacji Belgii I wsku
tek zwłok], jaka w dalszym ciągu jeszcze 
może trwać, zanim nastąpią rokowania I 
zawarcie paktu ogólnego, mającego za
stąpić traktat l°karneński. 

2) Rząd Zjednoczonego Królestwa i 
rząd Republiki, pragnąc dać pełny wyraz 

życzliwego zrozumienia tego pragnieniaf 3) Wymienione rządy przyjmują do! a zwłaszcza przyjmują do wiadofflff'; 
rządu belgijskiego, postanowiły uczynić wiad°mości oświadczenia, jakie rząd bel 
następującą deklarację: gijski składał na temat interesów Belgii, 

M i n . E d e n j e d z i e d o B r u k s e l i 
Rozmowy, mające na celu wyjaśnienie stanowiska Belgii 

Londyn, 24 kwietnia. 
(PAT) Wi niedzielę po południu min, 

Zwłoki wygrzebane z piasku 
Nowa zagadka kryminalna 

w Warszawie 
Warszawa, 25 kwietnia. 

Warszawski urząd śledczy prowadzi 
dochodzenia w tajemniczej sprawie. W 
dniu 21 b. m. o g. 4 po poł. w piaskach 
na ul. Słodowej niedaleko toru kolejowe
go Warsza"wa — Łomnikl znaleziono 
zwłoki mężczyzny w wieku 24 — 27 lat. 

Nie znaleziono przy nich żadnych do
kumentów. Mężczyzna został uduszo
ny. Zwłoki odgrzebały przypadkowo 
dzieci, bawiące się w piasku. Kim był 
zmarły, narazie nie wiadomo. Nie jest 
wykluczone, że padł on ofiarą porachun
ków partyjnych. 

Eden uda sie do Brukseli na 2-dniowy 
pobyt, w czasie którego odbędzie wy
czerpujące rozmowy z premierem van 
Zeelandem i min. Spaakiem, a także przy 
jęty będzie na dłuższej audiencji przez 
króla Leopolda. 

Rozmowy te mają na celu wyjaśnienie 
» • • • • • » 

stanowiska Belgii w Europie, wynikają
cego z nowego statutu międzynarodowe
go tego państwa. Ten nowy statut Belgii 
zostanie jeszcze przed przybyciem min. 
Edena do Brukseli ogłoszony w prasie 
niedzielnej, która dziś otrzyma dla opub
likowania w dniu jutrzejszym tekst de
klaracji anglo - francuskiej, uznającej ne
utralny statut Belgii. 

Zła przemiana materii przyspiesza starość 
Zanieczyszczona krew może powo

dować szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, pla
my i wyrzuty na skórze. Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm i 
przyspieszają starość. Racjonalną zgod
ną z naturą kuracją jest normowanie 
czynności wątroby i nerek. Dwudzie

stoletnie doświadczenie wykazało, że 
w chorobach na tle złej przemiany ma
terii, chronicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, otyłości, artre-
tyźmie, mają zastosowanie zioła „Cho-
lekinaza" H. Niemojewskiego. — Bro
szury bezpłatne wysyła labor. fizj.-
chem. Cholekinaza, H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. 

Parce le budowlane 
przy ul. Zagajnikowej, Retkińskiej i Krzemienieckiej 

do sprzedania 
Zgłoszenia do p. H e r m a n a , P i o t r k o w s k a Na 61 pr. ofic, 
pierwsze wejście, 1 piętro od 10—11 rano i od 4 do 5 i pół 

po południu tylko w dni powszednie 

1) Postanowienie, wyrażone V^ 
nie i przy niejednokrotnej okazji Pr 

rząd belgijski oo do: , tM 
a) obrony granic Belgii przy u z L , 

wszystkich jej sił przeciy/ko i ^ Ł j 
wiek napaści lub inwazji oraz Z 8P°. 
nie, aby terytorium Belgii w celacn . 
paści przeciwko i n n e m u państwu 
być użyte dla przemarszu lub jako 
operacyjna na lądzie, morzu lub w ™ 
wietrzu, o b f C 

b) Zorganizowanie dla t e g o ceW 
ny Belgii w skuteczny sposób. , ^ 

2) P o n a w i a n e z e p e w n i e n i a w"' e / n

v ; 3 ' 
Belgii dla paktu Ligi Narodów i z C | j k 
zań, jakie nakłada on na c z ł o n k ó w H ( 

4) W konsekwencji, uwzglęf1^ $ 
przytoczone powyżej postanowień^ ,|{. 
pewnienia, rząd Zjednoczonego K 
stwa i rząd Republiki oświadczają ^ 
że uważają Belgię obecnie za zy/ c l n 

od wszystkich zobowiązań, ^ 
, jakie zaciągnęła ona wobec innycbi ,̂ 
' nikające b ą d ź z traktatów w Ł Cy^ 

b ą d ź też z zarządzeń, przyjętych j . 
dynie 19 m a r c a 1936 r. °raz, że ^hfi 
j ą w m o c y w^ odniesieniu do Belg11 

wiązania udzielenia pomocy, do » i.i 
rządy te wobec Belgii zobowiązały \ 
powyżei przytoczonych dokumentn i 

5) Rząd Zjednoczonego Króle** y 
rząd Republiki zgadzają się w ty, 'ijll 
zw°lnienie Belgii z jej z o b O w i a ^ y 
to przewidziane jest w punkcie p" 
nym stopniu nie wpłynie na istnieli t 
między Zjednoczonym Królesttfe 

Francją zobowiązania wzafemne' 

LATH 
1 » 3 7 - r 1 9 57 -

ZDROJOWISKO NAD N I E H Ń E N 
-K-

Solanka do picia. Kąpiele solankowe, borowinowe, kwasowąglowe, tlenowe, 
piankowe. Elektro i wodolecznictwo. Inhalatorjum. Irygacje i płukania jelit. 
Z a k ł a d leczniczego s tosowania słońca, p o w i e t r z a I ruchu. Ką
piele k a s k a d o w e . Pięknie położona stacja k l imatyczna . Sezon 

t r w a od 15 ma ja do 1 paźdz ie rn ika . I n fo rmac je : 
Dyrekcja Zakładu i Komisja Zdrojowa w Druskienikach, Związek 
Uzdrowisk w Warszawie, oraz wszystkie placówki „Orbisu" 

J e d y n i e i t y l k o k ą p i e l ^ t f f 
z s z y s z k ą N O V O r -
z a c h o w u j e z d r o w i e i s. 

Zniżka ceny ch!^* 
w Warszawie ^ 

Warszawa, 24 k w i e c i -
Od p o n i e d z i a ł k u o b o w i ą z y w « c jjr 

n i e w W a r s z a w i e n o w a z n i ż k a ce\f, 
ba ż y t n i e g o i r a z o w e g o o 2 gr . n» |*%<r 

Cena c h l e b a ż y t n i e g o 70 p r o c -
ić b ę d z i e 34 gr . z a k g . , c e n a razo^c™ s 

28 gr 
Moskwa. 24 k ' ^ y 

(PAT) Wczoraj przeszła nad uf 
pierwsza burza z piorunami i U

c r 3 t l l L 
deszczem. Maksymalna temP . t 
wynosiła wczoraj 20,7 stopni. 0\j$ 
najwyższa temperatura w tym 
czasu notowana od lat 16. 

Zjjcny&e.nia i ludzie 

Z ł e z n a k i p o d c z a s k o r o n a c j i . . . 
• » r z e s q « l ! i i w ś e n e n i a h i s t o r y c i n e 

Londyn, w kwietniu. jnym brzękiem spadła szabla na ziemię 
Nie ma chyba na świecie ^drugiego na

rodu tak rzeczowego, jak Anglicy. Mimo 
to jednak Anglik jest bardzo zabobonny, 
nie mniej, niż jego anglosaski kuzyn — 
Amerykanin. Dlatego też między widza
mi 12 maja, gdy arcybiskup Canterbury 
nałoży królowi Jerzemu VI na głowę ko
ronę angielską, będzie mnóstwo osób, 
przesądnie wypatrujących jakiegoś wy
padku, który dałby możność wyproroko-
wania czegoś w związku z rządami no
wego króla. 

A wypadki zawsze miały miejsce pod
czas koronacyj angielskich władców. 
Jakżeż przykre wrażenie np. wywarł na 
wszystkich wypadek, który wydarzył się 
przy koronacji Edwarda VII w roku 1901. 
Gdy urzędujący biskup wyciągnął ręce, 
ażeby nałożyć królowi koronę na głowę, 
potknął on się i z koroną w rękach omal 
że nic padł na ziemię- Biskup ten był bar 
dzo stary, mimo to jednak wśród widzów 
powstały szmery i szepty, że wypadek 
ten wskazuje na katastrofę lub nieszczę
śliwe przyszłe rządy. 

Podczas koronacji Jerzego V, ojca 
obecnego króla, także nie obeszło się 

Ci, którzy szeptali, że jest to znak, iż 
podczas rządów Jerzego V, dojdzie do 
wojny, niestety, mieli rację. 

Możemy, zresztą, sięgnąć daleko w 
średniowiecze, aby dowieść, że podczas 
koronacji każdego króla angielskiego 

miały miejsca wypadki, z których można 
było prorokować, jakie będą przyszłe 
rządy owego króla. Do najniezwyklej-
szych wypadków należy chyba wypadek 
który wydarzył się podczas koronacji 
króla Henryka I w roku 1100. Doszło 
wtedy do prawdziwej walki między sta
rym arcybiskupem Canterbury i młod
szym biskupem Salisbury. Arcybiskup 
chorował przez długi czas. Ponieważ 
choroba strasznie wyczerpała staruszka, 
postanowiono, że biskup Salisbury wy
ręczy go i włoży królowi ciężką koronę 
na głowę. 

Gdy jednak arcybiskup Canterbury 
ujrzał zbliżającego się do króla z koro
ną biskupa, ogarnęła go wściekłość. Nie 
chciał dopuścić do tego, by stojący od 
niego hierarchicznie niżej biskup Salis
bury zastąpił go w tak zaszczytnej fun
kcji. Nie panując nad sobą, zerwał się i 

bez wypadku. Gdy mu wkładano koronę ; rzucił się na biskupa, ażeby wyrwać mu 
ha głowę, w chwili najuroczystszej ci- 1 koronę. Przez kilka minut obaj stali 
szy, nagle jednemu z dygnitarzy w głoś-1 przed królem, trzymając tekami koronę 

i ciągnąc ją w jedną i w drugą stronę. 
W r e s z c i e arcybiskup Centerbury od

niósł zwycięstwo i włożył królowi Hen
rykowi I koronę na głowę. 

Gdy koronowano w roku 1066 Wi l 
helma Zwycięzcę, w Westminster miał 
miejsce krwawy wypadek. Normandzki 
król, który w walce pod Hastings w rg-
ku 1066 zdobył państwo angielskie, oto
czony był żołnierzami normandzkimi, nie 
znającymi ani języka ani też zwyczajów 
ludności. Uważali oni oklaski owacyjne 
za sygnał do buntu i z bronią w ręku rzu
cili się na widzów, uciekających w pani
cznym strachu, 

U dwuch władców zdarzyło się, że 
ciężka korona podczas koronacji padła 
na ziemię. Jerzemu IV. padła ona na no
gi i w ten sposób nie została uszkodzo
na. Gdy koronowano Jakóba I I w roku 
1688, korona nie chciała się utrzymać na 
głowie władcy. Jakób przytrzymywał ją 
obiema rękami, miimo to jednak ciężka 
korona ześlizgnęła się. Na szczęście je
den z lordów zdołał ją złapać w powie
trzu. Podał on ją królowi z następujący
mi słowami: 

— Nie po raz pierwszy rodzina moja 
podparła koronę... 

W dzień koronacji tego króla miały 
zresztą miejsce jeszcze inne wypadki. 
Baldachim nad tronem i chorągiew na 
Tower w Londynie zerwały się, mimo że 
nie było wiatru. Następnie zapaśnik kró
lewski, którego zadaniem jest w y z w a ć 
każdego, kto wątpi w prawa jego pana 
do tronu, — upadł. 

— Masz słabego zapaśnika! 
pnęła mu żona. 

— Może jest to znak, że nig«YA J»' 
będę potrzebował: — odpowiedz1 

kób I I . . . ^ 
Już w dwa lata później m U l % o - 1 | 

kać i opuścić na zawsze swe ^ tej0 
Podczas koronacii' króla J c r •„ tff 

w roku 1760 również wydarzyW 
padki, którym przypisywano s v n \ , y ! ?, 
ne znaczenie. Otóż, gdy król P fZ' f ł Ijii ,1',i 
Westminster, okazało się że «»P jCr* 
no przynieść miecza 

paristwowes jofd». 
musiał sobie pożyczyć miecza °a

 ó|0i\ majora Londynu. Gdy nd łożono ^ „ l 
koronę, wypadł z niej wielki pa"1 

potoczył się po podłodze. Jerz\' r?a

( 

wał wprawdzie 60 lat, podczas }*0\tf. 
dów jednak Anglia przegrała ^ . p ' 
Ameryką i tym samym straciła 
nocno-amerykańską kolonię. ^ 

Korzystniej wreszcie \^m*l\e\sci A 
bie wydarzenia, jakie miałv ]t0f£«1'.(,. 
nowszych czasach, podczas p j e r$ i 
królowej Wiktorii w roku 183»- :erś<>L 
nek koronacyjhy, czyli t. zw. <<v 

ślubny Anglii" był dla królowel ^ r 
tak że trzeba go było siłą w e p , n 9 k % 

•-adycji j*wnv * n

r ó|tff 
Jak wiadomo- j 

palec — według tradycji pewnY 
£iego panowania. Jak wiadomo. >< jfltf' 
Wiktoria sprawowała rządy do {\0rof 
Gdy królowa po uroczystościach p» 
cyjnych opuściła Westminster. ^ 
cem Buckingham przefrunął i * * 8 

ptak. — oftei' 
Widzowie twierdzili, że ł>vł 

symbol władzy. John w 



ai Hitlerowcy nie wejdą w skład rządu w Austr 
azji P f I* 

jakie-
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kanclerz Schuschnigg w sposób zdecydowany dementu je pogłoski o r z e k o m e j 
współpracy z nielegalną partią narodowo-socjal istyczną 

(Pat) 
Wiedeń, 24 kwietnia 

. » w Dziś wieczorem wydany zo-
następujący komunikat: 

iVy c l e r z Schuschnigg po powrocie 
|, (^e necji przyjął współpracownika „Po 
lij .c"e Korrespondcnz", któremu udzie
li a , uższcgo wywiadu. Na wstępie kan-
, r z oświadczył, że komunikat urzę-
hń y ' w y Q an.y w Wenecji, nie wymaga 
l?%ch daleko idących komentarzy. 
a u e c ł wyjazdem do Wenecji kanclerz 
„ratował, że nie ma zamiaru szuka-

a nowych dróg, a spotkanie weneckie 
1,,,7'erdzilo niezmienne od trzech lat 

wytyczne polityki zagranicznej 

,}°niuni'kał wenecki odsuwa na bok 

ceY* 
'W 

zo n 0 »' 

Sril. 
cjj0"e kombinacje, będące wytworem 

robl iW e j fantazji, i podkreśla ponów 
'"aczenie protokółów rzymskich, ja-

Hn^Pdstawy organizacji basenu nad
pala e g 0 ' Również potwierdzona zo 
ĘT W Wenecji teza, że państwa proto 
I„LW rzymskich nie tworzą żadnego 
aik!' kierowanego przeciwko innemu 

y Jednocześnie kanclerz widzi 
),[ 'luszonym zająć stanowisko wobec 
d i, !!,ll> który ukazał się w „Giornale 
°?lo d n i a 2 3 b - n 1 , bezpośrednio po 
ktftr l m i komunikatu oficjalnego, a w 
1̂ y ,1> znajduje się zdanie, że narodo-

tj, °CialIści będą powołani do dziele-
tyc "Powiedzialności z frontem patrio
ta i że w najbliższym czasie 
H0 ^'dywane jest mianowanie narodo
wa Realistycznego przedstawiciel-

' "la frontu patriotycznego, który 
^ , n °wić wspólnie z kanclerzem oraz 
tyc

 e tarzem stanu Zernatto szereg, do-
b|e^cych tego ruchu politycznego pro-

Względu na wielkie zaintereso-
e europejskiej opinii publicznej ty 
-Wodami, kanclerz uważa-za ko 

4 Z n e dać pewne wyjaśnienia. Uwa-
L " n *a błąd łączenie tego artykułu z 
< % ' , l l k a t e m weneckim. Wiochy są 
v'ier! ' D o d o b n i e Jak były dotychczas, 
t|ir ' , e zasadzie niemieszania się do 

jW Wewnętrznych Austrii, 
lit j n c lerz podkreślił, że nicjednokrot 
tyc ™2 Jako przywódca Frotnu Patrio-
"facv 0 n i ó w i ^ 0 możliwości współ-
""ich {

0 p o z y e i i nacjonalistycznej w ra-
ti;a; 'rontu patriotycznego. Przypom-
W,t?n Z a war tą w swej mowie na apelu 
^"Pat r io tycznego w dniu 14 lutego 
łr°nti utworzenia w dowództwie 
% Patriotycznego specjalnego refe-

•j D°litycznego. 
^ ^ P a będzie spróbować wszyst-
"ato^Pdków, którymi możnaby wcielić 
l ^ ° w e koła Austrii do frontu patrlo-

^ | c l Z e c z Jasna, że nie chodzi tu o wy-
"Vci, a n i e jakiegoś zastępcy nielcgal 
!> ̂ ^"arodowych socjalistów, a raczej 
|6fj a n i e odpowiedniej osobistości, 
\ z Pochodzi z obozu narodowego i 
"a.'rini s 'ę zaufaniem dowódcy frontu 

pewnego. 
S ą 0 ? o b n e usiłowania czynione są w 
r% h o n t u patriotycznego z człon? 
tatv°y'ei partii socjaiistyczno- demo-

-" ^ " e j . Q braniu udziału w rządzie 

NIE 
[UMIKAJMYi 

K R E M C A Z I M i 
AMOR P H O 5 A 

l!PAT) K r o , e w i e c , 24 kwietnia. 
'V'c> > n o s z a z Kłajpedy, /,e z tam-

daî Miio \ Qauduttis. 
0 S'Q d n ł

y s , , ł k 6 w p o l i c i ' z b i e K a nie u-
u°tychczas scliwytać. 

nie było mowy. 
Kanclerz Schuschnigg przypomniał!, 

że ustrój Austrii wyklucza rządy koali
cyjne. Zatem wewnętrzna austriacka 
droga jest zupełnie jasno nakreślona. 

Dla nas — mówił kanclerz — istnie
je tylko front patriotyczny. Partie i 
przedstawiciele partii nie mogą liczyć 
na uznanie Ich ani w formie otwartej ani 
(eż w zamaskowanej. 

Austria stoi mocno na stanowisku 
protokółów rzymskich. Uważa się ona 
również zobowiązaną wobec umowy 
lipcowej, która wiąże ją z Niemcami. 
Austria prowadzić będzie politykę, któ
ra leży w interesie kraju. Z tych wzglę
dów odrzuca politykę tworzenia blo
ków. Austria przyczyniać się będzie 
stale do utrwalenia pokoju. 

Austria nie wyrzeka się 
Habsburgów 

— oświadczył w wywiadzie 
kanclerz Schuschnigg 

Wiedeń, 24 kwietnia. 
(Pal)—Korespondent londyński „Neue 

Freie Presse'' donosi o wywiadz e, udzie
lonym przez kanclerza Schuschnigga, 
znanemu dziennikarzowi angielskiemu 
Ward Price. 

W wywiadzie tym kanclerz oświad
czył, że Austria obecnie nie zamierza 
powoływać Habsburgów, ale nie rezygnu 
je z tego prawa. Przed powzięciem ta

kiej decyzji, należałoby upewnić się, ja 
kie może °na pociągnąć za sobą skutki 
w dziedzinie polityki zagranicznej i we
wnętrznej. 

W obecnych warunkach trudno było 

by ocenić te skutki. W każdym razie 
Austria nie wyrzeka się prawa przywró
cenia monarchii, zresztą nie była przez 
nikogo zmuszana do dawania podobnego 
oświadczenia. 

nasze ogłoszenie, Jakie sif ukaże 
a) dniu 3 O KWIETNIA r.b. 

O T R Z Y M A D A R M O 
nożyk do^golenia 

NIEBYWAŁĄ TĘ AKCJĘ ROBIMY W CE
LU. ABY KAŻDY MCfcfc PRZEKONAĆ 

O POSKONAfcOSCI NASZYCH NO
ŻYKÓW NIE NA PODSTAWIE REKLAMY, 
A PRZEZ 050BISTE WYPRÓBOWANIE. 

REPREZENTANCI FABRYKI 

G R O M 
KRZYSZTOF BRUN l SYN 

W A R S Z A W A 

G ó r k a s y m u l o w a ł n a p a d . — P o p r z y w ł a s z c z e n i u p i e n i ę 
d z y u s i ł o w a ł p o p e ł n i ć s a m o b ó j s t w o 

Przeprowadzone w tej sprawie do- mieszkanie petardę, przy czym miał po 
chodzenia wykazały, że Górka jest Sy. dobno namawiać do tego swych kole 
nem właściciela trzech domów przy ul 

Warszawa, 24 kwietnia. 
Władzom policyjnym udało się cał

kowicie wyświetlić przebieg zagadko
wego wypadku studenta politechniki 
Edwarda Górki, którego wyłowiono 
przed kilku dniami z Wisły, pod War
szawą, ze związanymi drutem rękami. 

Jak wynika ze słów Górki, na Żoli
borzu dokonano na niego napadu. Nie
znani mężczyźni wciągnęli go do limu
zyny i wywieźli nad Wisłę, gdzie skrę
powali drutem, rozebrali do naga 1 wrzu 
ciii do wody. Górka twierdził, że nie 
może zdradzić nazwisk swych prześla
dowców, ponieważ grozi mu śmierć z 
ich rąk. • 

Okopowej, których był administratorem 
Od jednego z lokatorów, Jakuba Czcr-
nieckiego, student zalnkasował 62 zł. 
za komorne, których jednak nie zwró
cił ojcu. Stary Górka wystąpił ze spra
wą sądową przeciwko lokatorowi, a po 
nieważ ten twierdził, że pieniądze wrę
czył studentowi, Górka pozbawił syna 
prawa inkasowania pieniędzy. 

Z kolei Czemleckl wystąpił przeciw 
ko Edwardowi Górce na drogę sądową.. 
domagając się zwrotu 62 zł. Górka groibójstwo, 
ził mu wówczas, że podłoży pod Jego | 

gów z politechniki. 
Górka twierdził, że został wrzuco

ny do Wisły około godz. 10 wieczorem, 
czyli, że 4 godziny przebywał w wo-
dzie, co było mało prawdopodobne. 

Ustalono, iż Górka około godz. 1-ej 
widziany był na moście w stanie pod
chmielonym, przy czym jednej ze spot 
kanych tam osób powiedział, że loka
tor w domu jego ojca oskarżył go o 
przywłaszczenie 62 zl., czem się tak 
przejął, że postanowił popełnić samo-

Centrala propagandy hitlerowskie! na Polsh 
u t w o r z o n a zosta ła w e W r o c ł a w i u . — N a cze le ie j stanął 

r a d c a m i n i s t e r i a l n y B e r n d t 
hitlerowską w Polsce, a organem jej ma 
być wychodzący we Wrocławiu dzien
nik „Schlesische Tageszeltung", który 

KATOWICE, 24 kwietnia 
Według relacji niemieckiego pisma 

chrześcijańskiego w Polsce „Der Deu
tsche in Polen", ministerstwo propagan 

dy w Niemczech miało utworzyć 
Wrocławiu centralę propagandy 
Polskę. 

Centrala ta uprawiać ma propagandę 

we 
na 

li 0. L l. 
Wyjaśnienie Związku Żydów Uczestników Walk 

o Niepodległość Polski 
Warszawa, 24 kwietnia. 

Zarząd Główny Związku Żydów Uczę 
stników Waik o Niepodległość Polski ko 
munikujc: 

W związku z wywiadem szefa sztabu 
O. Z. N. płk. Kowalewskiego, zarząd głó
wny Związku Żydów Uczestników Walk 
o Niepodległość Polski stwierdza, że nie 
składał żadnego akcesu do O. Z. N., ani 

nie prowadził żadnych r°zmów z kierów 
nictwem tego ob°zu od chwili ogłoszenia 
deklaracji ideowej. 

Celem ustosunkowania się Związku 
do głoszonego wywiadu, zw°łanc zosta
ło na dzień 2 maja posiedzenie plenarne 
zarządu głównego wraz z prezesami 
wszystkich okręgów i oddziałów. 

ma być kolportowany wśród Niemców, 
zamieszkałych w Polsce. Ministerstwo 
propagandy miało uznać, że dotychcza
sowa propaganda wśród mniejszości nie
mieckiej w Polsce jest niewystarczająca 
i w tym celu założyło wyżej wspomnia
ną centralę. 

Na~czele centrali wrocławskiej stoi 
radca ministrestwa propagandy Berndt, 
a korespondentami z Polski są m. inn. 
dziennikarz Wiese z Bydgoszczy i z War 
szawy redaktor Jensch, który jest rów
nież korespondentem wychodzącego w 
Katowicach „Kattowitzer Zeitung". 
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ARMIA RZĄDOWA ATAKUJE TOLEDO 
P o w s i a / i c y u s i ł o w a l i w y d o s t a ć się z o t o c z o n e j p o z y c j i 

w mieśc ie u n i w e r s y t e c k i m 
Korespondent Havasa donosi, że w° j - j rzeką Lamuga w pobliżu wsi Villa Ber 

ska rządowe prowadzą w dalszym ciągu | tram. Ofiar w ludziach nie zanc 
skuteczną akqę w pobliżu Toledo. 

Madryt, 24 kwietnia. 
(Pat) — Rada obrony Madrytu komu

nikuje: Na odcinku Carabanchel akcja 
wojsk rządowych czyni dalsze postępy. 
Powstańcy otoczeni w mieście uniwersy
teckim ponownie usiłowali przekroczyć 
rzekę Manzanarez, jednak ogień karabi
nów maszynowych i artylerii zamiary te 
udaremnił. 

Na froncie Jarama nieprzyjaciel wie
lokrotnie usiłował atakować nasze stano 
wiska pod osłoną czołgów, lecz wszystkie 
ataki zostały odparte z dużymi stratami 
dla nacierających oddziałów. 

w . I I I • o. WAWLW 
Szereg pozycyj w pobliżu miasta znaj

duje się jeszcze w rękach powstańców, 
stawiających opór. 

Perpignan, 24 kwietnia. 
(Pat) — Dwa trzymotorowce bombar

dowały dziś Culera. Samoloty zrzuciły 
ponad 40 bomb, z których 20 padło w po 
bliżu wiaduktu, a 2 na most. Bomby te 
nie wybuchły. 

W1 okolicy cmentarza padło 18 bomb. 
uszkadzając m. in. most kolejowy nad 

jednak wiele domów zostało zniszczo
nych. 

Larochelle, 24 kwietnia, 
(Pat) — Trzy angielskie statki: „Stes-

so", „Thorpehall" i „Thurston", stojące 
od kilku dmi na kotwicy w la Rochelle 
Palice, nie mogące dotrzeć do Bilbao z 
powodu blokady, udały sie w dniu dzi
siejszym w drogę do tego portu. 

Statki te są konwojowane przez bry
tyjski krążownik „Chropshire". 

Rozwiązanie 30 umów kartelowych 
w p r z e m y ś l e b l a c h y ż e l a z n e j e m a l i o w a n e * 

<" W a r c 7 9 w n *)A 1,.....'„ .,„.'_ I l_ j . . . . . . . . " Warszawa. 24 kwietnia. 
(Pat) — Orzeczeniem ministra prze

mysłu i handlu rozwiązano z dniem 23 b. 
m. 30 umów, kartelizujących przemysł na 
czyń emaliowanych oraz innych wyro
bów z emaliowanej blachy żelaznej. 

Polski przemysł naczyń emaliowa
nych i innych wyrobów z żelaznej blachy 
emaliowanej związał się 30 umowami 
kartelowymi w.ramach „Zjednoczenia 
Polskich Emalierni", odgradzając się skru 

Przy niedyspozycji żołądka, mdłościach, 
silnej zgadze I kwaśnym odbijaniu się, już nie
znaczna ilość naturalnej wody gorzkiej Fran-
clszka-Józefa przynosi szybką ulgę i oczyszcza 
niezawodnie jelita z resztek pokarmu. 

pulatnie od wpływów wolnej konkuren- tecznych przedsiębiorstw, kartel ułatwiał 
c j i . Tymczasem, jak praktyka wykazała, 
wolna konkurencja była jedynym czyn
nikiem, który mógł uzdrowić stosunki w 
tej gałęzi przemysłu przez wyeliminowa
nie słabszych przedsiębiorstw, produku
jących towar drożej, albo gorszej jakości. 

Przeszło 8 lat istnienia „Zjednoczenia 
Polskich Emalierni" nie wystarczyło te
mu kartelowi na przeprowadzenie odpo
wiedniej koncentracji produkcji, niezbęd 
nej dla potanienia kosztów produkcji oraz 
dostosowania cen skartelizowanych wyro 
bów do siły nabywczej krajowych konsu 
mentów. Przeciwnie, zamiast ułatwić lik
widację słabszych, nierenitownyuh i zby-

ich egzystencję przez stosowanie na sze 
roką skalę systemu kosztownych opłat 
za postój, które rocznie wynosiły około 
300 tys. zł. 

Opłaty te, obciążające koszty produk 
cji czynnych fabryk, przyczyniały się w 
znacznym stopniu do utrzymania cen 
skartelizowanych wyrobów przez cały 
czas istnienia „Zjednoczenia Polskich 
Emalierni" na wyjątkowo wysokim pozio
mie. Wskaźnik ich cen wahał s;e ostatnio 
około 80, podczas gdy przeciętny wskaź
nik cen skartelizowanych artykułów 
przemysłu metalowo przetwórczego wy
nosi obecnie tylko 53. 

Zaburzenia w Palestynie t rwa ją 
w wioskach arabskich Wykryto magazyny broni i amunicj i 

Londyn, 24 kwietnia. 
W odpowiedzi na interpelację posła- \ 

labourzysly F. Messera, o liczbie Żydów j 
zabitych i zranionych w Palestynie, na 
skutek arabskich aktów terrorystycz
nych w okresie ostatnich 6 miesięcy, mb 
nistcr kolonji Ormsby-Gorc, udzielił na
stępujących informacyj: 

W ckresie od 12 października do 12 
lutego został zamordowany ieden Żyd, od 
13 lutego do 18 marca, liczba zabitych 
wynosiła 8, zaś rannych 25 (w tym 18 
rannych na skutek eksplozji bomby w Je 

WOJJfi BRZOZOWO 
do włosów 

IDRfiLLEI 

rozolimie), wre9Zoie < od 19 marca do 20 
kwietnia został zabity jeden Żyd. 

W odpowiedzi na zapytanie, jakie 
środki zostały podjęte, aby zapobiec dal
szemu przelewowi krwi w Palestynie, mi 
nister oświadczył, I I nic nie ma do doda
nia do złożonych już w tej sprawie kilku 
oświadczeń. 

Jerozolima, 24 kwietnia. 
Niewykryc: terroryści przecięli dru

ty teleionAczne długości 400 mtr. na linii 
Beer-Scba-Jaffa. 

We wsiach arabskich okręgu Dżenin 
Tul-Karem p0lictja wykryła dużą ilość 
broni i amunicji. 

Na mieszkanie pewnego Araba we wsi 
Bittir okręgu jerozolimskiego, terroryści 
arabscy rzucili dwie b°mby, z których jed 
na wybuchła, nie pociągając za sobą oiiar 
w ludziach. 

W Haile policja aresztowała dwuch 
arabów, podejrzanych o udział w zabój
stwie arabskiego oficera policji haifskiej 
Halima Basty i szeregowego policji 

Czy M!ur podlegał do zabójstwa 
naczelnika urzędu skarbowego.—Sąd Najwyższy uchyli ł 

wyrok skazujący 

Podpalenie gospodarstwa 
które było własnością jednego 

we wsi Żyda 
Radom, 24 kwietnia. 

Niewykryci sprawcy podpalili w n°cy 
dom mieszkalny i wszystkie zabudowa
nia gospodarcze Pejsacha Akermana, je
dynego mieszkańoo żydowskiego wsi 
Słowne. 

Domownicy, których pożar zaskoczył 
w czasie snu, zd°łali uratować się tylko 
dzięki temu, że jeden z sąsiadów zauwa
żył płomienie i kamieniem wybiwszy 9zy 
bę w mieszkaniu, zbudził śpiących. Całe 
gospodarstwo spłonęło doszczętnie. 

Pożar na lotnisku berlińskim 
Berlin, 24 kwietnia. 

(Pat) — O godz. 15 wybuchł pożar na 
lotnisku berlińskim Tempclhof. Ogień po 
wstał z niewyjaśnionych przyczyn w jed 
nym z wielkich baraków biura budowla
nego i rozszerzy! się z wielką szybkością 

W biurach znajdowało sie wiele do
kumentów i planów, których część ura
towali b" iyiącv jeszcze w biurach praco
wnicy. Do stłumienia pożaru wezwano J 
l ic?-* oddzały straży ogniowej. 

Płomienie i kłęby dymu uniemożliwi
ły na pewien czas ruch kołowy w pobli
żu mbjsca poiaru^ Wysokość strat nie 
ifcst M RR~.'E ustalom. Według przypusz-
r' ', większość ważnych papierów oca-

Warszawa, 24 kwietnia 
Sąd okręgowy w Stryju skazał w 

swoim czasie na półtora roku więzienia 
piekarza Lejbę Wiceltiira za to, że 
I I .lat on nakłaniać niejakiego Bartosiń-
skiego do dokonania zamachu na życie 
kierownika tamtejszego urzędu skar
bowego p. Karola Kahane. 

Ze śledztwa wynikało, że właści
ciel piekarni Wiceltiir żywił jakoby 
złość do p. Kahane z tytułu jego urzę
dowania. 

Wiceltiir do winy się nie przyznał. 
Sąd apelacyjny we Lwowie, do które
go skazany się odwołał, wyrok pierw
szej instancji zatwierdził. W rezultacie 
sprawa znalazła się w Sądzie Najwyż
szym i dziś była rozpatrywana. 

Sąd Najwyższy uwzględnił kasację 
i przekazał sparwę Wiceltiira właści
wemu sądowi apelacyjnemu do ponow
nego osądzenia w innym komplecie sę-

• dziów. 

K r w a w e r o z r u c h y w I n d i a c h 
Starcie policji ze strajkującymi robotnikami 

Kalkuta, 24 kwietniu. 
(PAT) W Bengalu doszło do krwa

wych starć pomiędzy strajkującymi ro 
botnikami i policją. Trzech policjantów 
1 13-tu robotników odniosło rany. 

W obecnej chwili w Bengalu straj
kują 34 zakłady przetwórcze Jutowe, 
zatrudniające 130 tys. robotników. 

Peszawar, 24 kwietnia. 
(PAT) Silny oddział tubylców, zło-

żony z 200—300 wojowników, wtaru-
nął do miejscowości Gulman w pobliżu 
granicy Wazaristami, porwał 2 Hindu
sów oraz splondrowal I podpalił kilka 
sklepów, 

i i 

Krwawa bójka w sądzi* 
Oskarżonych skuto w kajdany 

Warszawa, 24 •kwiełljj( 
Warszawski sąd okręgowy by' ^ 

terenem niezwykłego zajścia. OdbP. 
ła się tam rozprawa przeciwko D r a C ' I 1|| 
Orynzweig, oskarżonym o zniszcz' 
w celach konkurencyjnych 'sklepu rz 

nika Rondstaeina. ^ 
W czasie przerwy jeden z oskaf^ 

nych rzucił się na brata Rondsteina. 
jąc go żelaznym łomem. Wśród pi'D' . 
ności wynikła panika i rozprawę PrZ i, 
wano. Ciężko rannego Rondstcina 
wieziono do szpitala, a obu braci 
zweigów skutych w kajdany odwieź'" 
do więzienia. 

Dziwaczny powiy8* 
l i teracki 

Berlin, 24 kwifJH 
(Pat) — „Berliner Ztg. affi M'»»J, 

donosi z Los Angeles o dziwaczny"1 

myślę literackim. JJ 
. Pewien pisarz amerykański n a M! 

£'kiem Wright po 20-letniej pracy " a P J 
powieść, w której nie spotyka s>? J 

razu litera „e", należąca w języku 3 • 
skim właśnie do'najczęstszych. ^ 

Jak dotąd, pracowity dziwak n'e

 f 

lazł wydawcy. ^ 

Ź r ó d ł e m z d r o w i a 
dla k a ż d e g o to kafJJ' 
s z y s z k ą „ N O V © P > 

„Czystka" wśród p s ^ 
sowieckich 

Auerbacb, szwagier Jag 0 ^' 
został zaaresztowany > 

Moskwa. 24 1T&t$' 
(Pat) — Przeprowadzana od Pe V̂ 

czasu „czystka*1 w związku pisarZj[jf( 
wieckich została ujawniona wcz°{ / 
łamach „Izwiestij" i „Prawdy". O'.1$ 
„czystki" stali się następujący P1, upC 
Auerbach, szwagier Jagody, wedłu1* c, 
czywych pogłosek, już aresztowa"'' [F 
no Jasieński, Afimogiemow, K i rs^ * ' ^ 
lewicz, Makarjew, Sieliwański, 
Sławiński, Koryn i wielu innych. ^ 
prasa nie wymienia. l j f r f 

Główną „chorobą" związku,?1 Jjf 
sowieckich — zdaniem „Prawdy |jir 
ło tworzenie się w jego łonie £ rUyufj 
raokich. Ton związkowi nadawała >s(jj 
Auerbaoha i Kirszona, którą -'*zVLg, \ 
oskarżają o działalność w y w r ó t 0 , ^ 
Oprócz Auerbacha, wywierała T° $ 
znaczny wpływ na związek P'^f f

rjfl*\ 
wieckich prawicowa grupa Bud^ ̂ j i ' 

Pisarz Iljenlkow domaga sie. ^„yłf j 
teratura sowiecka stworzyła wV r 9 ? 3 , iP , r 

„bohatera naszych czasów", s ta^yfO 1 

ca, odmalowała wrogów narodu. , ^ov 

towców, dywersantów, szpiegów 
derców. 

Rewśzgo iv falaszrfoiyze w Ful 
Berlin, 24 kwietnia. 

(PAT) Jak donoszą dziś pisma par
tyjne, w dn. 8 kwietnia odbyła się w 
klasztorze Franciszkanów Frauberg w 
Fuidzle rewizja, podczas której znale/ć 
miano bogaty materiał, dowodzący nie 
legalnej działalności zakonu 

33 proc. zniżki kolejowe 
Swiątecrne bilety po«/ro { n

t f l i, 
Warszawa. 2 4 , ^ , ! 

Podobnie jak w latach ubî if* 
dniem 1-go maja r. b. kolej sP r Z^ pilf' 
będzie świąteczne bilety powrotowi 
ty te SĄ dla każdego dostępne i 2 8 L j ! " " 1 

ustępstwo 33 proc. c d opłaty n £ " 
za przejazd w jedną i druga ^ ni8' 

Do miajscowości podrpicisk:C ^\<I^ j, 
dziele i święta sprzedawane sf* ĵ ny*, 
ważnością jednodniową. Do k'lk ch*' !j, 
bardziej odległych miejscowośct C ^ W \ 
terze turystycznym jak np.' pula^, 
Białowieża, Suwałki, Nałęczów, J , ^ 
Czarnecka Góra, 

Zagnańsk, .sP r*'pO^ 
ne są bilety z wżnością lO-dnio^. ',?flv-nająć od sobót, dni 
lub świat i niedziel 

prze dświa 1 

antyhitlerowskiej, prowadzonej w Anie 
ryce przeciw TrzedeJ Rzeszy przez ko
ła żydowsko-marksisłowskie. 

Franciszkanin ten przekazywał do 
Ameryki sprawozdania, zakwalifikowa
ne przez władze niemieckie jako, 
„greuel-propagauda" i zdrada stanu. Je 

Brat-laik Donatus uznany został den z listów, wysłany 20 lutego r. 'b. 
przy tym — jak podają pisma — za jed mówił o więzieniach i obozach konceń 
nego z moralnych sprawców kampanii I tracyjnych w Niemczech, \ 

Osoby, przenoszące sie n , a <0 AFIFL 

w okolice podmiejski — m 3 1 ^ CE<C 

zycji tkanie bilety miesięczne ł ^ 
przciazdów w jedną stronę- r b 

Ponadto z dniem 1-go m * 
członków kilku czołowych ; u l ^ j ^ 
turystycznych wejdzie w żvd r ^|e»V 
procentowa przy grupowym 0 '|, t y 
co najmilej 5 osób, w u s t a . js-r? ffl 
cj-ach turystycznych, a około y / 

r. b. spodzie w? n iest w e , ś c l m i p 

przepisów o 1000 •kilometrowi ^ 
kilometrowym bilecie turysty 



sądzie 
majdany 

R byt 
Odbyfj; 

o bracio 
niszczej 
l e p u ^ 

oskarj 
stelna. ^ 
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n c i Gtf 
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U .fnia 25 kwietnia 7923 rota na P/OCK 
K - " a Polesiu Konstantynowskim sta-
l<™erwszy w Łodzi pomnik: jest to 

na grobach bohaterów rewolucji 
\08 roku. 
Jwpiero w 7 lat potem stanął w Łodzi 
| 5 ' Pomnik, tym razem Tadeusza Ko-

"szfei m p\acu Wolności, wykonany 
ini art--rzeźbiarza Lubelskiego. Gdy 

do tego płytę Nieznanego 
H,?cr*« na P/aca Katelralnym. otrzy 
} „ ż e 7/aas^o Łódź posiada zaledwie 
ffnniki. Ponadto istnieje kilka tablic 
Całkowych, jak na gmachu Ratusza 
l / i Placu Wolności, na gmachu Szko-
l„,zromadzenia Kunrńw. na murach 

fy itd. 

Doroczny zjazd harcerzy 
odbywa się dziś w Łodzi.—Uroczyste nabo-

żeóstwo i przemarsz drużyn harcerskich 
Dziś,, w niedzielę, dnia 25 kwietnia r. 

b. odbywa się w Łodzi Doroczny Walny 
Zjazd Okręgu Łódzkiego Związku Har
cerstwa Polskiego. 

O gidzinie 8 min. 50, na Placu Kate
dralnym, pan wojewoda łódzki Aleksan
der Hauke Nowak — jako reprezentant 
rządu i przewodniczący zarządu okręgu 
łódzkiego Z. H. P. przyjmie raport huf
ców harcerskich, uszeregowanych na 
tymże placu, po czym o godzinie 9-ej 
w Katedrze św. Stanisława Kostki od
będzie się uroczyste nabożeństwo, które 
odprawi w asyście duchowieństwa J . E. 
ks. biskup Włodzimierz Jasiński — ordy
nariusz diecezji łódzkiej Po nabożeń-
stwie^ o godzinie 10-cj nastąpi przemarsz 
drużyn harcerskich przez ul. Piotrkow
ską (od Katedry do ul. Przejazd). 

O godz. 11 min. 30, w sali posiedzeń 
Rady Miejskiej (ul. Pomorska Nr. 16) od
będzie sie otwarcie Zjazdu Okręgu, któ

ry odbywać się będzie według następu
jącego porządku: Część oficjalna: 

1) Zagajenie, 2) Wybór prezydium zja 
zdu, 3) Przemówienia powitalne, 4) Przy 
jęcie protokółu z ostatniego zjazdu okrę
gu. 5) Sprawozdanie'z działalności za
rządu okręgu łódzkiego za 1936 rok. 6) 
Sprawozdania szczegółowe. Po części 
oficjalnej odbywać sie będą obrady we
wnętrzne: obrady komisyj harcerzy, har
cerek, kapelanów, kół przyjaciół harcer
stwa, skarbowej, po których nastąpią 
sprawozdania. Dalej — udzielenie abso
lutorium dla ustępujących wtadz okręgu, 
wybór zarządu okręgu, komisji rewizyj
nej i sądu harcerskiego. Uchwalenie bud
żetu na 1937 rok i zamknięcie zjazdu. 

Zaznaczyć należy, że w zjeździe we
zmą udział zaproszeni przedstawiciele 
wtadz państwowych, wojskowych, sa
morządowych, cywilnych oraz społe
czeństwa. 

C Z Y Ś C I W S Z Y S T K O 

D O CZYSZCZENIA P R Z E D M I O T Ó W Ż E 

LAZNYCH, M I E D Z I A N Y C H I M O S I Ę Ż 

NYCH WYSTARCZY ODROBINA V I M U ' 

na WILGOTNEJ SZMATCE. J E D Y N I E 

A L U M I N I U M CZYŚCI SIĘ NA SUCHO. 

Wyrób firmy SCr!ICHT-LEVER S.A. 

K W I E C I E Ń Dziś Marka Ewang, 
Jutro Kleta 

Wschód słońca • 4.10 
Zachód słpńca 18.43 
Wschód księżyca 19-30 
Zachód księżyca 4.18 
Długość dnia 14.15 
Przybyło dnia 0 15 

Idjj, 'KPIENIA OSPY <j(tUwdai'Jt« na terenie 
w okresie od 4 do 26 mala. Szczepienia 

Mtuj^onywane bezpłatnie we wszystkich 
Hi0|1

 C n dozorach sanitarnych dzieciom uro-
KTH,|81 * roku 1936. Sprawdzanie odbywać sie 

„• D O 9 czerwca. Uchylenie sie. rodziców 

SKład rady przybocznej 
ma być oficjalnie opublikowany w dniach najbliższych. — Zarząd 

Miejski nie otrzymał jeszcze urzędowego zawiadomienia 
[Wczorajsza „Republika" podała skład 

tymczasowej rady miejskiej, t. zw. rady .. zw. . 
przybocznej. Ogłoszenie przez nas tej li
sty wywołało w Łodzi duże zaintereso
wanie, ze względu na jej skład personal
ny. — Według informacji, jaką otrzyma
liśmy ze źródeł miarodajnych, oficjalne 

! opublikowanie składu rady przybocznej 
1 spodziewane jest w dniach najbliższych. 
Po urzędowym podaniu decyzji władz 
centralnych do wiadomości, mianowani 
członkowie rady miejskiej otrzymają za
wiadomienia. 

Informowaliśmy się wczoraj w, zarzą
dzie miejskim, czy nadeszło już z War* 

0̂n„ C n dozorach sanitarnych dzieciom uro-

L W L Ą Z L F U szczepienia dzieci pociągnie za 
H ń*'^ 8 r z y w n y lub aresztu. Rodzice, któ-

' s z czeplone były przez lekarza pry-
^wu?' m u s z ą złożyć w dozorze sanitarnym 

K\ DJECEZJALNY młodzieży katollc-
K1S*VBI 7 o d b ( t f z i . 0 s I « w Ł o d z l w dniu dzl-

L., " 'Jazd 7 W n l a n v i n c l n l nrin-r ,|j ,;.,| 
ISty, 

^ h^' Z ' a z d zwołany został przez dlecczlal 
S bSi y t u t

 A k c h Katolickie]. Obrady odbywać 
W a - Przy ul. Gdańskiej 111. 

^ V c S « A Q A N D A "™ PRZECIWORUŻLI-
\ $ D z i ś °d sodz. 10 rauo do 4 po poł. 
\ \ W a 4 0 i;dzle po mieście przybrany plaka-
\ w

D r °Pagandowyml I sztandarem mlędzyna-
\ D o

C R o związku przeciwgruźliczego tramwaj 
% s t°lach rozdawano będa ulotki oraz wy-

1 , 6 Przemówienia. 
ty?r> * * 

\ L \ T ZACHORO*WAŃ na płonicę wśród 
Uikl Z a o bserwowano w bieżącym tygodniu w 
\ ' "'adze zdrowotne przypominała rodzl-

v 11° ° l ( a i d v m wypadku zachorowania na-
1 " t H o t t y C h m i a s t z , o z y ć meldunek w wydziale 
Wja

 t n°ścl publlczuci lub u najbliższego le-
\ o b

r c l o n o w e g o ze względu na Infekcyjność 

C C ^ Q L AD KONI o*dbędzic sie w Łodzi w 
'ano 3 0 k w l c ł n l a - w poniedziałek o godz. 

S t " ł u s z a być doprowadzone konie z te-
"ilsari a r l a , u p o l l c i 1 , 0 R 0 d z - ' — z 1 1 

' a ł u . o godz. 11 — z IV komisariatu. 

H I E q j Ł A T N Y KONCERT organizuje wy-
\ m

W l a l y 1 kultury wespół z towarzyst
wie U z y c z " y m 1 łódzka orkiestra fllharmo-

"ccri C z ,onków związków zawodowych. 
\ 3 o °dbedzle się w dniu 2 maja o godz. 4 

p 0 Poł. w Teatrze Polskim, 

szawy urzędowe potwierdzenie nomina 
cji rady przybocznej. Otrzymaliśmy od
powiedź, iż reskrypty i decyzje minister
stwa spraw wewnętrznych d°ch°dzą do 
zarządu miejskiego drogą urzędową, 
przez kilka instancyj. Z tego więc wzglę
du zarząd miejski otrzymuje zwykle 
wszelkie decyzje władz po kilku dniach. 
Naprzykład decyzja o niezatwierdzeniu 
p. Barlickiego na stanowisko prezydenta 
miasta była podpisana przez p. ministra 
spraw wewnętrznych w dniu 10 luteg 0, 
opublikowana ofcjalnie w dniu 18 lute
go, zaś zarząd miejski otrzymał ją dopie
ro 24 lutego. Podobnie decyzja o rozwią 

zaniu rady miejskiej podpisana została 
przez p. ministra spraw wewnętrznych w 
dniu 31 marca r. b., zaś zarząd miejski 
otrzymał ją 4 kwietnia. 

Z tych względów również o nomina
cji rady przybocznej zarząd miejski może 
otrzymać urzędowe zawiadomienie dopie 
ro po upływie k:lku dni. 

Ze względu na konieczność uchwale
nia budżetu, należy przypuszczać, iż pier 
wsze posiedzenie tymczasowej rady miej
skiej zwołane zostanie ieśzcze w pierw
szej połowie maja, prawdopodobnie 5-go 
maja. 

0 wyhup r z e ź n i m i e j s 
Koncesjonariusze żądają 9 milionów złotych. - Zarząd Miejski proponuje 

1.140 tysięcy. — Czy dojdzie do porozumienia 
Spór o rzeźnię miejską, który trwa 

już od szeregu miesięcy między zarzą
dem miasta a koncesjonariuszami rzeźni 
wszedł już w ostateczną fazę. 

Jak się dowiadujemy, zgodnie z po
stanowieniem komisii szacunkowej, po
wołanej dla zbadania możliwości przed
terminowego wykupu rzeźni, koncesjo
nariusze złożyli przed kilku dniami, na 
ręce przewodniczącego tej komisji, inż. 
Michelisa, wszystkie dokumenty, dowo
dy i rachunki, które określają ich pre
tensje na wypadek przedterminowego wy 
kupu. Z kolei przewodniczący komisji 
przekazał te dokumenty zarządowi miej
skiemu i obecnie wydział przedsiębiorstw 
miejskich przystąpił do ich badania, by 
na tej podstawie ustalić opinię zarządu 
miejskiego i wysunąć z kolei kontrpropo
zycje. 

Ze złożonych dokumentów wynika, iż 
pretensje koncesjonariuszy są bardzo 
wysokie — domagają się oni, w razie 
przedterminowego wykupu, ok°lo 9 mi

lionów złotych. Z drugiej strony zarząd 
miejski, na podstawie własnych obliczeń, 
ofiarowuje za przedterminowy wykup 
tylko zł. 1.140.000, uważając, iż szereg 
pretensyj, wysuwanych przez koncesio-
nariuszów nie ma uzasadnienia i podsta
wy w umowie koncesyjnej 

B ó j k a w l o k a l u S t r . N a r o d o w e g o 
Podczas zabawy tanecznej.—Jednego z uczestników 

przewieziono do szpitala 

& * 2 : u r y a p t e k 
'ki ś S n o w . l ' P l s z c | dyżurują apteki: Jf. Kaha-
ht' J * , 8 1 1 s - Trawkowvka, Brzezia 
1 ^ kow«i,„ " l 1 " ei*ka " " - • 

W lokalu Stronnictwa Narodowego 
przy ul. Liman°wskiego 135, podczas za
bawy tanecznej doszło w nocy około go. 
dżiny 11. 30 do awantury, w czasie której 
poranieni zostali nożami dwaj uczestni
cy: 36-ni Jan Tarczyński, szewc z zawo
du, zam. przy ul. Wrześni eńskiei 6-a i 40-
letni tkacz Józef Kaczmarek, zam. przy 
ul. Limanowskiego 51. 

Do rannych wezwano pogotowie miej

skie. Lekarz przewiózł Tarczyńskiego w 
stanie groźnym do szpitala im. małż. Po
znańskich. Tarczyński odniósł ranę klat
ki piersiowej. 

Stan drugiego rannego nie budził po
ważniejszych obaw, wobec czego prze
wieziono go do domu. O zajściu spisała 
oolicja protokuł. Nożowcy poszukiwani 
s« orzez władze śledcze. *W najbliższych 
godzinach zostaną oni aresztowani, (gr) 

M I ' . ir l - is/t-w-Ui. 55 °VVSK 
I C ' C ' U * L." Ciy4»KI; ROKLCIŃSKA" 53. 

1ICKA ^fiowska 59. H. Pastorowa. £a
'
 Ł

 Zakrzewski ł Ska, Kątna 54.' 

rSStb HEWRYK PFEFFER, P.otrkowska Jfi 113 
odbywa sie Jeszcze na piętrze. Wejście z bramy, Obecne ceny kapeluszy firmy HUckel Mer-
kur zł. 10.80, Aero 13.20,. Turit 14.40, Flexible 15.60, Standard 16.20, Extra 17.40, Spezial 19 20 
Superior 20.40, Habig i Borsalino 27.—. Płaszcze męskie, damskie, dziecinne oraz suknie. 

Prace wydziału przedsiębiorstw miej
skich potrwają około dziesięciu dn. i w 
terminie 5—7 maja kontrpropozycje prze 
kazane zostaną komisji szacunkowej. — 
Pierwsze posiedzenie komisii odbędzie 
s ę wobec tego około 10 maja. 

Dowiadujemy się w dalszym ciągu, iź 
prace komisji szacunkowej, która bę
dzie operowała kompletnym materiałem, 
ifie potrwają długo. Do dnia 1. czerwca 
sprawa rzeźni miejskiej zostanie prawd°-
podobnie całkowicie zlikwidowana, t. j . 
bądź nastąpi wykup rzeźni z rak konce-
sjonariuszów, bądź też po Orzeczeniu ko
misji, obie strony dojdą d° p°rozumicnia 
i nastąpi polubowne podpisanie układu. 

Pośp ech ten jest wskazany z tego 
względu, że na terenie rzeźni miejskiej 
muszą być przeprowadzone duże inwesty 
cje kosztem około 1 miliona złotych, za
rząd miejski pragnie zaś, by te inwesty
cje dokonane zostały jeszcze w bieżącym 
sezonie. 

Dow adujemy się w dalszym ciągu, iż 
sąd apelacyjny w Warszawie wyznaczy! 
na dzień 14 maia sprawę o zniesienie 
sekwestru rzeźni miejskiej, ustanowio
nego na wniosek zarządu miejskiego w 
grudniu ub. roku. Zarząd m ejski stanął 
wówczas na stanowisku, iż do czasu roz
strzygnięcia sporu — zarząd rzeźni po
winien znajdować się w rekach trzecich, 
na tej zasadzie uzyskał ustanowienie'sek 
westru przez sąd okręgowy w Łodzi. — 
Koncesjonariusze odwołali sie od tej de
cyzji, stając ze swej strony na stanowi
sku, że do czasu wykupu rzeźni, względ
nie wygaśnięcia koncesji, tylko oni są w 
prawie adminslrować tą instytucją. 

Jest rzeczą ciekawą, iż sprawa sądo
wa przypadnie właśnie na okres prac ko
misji szacunkowej, to też wszystkie oko
liczności, dotyczące zagadnienia rzeźni 
miejskiej, zostaną rozstrzygnięte w tyra 
samym terminie, (i i 
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W I E L K I E Ś W I Ę T O S Z T U 
F I L M O W E J W K I N I E 

K I R I A L T O i i 

Największe arcydzieło filmowe wszystkich czasów!!! 
Brawurowy rehabilitacyjny czyn pol
skiego oficera ułanów, który zako
chawszy się w arystokratce rosyjskiej 
naraził ufających mu towarzyszy bro
ni na uwięzienie i widmo szubienicy. 

KU WOLNOŚCI... 
oto hasto, które przyświecato powsta
niu 1831 roku 
KU WOLNOŚCI., 
to sita miłości w zmaganiach z hono
rem żołnierskimi 

Rewelacyjna obsada najlepszych 
europejskich: W j L L Y U 1 1 $ A . stów 

(lir. Stuniewski), u i w ^ - - ' h 

BLI:Y (księżn. Czerwikow) iH 
URSZULA pi 
rwikow) ilr" 

KNOlliCK (Janka), WIKTOR 
(rotmistrz Wolski). 

WILLY BIRGEL I URSZULA 
.ORABLEY 

Rekord powodzenia w Paryżu, Lon
dynie, Wiedniu, Budapeszcie, Rzymie 

i Sztokholmie. 

Uwaga! Jutro, w poniedziałek, dn. 26. 
bm. reprezentacyjny pokaz filmu „KU 
WOLNOŚCI" dla przedstawicieli 
władz, prasy i zaproszonych gości. 

w e w t o r e k d n . 2 7 b . m . 

,,KU WOLNOŚCI" to cudowna bal
lada, rycerski rapsod listopadowego 
powstania, opiewaląca przede wszy
stkim główny motyw wielkich czynów 
ludzkich — zrozumienie swego praw
dziwego obowiązku. Bohater rzuca na 
szalę rozumu ukochaną kobietę, swe 
stanowisko, dotychczasowe życie, za
powiadającą się świetnie karierę 1 
sprawę Ojczyzny. 

A więc starcie stare, choć zawsze, 
a dzisiaj jeszcze aktualne — starcie 
dobrze wszystkim znane. Wszakże w 
ubiegłym wieku przy pożegnaniu mi
łosnym śpiewano: 

„Bywaj dziewczę zdrowe, ojczyzna 
mnie woła..." a dalej 

„Niepodległość Polski — to twoja 
rywalka". 

I rywalizacja ta kończy się wspa
niałym zwycięstwem naszego wiecz
nego ukochania — Ojczyzny... 

W tysiącletnim życiu naszego naro

du mamy całą skarbnice naprawdę 
pięknych i wzniosłych momentów, któ 
re cierpliwie czekają, by je godnie 
uchwycić na taśmę filmowa. Doceniła 
to jedna z największych wytwórni eu
ropejskich 1 przy współudziale jed
nego z pułku ułanów (co już świad
czyć powinno o znaczeń .u i wartości 
filmu) nakręcili wielki flw p. t. ..KU 
WOLNOŚCI". 

Film ten po mistrzowsku zrealizo
wany rozejdzie si? po świecie i nieść 
bcclzie wszijiUitf pieśń o pi>lsRh:i pa
triotyzmie, polskim bohaterstwie i o 
umiłowaniu wolności. I może niejed
nemu Polakowi zagubionemu na szero 
kiej ziemi wyciśnie łzy dumy. 
Na tło powstania listopadowego rzu

cono fascynujący romans rotmistrza 
ułanów hr. Staniewskiego z siostrą gu 
bernatora rosyjskiego, księżniczką 
Czerwikow. 

„Święto lasu" w U M 
Sadzenie d r z e w e k w P a r k u 

L u d o w y m 
Wczoraj obchodzono w Łodzi „Świę

to lasu". 
Uroczystość rozpoczęła się nabożeń

stwem, jakie odprawiono dla młodzieży 
szkolnej we wszystkich świątyniach. 
Następnie w szkołach średnich i po
wszechnych odbyły się pogadanki na te
mat znaczenia zalesiania terenów miej
skich i wiejskich, po czym starsza mło
dzież udała się w pochodzie na Polesie 
Konstantynowskie, gdzie w parku ludo
wym im. Marszałka Piłsudskiego odbyło 
się sadzenie drzewek. 

W uroczystości wzięli udział przed
stawiciele urzędu wojewódzkiego, za
rządu miejskiego, duchowieństwa i t. d. 

Wczorajsza uroczystość była wstę
pem do akcji sadzenia drzewek na uli
cach Łodzi, która rozpocznie się w po
niedziałek. Do końca kwietnia wydział 
plantacji zasadzi na ulicach Łodzi około 
3000 drzew, (i) 

Kronika r«i«liow«B 

Ź r ó d ł e m z d r o w i a 
d l a k a ż d e g o t o k ą p i e l 
s z y s z k ą „ N O V O P I N " 

Bywalcy łaźni 
proszą o n u m e r k i na sza fkach 

Zgłosiło się wczoraj do naszej redak
cji grono mieszkańców Łodzi z prośbą o 
zainteresowanie sie stosunkami na tere
nie miejskiego zakładu kąpielowego przy 
ul. Wodnej. 

Chodzi o to mianowicie, iż na szaf
kach, w których składa się garderobę, 
nie ma numerków. Często powstają na 
tym tle scysje, gdyż kąpiący się, zapomi
nają w jakiej szafce złożyli ubranie i mu
szą n ekiedy wiele czasu stracić, nim się 
je znajdzie. Po za tym mogą dziać się na 
tym tle nadużycia i kradzieże. Z tych 
względów wskazane jest, aby zarząd miej 
ski wydał w możliwie szybkim czasie od-
powiedn e dyspozycje kierownictwu za
kładu, (i) 

NA ŁÓDZKIM HORYZONCIE RADIOWYM. 
Rozwój programu łódzkiego oraz rozbudowa 

Rozgłośni, która jeszcze w bieżącym roku do
czeka się własnego nowoczesnego gmachu, no
wej aparatury i zwiększenia mocy nadawania — 
idzie w parze z radioionizacją okręgu. 

Stały wzrost, abonentów, których liczba z 
dn]a na dzień wzrasta, a dziś sięga już prawie 
37 tysięcy, dowodzi, że radio przenika do mas. 
Dat się przy tym zaobserwować duży popyt na 
detektory, w które zaopatrują się najchętniej ro
botnicy. Dla lej kategorii mieszkańców Łodzi 
detektor jest najdostojniejszym odbiornikiem, za 
równo zc względu na koszt, jak i ze względu na 
jednoztotowy abonament. 

Z tych powodów daje się w Łodzi odczuć 
brak dobrego aparatu kryształkowego. Lukę tę 
pragnie wypełnić Łódzki Klub Radjoamatorów-
Przyjaciól, który rozwija coraz Intensywniejszą 
działalność i obecnie zamierza zorganizować dla 
robotników i pracowników fizycznych bezpłatne 
kursy budowy detektorów, połączone z nauką 
zakładania anten. Ta iorma popularyzowania 
radia niewątpliwie przyczyni się do szybkiego 
zradloionlzowania mieszkań robotniczych, sute-
ryn i poddaszy { t-możliw; szerszym rzeszom ro
botniczym słuchanie dla nich przeznaczonych 
audycyj, których ceraz wiece) jest w programie 
łódzkim. W ten sposób szybciej nawiązany zo
stanie kontakt między radiem a robotnikiem, 
który w zasadzie jest dobrym czytelnikiem, wi
dzem ) słuchaczem — jedynie należy m u udo
stępnić korzystanie z tej skarbnicy wiedzy. Prob
lem ten, zwłaszcza w Łodzi, w robotniczym śro
dowisku, nabiera szczególnego znaczenia. 

Dużo s|ę ostatnio pisze $ mówj o potrzebie 
radioionizacji okręgu łódzkUgo i idea ta syste
matycznie przenika do społeczeństwa. Stąd też 
duże zaintersowawnle powoływanym obecnie do 
życia w Łodz| Komitetem Społecznym Radioio
nizacji Kraju, który jakkolwiek nie rozpoczął je
szcze swojej działalności, — już obecnie rozpo
rządzać może kwotą kilkuset złotych, jakie wply 
nęły od strony zainteresowanych czynników. — 
Niedawno mianowicie zlikwidował się Komitet 
Wystawy Radiowe), która po załatwieniu wszyst 
kich wydatków, dala 939 złotych 42 grosze czy
stego zysku. Na posiedzeniu likwidacyjnym, któ 
re odbyło się pod przewodnictwem p. prezesa 
Gabrysiewicza, powzięto uchwalę, która całko
wicie zasługuje na to, aby podać ją w pełnym 
brzmieniu. Oto co mówi uchwala: tHUWIIIWJIIIlinillllllllB lllllllll 11111111 

„Pozostała z wystawy radiowej suma powin
na w dalszym ciągu odegrać rolę funduszu prze
znaczonego na radioionizację kraju. Z tych 
względów pieniędzmi tymi należy zasilić te or
ganizacje, które współpracują nad propagandą 
radiofonii, a więc Łódzki Klub Radioamatorów-
Przyjaclół, Łódzki Klub Radionadawców, a prze
de wszystkim projektowana w Łodzi organizacja 
pod nazwą Społeczny Komitet Radioionizacji 
Kraju, który prowadzić będzie radioionizację 
województwa łódzkiego. 

Kwotę taką w wysokości 500 złotych na rzecz 
Społecznego Komitetu postanowiono złożyć na 
ręce p. Wojewody Łódzkiego, Ewentualną resz
tę przekazać Łódzkiej Rodzinie Radiowe) na 
rzecz budowy internatu dla dzieci ociemnia
łych". 

W ten sposób poza 500 zł., które likwidacyj
ny komitet przeznaczył na rzecz Społecznego 
Komitetu Radioionizacji Kraju w Łodzi, zt. 250 
otrzymał Klub Radioamatorów - Przyjaciół, zło
tych 150 Klub Radioamatorów, reztę zaś zl. 39 
gr. 42, przekazano Łódzkie) Rodzinie Radiowej. 

Tydzień Propagandy Radia — mów[ dalej 
uchwala — jako impreza sporadyczna n|e może 
zakończyć wysiłków spcleczeństwa w kierunku 
radioionizacji kraju przeciwnie, powinna spotę
gować ciągłą i nieustającą wspólną pracą nad 
rozwojem radiofonii ; radioionizacji. 

Uchwala ta i ostatnie posunięcia ,,radiowe" 
na terenie m. Łodzi świadczą o coraz głębszym 
pojmowaniu zagadnień radioionizacji przez spo
łeczeństwo łódzkie, 

NA HORYZONCIE ŁÓDZKIM. 
Toczy się w ostatnich latach w Łodzi ener

giczna walka z brzydotą miasta. Walka to cięż
ka, jeśli zważyć, że przez długie lata Łódź n|e 
posiadała dobrze zrozumianej gospjodarki, była 
dewastowana, ile zabudowana, tak, że dziś Je
szcze liczne zabytki z tetfo okresu powodują, że 
Łódź ciągle jeszcze znajduje się na granicy osa-
dek i miasta. Walka z brzydotą Łodzi będzie te
matem felietonu red. Czesława Gumkowskiego 
w niedzielę o godz. 16.' 0. 

Jedynie-
K R E M i PUDER 

T H O - R A D I A 
%anęu*fucyą %cOiouXd 

Ukarani prze?. Staro* 
Referat karny starostwa grodzkiej t t f 

tl« 

rajs* 

Głodnego nakarmić— 
nagiego przyodziać 

szeregu wykroczeń orzekł w dniu wcz° 
następujące zasądzenia: p r iy|"j 

Za antysanltarny stan hal targowycn<\ 00'. 
Piłsudskiego 12 zasądzony został ich y' jjjel 
Gabriel Mydlarz zam. przy ul. Jerozoli"' 
na 14 dni aresztu. „d''"1!. 

Za nielegalny pobyt w Polsce - ; ot» 
został na 50 zł. grzywny Mojżesz Li« B I 

watel palestyński. A paie*i 
Za opilstwo zasądzony został Leonaru tri> 

kelner, zam. przy ul. Brzezińskiej Ąl'cC\M'.} 

dni aresztu. Zasądzonego znaleźli P"• (io p 

śpiącego w ścieku, całkowicie zamroc* , 
spożyciu nadmiernej ilości alkoholu. aSu<"a 

Za natrętną I zawodową żebranin* * ' tfoi* 
zostali włóczędzy: Mendel Garlicki. PWjJ j ft' 
blum. Jakub Jakubowicz po 7 dni a r e S? ( k|cli 1 

fa Basińska na 3 dni aresztu. Wszy"" ,|, 
zwlocznie osadzono dla odbyci kary- • ^ 

Za żebractwo zasądzeni zostali na" '„i VK 
Szefena 3 dni aresztu. Alfred Nippc *" ,„ ; fJ" 
czyńskl, Józefa Adamus po 14 dni a.re\.* s ZtH- jt 
Gibel I Henryk Jurzyński po 10 ^"."„ni ' 1 * ' ,^ 

Za uprawianie na ulicy handlu '»JJ Min'. 
ruchu ulicznego zasądzony został K ? dn' |0 
zamieszkały przy ul. Kilińskiego 40 4 n» v 

resztu. Szmul Szpllfogel z ul. K°* c |SaW 
dni aresztu. Icek Moszkowicz zaniie- ^ 
ul. Rybnej 2 na 12 dni aresztu. 

Nerwy ze stali c 
' sie w obecnych czasach. Gdy sy-1 jacych. Lazodza one zaburzenia systemu n e r - l * ^ 

Za Jazdę po szynach względnie m"^gza"'^: 
ula w przepisach o ruchu na dro«nc l ^ iC* 
stali woźnice Jakub rlcrsz Blat *!"'tio*c] 

42 i Rubenach Hersz Lajb z ul. ' , e v ^ 
każdy na 5 dni aresztu. A B ^ * ^ 

przydałyby się w obecnych czasach. Gdy sy-
stem nerwowy jest wzburzony, a bezsenność 
nie pozwala wam wypocząć, pamiętajcie o zio
łach magistra Wolskiego ze znak. ochr. „Pasi-
verosa", zawierających Passiflorę (Kwiat Męki 
Pańskie)). — roślinę o własnościach uspakaja

jących. Łagodzą one zaburzenia systemu ner
wowego: nerwice serca, bóle 1 zawroty głowy, 
uczucie niepokoju oraz sprowadzają krzepiący, 
naturalny sen, nie powodując przyzwyczajenia, 
Wytwórnia: Magister Wolski, Warszawa, Zło
ta 14. 

f r a n ^ C ' 
trice diplomee enseigne i e . jresse> 
s et adultes . S'il v. P- s a o 

institut 
enfants _ 
8 h. du soir. „ ^ / ^ 

. N A W R O T I 5 
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Schulz 
ale 
iv 

D 

z a p o m n i a ł , k i m j e s t 
poznaje krewnych i przyjaciół i orientuje się zupełnie dobrze 

swojej sytuacji.-Zanik pamięci nie jest skutkiem alkoholizmu 

tajnikach mózgu mówi prof. dr. Dzierżyński 
Donosiliśmy wczoraj obszernie o 

piowieku bez palnięci" i o jego szyb-
3 zidentyfikowaniu. Człowiekiem, 
:"Jry w takich niezwykłych okolicz-
J°*ciach zgłosii się przed trzema dniami 
j° komisariatu policji w Tomaszowie 
* s t Kar»| Henryk Schulz, łodzianin, II-
Bty lat 49, ostatnio zamieszkały w 
^fszawie. 
"obiekcie tak niezwykłego fenomenu 
Panicznego, jak zanik pamięci dowia 
% n m y - s i e d a l e j i z b y t 0 1 1 z a c z a s ° w fyrl. J i

 ni,(rmieckieJ najpierw tłuma-
M 111 Przysięgłym i urzędował w gma-
y niemieckiego sądu przy ówczesnej 

Pańskiej, dziś Żeromskiego, gdzie 
,°.e.cnic mieści się państwowa szkoła 
rJKennicza. 
-Schulz był potem przez dłuższy 
k ; r e s czasu właścicielem biura porad lanych, również podczas okupacji 
Bpeckiej. Niewątpliwie wielu łodzian 

^jcta go z tego.okresu. 
Nasz wczorajszy wywiad jakiego 
n udzielił prof. dr. Dzierżyński w 

" przyczyn zaniku pamięci i le-
'Melia t c ] c h o r o o y Psychicznej wzbudzi 
W t ' e z a i n t e r e s o w a n i e w najszerszych 

^yach. W ciągu dnia wczorajszego 

^anfażyści skazani 
n a 10 miesięcy więzienia 

tyjr.2cd sądem grodzkim odpowiadała 
W n i u wczorajszym para niecodzien
ni °szustów i szantażystów. 

Hiąĵ  dniu 16 stycznia r. b. do jednej z 
Hrn kawiarni ! , a u ' - Limanowskiego 
K p ^ Z y , a n a r a - P ° ^ a l i s i e z a w y w i a _ 

tjyjl °.w policji obyczajowej i oświad-
' ai L 0 p r z y s z 1 1 dokonać przeglądu sę

k u w tylnych pokojach kawiarni. 
\ M n a r < korzystających z odosob-
\ a ' zastali „wywiadowcy" w sytua-

n i c specjalnie gorszących, ale na-
V o 1 s i e d o P r ó b szantażu. Od jed-
}ki z ° D c cnych zażądali rzekomi wy-

c y a z s ł u złotych za milczenie. 
t>rfy^a.zała się awantura i na miejsce 

0 K

y ł .a po l ic ja 
w areszcie, 

letni Zygmunt 
Faliszcw-

?ka-/MLE
 z o s t a ! i osadzeni 

s i e - że są to 28-
V a k 1 32-letnia Karoli 

%S; (> -°raJ oboje zostali skazani na 10 
więzienia, (i) 

ife* aflBOLU GŁOWY 

ii«mt»A 

. p Y PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIEi KATARZE 
K $ L ,PERKALIKOWY W ŁODZI. 
V Jniu S maja staraniem Polskiego 

Krzyża odbędzie się w Łodzi 
^ „ .^rkalikowy" z udziałem artystów 

p'°dzklch. 
\ ° , t c k t o r a t nad balem objęła pani 

V / a Zofia Langnerowa. O szcze
pyV e^ interesującej imprezy Polski 

* r zyż poinformuje w najbliższych 

•"aJPiękniejszy strój ncrkalikowy 
jane są dla pań bogate i warto-
nagrody. 

zgłaszali się z bardzo licznymi pytania
mi i prośbami o wyjaśnienie ci z czy
telników, którym sprawa nastręczyła 
materiał do refleksyj i zastanowień. 

Istotnie — rzecz nie jest prosta. 
Jakże to?... Człowiek stracił pamięć, 
zapomniał całej swej biografii, a nie za
pomniał języków, których się przecież 
może jeszcze w młodości nauczył?... 
Zatem już nie zapomniał wszystkiego 
ze swej przeszłości. 

Jak jest z innymi wiadomościami, 
nabytymi przez dotkniętego zanikiem 
pamięci? Logicznie, choć bez podstaw 
z dziedziny nauki o budowie i funkcjach 
mózgu rozumując — powinien zatem 
człowiek, jeśli byt lekarzem lub inżynie 
rem — po stracie pamięci zatracić cał
kowicie znajomość swego dawnego za
wodu — powinien stać się kompletnym 
ignorantem w tych dziedzinach, w któ
rych był do wypadku specjalistą... 

Czy taki człowiek zapomina twarze 
znajomych 1 swych najbliższych?... 

Jak mógł zgłosić się Schulz do ko
misariatu, skoro i do tego musiał sięg
nąć pamięcią wstecz — do swych wia
domości i doświadczeń już nabytych 
dawno, że właśnie policja może mu po
móc i że do niej winien się zwrócić?... 

Tego rodzaju pytania, zadawane 
nam wczoraj przez telefon ze wszyst
kich stron — wymagały istotnie wyja
śnienia. 

Zwróciliśmy się ponownie do prof. 
dr. Dierżyńskiego, który w dalszym 
ciągu nie poskąpił nam swej wiedzy. 

A więc, sprawa pierwsza: Dlaczego 
Schulz zdradził się w komisariacie w 
Tomaszowie ze znajomości języków, 
skoro z drugiej strony zapomniał nawet 
kim jest i gdzie mieszka. 

— Pamięć, — pouczył nas p. prof. 
dr. Dierżyński, — ma siedlisko na całe] 
powierzchni mózgu. Znajomości języ
ków mieszczą się w specjalnych jego 
częściach. Zależy zatem od siły wstrzą
su i od rozległości, na jaką ów wstrząs 
w mózgu podziałał. Najczęściej przy 
zaniku pamięci atakowane są te komór
ki lub płaty mózgu, w których nic za
wiera się znajomość języków. Podobide 
jcs,t z innymi wiadomościami. Lekarz, 

„Polontef do Piramid 
ceny od zł. 290 

Aleny - Kreto - Alokiandrio — Istanbul - Konstanca 

9. VI. - 21 . VI. 

Inlormocjo i topiły: 

GDYNIA AMERYKA 
UNIE ŻEGLUGOWE S. A . 
o r a z B I U R A P O D R Ó Ż Y 

choć stracił pamięć, kim jest, choć nie 
potrafi powiedzieć, w jaki sposób dostał 
sio do tego lub innego miejsca, choć za
pomniał prawie o wszystkim co przeżył 
— może i przeważnie dalej zostaje le
karzem, t. j . nie traci z pamięci tego 
wszystkiego, czego się nauczył na uni
wersytecie, lub zdobył dzięki praktyce. 
Tak samo inżynier, prawnik lub nawet 
rzemieślnik. 

Również bardzo rzadko wskutek 
wstrząsu powodującego zanik pamięci, 
następuje fenomen uiepoznawania naj
bliższych. Człowiek, który, jak Schulz, 
stracił pamięć, może zapomnieć jak się 
nazywa jego dalszy znajomy, którego 
nazwisko znał dokładnie, ale nie za
pomni przeważnie, żo to jest jego zna

jomy. Wypadki, w którychby chory nie 
poznał żony, matki lub brata, są niemal 
nieznane. 

P. profesor wyjaśnił nam łaskawie 
dalej: 

— Ogólnej orientacji człowiek, któ
ry stracił pamięć, nie zatraca. Reaguje 
na wszystko z zewnątrz normalnie i od
nosi się do tego, co ma przed sobą, kry
tycznie. Może zatem wiedzieć, że jest 
komisariat policji, może zdawać sobie 
sprawę, że policja mu pomoże. 

Zadaliśmy wreszcie p. profesorowi 
ostatnie pytanie: czy możliwą jest rze
czą, by zanik pamięci następował na tle 
nadmiernego spożywania alkoholu? 

— Nie, — odparł nasz rozmówca, 
—alkohol takiego wpływu mieć nie 
może. 

Trzcb.a pamiętać, że mózg ludzki, to 
nie kontakt elektryczny, a pamięć — 
to nie prąd, który płynie po dwóch prze
wodach. Przewodów, zwojów mózgo
wych, jest tutaj b. wiele. Sytuacji, w 
której by nastąpiło całkowite wyłącze
nie pamięci, jak w kontakcie przez na
ciśnięcie guzika — wiedza nie zna. 
Psuje się coś w tym cudownym apara
cie, jakim jest mózg ludzki, ale nie 
wszystko odrazu... (g) 

Ustawa o urno wach zborowych 
obowiązywać zacznie od dnia 1. czerwca. — Konferencja 

z przedstawicielami pracowników umysłowych 
Na dzień 15 maja okręgowy inspektor 

pracy wyznaczył drugą z kolei kwar
talną konferencję z przedstawicielami 
wszystkich związków pracowników 
umysłowych. Konferencje te zwoływa
ne są, celem zapoznania się z postula
tami pracującej inteligencji. Materiał, 
w formie protokułu przekazywany jest 
każdorazowo ministerstwu opieki spo
łecznej. 

W nadesłanych zaproszeniach inspek
tor pracy prosił organizacje zawodowe, 
by przygotowały do dnia 15 maja cały 
materiał dyskusyjny. 

Wczoraj odbyła się druga konferen
cja w sprawie umowy zbiorowej dla 
przemysłu ceramicznego. Na konfe
rencji uzgodniono niemal wszystkie 
punkty sporne, z wyjątkiem wysokości 
płac. Przemysłowcy i właściciele ce

gielni nie zgodzili się na tak wysoką 
podwyżkę w stosunku do roku ubiegłe
go, jakiej żądali robotnicy, wobec czego 
konferencja została przerwana. 

* * 
Jak już donosiliśmy związki zawodo

we kelnerów 1 kuchmistrzów postano
wiły wszcząć akcję o zawarcie umowy 
zbiorowej. Wczoraj odbyło się posie
dzenie zarządu związku kelnerów, na 
którym uzgodniono projekt tekstu umo
wy i w przyszłym tygodniu skierowane 
zostanie w tej sprawie pismo do inspek
toratu pracy. 

Robotnicy przemysłu tasiemkowego 
wystosowali do inspektora pracy pismo, 
domagając się zwołania konferencji w 
sprawie podwyżki płac i zawarcia no
wej umowy zbiorowej. Konferencja wy 
znaczona została na dzień 29 b. m. 

Materiały najprzedniejszej 

J A N K Ó W 
SETAUSNA Łódź, Piotrkowska 8 8 

FABR. SUKNA BIELSKO 

Jak się dowiadujemy, w bieżącym 
tygodniu ogłoszona zostanie ustawa o 
umowach zbiorowych, uchwalona przez 
sejm, która obowiązywać będzie z dn. 
1 czerwca b. r. Ustawa ta ustala wa
runki, jakim winny odpowiadać umowy 
o pracę oraz określa związane z pracą 
wzajemne zobowiązania stron. 

Układ zbiorowy zawrzeć mogą po 
stronie pracodawców poszczególni pra
codawcy lub ich zrzeszenia, nie wyłą
czając cechów i związków rzemieślni
czych, po stronie zaś pracowników 
związki zawodowe pracowników lub 
zrzeszenia tych związków. Gdy za
warty w ten sposób układ jest zareje
strowany u inspektora pracy, wiąże 
pracodawcę w stosunku do pozostałych 
pracowników niezrzeszonych, pracują
cych w jego zakładzie pracy. 

Najważniejszym postanowieniem u-
stawy jest, iż umowa zbiorowa obowią
zuje wszystkich pracodawców i wszy
stkich pracowników danej gałęzi prze
mysłu na określonym obszarze, nieza
leżnie od tego, czy wszyscy złożyli na 
nici swe podpisy, (i) 
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owy statut ustrojowy dla Łodzi 
a- n a d z w y c z a j n y m z j e ź d z i e z w i ą z k u miast , K t ó r y o d -
ędz ie się w p o n i e d z i a ł e k , z g ł o s z o n y zostanie^ w n i o s e k 

o w y o d r ę b n i e n i u 5-ciu n a j w i ę k s z y c h miast 
Donosiliśmy już, iż w poniedziałek sz.vm rzędzie określa on liczbę radnych, 

i wtorek nadchodzącego tygodnia obra Dotychczas Łódź posiadała 72 radnych, 
di wać będzie w Warszawie nadzwy- statut jednak może podwyższyć tę licz

bę nawet do 100. Następnie statut okre
śli czy członkowie zarządu miejskiego 
wchodzą w skład rady miejskiej. Jest 
to bardzo ważne przy głosowaniu, po 

c/.ajny zjazd związku miast polskich. 
Na zjazd ten z ramienia samorządu lódz 
kiego wyjeżdżają prez. Godlewski, wi-
ceprez. Kozłowski, dyr. Kalinowski, na 
czelnik wydziału finansowego Konopka 
i naczelnik wydziału podatkowego 
Chwalbiński. 

Dowiadujemy się w dalszym ciągu, 
iż t;a zjazd przygotowany został bardzo 
ważny i zasadniczy wniosek w sprawie 
nadania statutów dla największych 
miast w Polsce. Wniosek ten brzmi na
stępująco: 

„Zjazd miast uznaje za konieczne 
Jaknajrychlejsze wydanie odrębnych 
statutów ustrojowych dla największych 
miast (Lódź, Poznań, Kraków, Lwów, 
Wilno) art. 38 ustawy, oraz uzgodnie
nie i scalenie całokształtu porządku 
prawnego samorządu terytorialnego, 
w sposób, przewidziany w art. 122 
ustawy samorządowej". 

Wniosek ten ma dla Łodzi bardzo 
dużą wagę. Ustawa samorządowa upo
ważniła P. Prezydenta Rzeczypospoli
tej do wydania w drodze dekretu od
rębnych statutów dla największych 
iniast w Polsce. W ten sposób nie jest 
konieczne odwoływanie się obecnie do 
sejmu w tej sprawie — dekret może być 
wydany każdej chwili na wniosek mi
nistra spraw wewnętrznych. 

Cóż zawierać ma, według ustawy, 

przewodniczyć będzie prezydent mia
sta, jak to jest obecnie wszędzie. I wresz 
cic, co jest najważniejsze, statut ustali 
zajady administrowania. 

Ten ostatni punkt jest najważniejszy. 
Może on bowiem ustalić zgoła inne za
sady przy zaciąganiu pożyczek długo-

nieważ dotychczas prezydent i wice- j terminowych, konwersji pożyczek krót 
prezydenci miasta, którzy nie zostali J ko- r.a długoterminowe i t. d., aniżeli 
uprzednio wybrani jako radni, nie mają J obowiązują dotychczas, gdzie wskutek 
prawa brania udziału w głosowaniu. 
W dalszym ciągu statut ma określić 
liczbę wiceprezydentów i ławników, w 
ten sposób, iż nie będzie to rzeczą do
wolną i zależną od uchwały każdej no
wej rady miejskiej, która w Łodzi może 
ustanowić liczbę wiceprezydentów od 
1 do 3. Statut ten wprowadzi dla naj
większych miast stanowisko prezesa 
i wiceprezesa rady miejskiej. Tylko w 
małych miastach na posiedzeniach rady nym zjazdu. 

przypadkowej większości lub braku 
kwalifikowanej większości dwuch trze
cich samorząd łódzki znajdował się 
stale w krytycznej sytuacji finansowej. 

Zdaniem związku miast, sprawa na
dania statutów dla wymienionych miast 
dojrzała już całkowicie do rozstrzyg
nięcia i dlatego wniosek w tej sprawie 
będzie figurował na czele aktualnych 
zagadnień, objętych porządkiem dzień 

(i) 
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Dziś, w niedziele, dnia 25 kwietnia, 
naszej ukochanej 

M U Z Y K A / Z T U K A * * * ' 

TEATR MIEJSKI . , * 
Dziś, w niedzieh} o :;odz. 4-ei po Po1 , ;,•<• 

i poniedziałek i we wtorek o godz. 7.30 
w dalszym ciągu bawić będzie publ icz" 0 5 ^ 
media Romana Niewiarowicza „Udzie 0 ,'. 
nie mpże". !.'env zniżone „u" 

Dziś w niedzieli; (. godz. 8.30 wlec*' ^ 
mająca widzów w nieustannym napięciu'-f 
sensacja W. Speyera „Adwokat i zalit̂ Ą ĵJ 
jztuce tej zaslużo.iy sukces świeci: JAiij* 
Bialoszczyuski, Mikwicz-Szyjkowska. r", 
ka, Skwarska, Kalinowski. Matuszkiewicz 

jako pierwsza, bolesną rocznice śmierci 

B . P . M I R I A M K A C E N E L E , N B O G E , N 
odbędzie się o godzinie 1 p. p. nad grobem nabożeństwo żałobne oraz odsłonięcie 
pomnika, o czym zawiadamiają MAŻ I SYN. 

Skrzynka do listów 
Do 

Redakcji „Republiki" 
w miejscu. 

Uprzejmie prosimy Wielce Szanow
nego Pana Redaktora o łaskawe umiesz
czenie w Jego poczytnym piśmie poniż
szego listu otwartego: 

Ostatnio w prasie całej Polski uka
zały się informacje o zarzutach przeciw 
Ludwikowi Gertychowi, jako b. konfi
dentowi niemieckiemu. Na skutek 
wszczętej akcji przez grupę byłych le 
gionistów i peowiaków L. Gertych za
mieścił sprostowania w niektórych 
dziennikach, zarzucając akcję dywer
syjną zarządowi Towarzystwa Opieki 
nad Inwalidami, przeciwko któremu wy
stąpił z oszczerczymi oskarżeniami db 
różnych władz. 

W związku z powyższym czujemy 
się w obowiązku poinformować opinię 
publiczną, że zarząd Towarzystwa O-
pieki nad Inwalidami nie prowadzi i nie 
prowadził żadnej akcji przeciwko Ger
tychowi, natomiast faktem jest, że L.. 
Gertych oskarżył zarząd Towarzystwa 
c rzekome nadużycia i zarzuty te są 
przedmiotem dochodzeń właściwych 
władz i o ile są słuszne wykaże docho
dzenie. 

Oskarżenia swe L. Gertych skiero
wał przeciwko nam na skutek tego, iż 
został usunięty z pracy w T-wic Opieki. 

Na artykuły i napaści Ludwika Ger-
tycha odpowiadać nic będziemy. 

Racz przyjąć Szanowny Panie Re
daktorze wyrazy poważania. 

Zarząd 
T-wa Opieki nad Inwalidami 

Wojennymi 
Podpisy: prezesa, sekretarza i skarbnika 

W ; d a « i i t f ° „REPUBLIKA" 
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Fkć.m n istracja w W a r s z a w i e 
uS. Wierzbowa 11, tel. 310-18 

PROGKAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 

NIEDZIELA, 25 kwietnia 1937 r. 
8.00—8.03; Sygnał czasu i pieśń „Serdeczna 

Matko". 8.03—8.21 „Gazetka rolnicza" w red. 
Stanisława Jagiełły. 8.21—8.45 Muzyka na 
„dzień dobry" — płyty. 8.45—8.50 Odczytanie 
programu na dzień bieżący 8.50—9.00 Dziennik 
poranny. 9.00—9.30 Koncert w wyk. orkiestry 
rozrywkowej pod dyr. Bronisława Nagujewskiego 
(z Łodzi na wszystkie rozgłośnie P. R.). 9.30— 
9.45 Kazanie z okazji 10-lecia Rozgłośni Kraków 
skiej i Poznańskiej — wygłosi ks proi. dr. Jan 
Salamucha (z Krakowa). 9.45—11.57 „Uroczy
stości odpusiowe na św. Wojciecha w Gnieźnie" 
(transmisja z Gniezna przez Poznań). Sumę pon-
tyfikalną celebrować będzie Prymas Polski kar
dynał dr. August Hlond. Kazanie wygłosi ks. 
biskup Okoniewski. Śpiewać będzie chór pod 
dyr. ks. kanonika Stanisława Tłoczyńskicgo. — 
Sprawozdawca — prof. Jan Kjlarski. Po trans
misji — muzyka (płyty z Poznania). 11.57—12.03 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
12.03—12.40 Poranek symfoniczny poświęcony 
twórczości Piotra Czajkowskiego Wykonawcy: 
Miejska Orkiestra Symioniczna pod dyr. Zyg
munta Latoszewskiego i Irena Dubiska (skrzyp
ce) z Poznania. W przerwie około godz. 13.00— 
13.12 „W marmurowym mieście" — felieton. — 
14,00—14.30. „Wśród wesołej harcerskiej groma

dy" — transmisja z Gniezna (przez Poznań) 
Sprawozdawca — Alfred Sikorski. 

14.30—15.05. Polska Kapela Ludowa Feliksa 
Dzlerżanowskiego. 

15.05—15 30. „Szajnę katarynka" — obrazki na
iwne na szkle malowane Wincentego Pola 
w opracowaniu radiowym Stanisława Bro
niewskiego (z Krakowa). 

15.30—15.45 „Las w gospodarstwie narodowym" 
— pogadanka — wygłosi prezes Kazimierz 
Fudakowski. 

15.45—16.20. Audycja dla wsi: a) „Siew" — au
dycja słowno - muzyczna; b) Przegląd ryn

ków produktów rolnych. 
16.20—16.30. Śpiew 1 fortepian — płyty. 
16.30—16.45. „Na horyzoncie łódzkim" — felie

ton wygłosi red Czesław Gumkowski. 
16.45—17.15, Teatr Wyobraźni: słuchowisko — 

,,Bal, który się nie odbył" Janusza Meissne
ra (z Krakowa). 

17.15—19.15. „Podwieczorek przy mikrofonie" — 
transmisja z sali hotelu „Bristol" Wyko
nawcy: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego z udziałem solistów. W przer
wie około godz. 18.10: Pogadanka aktualna. 

19.15—19.25. „10 minut dla pesymistów". 
19 25—20.20. Muzyka taneczna — gra zespół jaz

zowy Feliksa Paździcjewskiego (transmisja 
z rest. „Hotelu Polskiego"). 

20.20—20.32. Wiadomości sportowe ze wszyst
kich rozgłośni. 

20.35—20.40: Wiadomości sportowe lpkalna. 
20.40—20.50:: Przegląd polityczny. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21.30. Wesoła audycja ze Lwowa. 
21 30—22.00. Recital fortepianowy Zofii Jarosze

wicz - Hulanickiej. 
22.00—23.00. Chór Dana z Warszawy i z Krako

wa Kwartet Schramla. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.00 RADIO PARIS. „Niebieski ptak" — słu

chowisko Maeterljncka z muz. Wolifa. 
17.15 RZYM. „La łiglia d| Jcfte" — oratorium 

Carissim; (tr. z Teatro Adriano). 
17.20 DROITWICH. Recital lort. Aleksandra 

Brajlowskiego. 
18.30 RYGA. „Paulus" — oratorium Mendels

sohna. 
19.10 WROCŁAW. „Walkirla" _ opera R. Wag

nera. 
20.00 SZTUTGART. „Der WildschHtz" — opera 

Lorizinga. 
20.00 SZTOKHOLM. Koncert symfoniczny. 
20.15 RADIO ROMANIA. „Ewa" — operetka Le-

hara. 
20.30 WIEŻA EIFFLA. Koncert symfoniczny. 

TEATR POLSKI 
(ul. Ceglelnlaua 27). ir °!i 

Dziś w niedzielę, diua 25 kwietnia 
4.30 popol. (po cenach zniżonych) i K° 
wieczorem oraz jutro w poniedziałek 0

0|sii£' 
8.3(1 wlecz świetna satyra Gabrieli ZaP 
p. t. „Ranna Maliczewska" z Jadzia A " p 
jewska w roli tytułowej. Reżyserowała V\$? 
fja Modrzewska. W spektaklu biorą u f »' 
lentowani artyści, jak panie Kossowsk"' ^ 
pińska, Pilarska i panowie Bończa, B u C 

Nowosielski i Tokarski. . 

HANS JARAY I LILI DARWAS W T £ A 

POLSKIM. ^f|ek 
W środę, dnia 28 kwietnia i w ^ 

dnia 29 kwietnia br. o godz. 8.30 w&hjĄ 
stapia, w Teatrze Polskim aktorzy * , e je>J.' 
w świetnej kome"dji Bus-Feketego Pł> il 

• W rolach naczelnych wystąpią: u r o C f , r a) . 
! Darwas słynny amant filmowy Hans J,o l )J0 t' 
| Terwin-Moissi, Kurt von Lessen, Ego" v j 
dan i inni, ,c0*' a"'i 

Jak było do przewidzeuiai zaintef^jjtpP 
. tymi występami jest wielkie, o czem n ^ t f 
! może świadczyć fakt, że bilety są roZc" 
wane. 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18). 

Dziś w niedzielę o godz. 4.15 PP- 1 ̂ „nit1 

8.15 w. oraz w poniedziałek ŚWIETNA. * .. j ' 
Stef. Kiedrzyńskiego .Raz się tylko ̂ L l * 
Gosłr.wską, Z. Sykulską, K. Wiclinia^' 
Bolkowskim i W. Zonerem W obsad*"' 

DZISIEJSZY WYSTĘP DORY K A L I N K I 
Jak było do przewidzenia, dzisiejszy 0 f 

występ Dory Kalinówny który odbędzie s '* j e t> 
dżinie 8.45 w Filharmonii wzbudził * ' e , 

I interesowanie. U 
! W programie między innymi: „Niea°.s/0dC> 
I Iowa". „Jak zachować młodość i urodę 
o kosmetyce) i szereg nowych aktuali" 

] senek i recytacyj. 
Przy fortepianie Artur Balsam. . fil'1' 
Pozostałe bilety do nabycia w kas*6 

monii. 

INDYJSKI BALET „MENEKA" 
Jak się dowiadujemy, indyjski BALC , j , IW., 

; ka", który na olimpiadzie w roku «bicgo ^ 
kal I nag 

' pi W Ł 

Jeśli [ b e mieć 

dobry humor 

musze... zobaczyć! 

Mam zaszczyt przedstawić: Pani inżynle-
rowa S. K. Dlaczego jest uśmiechnięta? Czy 
wygrała na loterii? 

Nie. 
— Humor mi się zawsze poprawia, gdy pa

trzę na Nią.... 
Rozmawiamy przy wyjściu z kina. Panią K. 

zauważyliśmy już dawno. Od pewnego czasu 
jest tu stałym bywalcem. 

— Nie znam — zwierza się w dalszym cią
gu p. inżynierowa — twarzy bardziej pocią
gającej, uśmiechu mocniej zniewalającego.,.. 

Ta Danielle Darrieux jest poprostu niezwy
kła, fenomenalna. I jak zmieniona. Gdy po
równam jej kreację w „Mayerlingu" z typem, 
jaki stworzyła w obrazie obecnie wyświetla
nym („Nicpoń") wierzyć mi sie nie chce, że 
to ta sama osoba. Zdumiewająca aktorka. 

— A film? Zapytujemy. 
— „Nicpoń"? Ależ ta komedia jest czaru

jąca. Chociaż widziałam już film kilkakrotnie 
zawsze jednak śmieję się przy pewnych sce
nach. Np. bójka w knajpie, sceny w więzieniu, 
w pałacyku, w salonie pana mecenasa i w in. 
Cała kopalnia pomysłów, dowcipu i humoru. 

Melodie świetne. Atmosfera pogodna, nie
frasobliwa. Krótko mówiąc: brawo „Nicpoń". 

— Dziękujemy za uznania w imieniu Da
nielle Darrieux. Czy można prosić o zdjęcie? 

— Chętnie. 
Fotoreporter nie traci czasu. 
— Dziękujemy p. inżynierowei. Do widze

nia! 
— Do widzenia! Do jutra. Spotkamy się za

pewne znów na „Nicponiu" w klnie „Caslno". 

i u ry na u n m p i a a z i e w ro i tu " " " . " " R Y I ffJ",. 
iagrodę, zawita wkrótce do Pols£'.stra'Ja 

-odzi wraz ze znaną hinduską ° R K ! FLIIĄ 
kierownictwem prof. Ustad Sakhawal.j^ft 
Khan i Ambkme Majumdar w sali r" ^ S-
w czwartek, dnia 29 kwietnia b. r. o !> 
wiecz. „ 

Ol? 
WYSTAWA - SALON MALARSKI r 

Niezwykle ciekawa, ciesząca sie N ^ j j * 
( wodzeniem i stale wzrastającą ' R E K

 V C | I 8 jt 
stawa najwybitniejszych współczesna ^ 

I stów-plastyków z całej Polski trwać 

G r c B o r a d - K i i t o „MATURA"— 
99 C~*i T U f f 

Dziś 2 poranki o 12 i 
Ceny od 85 gr. 

Potężny film według słynnej 
sztuki FODORA pod tyt. S I M O N 

plastyków z całej Polski trwać 
dynie do niedzieli następnej, dn. 2 i n „lifo*"^ 
nic, to też niewątpliwie ci 

wszyscy 
sztuki, którzy dotąd nie zdążyli z * 1 6 " v c*' 
łonu Malarskiego 1937", uczynią 1 0 ,, r 

tygodnia ostatniego. , rku f ' j | 
Instytut Propagandy Sztuki, V P*L V 

kiewicza, otwarty codziennie od « 
20-ej. 

D r . W e i s b r U ^ 
L a r y n a o l o g i » i 

& * t Q D t t l l 6 « J S ? 
P o w r ó c i ' 

PODZIĘKOWANIE 
Koło Rodziców przy szkole P ^ ; ? e r T O 
Howej Jadwigi, składa ta , d r t ?.vi . M,M 
Iziękowanie Sz. Panu Pelikan 0' 

Królowej 
pod 
rowi kina „Rialto". za 
tlenie filmu, z którego 

bezlntereso^' ^ 
cały doc|̂ d, 

HCIMC l l l l l l l l , Z KlUregU <-*'J - l,0\t\Bf .rf, 
czono na dożywianie dziatwy^sz^^co' 
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OPIEKA L E K A R S K A NA W S I 
w i e ZORGANIZOWANA NA TERENIE WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO WEDŁUG PLANU P. WOJE

WODY HAUKE-NOWAKA. — NA WSI PRZYPADA JEDEN LEKARZ NA 8450 LUDZI 

Doniosła inicjatywa, która da prace wielu młodym lekarzom 
^•wojewoda łódzki, Aleksander Hau-
^ ' Nowak przesiał starostom (Prze-
. '̂liczącym Wydziałów Powiatowych) 
Etyczne w sprawie realizacji lecznic-
Vin-P r°ii laktyki na terenie powiatu 
piskiego do uwzględnienia w progra-

Prac samorządowych. Akcja ta 
P|a już w bieżącym roku gospodar
ki ni być realizowana — i to w ści-
t , 1 , 1 Porozumieniu samorządu powiato-
Jf̂ ° z samorządami fcmin wiejskich i 
p k i c h . 
L Wytyczne te w ogólnych zarysach 
Postawiają się mniej więcej jak nastę 

K Województwo Łódzkie zajmuje ob-
J r 19.034 km. 2 z zaludnieniem według 
'atniego spisu, wynoszącym 2.633.000 

L^zkańców. Jeżeli wyłączymy z tych 
j / ° miasta przemysłowe (Łódź, Ka-
j z - Pabianice, Piotrków, Tomaszów 
Łowiecki i Zgierz) z ich odrębną stru-
k r a ludnościową, rozbudowaną opie-
^ społeczną oraz pracą ubezpieczalni 
Tocznych, to pozostanie na tereny 
J??wo wiejskie wraz ze związanymi z 
C}. ściśle gospodarczo dawnymi osa-
M?11- miasteczkami i niewielkimi mia-
L a m i powiatowymi obszar 18.950 km. 
\ ° r a z kolo 1.800.000 ludności. 

Na terenie województwa dzisiaj 
potoż »yphZka 8 9 0 , e k a r z y o r a z 7 9 5 

».. I. czyli jeden lekarz wypada na 3000 

ill"! rV 

uzyf. W 
OL 

ja 

• ^4 
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J^zkariców, jedna położna 3350 osób. 
^ e ' i Jednak i tu jeszcze wyłączyć leka-
c 1 Położne, zamieszkałe w ośrodkach 
j^mysłowych, wieś ma do swojej dy-
l 0 7 ? V c H tylko 213 lekarzy oraz 383 po-
t i3ch, czylł 1 lekarza na 8450 osób, 
Hje

0 i |ią na 4700. Lekarze ci i położne 
ty ?a związani umowami z ludnością 
%v • w y c z e k i w a ć muszą na jej cho-
j j i dolegliwości. Nie ma żadnej or-
tjg , a cHi żadnego zbiorowego zabezpie-
gjj n ' a przeciw klęskom zdrowotnym, 
Uradzającym często 1 nędze mate-

Okrągi i obwody sanitarne 
j e ^obec takiego stanu rzeczy powsta-

Potrzeba podziału terenów wiejskich 
<3rn o d z t w a łódzkiego na okręgi sani-
M n Z " ° ^ c i a mieszkańców przeciętnie 
\ * 0 o s o b z Podziałem na trzy ob-
c0 7 . sanitarne, po 10.000 osób każdy, 
^ Ą i e j O okręgów lekarskich ze 180 

obwodowymi środkami lecznictwa i pro 
filaktykl sanitarnej. 

Miejscem zamieszkania lekarza okrę 
gowego powinien być najważniejszy z 
trzech przyległych obwodów z najłat
wiejszym dostępem do dwu pozostałych. 
Pielęgniarka powinna być w każdym z 
ośrodków obwodowych, czyli trzy na 
okręg do pomocy lekarzowi w jego pra
cach leczniczych i zapobiegawczych. 
Kolosalną rolę zdrowotną, przede wszy
stkim zapobiegawczą w zakresie opieki 
nad dzieckiem i matką mają do spełnie
nia położne, rozmieszczone dostatecznie 
licznie i planowo we wszystkich okrę
gach. Wydaje się konieczną dość gę
sta sieć położnych: przeciętnie na 2500 
mieszkańców wsi potrzebna jest jedna 
położna, czyli w obwodzie powinny być 
4 położne, w okręgu 12, na wszystkich 
wiejskich terenach województwa 720 
położnych (mamy ich z 795 obecnie na 

Ośrodek zdrowia winien mieć łatwą 
możność wysyłania w teren swoich pra 
cowników. 

Ośrodki lecznicze 
Z podziału na ośrodki zdrowia miej

skie, okręgowe, oraz obwodowe wypły
wa wniosek, że stopień organizacyjny 
placówek może być różny. Ośrodki 
miejskie oraz samoistne (przeważnie w 
miastach powiatowych i w większych 
gminach miejskich) mogą mieć dobrze 
pomyślaną specjalistyczną pracę poszczę 
gólnych poradni, urządzenia do trudniej
szych diagnoz, metod leczniczych, oraz 

'zabiegów (rentgeny diagnostyczne i te
rapeutyczne, zakładanie odmy, światło-
lecznictwo, zabiegi operacyjne np. prze-
ciwjagliczne, mikroskopy i t. p.). W gor
szych warunkach odbywać się musi 
praca mniejszych ośrodków prowincjo 

wsi" 383). Taka położna, mając rocznie! nalnych (gdzie np. nie ma prądu elek-
60 — 70 porodów, związana służbowo 
z obwodowym ośrodkiem zdrowia i le
karzem okręgowym, może bez przecią
żenia pracą wywiązać się dobrze ze 
swoich zadań i rozwinąć należytą opie
kę nad zdrowiem matki 1 dziecka. 

W całym szeregu miejscowości, prze 
widzianych na obwodowe ośrodki zdro
wia, istnieją możliwości przekształcenia 
ich na niestale czynne w tygodniu ośrod
ki samoistne; rzecz ta zależy od obec
ności lekarza na miejscu oraz od odpo
wiedniego wyszkolenia go w prowadze
niu akcji. Ponieważ dzisiaj ilość lekarzy 
przygotowanych do pracy zwłaszcza 
profilaktycznej jeszcze jest niedostatecz
na, wypadnie przez czas dłuższy zajmo
wać się szkoleniem ich do obsłużenia 
projektowanych ośrodków. 

trycznego i urządzeń leczniczych z nim 
związanych), ale z tego nie może wy
pływać twierdzenie, że akcja musi być 
tam gorsza: trzeba ją jedynie odmiennie 
prowadzić i tak urządzić, aby pacjent 
otrzymał wszystko, co współczesna 
wiedza lekarska dać powinna. Stać się 
to może wtedy, kiedy ośrodki organiza
cyjne niższe będą związane w swojej 
pracy z ośrodkami pełniej zorganizowa
nymi. 

Lekarze wiejscy 
Sfinansowaniem tej organizacji zaj

mą się samorządy powiatowe. 
Planowana sieć okręgowych ośrod

ków i lekarzy okręgowych z ich pomoq-
niczyrh personelem nie będzie mogła w 

H U K A J M Y TEOFILO 

I I 

K I N O 

M A L T O 
Ostatn ie 2 dn i ! 

81 gr. 

telef. 213-84 ^ F i l h a r m o n i i 
D > K — " 

* o godz. 8.45 wiecz. ostatni wy-
M^P przed wyjazdem do Ameryki 

Dziś o godz. 12-ej i 2-ej 

2 P O R A N K u 

I _ ceny od 

gnący Paderewski 
„ S O N A T A K S I Ę Ż Y C O W A 

w f i lm ie 
w pozostałych rolach głównych 

B A R B A R A CREENE 
i C H A R L E S F A R R E L 

i i 
Rcż. L O T H A R M E N D E S 

D a r i n r O U I C l f E w V^ona utwory BeethoYcna, 
r a t l C ł C W S K I Chopina, Liszta 1 własno 

O B I J A N I E S I Ę D O JE
G O D R Z W I P O Z O S T A Ł O BEZ 
R E Z U L T A T U . T E O F I L P O K U 
P I E N I U N O W E G O R A D I O 
O D B I O R N I K A ELEKTRIT Z G I 
N Ą Ł JAK K A M I E Ń W W O D Z I E 

100% rozwiązać sprawy opieki lekar
skiej nad zdrowiem ludności wiejskiej. 
Praca lekarza będzie z konieczności 
sprowadzona do określonych godzin, dni 
i miejsc. Ale zorganizowana planowa 
sieć lekarzy wiejskich zbliży ich do lud
ności i każdemu człowiekowi, niezależ
nie od stopnia zamożności, ułatwi korzy
stanie z prawdziwej opieki i porady le
karskiej, utrudni znachorom zarobkowa
nie, dotychczasowe bezkarne hulanie w 
terenie, oswoi ludność z korzyściami 
prawdziwego leczenia, stanie się torowa 
niem dróg dla pracy i osiedlania się na 
terenach Miejskich również.lekarzy wol 
nópraktykujących i do nasycenia wsi per 
sonelcm lekarskim i pomocniczym. 

Nic ulega wątpliwości, że sieć lekar
ska przyczyni się do zagęszczenia sieci 
aptek i składów materiałów aptecznych 
w myśl ogólnej zasady: powstanie i 
możność zaspakajania jednej potrzeby 
kulturalnej (zasięganie porad lekarskich 
wywołać musi spotęgowanie zapotrze
bowania i na inne pokrewne) nabywanie 
środków leczniczych, opatrunkowych, 
dezynfekcyjnych. 

Skazany na karę śmierci wywrotowiec 
s i a n i e znów p r z e d s q d e m w Ł u c l c u . - » W r a i z n i m < 9 i g B o -

w b « i « 1 c h ć f » € ? « l z i < e 4 3 o s k a r i s » n y c h z to. p u ł k o w m k e e i n 
woSsl* u h r a i n s B f i c h msi c i e i e 

Łuck, 24 kwietnia. 
W czasie obławy przy likwidacji no

wej organizacji wywrotowej p. n. „Una-
kor" (ukraiński narodowy kozacki ruch), 
utworzonej na Wołyniu w p°wiecie ho-
rochowskim, organy bezpieczeństwa na
tknęły się na dwuch osobników, poszuki
wanych przez policję. Byli to: Stefan 
Borowik i Włodzimierz Ławrenko, któ
rzy ukrywali się w mieszkaniu Marii Pa

nasiuk, mieszkanki wsi Bieczychwosty, 
pow. horochowskiejjo. 

Gdy policja zbliżyła sie do domu Pa-
nasiukowej celem dokonania rewizji, Bo
rowik i Ławrenko zdołali wyskoczyć ok
nem z mieszkania i zbiec w przeciwnym 
kierunku. Za wywrotowcami udali się 
w pościg policjanci, biorący udział w ob
ławie. Uciekający ostrzeliwali się przed 
funkcjonariuszami policji, wskutek czego 

KINO 

r j ,-y fort. ARTUR BALSAM. 

Pocz. seansów 
12. 2. 4. 6. 8. 10 

WIELKI 
PROGRAM 
H U M O R U 
i ŚMIECHU III 
A rcywesoła polska ko
media telefonowi/.yjna 
l ) \ m 5 & f f i > " 7 LUBIEŃSKA - RAKOWIECKI - ORWID - KON 
RADT - rERTNER I PO raz pierwszy „a ekranie chór kobiecych reweler-

sów „TE 4" 
ponadto rewelacyjny kolorowy U fVCDA C V l i n o i n « ) i 
wUu rysunkowy reż, D. Fleischera „ W l j K A 3 1 N U o A D A 

z KUBUSIEM-MARYNARZEM w r. zl 
Dziś o *. 12 i 2 _ BXA PORANKI ULGOWE 

Ceny miejsc 
na wszystkie 
seanse od 

8 0 g r . 

st. posterunkowy służby śledczej, Stani
sław Polak, został śmiertelnie ugodzony 
wystrzałem rewolwerowym, danym przez 
Ławrenkę. Przewieziony do szpitala. 
Polak zmarł, wskazując przed śmiercią 
swego zabójcę. Ławrenko zdołał jednak 
zbiec. Drugi jego towarzysz, Borowik, 
w walce z policją został zabity. 

Po pewnym czasie Ławrenko* został 
ujęty niespodziewane w mieszkaniu Mi-
kity Hawrysiuka, mieszkańca sąsiedniej 
wsi. 

Epilog tego krwawego zajścia roze
grał się przed sądem okręgowym w Łuc
ku, który skazał 51-letniego Włodzimie
rza Ławrenkę na karę śmierci przez po
wieszenie. .Mikita Hawrysiuk skazany 
został na 4 lata, a Panasiukowa na 2 lata 
więzienia. 

W dn. 27 b. m. Ławrenko stanie ponów 
nie przed sądem okręgowym w Łucku, 
pod zarzutem należenia do zbrojnej orga
nizacji „Unakor1'. W procesie tym po
ciągnięto do odpowiedzialności 43 osoby 
z powiatu horochowskiego z Janem Wo
łoszynem, b. pułk°wnikiem wojsk ukraiń 
skich hetmana Skoropadzkieg0, a ostat
nio kierownikiem rzeźni miejskiej w Ho-
rochowie, na czele. 
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N o w y cennik 
chleba i mąki, obowiązujący 

od jutra 
Starosta Grodzki łódzki wydal zarządzenie 

z dnia 24 kwietnia 1937 r. Nr. Apr. 2-7/37. w 
sprawie cen na przedmioty powszedniego u-
żytku. 

Po wysłuchaniu opinii komisji, powołanej 
do badania cen, wyznaczam na wymienione 
niżej artykuły powszedniego użytku, następu
jące ceny: 

a) przy sprzedaży hurtowe): 
1. mąka żytnia 70% za 100 kg. — 32 zł. 50 gr. 
2. mąka żytnia razowa 95% 27 zl. — gr. 
3. mąka pszenna 6 5 % 42 zł. — gr. 

b) przy sprzedaży detaliczne): 
1. mąka żytnia 70<>/o za 1 kg. — 37 gr. 
2. mąka żytnia razowa 95<>/n — 31 gr. 
3. mąka pszenna 65% — 48 gr. 
4. chleb żytni z mąki 700/n 

za bochenek 2 kg. — 65 gr. 
5. chleb żytni z mąki 7 0 % za 1 kg. — 32,5 gr. 
6. chleb żytni razowy z mąki 95% — 27 gr. 

Ceny powyższe obowiązują od dnia 26-go 
kwietnia 1937 r. 

Kupcy, żądający lub pobierający ceny wyż 
sze od wyznaczonych niniejszym zarządze
niem, będą karani grzywna do 3.000 złotych, 
lub aresztem 6-tygodniowym, a towar, będący 
przedmiotem sprzedaży, będzie skonfiskowany. 

Podstawa prawna: Art. 1 pkt. b rozporzą
dzenia Prezydenta R. P. z dnia 31 kwietnia 
1926 r. o zabezpieczeniu podaży przedmiotów 
powszedniego użytku (Dz. U. R. P. nr. 91, poz. 
527) w brzmieniu, ustalonym rozporządzeniem 
Prezydenta R. P. z dnia 22. III. 1928 r. (Dz. 
U. R. P. nr. 38 poz. 374) i § 5 rozporządzenia 
Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 29 paź
dziernika 1929 ,r o regulowaniu cen przedmio
tów powszedniego użytku (Dz. U. R. P. nr. 81 
poz. C07) oraz art. 64 rozporządzenia Prezy
denta R. P. z dnia 22. III. 1928 r. o postępo
waniu karno-administracyjnym (Dz. U. R. P. 
Nr. 38 poz. 365 z 1928 r.). 

Starosta Grodzki 
( - ) Dr. H. MOSTOWSKI. 

CÓŻ TO — OBECNIE ZGODA? 
W pożyciu domowym małżeństwa K. stale 

miały miejsce jakieś awantury, a już najgorzej 
było wczesnym rankiem. Epitety, jakimi da
rzyli się małżonkowie, zupełnie nie były po
dobne do tych czułych słów, jakich używali, 
będąc jeszcze narzeczonymi. 

„Daj mi więcej pieniędzy...." — wołała pani 
K., „to nie będziesz potrzebował pić takiej mar 
nej kawy do śniadania. Wtenczas i ja potra
fię przyrządzić dobrą kawę..." 

„Tutaj zupełnie nie potrzeba wielkich wy
datków....'" krzyczy na to w odpowiedzi pan 
K. „To tylko dlatego kawa nasza jest niemoż
liwa, że Ty nie używasz kawy „Enrilo". Czy 
o tyinjeszcze nie słyszałaś? Tylko kawa „En
rilo'1, gdyż jest ona zdrowa, łatwa do przy
rządzenia i w użyciu najtańsza!" 

Od tego czasu kłótnie państwa K. ustały 
jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej. A 
przyczyna tego taka prosta! 

Bokserskie mistrzostwa 
Polski w Poznaniu 

Poznań, 24 kwietnia. 
W sobotę wieczorem rozpoczęły się w Po

znaniu finałowe rozgrywki o mistrzostwo Pol
ski w boksie. Po przemówieniu powitalnym 
wiceprezesa Polskiego Związku Bokserskiego 
mjr. Mlrzyriskiego wciągnięto na mas/t flagę 
państwową przy dźwiękach hymnu narodowe
go. Cyrk Olimpia, w którym odbywała się za
wody, by) przepełniony publicznością po brzt-
gl. Na 7awody przybył specinlnle wysłannik 
„Chicago Trlbune" p. Smith, by poczynić uwa
gi przed mistrzostwami Europy w Mediolanie, 
a przede wszystkim przed meczem Europa — 
Ameryka. 

Pierwszego dnia rozegrana 16 walk. Wy
niki były następujące: 

W wadze muszej: Rundsteln (Warszawa) 
zwyciężył na punkty poznańczyka Liszkę, a 
Pawlica (Śląsk) odniósł nieznaczne zwyclęstr.o 
nad Stachurskim (Lublin). 

W wadze kogucie): Jarząbek (Slask) poko
nał nieznacznie na punkty po ciekawe) walce 
Teddy'ego z Warszawy. 

W drugim spotkaniu Koziołek (Poznań) wy 
grał na punkty z Zalewskim (Lublin). 

W wadze piórkowej: Kowalski (Pomo.-ze) 
odniósł zasłużone zwycięstwo nad Piotrowi
czem (Białystok), a Chrostek (Kraków) wygrał 
przez techniczny k.o. w drugie] rundzie z Kra 
iewskim (Lublin). 

W wadze lekkie) wobec niestawienia się 
Nerga (Lublin) zwycięża walkowerem Woźnia 
klewicz (Lódź). W drugim spotkaniu Błażclew 
skl (Warszawa) zwyciężył Jaworskiego (Po
morze). 

W wadze półśrednle) Kolczyński (Warsza
wa) w 3-e i ni starciu zwycięża MIcczysławskle 
go (Kraków) przez techniczny k. o., a Sipiński 
(Poznań) pokonał Ackermana (Lublin) na pun
kty. 

W wadze średnie) Pisarski (W-wa) odniósł 
zwycięstwo po zupełnie równe] walce nad Bar 
tosiaklem (Lódź) na' punkty, a MalehrzyckI 
(Poznań) wyeliminował Woske (Lublin). 

W półciężkie] Doroba (W-wa) zwyciężył 
przez techniczny k. o. w drugie] rundzie Fran
czaka (Lublin), a Szymura (Poznań) znokau
tował w drugie) rundzie Pietrzaka (Łódź). 

W wadze clężklel Mizerski (W-wa) wygrał 
walkowerem z powodu niestawienia się prze
ciwnika z Lublina, a Piłat (Śląsk) wygrał nie 
zbyt zasłużenie na punkty z Kllnicckim (Poz
nań). 

Sędziowali pp. Derda, Radomski. Znpłatka 
z Poznania, Słablckl z Warszawy, Wende ze 
śląska, Moskal z Krakowa I Gorczycki z Lodzi 

Dziś mecz ligowy 
Warta—ŁKS 

Ligowcy LKS-u gościć będa w dniu dzi
siejszym lidera . tabeli ligowe) Wartę poznań
ską. Ze względu na świetną formę drużyny 

poznańskie] mecz łódzki wywołał duże zain
teresowanie. 

Oprócz powyższego meczu odbędą się w 
kra]u następujące spotkania ligowe: AKS — 
Crncovla w Chorzowie,. Wisła — Pogoń w Kra 
kowie I Warszawianka — Ruch w Warszawie. 

Dział ofieialny ŁOZPN 

Komunikat Nr. 14 
Wydziału Gier i Dyscypliny 
z dnia 24 kwietnia 1937 r. 

o mistrzostwo 1) Wyznacza się zawody 
klasy „A" na 1936/37 r. 

Niedziela, dnia 16 maja 1937 r. 
Boisko Sokola (Pabj.) godz. 11-ta Burza— 

Widzew. 
Boisko K.E. (Pabj.) godz. 16.30 P. T. C -

W.K.S. 
Boisko WKS, godz. 11-ta SKS — Wima. 
Boisko ŁKS, godz. 11-ta ŁKS I-b — U.T. 
Poniedziałek, dnia 17 maju 1937 r. 
Boisko Sokola (Pabj.) godz. 11-ta Sokół— 

ŁTSG. 
Niedziela, dnia 23 mala 1937 r. 
Boisko K.E. (Pabj.) godz. 11-ta P.T.C. — 

Sokół. 
Boisko WKS. godz. 11-ta SKS — Widzew. 
Boisko WKS, godz. 17-ta WKS — Burza. 
Boisko ŁKS godz. 11-ta ŁKS I-b — Wima. 
Boisko ŁKS godz. 17-ta ŁTSG — U.T. 
Czwartek, dnia 27 mala 1937 r. 
Boisko Sokola (Pabj.) godz. 17.15, Burza— 

ŁKS I-b. 
Niedziela, dnia 30 raa]a 1937 r. 
Boisko U.T. godz. 11-ta U.T. — WKS. 
Boisko ŁKS, godz. 11-ta ŁTSG — SKS. 
Boisko Sokola (Pabj.) 11-ta Sokół — Wi-

j dzew. 
I Boisko K. E. (Pabj.) godz. 17.30. PTC. -
, Wima. 
{ Niedziela, dnia 6 czerwca 1937 r. 

Boisko K.E. (Pabj.) godz. 11-ta P.T.p. — 
Burza. 

Boisko Widzewa, godz. 11-ta Widzew — 
Wima. 

Boisko WKS godz. 11-ta SKS - ŁKS I-b. 
Boisko ŁKS godz. 11-ta ŁTSG — WKS. 
Boisko U.T. godz. 11-ta U.T. — Sokół. 
2) Załatwia się przychylnie prośbę K.S. Kr. 

Ruder (Pabj.) o niewyzuaczenie zawodów o 
mistrz, kl. „B" w dniu 9 maja r. b. 

Najpotężniejsze arcydzieło 
produkcji polskiej, 

W I E L F C I H Y M N N A czosC 
M Ł O D E G O pokolenia 
w k r ó t c e 

w Grand-Knie 

Z KLUBU INTELIGENCJI ŻYDOWSKIEJ. 
We wtorek, dnia 27 bm. odbędzie się wykład 

krytyka literackiego i wybitnego poety dr. Ju
liusza Feldhorna na temat: „Udział Żydów w li
teraturze polskiej". Po wykładzie dyskusja. — 
Wslr.p wyłącznie dla członków i zaproszonych 
przez Zarząd Klubu gości. 

Początek punktualnie o godz 9.15, po czym 
drzwi na salę zamknięte. 

Nasz reporter zanotował; 
W mieszkaniu własnym przy ul. ^ R F W 

sklej 5 w zamiarze samobójczym zaży'8

 Łcp|-
szej dozy subliinatu 22-letnia Teodozja ,ct 
szowa. Lekarz pogotowia udzielił de s p 

pomocy i umieścił w szpitalu. 

Z okna mieszkania na drugim P'«'. r z' *f* 
ul. Rakowickiej 11, podczas mycia o k n , ek»r* 
padła 41-letnia Michalina Gołębiowska. u

f l f a j 
pogotowia stwierdził złamanie obu ""^jero' 
inne obrażenia i orzekając stan cie* k 1 , 

wał poszkodowaną do szpitala. 
* » * ,i,odn'e 

W polu na ul. Śląskiej znaleźli pr*<*", 
nieprzytomnego osobnika, jak się v6i^"Z^ 
zalo 48-letniego bezdomnego wlóczęKC *?,| jf 
ta Michalczyka. Lekarz pogotowia usta' ^ 
trucie denaturatem i umieścił chorego * 
talu. 

* • * rzy u l 

Do mieszkania Katarzyny Wielgus J , jjifł 
Częstochowskiej 7 zakradli się złodziei0, 
dli garderobę i bieliznę wartości 200 y o'-

Do mieszkania Apolonii Kosińskiej. PLr'j-cnJ 
Rybnej 24, dostali się przy pomocy 18° 
złodzieje i skradli różne rzeczy wart" 
złotych. ,1, d"' 

W obu wypadkach policja zarząd*1 

chodzenie. 

Nisuhowa przygoda 
(Z archiwów londyńskiego klubu włamywaczy) 

(Dokończenie). 
Mijały minuty. Profesor zadzwonił, 

lecz nie otrzymał odpowiedzi. 
— „Wściekł się pewnie, lecz spróbu

jemy jeszcze raz"... 
Tym razem otrzymał odpowiedź. 
— Dlaczego pan się nie odezwał? — 

zapytał groźnie profesor. 
— Nie jestem pańskim sługą. Myśla

łem o tym, z jaką rozokszą poszarpał
bym pana na kawałki. Czaszka mi pę
ka... Ogarnia mnie szał, gdy patrzę na 
to piekielne światło. Zawołaj pan poli
cję, wszystko mi jedno!... 

— Panie Snowders, wstydź się pan. 
Kawalerzysta, a zachowuje się jak baba. 
Policji nic zawołam. Pan się zgodził na 
ten eksperyment i musi pan wytrzymać 
do końca. Jak się przedstawia pański 
pulsrT.. 

— 120! 
— Zimnej krwi, panie Snowders... 

Czy ręce pańskie mają już niebieskawy 
odcień? 

— Są, zdaje się, zielone... 
— Zielone?... Nonsens! 
— Może są niebieskie, nie odróżniam 

już kolorów!... 
— Czy nie czuje pan gorąca w koń

cach jialców? 
— Tak... Palce u nóg również mi 

płoną... 
— Doskonale... A jak tam ' tempera

tura? 
— 39,8... Wstrząsają mną dreszcze, 

nic mogę oddychać, głowa płonie. 
Pan tam przebywa już godzinę i 

kwadrans, teraz pański organizm zacz
nie przywykać do nowych warunków. 

— „Rad — pomyślał profesor — 
działa na system nerwowy i wywołuje 
paraliż... Chciałbym, żeby tu był teraz 
przy mnie mój kolega Fowler... Przeko

nałby się jak wygląda jego teoria. Spra
wa przedstawia się zupełnie inaczej i 
Fowler okazał się durniem, za jakiego go 
zawsze uważałem... 

Rozległ się dzwonek. 
— Panie profesorze... — mówił je

niec. — Jeżeli pan mnie natychmiast 
stąd nie wypuści, połknę rad... Cier
pienia moje nie zwiększą się przez to, 
ale mam nadzieję, że w ten sposób przy
spieszę swe wyzwolenie... 

— Pan plecie głupstwa, panie Snow
ders!... Pan tylko' wzmocni nieprzy
jemne uczucia, jakich pan teraz do
znaje... 

— Mnie już jest wszystko jedno... 
Profesor nie pozwolił mu skończyć, 

odkładając słuchawkę. 
— „Omyliłem się co do niego... — 

pomyślał. — Snowders jest człowiekiem 
bez woli. Poprosili — kupa mięśni..." 

Profesor szybkim krokiem począł 
maszerować po pokoju. Gdy następ
nym razem zadzwonił, usłyszał w od
powiedzi jakieś mruczenia, pozbawione 
związku. Z trudem rozróżnił tylko po
szczególne słowa: 

— Baczność... Równaj w prawo... 
Spocznij... W lewo zwrot! 

— Panie Snowders, trochę zimnej 
krwi!... — krzykną! profesor. — Chodzi 
mi jeszcze o kilka nowych obserwacyj... 
Nic trać pan akurat teraz gowy... Ma
my całą noc przed sobą!... 

— Szwadron na prawo!... Hurrrrrra!... 
W słuchawce rozległ się dziki 

śmiecił, krzyki i głośne nawoływania. 
Profesor przeraził się. Koniec nastąpił 
wcześniej niż przypuszczał. Profesor 
liczył na to, że eksperyment liotrwa 
znacznie dłużej. Ale wszystkiesympto-
my zgadzały się z jego przypuszczenia--
mi. Dobrze zwłaszcza udał się ekspe

ryment z zielonym kolorem rąk. Gdyby 
one były niebieskie, miałby rację Fow
ler. Profesor zadzwonił. Żadnej odpo
wiedzi. Jeszcze raz zadzwonił. Znowu 
cisza. Zgnębiony powiesił słuchawkę. 

— „Obawiam się, że będę musiał 
pójść do niego... — pomyślał. — On stra 
cił przytomność i dalsze przebywanie w 
tym pokoju może go zabić"... 

Profesor przeszedł przez korytarz i 
otworzył drzwi. W pokoju było ciemno. 
Profesor zdziwił się ogromnie. 

— Co on zrobił z radem?...— mruk
nął prof. Bournett. — Czyżby on go 
rzeczywiście połknął. Ostrożnie prze
stąpił próg i zbliżył się do elektrycznej 
lampy, wiszącej pośrodku sufitu. Nagle 
drzwi zatrzasnęły się za nim z hukiem. 
Zapalił lampę i zaczął szukać na podło
dze Johna Snowdersa. Ale w pokoju ni
kogo nie było. Snowders znikł wraz 
z radem... W tej chwili rozległ się głoś
ny dzwonek. 

— Czy to pan? 
— Snowders?! — krzyknął z przera

żeniem w głosie, profesor. 
— Tak. to ja... panie profesorze... Jak 

wygląda pańska temperatura?... Termo
metr znajdzie pan przy telefonie, tam 
gdzie go pan zostawił... 

— Łotr!... Jakże się pan stąd wydo
stał? 

— Spokojnie, panic profesorze... Tro
chę zimnej krwi... 

— Jeżeli pan mnie natychmiast nic tt-
wolni stąd, zawołam policję... 

— To byłoby trochę trudno, starusz
ku, albowiem przez ten telefon może 
pan rozmawiać tylko ze mną... 

— Co pan uczynił z radem? 
— Mam go przy sobie i dobrze go 

pilnuję, bądź pan spokojny... Zanim do 
pana przyszedłem, przestudiowałem kil
ka prac o radzie i znam wszystkie jego 
właściwości. Przyniosłem ze sobą. oło
wiane pudełko, w którym znajduje się 
mniejsze pudełko, pokryte izolującą 

warstwą rtęci... Schowałem **v. P0' 
wewnętrznego pudełka i on stał s"u,« 
tulny jak baranek... Potem cała f ° pa; 
spędziłem na przyjemnej rozmów'6 $1 
nem... Pan sobie nie wyobraża- j c . 
pan był zabawny i jak pękałem z e głu
chu za każdym razem po odłożeń1" 
chawki... f i s 

— Snowders... — jęknął profC5u |ec* 
Pan jest nietylko podłym oszustem' 
również bezwstydnym błaznern- 0 f r 

T-«., I ._ ~i i i r>nrlie l".„v:l panie y-p 

ludzkość" D Z Y Ę K T " ' ' P A 7 I S K I M f^^Mifi 
cierpieniom... Napcwno P''ZC. |ouf 
pański artykuł w „British Medicf1 •p,,ii-

rochę zimnej krwi. $ 
sorze... Niech pan pomyśli }^fl0<frt 

r.al"... 1 oczywiście nie sprostuj? ci,iy 
skicli fałszów, jakkolwiek nińl P"' pflft 
czas wynosił 73, a temperatura '"^joK1 

niosła się ponad 37,2 i to też t y l " 0 

temu, że nie schowałem odrazi' f... 
lecz rozpocząłem z panem r ° f , ' j C j " ' 
Ale mimo to powinien pan był , c ' ^ 
wnźać, wchodząc do nokojn-r L0' 
nie potrąciłem pana przed * a t ^ | « # 
ciem drzwi... No. staruszku. W 
za przyjęcie, a zwłaszcza za rńP' je'"' 
zwolę sobie odłożyć s łuc l ia^^t " ' ' 
pan dzwonieniem nic przerwał s iod le 

snu domowników. Niech s i Co' '( ]ź v 

martwi, panie profesorze... 1 1 

mężczyzną. Serwus!... „ Unr»ioWt' 
Gdy Angstrowter mijał I C " % F * * S 

do uszu jego doleciał wrzask P p 
który walił w ściany, w z y ^ j . C 
mocy. Major szybko P' 'FYr>rZ L ' S C 
przez okno do ogrodu, stamtao 
czył na ulicę. W czasie. Jstto*.v 

miono o tym policje, major Am* j^j n'1' 
odwalił już kawał drogi w kieru 

maJor°f 
strowterowi prawo wstępu <?, 
przygoda, która dała 
strowterowi pn 
włamywaczy". 

Tłu" 1-
l > 



„REPUBLIKA" nr. 113. Niedziela, 25 kwietnia 1937 r. JL 
Łodzi 

Tatry Maksa Hanemana 
Tatry: granitowe koronki wier-

J 0 ^ . zielone kopy i hale, poprzerzyna-
zywy srebrem rwących potoków, ob-

fant e t e l a s a m i regle i zagubione wśród 
ij"astycznie poszarpanych wapieni do-
, 0

y °d stu lat — odkąd odkryt ich pięk-
" Seweryn Goszczyński, stały się o-

ł o n i e Popularne w polskiej sztuce. 
tJ^e ma bodaj większego pisarza, któ-

— chociażby tylko na krótki czas 
, e ^wadził o Zakopane 

'^kiewicz 
tu: Kraszewski, -Żeromski, 

^yśpiewat urok Tatr Wincenty Pol— 
Ck,̂  y c a l i się nimi: Adam Asnyk i Fran 

Nowicki. Kazimierz Przerwa-
i ^ r w swojej wspaniałej epopei gó-

NawJ ..Na skalnym Podhalu" i Wła-
K-'HW Orkan malują dole ludu i piękno 
tomskiej panoramy. W „Harendzie" 
auto opanem ostatnie lata spędza tu 
Vi c ?

r j-Ghiącego świata" Jan Kaspro-
z- Uo dzisiejszego dnia wędruje prze-

^wicz W s p o m n i e n i e 0 Stanisławie Wit-

Afera maturalna we Lwowie 
„Giełda tematów maturalnych 4 4. — Nauczyciele i eksternisci pod 

zarzutem nadużyć. — Aferę ujawniono w kilku gimnazjach 
Lwów, 24 kwietnia. 

Od dwuch dni lwowskie sfery szkol
ne poruszone są rewelacjami o aferze 
maturalnej wykrytej w tutejszych gim
nazjach. 

Ustalane przez lwowskie kuratorium 
szkolne tematy maturalne dostały się do 
rąk nieodpowiednich osób, które za pew

nym wynagrodzeniem odstępowały je 
zainteresowanym uczniom względnie ich 

korepetytorom. Powstała istna 
GIEŁDA TEMATÓW MATURALNYCH 
których cena uzależniona była od blisko 
ści terminu egzaminów. 

Dokonano szeregu aresztowań wśród 
cksternistów i nauczycieli prywatnych, 
którzy po przesłuchaniu zostali zwolnie
ni za wyjątkiem magistra Merera. Prze
bywa on nadal w areszcie. 

Ponieważ aferę ujawniono na terenie 

kilku szkół, dochodzenie zatacza szero
kie kręgi. Dla d°bra śledztwa szczegó
łów tej sprawy nie możemy podać. Praw
dopodobnie już jutro można będzie uja
wnić bliższe dane i osoby zamieszane w 
tę aferę. 

Zachodzi możliwość unieważnienia 
egzaminów maturalnych w niektórych 
gimnazjach. 

! Sziunia}y smreki tatrzańskie i pach-
o^sianokosy halne Karolowi Szyma
ńskiemu, kiedy tworzył tu swoich 

?>iękn — a u ttiasiow 
5|a'd1!$nieisze melodie 

^Karłowicz. 

stóp starych lip 
wyśnił Mieczy-

k n r , ^ W n i e z i dla malarzy mistyczne pię 

sljj^czółkowski, Gerson, Mroczlcow-
Jjp^itkiewicz, Włodzimierz Tetmajer, 

tematów, 
znalazło 

niewyczerpanym 
To, co rozpoczął 

wspaniałych następ-

ra^zcznaenci c z i f k o b i e t a ? 
Niezwykły wypadek w Warszawie. — Przytrzymanego 

włóczęgę umieszczono w specjalnej separatce 
Warszawa, 24 kwietnia. 

W stolicy ujawniono nowy sensacyjny 
wypadek zmiany płci. Wczoraj zatrzy
mano na ulicy jakiegoś włóczęgę w wie
ku około 30 lat. Odprowadzono go do do 
mu etapowego przy ul. Przebieg 3. 

Zatrzymany był niemową i nie miał 

przy sobie żadnych dokumentów. 
Ponieważ nie umiał on pisać ani czy

tać, władze nie były w stanie ustalić je
go tożsam°ści ani mieisce zamieszkania. 

W domu etapowym poddano włóczę
gę dokładnym badaniom lekarskim i wó
wczas wyszło na jaw, że jest on pół-ko-

błetą i pół-mężczyzną. 
Zarząd domu miał wiele kłopotu z 

umieszczeniem zatrzymanej osoby. Nie 
wiedziano bowiem, gdzie ma nocować, 
czy w oddziale żeńskim czy męskim. 

W rezultacie włóczęgę umieszczono 
w separatce. 

bifania przestępstw inż. Doboszyńskiego 
AxZV.a Potem Rafał Malczewscy, Fałat 
ij^owicz,' 

s 

Organizatorowi zbrojnego najścia na Myślenice doręczono akt oskarżenia 
nis trącyjnym i policyjnym w pow. myśle
nickim, które uważał za symbol panują-

Rembowski, Ćwikliński, 
Terlecki, Skoczylas, Filip-

Pare""''. t r o c k i 1 Kamocki — to tylko 
% l a "Uważniejszych nazwisk z plejady 
Hiu r z y > Pasjonujących sie zielono-gra-

° 3 urodą Tatr. 
< h w . r o d nich znajduje się również ło-

Maks Haneman. 
W r 0 C Z T l i e n i e Podobało mu się jego 
'̂ ln fabrycznym dymem szare, ro-

miasto, skoro — w poszukiwaniu 
W * Plenerów i bardziej kolorowych 

O K * 0 8 I A D I U S T Ó P Q I E W O N T U -

k h w z y Maksa Hanemana są barwne 
Jak barwne jest jego życie. 

$ k o r 1 ( 0 w . Paryż i Warszawa są od-
Sięt 1 1, 1 3 dla jego talentu. Tu kształci 
le 0J° f l.kierunkiem takich mistrzów jak: 

Wyczółkowski i Lentz, ażeby — 
nawszy sobie — mając w swej 
"ej sakwie kilogram farb i kolek-

Pendzli — ruszyć w świat, 
^int J n ° zwiedził Palestynę. Syrię, 
aj sudan — zawadził o Włochy — 
t e ^ ^ z c i e , zmęczony długą a poży
ty 7 ' a tułaczką, zatrzymuje sie na stałe 

^ o p a n e m . 
I d t ad też pozostaje Tatrom wierny 

docu^?ecJalizuje się w górskim pejzażu, 
Z u , t ató\ v

ą C d o c o r a z t 0 c i e k a w s z y c h r e " 

l e d n i

a ,

ł

l e m - a n nie rozprasza się. Maluje 
traci .-• t echniką, to jest olejną. Nie 
" l entv ' c z a s u n a Jałowe ekspery-
hr<\lnawet wówczas, kiedy było to 

-o modne... i obowiązujące, 
tlałaś haneman jest par excellcnce 
^nk 0 \ 'V n a t u ra l is tycznym, który usto-
*adnio' i s i ę bardzo sumiennie do za-
HyCh n kolorystycznych i kompozycyj-

nie £ ż Jednakowa technika, ustawicz-
koi]C. S a me tematy doprowadzają w 
fcatic:.artystów do maniery. Ale Maks 
WznoT? U n i k a t c ^ niebezpiecznej osta-
1 |0\vv»!Ci 1. 7~ u , 1 1 ' e bowiem pod coraz to 

K raków, 24 kwietnia. 
Doręczony onegdaj inż. Doboszyń-

skiemu akt oskarżenia o najście na My
ślenice obejmuje 19 stron pisma maszy
nowego i wyszczególnia bogatą litanię 
przestępstw, jak: zorganizowanie i kie
rowanie związkiem zbrojnym, dostar
czanie członkom broni, spowodowanie 
przecięcia myślenickiej Unii telegraficz
nej, wydanie polecenia rozbrojenia po
sterunku policyjnego w Myślenicach, 
palenie towarów w sklepach żydow
skich, wtargnięcie do mieszkania sta
rosty powiatowego oraz rozbrojenie 
strażnika miejskiego. 

W końcu zarzuca sie inż. Doboszyń-
skiemu strzelanie do ścigających go po
licjantów. 

Na sprawę, która odbędzie sie — jak 
wiadomo — przed sądem przysięgłych, 
powołano około 40-tu świadków. 

W najbliższych dniach odbyć się ma 
w Krakowie narada obrońców inż. Do
boszyfiskiego w sprawie ewentualnego 
wniesienia sprzeciwu do aktu oskarże
nia. 

W obszernym uzasadnieniu prokura
tor podaje zeznanie inż. Doboszyńskiego 
w którym określa on swój czyn: „jako 
demonstrację przeciwko stosunkom admi 

cego systemu". 
Prokurator powołał 47 świadków w 

tym 17 oficerów i szeregowców P. P. i 
Straży Granicznej, 13 Żydów oraz 14 
uczestników wyprawy Doboszyńskiego, 
przebywających w więzieniu lub na wol
ności a objętych aktem oskarżenia w 
pierwszej sprawie, która odbędzie się, 
wcześniej i przed sądem zwykłym. 

Żydzi myśleniccy złożyli 3 pozwy o 
odszkodowanie za spalone, względnie zni 
jzczone towary w wysokości 3.330 zł.— 
Składając je, prosili o prawo ubogich. 

E c h a z a j ś ć w R a c ł a w i c a c h 
Za udział i» ekscesach przytrzymano Kanaście osób 

Warszawa, 24 kwietnia 
(Pat) W wyniku dochodzeń przepro

wadzonych na skutek zajść w Racła
wicach w dniu 18 kwietnia b. r. władze 
prokuratorskie zatrzymały szereg osób, 
które braty czynny udział w tych zaj
ściach, lub też do zajść przyczyniły się 
przez agitację i podżeganie. 

Midzy innymi zatrzymany został z 
bronią w ręku, nielegalnie posiadaną 
mieszkaniec pow. będzińskiego Julian 
Kosałka. 

Wśród zatrzymanych 17-tu było 
karanych za kradzież i za paserstwo, 
lub też mają wytoczone sprawy i do
chodzenia o kradzież. Wśród nich Erazm 
Rzycki karany za kradzież z art. 57 
kod. kam., Sylwester Zawada karany 
za kradzież i fałszerstwo, Stanisław 

Pietrzyk, karany z art. 251 k. k. za wy-' 
muszanie i samowolę, Stanisław Na
wrocki z zawodu monter z pow. kra
kowskiego karany za kradzież, Aleksan 
der Leszczyński i Ludwik Leszczyński 
również karani za kradzież. Władysław 
Fclcdyk karany z art. 160 k. k. za pa
serstwo oraz za nielegalne posiadanie 
broni, Piotr Król pociągnięty do odpo
wiedzialności za paserstwo oraz podej
rzany o kradzież, Jan Sitko karany za 
kradzież, 

Zatrzymani zostali również za u-
dz'a! w zajściach działacze i agitatorzy 
komunistyczni wśród nich: Stanisław 
Ca.ios, szewc z zawodu, pochodzący z 
pow. olkuskiego, Krzyszkiewicz Stani
sław, rolnik i członek Stronnictwa Lu
dowego, Dcjworek Marceli czynny 

członek Stronnictwa Ludowego, Nowak 
Mieczysław, prezes kota Stronnictwa 
Luaowego, któremu też wytoczono do
chodzenie za kradzież. 

Wymienieni powyżej karani zarówno 
za kradzież, jak i notowani za agitację 
komunistyczną, należą, jako członkowie, 
do Stronnictwa Ludowego. 

Wśród innych aresztowanych znaj
duje1, się również osoby nie związane 
bezpośrednio z ruchem ludowym, jak 
biuraliści, robotnicy, rzemieślnicy itp. 

Atak p. Cata na i. woj. Prazmowskiego 

t n * & k ą t e m spoglądać na pejzaż Tatr, 
i Urok] W n i m 0 0 r a z t o n o w c n i u a n s c 

fcty^p2 Prawdziwym mistrzostwem u-
^ e ^ f a n i y Staw Gąsienicowy", oto 
i^ościpi a . C y s i e w t a f l i Jeziora masyw 
r°zicli \v " T u epopea granitowych 
W , . _ , W i e r c h ó w — tam miękki liryzm ozicl 

Jk?5USMWi 1 ( w i t n a c y c h w Chochołów. 
^anip Haneman przerzuca z umi-

*a\v u r o k i t e na swoją paletę — 
»y w

s , t a r a n n y w rysunku 
^ i low • r y c i e ~ tacząc pięknie swe 
tein / . . , a , ! l e Tatr z nieprzeciętnym talen-

etnego pejzażysty. 
W c l u M M U M a k s a Hanemana. który po 
Siini.J* a c " zawitał znowu do swego ro-

i ostra odpowiedź 
Warszawa, 24 kwietnia. 

P. Cat-Mackiewicz zaatakował ostat
nio w swym dzienniku b. wojewodę Be-
linę-Prażmowskiego w związku z obję
ciem przezeń naczelnego • kierownictwa 
kopalni węgla w Jaworznie. — „Gazeta 
Polska" w tej sprawie pisze: 

„Płk. Belka - Praźmowski był nie 
tylko zdobywcą Wilna, ale twórcą i 
organizatorem kawalerii polskiej. Nie był 
zawodowym oficerem. Obok pracy w 
„Strzelcu", studiował górnictwo. W chwi 
l i wybuchu wojny, stworzył pierwszy w 
Polsce oddział kawalerii. W okresie Le-

efektow-! gionów, okrył swe imię legendą, jako do-

„GazEty Polskiej" 
wódca pułku w I Brygadzie Leg. W cza
sie polskiej wojny, okazał sic znakomi
tym brygadierem. Potem gospodarował 
na roli i kierował prywatną fabryką. Zo
stał prezydentem miasta Krakowa i oka
zał się znakomitym administratorem. — 
Wbrew swej woli, zmuszony rozkazem, 
obejmuje najtrudniejszą w Polsce placów 
kę administracyjną, województwo lwow
skie. Przez 4 lata, najdłużej ze wszyst
kich wojewodów lwowskich, trwał na 
tym trudnym i ciężkim posterunku. Przed 
tym jako prezydent miasta Krakowa, był 
prezesem rady nadzorczej kopalni Ja
worzno". 

INAUGURACJA LETNICH WAKACJI. 
Letni sezon wycieczek morskich 

GAL'u Inauguruje wycieczka na „Polo
nii*. Za 290 zł. bez paszportu i wiz mo
żna odbyć podróż, która do tej pory by
ła przeznaczona jedynie dla nielicznej 
garstki wybranych. Amerykańscy mi
lionerzy i elegantki z całego świata mo
gli sobie pozwolić na podróż do Egiptu, 
który oprócz piramid i sfinksów przy
ciąga turystów wspaniałymi hotelami, 
rozległymi plażami, wielkimi kawiarnia
mi — biczem Riviera. Do Grecji jeździli 
wybredniejsi bogacze, aby odetchnąć 
atmosferą sztuki, promieniującą z Akro
polu na cały kraj —ojczyznę Homera. 
Wyjątkowe warunki, w jakich pływa 
„Polonia", sprawiły, że wycieczkę tę, 
której trasa łączy Rumunię z Grecją i 
Egiptem, można odbyć za cenę popular
ną. Początek wycieczki przypada na 
inaugurację sezonu wakacyjnego — na 
początek czerwca. 

Po informacje zwracać się należy i 
zapisy przyjmuje: Gdynia - Ameryka L i 
nie Żeglugowe S. A. oraz Biura Pod-
róŻY; 

SALA FILHARM0N8S 
DZIŚ, w 

mista, jej 
KOdna zwiedzenia. 

niedzielę, dn. 25 b. m. 
w południe 

telef. 
213-M 

Kodz. 12.30 

interesu-
S. WIELKI I1S1IHI FESTIWAL ID! 

wiosenno-leirtei (kreacje luksusowe) 

Udział biorą firmy: Dom Modelowy „Ewelina" (toalety), W-wa Chmielna 24, Lamartre (futra) 
W-wa Jasna 10, Maison-„Marietto" (kapelusze). W-wa Krucza 34. A. Zaremba (stroje męskie) 
W-wa Wspólna 36, Barbara (dessous) W-wa Jasna 10, „Dora" (gorsety i pasy) W-wa Hoża 
34, Szwarc i Jabłoński (uczesanie) Łódź, Moniuszki 2, „Barocco-Jaquard (pończochy). Uni-
versite de Baute ..Cedib" (kgsmetyki) Inecto Rr:pid-Paris (farba do włosów) . Wort-Paris 
(ostatnie kreacje) Wody i Perfumy (Jercviens „Ryccills"—Paris (niezrównany tusz dn oczu, 
Luminex (płukanka do włosów) 

Conferencier Witold Zdzitowiecki. Bilety do nabycia w kasie Filharmonii, 



Kurier Handlowo-Przemysłowy 
„ K t r i J B L l H W m. a n i ą 25 ItiwttstnSn 

Klasyfikacja walut 
.W ostatnich dniach ukazała się w Pa

ryżu książka znanego ekonomisty Rene 
Sedillot p. t. „Dramat monetarny. — Hi
storia współczesnego pieniądza". — 
iWi. książce tej znajdujemy następującą 
klasyfikację walut: 

1) Pięć walut jest w stopniu więk
szym lub mniejszym związanych ze zło
tem: 

jedna waluta w sposób ścisły: belga, 
dwie częściowo w sposób stały, ale z 

'marżą dewaluacyjną: dolar i lir wioski. 
dwie o kursie ruchomym między dwo

ma prawni© ograniczonymi granicami: 
irank francuski i frank szwajcarski. 

Do tych pięciu walut należy dodać 
piętnaście walut towarzyszących, a 
mianowicie: 

do franka belgijskiego: frank luksem
burski, 

do franka francuskiego: frank Ubano-
syryjski i piastr indochiński, 

Ł do dolara: dwanaście walut zwanych 
olokaolarowymi, a mianowicie: 

BLOK DOLAROWY. 
dolar kanadyjski, dolar meksykański, bo 
liwar wenezuelski, peseta filipińska, Jem-
pira honduraska, ąuetzal guatemalski, 
colon Kostariki, colon Salvadoru, cordo-
ba nikaraguańska, balboa panamska, pe> 
seta kubańska, gourde haitiński. 

Razem' więc grupa walut sztywnych 
I półsztywnych liczy 20 członów. 

2) Dwadzieścia siedem walut jest 
wolnych od wszelkiego związku ze zło 
tern. 

iWi pierwszej linii floren h°lenderski, 
który panuje również i w Indiach Holen
derskich, dalej yen japoński i jego mand 
żurski wasal. 

Wreszcie funt sterling angielski oraz 
waluty, które przyzwyczailiśmy się zali
czać do bloku sterlingowego. 

BLOK STERLINGOWY. 
Blok ów zalicza w Eur°pic następu

jące waluty: 
Funt irlandzki, eskudo (Portugalia), 

drachma (Grecja), korona estońska, łat 
(Łotwa), marka finlandzka, korona nor
weska, korona szwedzka, korona duńska 
korona islandzka. 

W Australii; funt australijski, funt 
nowozelandzki. 

W Azji: rupia indyjska, dolar Singa-
pore, dolar Hong-Kong, dolar chiński, 
baht (Siam), dinar (Irak), funt palestyń
ski, rial (Iran). 

W Afryce: funt egpski, funt połud-
niowo-afrykański. 

W Ameryce: boliwiano (Boliwia) i sol 
(Peru). 

3) Trzeci typ walut w liczbie dwu
dziestu — to waluty reglamentowane. 

Bez dewaluacji: złoty polski, marka 
nicnrecka, litas (Litwa), lewa (Bułgaria), 
peseta (Hiszpania). 

Zdewaluowane: korona czechosłowac
ka, gulden gdański, peseta chilijska, suk-
re (Ekwador). 

Dewaluacja ukryta: szyling (Austria), 
pengó (Węgry), leu (Rumunia), funt tu
recki, rubel Z. S. R. R., milreis (Brazylia) 
peseta argentyńska, peseta pargwajska, 
peseta urugwajska, peseta kolumbijska. 

Oczywiście, że ta klasyfikacja jest 
nieco arbitralna. Tak np. lir figuruje w 
grupie walut sztywnych, a mógłby figu
rować również wśród walut reglamento
wanych. Yen albo.peseta argentyńska 
może uchodzić za uzależniony od funta 
angielskiego. Drachma i korona duńska 
równie dobrze mogłaby być zaliczona do 
walut reglamentowanych. 

C ;ekawa jest statystyka, wielu ludzi 
żyje pod rządami każdej z tej kategorii 
walut. 

Grupa pierwsza obejmuje 375 milio
nów ludzi, z czego połowa znajduje się 
w grupie blokdolarowei. 

Grupa trzecia (waluty reglamentowa
ne) obejmuie 455 milionów ludzi. 

Grupa druga — sterlingowa leży 1250 
• l • _ # 

Dziai gospodarczy 

Przed sezonem w branży szfuczno-jedu/abnel 
B r a k p r z ę d z y i je j w y s o k i e c e n y u n i e m o ż l i w i a j ą 

n o r m a l n y r o z w ó j t e g o p r z e m y s ł u 
ir» łI.*otiiti i--,*,,.... • ,1 i « . . . 

i Tegoroczną produkcję tkanin sztucz-
no-jedwabnych cechuje wyjątkowo du
ży i bogaty wybór nowych wzorów 1 
deseni, znacznie obfitszy niż w zeszło
rocznym sezonie. 

Z pośród nowych artykułów bież. se* 
zonu letniego wymienić należy na pier
wszym planie t. zw. „imprime" — jed
wabne tkaniny drukowane i przetykane 
żakardowo, dalej tkaniny z acetalu o 
niezwykłe] obfitości wzorów, a wiec 
w kwiatki, figurki, „kapelusiki" etc. etc. 
w żywych kolorachh. 

Również ilościowo tegoroczna pro
dukcja tkanin jedwabnych przedstawi:! 
się bardzo pokaźnie. Pomimo słabego 
przebiegu utargów kwietniowych, dość 
wysoki dotąd poziom uruchomienia 
przemysłu jedwabnego nie uległ znacz
niejszej redukcji, jak to ma miejsce w 
Innych działach przemysłu włókienni
czego, w pierwszym zaś rzędzie w 
przemyśle tkanin wełnianych. Prze
mysł jedwabny rozpoczyna bowiem 
swój główny sezon letni normalnie w (proporcja między 
maju i producenci nie mogą sie zdecy- przędzy a tkanin 

dować na wydatniejsze zmniejszenie u 
ruchomienia, bezpośrednio przed okre 
sem największego ożywienia zbytu. 

Największą bolączką przemysłu tka 
nln jedwabnych jest obecnie kwestia 
surowca. Waniki zakupu przędzy sztu 
czno-jedwabnej uległy w okresie ostat-
lńm poważnemu zaostrzeniu, prodticen 
ci przędzy, wykorzystując swoje mocny 
stanowisko, żądają od producentów tka 
ii i ii gotówki, względnie przyjmują po
krycie wekslowe w chwili dostarczenia 
przędzy, jednakże w pierwszorzędnych 
wekslach i o terminach nie dłuższych 
niż 60 dni. 

Takie warunki zakupu przędzy -są 
żródłćm dużych trudności , dla produ
centów tkanin, gdyż gotowe towary Je
dwabne sprzedaje się na otwarty rachu
nek na 2—3 miesiące i dopiero po tym 
terminie fabrykanci tkanin dostają po
krycie w wekslach, z reguły nie krót 
Szych, niż na 5—6 miesięcy. 

W ten sposób powstaje duża dys-
wariinkami zbytu 

KOMIS NA WARSZAWĘ 
(Przedstawicielstwo konsygnacyjne) 

obejmie poważna firma z odpowiednim lokalem (Nalewki). Pierwszorzędne referencje, handlo
we i bankowe. Oferty sub „555" do Biura Ogłoszeń Puksa, Piotrkowska 87. 
• • • • • • + • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • » • • • • • » • • • • • • • • • • • • • • 

Aukc je we łny w Londynie 
Otwarcie—dnia 27 kwietnia.—64*tys. bel pod młotem 

W tych wypadkach, kiedy fabryk* kHy w 

ci tkanin'mogą dostać przędze sztuya 
no-jedwabną za pokryciem wekslom. 

rodwi" zachodzi znów trudność tego 
e przędzalnie przędzy sztuczno-Je^J 

bnej przyjmują "weksle Tylko do 60 J 
a producenci tkanin tak krótkich w* 
nie posiadają zupełnie, gdyż weksl, 
zeszłorocznego sezonu już wpłyń".''* 
pokrycia za tegoroczny towar ° r z C ^ 
tkacki jeszcze wogóle nie 0 ' r Z 5

f ^ 
Ponadto zaopatrzenie rynku w P f 

dzę sztuczno-jedwabną przedstaw11 , 
wnleż wiele do życzenia, raz po r ; l Z„, 

V5l 

je się odczuć na rynku brak teg° 
innego numeru przędzy, co stwarzaj' 
zumiałe przeszkody i trudności d!» p 

ducentów, 
Podstawowym wreszcie . 

niem jest dla przemysłu tkanin k*'c 

cen krajowej przędzy sztucziio-.'e<ny 

bne]. Ceny tego półfabrykatu s i ' ' 

'Pół; 
*nośc 

( t y j ? " 0 

l/«5 p r , 

Z Jcdnr 

zszyli; 

Otwarcie trzeciej serii tegorocznych 
aukcyj wełny kolonialnej w Londynie 
wyznaczone zostało pierwotnie na dzień 
26 kwietnia, tak, aby można je zamknąć 
jeszcze przed rozpoczęciem uroczysto
ści koronacyjnych. W latach poprzed
nich III seria aukcyj londyńskich rozpo
czynała się dopiero w ostatnich dniach 
kwietnia. Ilość surowca wełnianego do
starczonego dotychczas na aukcje jest 
jednak stosunkowo niewielka i na jej 
sprzedaż wystarczy parę dni. 

Z drugiej strony dzień 26 kwietnia 
przypada na poniedziałek, w którym 
zgodnie z tradycją nie są w Anglii do
konywane nigdy żadne ianuguracje im
prez gospodarczych i politycznych. 

Dla tego też zgodzono się, iż otwar
cie aukcji nastąpi we wtorek, dnia 27-go 
kwietnia. Według prowizorycznych ob
liczeń znajdzie się pod młotem około — 
64.000 bel wełny, choć kwota ta ulec je
szcze może zmianom. 

Holandia przeciw autarkii 
»— .i _ _ • _ 

1110 

milionów. 
Tak więc widzimy, że największa ilość 

ludzi rządzi się zasadą waluty niezależ
nej od złota, równocześnie waluty niesta
łej i kierowanej świadomością .ludzką, 
jak gdyby na wzór świata naszego, któ
ry stara się pogodzić dwie przeciwległe 
tendencje, który pragnie znaleźć rozwią-

Rząd znosi zarządzenia kryzysowe i dąży do ożywienia 
handlu zewnętrznego 

Premier holenderski wygłosił ostat-
w Rolterdamie przemówienie, w 

którym podkreślił, że powrót pomyślno
ści gospodarczej Holandii nie może na
stąpić pod wpływem idei samowystar
czalności gospodarczej. Zdaniem pre
miera, jedynie powrót do swobodniejszej 
wymiany towarowej mógłby spowodo
wać istotną poprawę gospodarki. 

Odyby jednak produkcja Holandii 
miała w dalszym ciągu opierać swój idu holenderskiego 
zbyt jedynie na rynku wewnętrznym — poprą, 
nie można by było liczyć na wydatniej-J 

Na 33 pracowników-1 inwalida 
Nowa ustawa o obowiązku zatrudniania Inwalidów 

W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 30/37 
ikazała sie ustawa z dnia 

szy spadek bezrobocia. Aby przywró
cić gospodarczą swobodę działania, rząd 
skasuje w najbliższym czasie lub wy
datnie ograniczy wszystkie zarządzenia 
o charakterze kryzysowym. 

Spowoduje to niewątpliwie również i 
Pewną korekturę stosunku, do tych 
państw, z którymi Holandia posiada'trak 
taty handolwe i wyrazić należy nadzie
ję, że te właśnie państwa inicjatywę rzą-

U n bardzo Energicznie 

się ustawa z dnia 14 kwietnia 
1937 r. o zmianie ustawy o zaopatrze
niu inwalidzkim. 

W myśl znowelizowanych przepi
sów pracodawcy w rolnictwie, przemy
śle, handlu i komunikacji, instytucje i za
kłady o charakterze publiczno-prawnyiu 
oraz wszelkie inne przedsiębiorstwa i 
zakłady pracy niezależnie od tego, czyją 
są własnością, obowiązane są zatrudnić 
na każdych 33 pracowników jednego 
inwalidę, zaś na każde 33 pracownicę 
jedną wdowę po poległym, zmarłym lub 
zaginionym w związku przyczynowym 
ze służbą wojskową, o ile nieprzekro-

zanie trapiących go problemów, balansu
jąc między zasada wolności, a zasadą au
torytetu... 

czyła 50 roku życia. W przedsiębior
stwach o zmiennej ilości pracowników 
ilość inwalidów lub wdów po nich, przy 
padających do zatrudnienia w danym 
miesiącu kalendarzowym oblicza się 
według przeciętnej miesięcznej ilości 
zatrudnionych w poprzednim miesiącu 
pracowników, przy czym zarobek in
walidów lub wdów po nich nic może 
być niższy, aniżeli zarobek zdrowego 
pracownika o tej samej kategorii pracy 
i płacy. 

Ustawa wchodzi w życie dnia 1 lip
ca 1937 r. W rozporządzeniu wykonaw 
czym do tej ustawy ogłoszone zostaną 
władze powołane do nadzorowania nad 
wykonaniem postanowień powyższych 
oraz sposób i warunki, w jakich mają 
być zrealizowane niniejsze wymogi u-
stawowe. • 

zdaniem producentów tkanin — s* 
czo zbyt wygórowane, przewy**^ 
one bowiem znacznie ceny 
sztuczno-jedwabnej na rynkach w>> 
nicznych. 

W obecnych warunkach P°°^,eiiO' 
nie cen tkanin nie może wogóle y 
dzić w rachubę, gdyż zbyt tkani"y 
bardzo słaby nawet przy dotycn c ż 

wym poziomie cen. Na skute* ̂ . 
przemysł tkanin jedwabnych nie ma ^ 
statecznej marży zarobkowej i - * ? A 
tym idzie — jego rentowność st0 1 p 
znakiem zapytania. Przemysł tk ' - ' •. 
czy jedynie na to, że wydatniejsi ' jj. 
wieuie zbytu tkanin pozwoli rn l l.L'pO' 
zyskanie lepszych nieco warunkom 
krycia. J 

Wypłacalność w branży t & n , % ł 
wabnych przedstawia się — jak ° 
— względnie nieźle. Pewne ^ ^ ( j ^ 
niosły jednak niektóre firmy , 0 r 8 ^ 
branży jedwabne] na dużej niewyP' 
ności, jaka ostatnio miała mie ' s CL# 
Warszawie. W każdym jednak W 
wypłacalność w tym dziale 0 ^ % $ 
wia się pomyślniej niż np. 
konfekcyjnej czy wełnianej. •yL («' 
przemysł jedwabny nie ucierpią' 

i stopniu od panoszącej sie °^y#! 

. . ó r c z o j ^ . 

Minimalne obroty t„ 
na rynku papierów procenta^ 

Na łódzkim rynku prywatnym 
nywano wczoraj minimalnych °"Lf 
Tendencja była utrzymana. 5 Vr° g/$l 
życzkę inwestycyjną notowano V0' pO' 
w płaceniu, 58.50 w żądaniu, 5 P r 0 jcjfi' 
życzkę konwersyjną' w drobny-''1 Ar 
kach — 56.75 w płaceniu, 57.75 w c y j n a 
niu.' '3 '; proc. pożyczkę ^eSlhiĄ 
1 emisji — 66 w płaceniu, 67 w y^jjiis? 
3 proc- pożyczkę inwestycyjna 'Lfom 
— 64.70 wpłaceniu, 65.70 W « gpiJ 
5 proc. pożyczkę konsolidacja^L^g, 5 

szych odcinkach — 54.75 -7-
proc. pożyczkę konsolidacyjna \acc"'"' 
nych odcinkach — 52.50 w 

plagi zwrotów towarowych, jak *M 
wymienione działy wytwórczość \*t 

53.50 w żądaniu. .ni w /.iuianiu. 1. 
Kurs papierów procentowym , : 

watiiych kształtował się następna 1 
proc. łódzkie listy zastawne s e r L n i u , 
51.50 w płaceniu, 52.50 w « J J „o^ 
proc. warszawskie listy zastąp 
— 57 w płaceniu. 58 w żądaniij. . f 0 ^ 

Papierami procentowymi ^b ro * „, 
mi dokonywano minimalnycn o C . F 
po następujących kursach: — 0 LiacO1' ' 
życzkę dolarową — 53.50 W j QlW 
54.50 w żądaniu. 8 proc. p o * & 5 W 
nowską — 52.25 w płaceniu. ' v a 

doląro^rtiU daniu, 4 proc. pożyczkę u u 'T adaP' 
45.25 w płaceniu, 46.25 w S0f% 
wreszcie 7 proc. pożyczka S l ' k" p 

ną dokonywano tranzakcyj J j , r 

— 365 w płaceniu, 368 w M j » 4fL 
Kurs akcyj Banku Po'sJfLe{" w ź a 

sit — 99.25 w. płaceniu, 100-*° 
niu. (y) 
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^2.5 proc. dywidendy 
ypłaclł w Anglii koncern cyny 

Mines" jeden z najwięk-
c}'ch T ^ n g m koncernów, eksploafują-
Ijf. 0 2 a wolframu i cyny ogłosił swe {Rozdanie za rok 1936. Sprawozda
ła 1 0 zawiera cyfry wprost rewelacyi-
52*. Sdyż dywidenda wyraża się cyfrą 
C p r o c - J e s t t o n o w y rekord zys-
j wności, gdyż przed rokiem dywiden-
ty wVnosita tylko 60 proc, a przed 2 la-

f a b r y ^ J C P ^ M , T . E N
 O L ^ R Z ? . N I I W , Z - R O S T - D Y W I 

ic szt«f 
C k S a 
ich yf 

WEKSLE 

) L Y T T « 2 S P R Z E M Y 

O T R Z Y T 
W P R K 

ta zh ^ y n ' k a j ą c y ze wzmożonego tem-
tyS|v''°3e'i. iest tymbardziej charakte
ry I ; , n y > ż e Pomimo wypiaty dywiden 
tijc<ran°cześnie kapitał koncernu pod-
Ĉ y zosta? o 107.000 funtów szter-

Kronika szachowa 
.^D.\R7VK' C7*RHNWV WA MII-II/I 

ramach którego zostaną 
Łódzki Klub Szachowy „A" 

Kolo Oświatowe" — o zajęcie 

v , -ARZYK SZACHOWY NA NIĘDZ1TLĘ. 
*ajt„ n. ledziele, dn. 25 bm. odbędą się w Łodzi 
HA17.il? imprezy szachowe: godz. 10. Finał 
Klubu « E o t l l r n i e i u drużynowego Łódzkiego 
lo*." fachowego, w 
v. KJP"E spotkania 

»ocJ, zi;c 1' dwóch miejsc w turnieju, „K. P. Żied 
D.« J , e — „Kółko szachowe przy Zw. Urz. B. 
*Mo? 5 ~~ 0 miejsce, „Klub Szachowy Polskiej 
iCeV|„. R" „Z. P. M. P. „Orlę" o 7S miej-
*vfóhu Y M ^ A ) . Przerwane partie Majzner — 
< * W ^ ' s k i ' Bogatyrow — Hetman z meczu 
W f , n a t o w e g o Łódz. KI. Sz. „B" — „YMCA" 
JTCT,;y, uznane za remis 1 ostateczny wynik 
fart}" brzmi 5:1 na korzyść Łódz. KI. Sz. „B". 
J rużv n

P r o '- Kościelak — Kriger z meczu między 
«t „A" 1 „B" Łódz. KI. Sz. zakończyła 
%ztfrozesranq, a Natanson w remisowej koń-
Me£ Wygrał naskutek grubego błędu Litmano-

/ r o zstrzygając wynik meczu dla drużyny 
"» stosunku 3,5:2,5). Czwarty mecz fina^ 

0 zajęcie 3 — 4 miejsca w turnieju, odbę 

4< 

I P ^ C O M O W I P R O F . M I C H A Ł O W S K I 

O S U P E R H E T E R O D Y N I E P H I L I P S 6 9 5 

Milo mi donieść Panom, że po wypróbowaniu całego szere
gu odbiorników różnych marek, zdecydowałem sie na kupno 
odbiornika Philipsa typ 695 A. gdyż znakomity ten aparat 
najbardziej o d p o w i a d a mojemu po jęc iu o muzyce". 

m M I I I S R I F C . 

Eksport do i Iranu 
P r z e d r o k o w a n i a m i z K r a j a m i A m e r y k i ł a c i ń s k i e j . — 

Z a m r o ż o n e n a l e ż n o ś c i w Pers j i 

L '6 su " ' w e o — <Ł miejsca w turnieju, ouuę-
S i £ , w środę, dnia 28 bm. o godz. 19.30 w lo-

0 enrt M , w , z - Spółdzielczej, Piotrkowska 120. 
Î Ko j ' * 7 zostanie rozegrana w lokalu Łódz 
(PiW ° W a r zys twa zwolenników gry szachowej 
?"STRZN . s k a 7 r u n d a turnieju szachowego o 
m ^ s t w o Łodzi. Zestawienie gier: Gersten-
5DPci "°senbaum .Regedzlński — Kozłowski, 
S R n " V l r - B a y - Weber — Hoffman, Gilwan — 
% . J v l s k i . — Orynield, Michalec — Hirsz-
"'rste., iwieksze zainteresowanie budzą partie 
S ' \v • a 2 Rosenbaumem i Gliwana ze Szpi-
% u n ' k których jest ważny dla dalszego u-

czolowej grupy w turnieju. 
P O l -SKA W PÓŁFINALE OLIMPIADY 

p 'KORESPONDENCYJNEJ., i 
f*ch, 2 a | ! s ' f 0 1 i pół roku trwających rozgryw-

oli " C z y ' y s 'e wreszcie eliminacje do pół-
^stnió p i a d y korespondencyjnej, w których 
i°'ska ri2y'° 1 7 Państw, rozbitych na 3 grupy. 
?'cnie W U z y j l a w składzie red. 11. Friedman (o-

'^nio, a r s z a w a ) , prof. Popel (Lwów), Wagner 
Neto dr. Szaniawski (Dąbrowa). Bo-
^trafj| Warszawa), prof. Ant. Kościelak (Łódź) 
l, 1 z t a s i l n y c h przeciwników w swojej gru
li r'go ń d e m Przedostała się do półfinału, do 
, 2 j , a°Puszczono 12 zespołów, podzielonych 
ffas0wa?y' P o l s k a z 1 3 , 5 p - ( z 3 0 możliwych) 
ii'*fy A s i e n a 4 n i i c i s cu, wyprzedzona przez 
•^h pu t r i e > Szwecję. W pozostałych gru-
i" Z / W s z e miejsca zajęły Szwajcaria i Da-
g Szw„ rozegranych meczów, wygrała Polska 
ta) i e c l a (3,5:2,5), zremisowała z Niemcami 
^5:3.»Drzf8:rała z Węgrami (2:4), Rumunią 
B S D O ' n s t r i ; » (2:5:3:5). Najcięższym ORZE-
C"ału 4

Z 8 r y z i e n i a była Anstria, z którą, mimo 
w'zliśm Z n a , l y c l 1 niistrzów międzynarodowych, 

W związku z przygotowaniami do 
rokowań handlowych z krajami połud
niowo-amerykańskimi Argentyną, Bra
zylią, Urugwajem, Paragwajem, Chile i 
Peru, w których panujące obecnie oży
wienie gospodarcze rokuje nadzieje 
wzrostu wywozu towarów polskich, 
izba przemysłowo - handlowa w Łodzi 
zwróciła się do firm eksportowych okre 
gu łódzkiego, zainteresowanych tymi 
rynkami zbytu o przedstawienie postu
latów oraz sformułowanie uwag nada
jących się do wysunięcia w toku obrad. 

Zapowiedź wszczęcia rokowań han
dlowych z Polską wzbudziła w krajach' 
południowo-amerykańskich, z którymi 
łódzki przemysł włókieniczy nie Jest 
Związany trwalszymi stosunkami han
dlowymi, zainteresowanie sier Iiandlo-

5 w y . . 2 1'onorowym wynikiem. Poszczę^ 
"(tów g r a c . z y polskich — (z 5 możliwych 

J«r i ^osiągnęli). Friedman 3, Popel 1,5, Wag 
Jfleial ,0 r e,nstein 3, dr. Szaniawski 2, prol. Ko-

ftrat L °dzkl olimpijczyk p. prof. Kościelak 
z naberdltzem (Austria), Schmlttem 

wych również polską produkcją włó
kienniczą. Fakt ten przejawia się w 
wzroście zgłoszeń firm peruwiańskich 
i chilijskich, kierowanych w ostatnim 
czasie do izby przemysłowo - handlo
wej w Łodzi z zamiarem rozpoczęcia 
współpracy z łódzkimi firmami włó
kienniczymi. Jest to tym bardziej godne 
uwagi, że są to kraje, z których Łódź 
sprowadza surowce włókiennicze i z 

którymi Polska posiada jak dotąd wy
bitnie ujemny bilans handlowy. 

• 
W dniu 21- kwietnia br. przybył do 

Łodzi p. B. Telatycki, referent handlo
wy Poselstwa R. P. w Teheranie celem 
zapoznania się z produkcją łódzkiego 
przemysłu włókienniczego, który w o-
statnich latach wznowił energiczne za-

C e n y w y r o b ó w w ł ó k i e n n i c z y c h 
zbadane &ędq p r a c * ttotmisję Jinmtroli 

Warszawa, 24 kwietnia. 
(PAT) Komisja kontroli cen na po

siedzeniu w dn. 24 b. m. uchwaliła 
wniosek w sprawie obniżki ceny blachy 
białej o 10 proc. Wniosek ten zostaj 

przedłożony zainteresowanym mini
strom. 

Ponadto komisja kontroli cen posta 
nowiła zbadać ceny wyrobów hutni
czych i włókienniczych. 

biegi w kierunku zintensyfikowania 
wywozu na rynek irański. W czasie 
konferencji w izbie przemysłowo-han
dlowej w Łodzi z delegatami firm eks
portowych, utrzymujących stosunki han 
dlowe z Iranem p. Telatycki udzielił in-
ionnacyj, dotyczących rynku irańskie
go, który na skutek postępującej moder
nizacji warunków życia ludności miej
scowej zyskuje na znaczeniu jako od
biorca wyrobów gotowych. Nadto p. 
Telatycki podał szereg wyjaśnień w 
sprawie oddziaływania ograniczeń de
wizowych, obowiązujących w Iranie na 
likwidację zamrożonych należności firm 
okręgu łódzkiego powstałych z tytułu 
dokonanych w ub. r. transakcyj ekspor
towych w zakresie wyrobów włókienni 
czych. 

Przyjazd p. Telatyckicgo zbiegł się 
z akcją interwencyjną, podiętą ostatnio 
przez samorząd gospodarczy w Łodzi i 
zmierzającą do upłynnienia zamrożo
nych należności oraz unormowania eks
portu włókienniczego do Iranu na od
cinku dewizowym, jako zasadniczego 
warunku dalszego odpowiedniego wy
zyskiwania możliwości wywozowych 
na rynek irański. 

Strajk w białostockim przemyśle trwa 
K o l c o w a n i a i n s p e k t o r a p r a c a z p n e d s l o w i c i e l o m i 

p r i e m y s l o w c ó w i r o b o t t n i h ó w . - Z a o s t r i e n S e K o n i I I H -
rfin i v f a b r y c e p l u s z u 

ailii-" 1 Ludwlgem (Rumunia) i przegrał 
I 

J'fs( 
ł 0 r z Vsta- , n e n i (Szweda) 1 Szi icsW (Węgry), 
.'"lanc !AC z regulaminu, zezwalającego na 
" i w ^'adu drużyny po każdym etapie roz-
> zc; n y z m °cni ł kapitan związkowy inż. Salz-
•So mu, . P 0 1 ^ 1 wstawiając na 2 I 3 szachow-
S * O " S R V ? F 6 W Gcstenlelda (Łódź) i Wojciechów 

v , ,a „„ , ; • *> ) • Ostatecznie przystępuje dru-
rt(l, H a u o Półfinału w takim składzie: 1. 
D- WNI . e d m a n ' 2- E d w - Gerstenleld (Łódź), 3. 
FCFC'C M l e , c l l°wskl, 4. Borenstein, 5. prol. Ant. 
S T A I ( Ł °dź),ź 6. inż. H. Salzman (W-wa) — 
«»[,.,," druż 

Naj 

\ i : c i i d 

Przeciwnikami Polski są 
Włochy, Szwecia Szwecja 1 '•'NO 

(.^yiiy N|JgroźnleJszyml rywalami naszej 
S a Estonia i Włochy, dysponujący w 

/uzynacli mistrzami tej miary, co Keres, 
S , T u w U r / ? , n . t i u s (Est.) oraz Ćastaldi i Resselli 
•.''iint; l \ ' 
^•('"'iczyków 
S"»IN 0 (Włochy). Przeciwnikami łódzkich 
h««a. r y k ó w Cicrstcnłelda 1 prol. Kośclelaka 
oq I • U f i rst . — markiz Rosselll del Turco, znany 
I-S>L * k i m , s t r z międzynarodowy, Ylllard, 
H r f t r 'R» y k > c s l 0 >^k l , prof. Evrard (Francla), 
nr"'un ! - o l , ) 1 Ekstroem (Szweda); Kościelak — 
"ol.) ' l ' słonla), Cotistautin (Fr.), Boekdrukker 

tor

 u , , dber K (Szwecia) i GandolII. silny arna 
w^6l7"NN z y Pewnej dozie wytrwałości RI,*L*ca I ! , W I n , ! a drużyna polska zająć wysokie 

HTV'̂ ^̂ ftnał05 KrUPle 1 zakwa,mkowac s,ę d0 

W ,;; LOKATORÓW WOJ 

^XaelQ 
f-M ołttdnu y n , wersyteti i Robotniczego przy 

11-EI 
ŁÓDZKIEGO. 

rano w lokalu o godz 
UniwersyU,, 

IIO\YEJ 28 odbędzie się odczyt dr. ad 
II , a Łoosa n. t. „Polityka mieszka 

C P rawo z asranicą". 
R ° S ZENI A I^K1C,PU N A °DCZYT ZA OKAZANIEM ZA 

M B LEGITYMACJI członkow*lei. 

Białystok, 24 kwietnia. 
Zatarg w białostockim przemyśle 

włókienniczym przewleka się i kompli
kuje. Projektowana obustronna konfe

rencja, która miała się odbyć w piątek, 
dnia 23 bm. została odwołana. Odro
czenie pertraktacyj nastąpiło w pierw
szym rzędzie z tego powodu, że prze
mysłowcy jeszcze nie odbyli zapowie
dzianego zebrania i nie powzięli osta
tecznej decyzji w sprawie strajku. Z 
drugiej strony poważne zaostrzenie kon 
fliktu w fabryce pluszów Beckera cał
kowicie pochłonęło obecnie uwagę or
ganów inspekcji pracy, odsuwając na
razić sprawę strajku ogólnego na plan 
drugi. 

Jak się obecnie dowiadujemy, naj

bliższa obustronna konferencja prze
mysłowców z robotnikami zwołana zo
stanie na czwartek, dnia 29 bm. Do te
go czasu okręgowy inspektor pracy, 
inż. Świeżawski przeprowadził oddziel
ne rozmowy z przedstawicielami i de
legatami strajkujących celem nakłonie
nia stron do szybkiego zlikwidowania 
zatargu. 

** 
Jak donosiliśmy, w Min. Opieki Spo

łecznej odbyć się miała konferencja w 
sprawie zlikwidowania trwającego od 
dnia 19 lutego strajku okupacyjnego w 
fabryce pluszów „Eug. Becker, sp. akc.-" 
Na konferencję zgłosili się; inspektor 

I pracy VI okręgu, inż. Swieżawski, ob
wodowy insp. pracy w Białymstoku, p. 

SENSACYJNY WYNALAZEK 
T E L E F O N O W I Z Y J N Y 

' Liczne badania w kierunku stworzenia t. 
zw. telefonowlzji zostały nareszcie uwieńczone 
sensacyjnym odkryciem polskiego konstruk
tora. Inżynier F. stworzył aparat, zapomocą 
którego każdy rozmówca telefoniczny może 
widzieć, co się dzieje u osoby, z którą roz
mawia. Pokaz nowego wynalazku wypadł do
skonale. Eksperymenty przeprowadzone przez 
grono specjalistów obfitowały w arcyzabawne 
epizody, gdyż rozmówcy, nie wiedząc o włą
czeniu instalacji telefonowizyjnej, nie krępowali 
SIĘ prawdomówności ORAZ nledyskretnróń AJR-

Dubowicz, 8 delegatów strajkujących 
robotników oraz przedstawiciele zw. 
zawodowego włókniarzy. 

Główny akcjonariusz firmy Becker, 
p. Geycr w ostatniej chwili telefonicz
nie zawiadomił Ministerstwo, że uważa 
swe przybycie na konferencję za bez
celowe. P. Geyer oświadczy' naczelni
kowi Departamentu p. Prenierowi, pod 
przewodnictwem którego miały się to
czyć pertraktacje, że rokrocznie w tym 
okresie fabryka wobec braku zamó
wień jest nieczynna i że także obecnie 
nie jest skłonny jej uruchoniić.W zwiąż 
ku z kwestią zlikwidowania znfurgu, p. 
Geyer oświadczył, że dopóki fabryka 
będzie przez strajkujących robotników 
okupowana, nie przystąpi do pertrakta
cyj. — 

Wobec nieprzybycia przedstawicie
la firmy. uY , f-<"d strajkujących, robot
ników złożyli w Ministerstwie »'bszer-
ne wyjaśnienia o przebiegu zatargu i 
oświadczyli, że strajk będą kontynuo
wali. 

tuacjami. 
Pomysł inżyniera F. został wykorzystany 

w przezabawnej komedii polskiej p. t. „Fredek j 
uszczęśliwia świat", osnutej na tle przezabaw
nych perypetii „telefouowizyjnych". 

Wplecione w ogromnie zabawną fabułę pio
senki w wykonaniu chóru' kobiecych reweler-
sów „Te 4", obsada najlepszych komików pol
skich scen i ekranów, składają się na znako
mitą całość. 

„Fredek uszczęśliwia świat" wyświetlany 
jest w klnie „Europa''. 

Brazylia walczy z hitleryzmem 
Londyn, 24 kwietnia. 

(PAT) Agencja Reutera donosi z Rio 
de Janeiro, że aby zahamować rozwój 
narodowego socjalizmu w południowej 
Brazylii tworzone są nowe riarnizony w 
miastach, zamieszkałych głównie przez 
Niemców, zwłaszcza w stanic Santa Cat 
H A R I O A . 

» 
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MYDŁO 
JELEŃ S C H I C H T 

STANDARD 
FLYING 

ARIEL 
RALEIGH 
li. S. A. 
SOKÓŁ 

o s z c z ę d z a b i e l i z n ę i 

c z y n i j a b i a ł g j a k ś n i e g 

BBBBABBABBBBBBFLBBBBBBFLBEBPBBBBBBBEKNM"""*" 
REWELACJA D o m 

S E Z O N U ! I «— F . „ « „ » « H ! $ | 
Motocykl „JAMES" 
za zl. 895 NA SPŁATY 

bGOfl hM 
PIOTRKOWSKA 175. 

Wielki wybór MOTOCYKLI UŻYWANYCH. Akcesoria i części zamienne. bez prawa jazdy i podatku. TEL. 205-00. „m.tO 

M A N T E A U " : : ^ ; P L > AQ7f7F DAMSKIE, MĘSKIE i UCZM. 
I %nr%^9mm^IBTABBBBI 7 , e P J P z e m a l . t a ' n e bez gumy OIHZ P łaszczy 7 7 DAMSKIE WEŁNIANE OSTATNIO KREACJE MODY H U R T — D E T A L . C E N Y F A B R Y C Z N E . Poprz ot I p. TRI 
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BJIV2BBBBBS8)BBBBB!£KE3IASINHALBJ| 

f K u p n o i 
i s p r z e d a ż j 

DO SPRZEDANIA angielskie krosna 
o różnych rozmiarach, które są w ru
chu łącznie z salą. Wiadomość: Wól 
czańska 50 u portiera. 25 
MOTOCYKL angielski prawie nowy 
do sprzedania, Stary Rynek 15. Do 
zorca wskaże. 25 
PLAC nieduży w południowej dzielni
cy miasta na dogodnych warunkach 
spłaty poszukiwany. Oferty sub: F. E 
PODWÓJNY plac front ca 35 mtr., 
długość 127 mtr. na ul. Nowo - Za-
rzewskiej 58 do sprzedania. Wiado 
mość: Tel. Nr. 111-64 od 2-4 i od 8-e 

wieczór. 25 
KUPUJĘ i sprzedaje meble, dywany, 
maszyny do szycia, porcelanę t różne 
sprzęty domowe Andrzeja 7, skład 
mebli, tel. 258-99. 16—5 
Z POWODU przeprowadzki do sprze 
dania różne meble W dobrym stanie. 
Obejrzeć Piłsudskiego 76, m. Nr 9 
od 2—5-ej. 23 

OKAZYJNIE do sprzedania gabinet, sy 
pialnia lakierowana stylowa oraz inne 
meble, Andrzeja 7, skład mebli. 25 
PSY AtLODE, czystej rasy Cockcr-
Spaniele, Buldoczki francuskie, Szkoc
kie Terriery, Ratlerki itp. ma do sprze 
dania Zakład Zoologiczny O. Folkma 
na ul. Andrzeja 7. tel. 124-76. _25 
SKLEPOWE URZĄDZENIE dla Kon 
fekcji, galanterii, manufaktury, periu 
merli, komfortowe w częściach lub|KTO 
całości tanio do sprzedania. Zgłoszę 
nie 10 — 12. Pfeffcr. Piotrkowska 113. 
PSZCZOŁY ule oraz przyrządy sprze
dam tanio. Wiad.: 6-go Sierpnia 18 
Piwiarnia. Tamże rower. 
OKAZYJNIE dii sprzedania zegar ar
tystycznie wykonany w marmurze 
Wiadomość Andrzeja 14 jubiler. 
DO SPRZEDANIA stołowy pokój, ob 
razy, serwis do ryb. Gdańska 11, m. 
4 1 p. fr. 
DO SPRZEDANIA 5 - cio pokojowy 
komfortowy, domek z ogródkiem. Za-
gajnrkowa 16. Tel. 208-18 
OKAZJA: Strzelnica — figury tanio 
do sprzedania. Wiadomość: u do-
zorcy, ul. Limanowskiego 56. 
FUTRO fokowe i lis bajdzo ładny, 
okazyjnie sprzedam. Główna 40 m. 4 
1 piętro. 
KOLUMNA 2 działki po 1450 mtr..kw. 
do sprzedania. Wiadomość Łódź, Wy-
soka 16 sklop spożywczy. 
SOKOLNIKI. Plac z lasem do sprze
dania z powodu wyjazdu. Cena 800 zl. 
Ł. ul. Wrocławska 7. J. Modrzejewski 
CENTRALNE ogrzewanie kompletne 
urządzenia ua 3 lub 6 pokoi okazyjnie 
do sprzedania, ul. Brzezińska Nr. 148 

POWÓZ elegancki prawie nowy jednolDROBNE ogłoszenia w „Republice' 
lub dwukonny okazyjnie sprzedam 
Tel. 210-90. Cegielniana 40, 
SPRZEDAM dom przy Piotrkowskiej, 
29.000.— dochodu, przy wpłacie 
90.000.—. Zgl. do Republiki pod „Oka 
zja 90.000.'. 
KWIACIARNIA natychmiast korzyst
nie do sprzedania. Ślicznie urządzo
na, dobrze zaprowadzona w najlep
szym punkcie. Oferty „Kwiaciarnia". 
Z POWODU wyjazdu sprzedam pokój 
stołowy dębowy w dobrym stanie. Li-
powa 14 m. 21, od 9 — 10 wiecz. 
WILLA w Rudzie Pab. 12 pokojów W 
starym, sosnowym lesie, elektryczność 
5 minut od przystanku do sprzedania. 
Wiad. tel. 142-54 od 10 — 11, od 2—3 
i od 8 \y. Tamże letniska. 

są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron-
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru

chomość lub rzecz 4) kupić cośkol
wiek okazyjnie, 5; dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj poda 
drobne ogłoszenie do „Republiki". 

PŁASZCZE Impregnowane damskie 
męskie wykonuje solidnie. Ceny przy 
stępne. Łódź, Zachodnia 31. M. Fajn-
waks. tel. 113-46, 

DO SPRZEDANIA maszyna do szycia 
okrętkowa „Singera" ostatni system. 
Piotrkowska 115 m. 7. 
RAKIETY 2 Firmy Frema „Riva". no
we okazyjnie sprzedam tanio.' Pod-
rzeczna 31 m. 1. 

MOTOCYKLE tinwe. i używane akce
soria, c/.ęści zamienne, łańcuchy Re-
nold poleca najtaniej firma Leon Le-
szczyński Piotrkowska 175 tel. 205-06. 
PENSJONAT kompletnie urządzony do 
wydzierżawienia. Wiadomość: E. Na-
kielska, Głowno — bufet kolejowy. 

25 

SAMOCHÓD karetka 4-drzwiowa C-
cylindrowa b. tanio do sprzedania. Że
romskiego 87. dozorca wskaże. 
POSZUKIWANE auto ciężarowe 1 
i pół ew. 2 tonowe. Wiad. tel. 212-78. 
SAMOCHÓD Cytroen 4 cyl. karetka 
W dobrym stanie sprzedam. Sklep 

PRAGNĘ poznać młoda serdeczną 
sympatyczną Panią w celu towarzy
skim. Zgłoszenia pod ,.L. 40" do Re 

i publiki. 25 
WIŚNIOWA - GÓRA Do wydzierża
wienia: Basen — pływalnia — plaża 
— szatnie. Olbrzymi park i 2 kioski 

Zgłoszenia: M. Warszawski, Piotr
kowska 62, m. 35. 25 

Samochodowy, Andrzeja 12. 

R o z m a i t e NI 
|BJ| 

SZKOŁA psów. Wyuczam bezkonku
rencyjnie wszelkiej tresury, sprzedam 
Bernardyna, Dobermana, Szosa Zgier
ska 47JAdolis. 25 
UBEZPIECZA NA WYPADEK CHO 
ROBY Towarzystwo Ubezpieczeń Wza 
jemnych na Wypadek Choroby w 

pożyczy do września 100 zl. In-Warszawie. Reprezentacja w Lodzi, 
teligeutnej młodej kobiecie znajdują-lNawrot 36. Przyjmujemy ubezpiecze-
cej się obecnie w krytycznym położę- nia osób pojedynczych i całych rodzin 
niu. Oferty do Republiki pod „O. K." loraz grup zawodowych. Warunki w 
WDOWIEC dyplomowany fachowiec biurach Towarzystwa. 25 
pozna panią, która zechce zostać jego CZYSZCZENIE tapet, ścian, sufitów, 
spólniczką. Of. pod „3.000". 25 SUCHYM sposobem. Ceny niskie. Wia-
"WF.ŻE GUMOWE do polewania ulic domość: Mała 2 róg 6-go Sierpnia, 
i ogrodów tanio. Dzwonić 258-58. Jsklep farb Wiatrak. 25 

M M N t M N M M S M N M M t M N N M m i M N N M M e o e 

PALTA - KOSTJUMY szyje p/g o-
statnich modeli zagranicznych po ce
nach b. niskich S. L. Flngerlmt, Piotr-
kowska 62. fr. II p. m. 8. 29 
KRYNICA. Wyjątkowo tania kuracja 
29 kwjetnia do 20 maja.' Szczegóły: 
Biura Podróży. 24 
TANIE źródło resztek najmodniej
szych towarów NA damskie palta, ko-
stjumy, suknie, bluzki, spódnice i 
ubrania męskie. Warunki dogodne. 
Duży wybór etamin, batystów, kreto-
nów itp. Kilińskiego 36, oficyna 11 w. 
1 P- I P. 

POTRZEBNA na kilka miesięcy ma
szyna do pisania „Remington" lub 
„Underwood". Oferty „Pismo". 
DO DOBREGO interesu poszukuję 
wspólnika z większą gotówką. Branża 
pierwszorzędna. Oferty kierować pod 
„Opłacalny" do redakcji. 
DYPLOMOWANY pierwszorzędny kra 
wiec okryć damskich przyjmuje palta 
po 25 zł. 1 kostjumy po 30 zł. Wyko
nuję robotę pierwszorzędnie podług 
ostatnich modeli paryskich. Proszę 
zapamiętać -adres: Łódź, Piłsudskiego 
Nr. 56 prawy fr. I p. m. 5, J. Ra
domski. 

PRZYBl.AKAŁ się pies Doberman 
czarny 22 kwietnia. Wiadomość Gdań 
ska 2 12 sień m. 10. 25 

\ N a u k a 8 
§ i w y c h o w a n i e \ 

W pięknym SUCHYM lesie 

Łagiewnik i A. 
AUTOSTRADĄ ( 4 1 / , k m . o d t r a m - J „ , „ „ „ . : . , : . 

w a j u 1 I 6 ) 2 WILLE o d r e m o n t o - Q[) W|flO]Ę[|3 
w a n e 11 p o k o i Z meblami i 4 kuchnie. Wiadomość• 
CAŁY ) Miejscowość licznie odwiedzana 
ROK ) ładne spneery zimą NARTY. 
STAŁA KOMUNIKACJA A U T O B U S O W A z a p e w n i o n a . BBBBBBBBBBBBBNFLBSBBBFLBBBBBBBBBBSFLFLBFLS 

na 

Tel. 208-86 
203-93 

! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
d o 

POSESJA w Rudzie Pabj., wille mu
rowana i letniskowe, ogród i las ob
szaru 4 1/4 morgi do sprzedania. 131 iż. 
sze .wiadomości Ruda, ul. Żeromskie
go II lub telefon 234-55 od 10 — 1 
i od 4 — 8. 
KASZARNIA na kasze tatarczaną, kra 
kowską, jęczmienną i jaglaną okazyj
nie do sprzedania. Wiadomość: Łódź, 
Radwańska 63 „Tatarczanka" Tel. 
23799. 
REMINGTON maszynę walizkową 
NAJNOWSZY system okazyjnie sprze
da iu^_ź^)SZI!uhil^nm^likai^ „350" 
WILKA pięknego czarnego z roclowo 
dem nagrodzonego na wystawie sprze 
RLAM. 6-go Sierpnia 47. 

Do akt Nr. Km. 533/37 *TLr 1 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lo
dzi, rew. 8-go, zamieszkały w Lodzi, 
przy ul. Narutowicza Nr. 35, m. 13, 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 29. kwietnia 1937 r. od 
godz. 12 w Lodzi, przy ul. Zgierskiej 
Nr. 69, odbędzie s'ę publiczna licyta
cja ruchomości a mianowicie: pianina 
2 foteli i kanapy, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 2.100, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 

Kupujcie 
z 1-go ź ród ła 
W ó z k i dzleclęoe 
Ł ó ż k a metalowe 
M a t e r a c e 
wyścielane I sprę
żynowe .Patent" 
W y ż y m a c z k i 
w F a b r y c z n y m 

s k ł a d z i e 
„ D O B R O P O L " 
Piocrkpweką 73 

tel. 159-90 
w podwórzu. 

Do akt Nr. Km. 440/36 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło-
sprzedazy w dniu wyżej oznaczonym. d z i | c c w . J 4 . K 0 „iiiiesz-kały w Lodzi, 

Łodz, dnia 13 kwietnia 1937 r. U Piotrkowska i 3 2 „a zasadzie art. 
Komornik ( - ) E.Koroczyckl. | 6 0 2 K. P. C. ogłasza, że w dniu 30 

Sprawa imny „M. i J Żaniowski I kwietnia 1937 r. o godz. 15 w Łodzi 
S-ka p-ko firmie „A. Lipiński Sp. z p r z y „], Ks. Skorupki Nr. 19 odbędzie 

MISS MARY udziela angielskiego, fran 
cuskiego, niemieckiego. Załatwia 
wszelką korespondencję. Przyjmuje 
12 — 2. 4 — 8. Piotrkowska 24 m 7. 
WYJEŻDŻAJĄCYCH na Światową Wy 
stawę do Paryża nauczy b. szybko 
francuskiego systemem prof „Lagran-
ge" „Miss Mary", Piotrkowska 24 
m. 7. 
75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE
GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite-
rńtitrn, Konwersacja. Metoda skróco
na dla udających się na studja. Tlo 
maczenia. Korespondencja. Połudnlo-
w:i 20. iii.20 l-sza lewa oficyna narici 

W 
I 

a i . . . 

P o s a d y 
I BOBREM 

I V BI 
KORESPONDENCJE angielska' 
miecką, tłumaczenia załatwiam-

223-43. 9—11 i 3 - 5 

nit; 

Ą 
—IŃKIEN-

ZDOLNY sprzedawca branży ^ i c j i 
niczej, obecnie na stanowisku. Q>, 
P-Psqdę._ Łaskawe oferty_i!łŁ-''>^cr 

LEKARZ - DENTYSTKA zdolii^.,^ 
giczua, z praktyką poszukuje "jchc*" 
siwa, współpracy, placówki. 1 g r -
niej w Łodzi, okolicy. Zgłoszę" , t . 
lich, Będzin, Sączewskiego 0 U l i l J5 
KARKI". __—-r—ĴJ> 
19-LETNIA panna z dobrego <I°\]TV 
6-cio kl. gimn. wykształceniem. cp, 
pliwa przyjmie posadę do 0 \ M 
Oferty sub „M. D." do ,.ReP l l D j$ 
lub tel. 266-19 od 3—5-ej.—--"Tyci 

IYACZKA LUB KRAWCOWA ^ 
mi) do szycia trykot, bluzek >~LIĄ 
nych zgłosi się do F. l c l 1 T 
Piotrkowska 38. tel. 179-60-——Tig*''t 
POSZUKIWANA energiczna '^^F 
na wychowawczyni izraelitka ° pjer* 
letniego chłopczyka na wyi a Z°-, g 

wszorzędue referencje. Oferty u P 
publiki pod .Solidna". .—̂ —pó-
INŻYNIER - chemik z P ^ ^ M 
szukuje posady. Referencje P1 OFER" 
rzędne. Wymagania skroi i ine-^j^ 
sub „Pracowity1' do AdnjJjliSlg- ̂  
WYKWALIFIKOWANA *At*$ 
czyni, znająca dobrze Jęz.™ ' M ' ^ , 
do 3-letniej dziewczynki FOS? 
Wiadomość dr. A. Fogcl. ^ c k fi 

nr. 21. ^ < t n l t 

' ofer^ li 

JEŻYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN
CUSKIEGO — gruntownie udzielam. 
Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel. 262-70 
w godzinach 2—3. 

ANGIELSKIEGO konwersacji I litera 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 

Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frort, cc 
dziennie zastać ,nd godz. 4—8 on ml 
DOROSŁYCH, młodzież zaniedbaną 
w nauce gruntownie i szybko do
kształca rutynowany nauczyciel. Przy 
gotowuje do egzaminów. Udziela ko-
repetycyj. Specjalność: matematyka, 
polski. Piotrkowska 64, m. 3, front, 
II p. 11—1 r. 3—6 pp. 
1 ZL.: Angielski, 
ka, koniirmacja, 

ZDOLNA ekspedientka z 
praktyką zmieni posadę. 
„Wykwalifikowana". 

• • 
DENTYSTKA rutynowana d " 0 ^ 
dzielnego prowadzenia gabmc 

ty sub: „Dyplom polski". .,. 

ADMINISTRATOR energicznie ̂  
mie tlonie w administracje sK'".., 
liczki na komorne. WymaJfa'1'" 0[CR» 
ne. Referencje pierwszorzC-" ' fly'. . 
do Administracji sub „Enci* 

WYKWALIFIKOWANA póWJj j ^ j j 
Płaci za posadę w i'M^l%it»'L 
powszechnej, przystąpi JUKO p<n't\} 

czyni. Adresować: GinzberR. 
ka 9, dla 

CIECHOCINEK. Pensjonat 
dem inż-ow 
owej C. Hollenhcrgow 
„Lilje" w Karwi) poleca 
nci Klienteli na nadclu-- ,, 
Willa „Własna" obok_La^s.o8 

:K. Pensioii- ^ i • , 

łllenhergoweJ J gjłWLj, 
^Pił

SUDSKIEGO 7. W Łodzi TEŁ. 

Tel. 187-59, 
9—10, 2—3. 

hebrajski, judaisty-' 
przedmioty ogólne. ' t o£o"

e AR 
Kamienna 10, m. 8 od POSZUKIWANE ładnie P„raiid»

o. o. 

J F tlił I %Jr txt \Ę 

się publiczna licytacja ruchomości, 
oszacowanych na łączną sumę zl. 
13.000, a mianowicie: finisch kalander 
o trzech watkach, które można oglą
dać w dniu licytacji w miejscu sprze-

przyjmuje cykliuowane. drutowanie. trod.aży, w czasie wyżej oznaczonym. 

1 

terowan e oraz sprzątanie bmr. pekoi 
Czyszczenie szyb. 

PIOTRKOWSKA 44, telefon 367-45 
Ceny konkurencyjne. 

Lódź, dnia 8 kwietnia 1937 r. . 
Komornik (—) W. Trzebiatowski. 
Sprawa F-my „Rudolf Zlegler p-ko 

iF-mle Zakł. Włók. Józef Richter S. A. 

FRANCUSKIEGO udziela studentka 
uniwersytetu z Paryża. Dzwonić tel 
186-84. 25) 
STENOGRAFII polsko - niemieckiej 
oraz jeżyka niemieckiego szybko i ta 
nio nauczam. Piotrkowska 55, m. 16; 
tel. 211-40. 25 
LEKCJI 1 korepetycji udziela rutyno
wany nauczyciel. Zapóźnioiiym meto-, 
dą sKróconą. Przygotowuje do wszel
kich egzaminów. Referaty, WYPRACO

WANIA. Specjalność: matematyka, pol
ski, Aleja Kościuszki 13, m. 3 front 
I Piętro. 25 

nisko, pokój lub 
dżina izr. Oferty 
kacja". 

„Pogodna 

••' VOI, 
Babuni ,liel-. RABKA „Pałacyk 

Wym zarządem Marli CC 
sjonat luksusowo urzadzo".-
Prospekty na żądnnle .^ j j -

ZACISZE LEŚNE (Zakrz^' ' 

PEN 

0 . 
d 1"^ \V''ir 

nat Poli Kolskiej czynny ° l ) l i s ko v , i , i t 
położony w samym »Csl_;,„ia of^ : n e . 

•tyczna- poiM 
niicisC"; ' 2 \ P 3 H 

ly Pokoje 
na, na żądanie dietetyczna- p ( ) l 

stępne. Telefon na «!icJ.Vjef. 
14. Wiadomość: Lódź, W* 

« 
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G # l ZAMIENNE 

naj lep ie j d o s t a r c z a 
Hurtownia części I opon 

JOACHIM GERSON, kÓDŹ Ijj 
NARUTOWICZA 16. T£lEF.128-30,jr 
R U 

OLEJE,SMARV 
SAMOCHODOWE 

GARGOYLE 
W ORYGINALNYCH 

BECZKACH i BIASZANKACH 
NAJLEPIEJ NABYWA SIĘ 

U NAS, 

EJŚCIE 7 U LIC V PIŁSUDSKIEGO 

B A M „ OGŁOSZENIE. 
ĉh n, K GOSPODARSTWA KRAJOWEGO posiada na dogodnych warun-
*nie ^rzedaż: 

sie 2

U c h , o m o ś ć w Łodzi D r z y A l e i 1 M a ' a N r - 73 Nr. hip. 1553, składającą 
rzo n P i a c u 0 powierzchni 1366 i budynków mieszkalnych o kubatu-

D N E R I i 2 3 8 - 1 1 m 3 -
ląca m o ś ć w Ł o d z i l p r z y u L Z a c i s z e N r - ° / 8 / l ° Nr. hip. 2361 składa-

jj^turze 20 837°" ° p o w ' c r z c t m i m 2 ' budynków mieszkalnych oku-

% o V ° m o ś ć w Ł o d z i p r z y "'• Q e n - Żeligowskiego Nr. 40 Nr. hip. 796ee 
o if,,k *1 c a s i e z P'acu o powierzchl 1399.68 m* i budynków mieszkalnych 

' A Ł U R Z E 1 3 - 5 3 3 M 3 -
"lajac ! " o ś ć w Ł o d z i l p r z y u l - P°d8Órnej Nr. 25/27 Nr. hip. 4591, skła-
lmh.ł s i Ę z Placu o powierzchni 1950 m." i budynków mieszkalnych o 

składI • ° m o ś ć w Ł o d z i p r z y "'• Kraszewskiego Nr. 10/12 Nr. hip. 4567, 
łyd. C ą s i e - z P ' a c u 0 powierzchni 1.614.95 m2 i budynków mieszkał 

"lierL? k l l b a t u r z e 9.890 m3. 
s|t|ad

c '°iność w Łodzi przy ul. Kraszewskiego Nr. 18 Nr. hip. 4544, 
kuĥ . a c a s i < ; z placu o powierzchni 889 m« i budynków mieszkalnych o 

11, ER, H r z e 8 ' 8 G 3 "13, 
.."•nicnnm/tu ... i . 

dobrze znający klijentelę 
POSZUKUJE DODATKOWEGO 

ZASTĘPSTWA 
na województwo śląskie w branży 
pończoszniczej, trykotażowej i dzia
nej. Oferty do „Republiki", Łódź, dla 
„1.000 Katowice". 40—2 

4610, 
mieszkal-

&kh, i 1 C ! l o m o ś ć w Łodzi przy ul. Berka Joselewicza Nr. 16 Nr. hip 
łych ) a ? a s i f3 z P l acu o powierzchni 1.008.77 rtfi i budynków mii 

«) n(e ° kubaturze 10.574 m3. 
sj(_. l c l l°mość „Jadamki" w Blaszkach przy stacji kolejowej, składającą 
HyC| r j lącu o powierzchni 5.724 m* i budynków magazynowo - mieszkal-
fc02

 0 kubaturze 2.378 m3 oraz budynków gospodarczych, budynku wagi 
' Wen, i W r a z z w a s a i dwuch zbiorników na naftę. 

s k l a a V ° m o ś ć w T u r k u p r z y 3 z o s i e Kolskiej Nr. pol. 408 Nr. hip. 558, 
"•aga? 1 s i ę z p ' a c u 0 Powierzchni 1.431 m2 i budynku murowanego 
te r o

 z y. n°wego parterowego o kubaturze 815 m3, szopy drewnianej par-i 
na „ f̂.1 0 kubaturze 271 m3, szopy drewnianej otwartej z 2 cysternami 
37 I n 3

t Ę o kubaturze 129 m3 i szopy drewnianej parterowej o kubaturze 

^'stwa1^ Przyjmuje i bliższych informacji udziela Oddział Banku Gospo-
^lJvra.iowct:o w Łodzi. 

MATERJAŁY ANGIELSKIE 
Nadeszły ostatnie nowości 
wiosenno-letnie 

8 5 2 . 4 4 . W a r s z a w a , O s s o l i ń s k i c h 2 . 

Trzypokojowe 
mieszkania 

z halem, centralnym ogrzewa
niem i ciepłą wodą w nowozbu-
dowanym domu przy ul. Sienkie
wicza 73 od 1 lipca 1937 DO 
WYNAJĘCIA. Wiadomość na 
miejscu. 35—2. 

Majtanie; t y l k o 
w najstarszej firmie 

U . 
Narutowiezall, lei.137-70 

Wózki dziecięce, Łóżka meta' 
• owe I polowe, Materace różne, — 
Wyżymaczki, Lodownie. Repera 
i')c, lakierowanie wózków i łóżek 

Firma egz. od 18% r. 

j W n, OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 
DnDostepow § 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. VI. 1932 r. 
w ' S 80) i ? n i u egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, 
Ul* 0 1 Uret.• i ^rząd Skarbowy w Lodzi podaje do ogólnej wiadomości, że 

^ynu a n i a zaległych należności odbędzie się sprzedaż z licytacji u 
o, 'śnionych zobowiązanych: 
h» r QIKI d n i a 2 6 kwietnia 1937 r. w I terminie 

° U r Wr a' nawrot 82, ruchomości oszacow. na zł. 1950.— 
k, Ber, Nawrot 17, ruchomości oszacow. na zł. 1165.— 

S,^.., _ dnia 27 kwietnia 1937 r. w I terminie "Ul s,», , dnia 27 kwietnia 19S7 r. w i terminie 
ln<!aii K • P i o t r k . 85, towar i ruchomości oszacow. na zł. 12.725.— 

r a lwe l , Przejazd 19, ruchomości oszacow. na zł. 600.— 
>*er s, dnia 28 kwietnia 1937 r. w I terminie 
S ^ E B I N ? " 1 , Dowb. 13, ruchomości oszacow. na zł. 580.— 
S01- Zairi J - 1 s -ka , Dowb. 25, ruchomości i przędza oszacow. na zl 4075. 

01- ZaE' d l a B " d . i Prz., Dowb. 9/11 ruchom, i deski oszacow. na zl. 830. 
K ł dla Bud. i Prz. Dowb. 9/11 dykty oszacow. na zł. 1.122.30 

8o 'Me r vii dnia 30~ kwietnia 1937 r. w I I terminie 
Zajej e

N i e d z w iedzińskiego, Zagajn.73 maszyny .oszacowana zł. 2.000.— 
a n. Przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscu wykony-

czVuności. 
* H ^ _ Za Naczelnika Urzędu: (—) H. MERTA. 

Trzeba dbać, by żołędek" sprawnie tunkcjo-
nowaf i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga
nów trawienia obstrukcja,, ponieważ w kisz
kach pozosłaję substancje gnilne, załruwajac 
[Organizm. 

Z I O Ł A z G Ó R H A R C U D-ra Lauera 

reguluję żola.dek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma
terii, stosuję się przy obstrukcji, przy cierpie
niach węfroby, woreczka żółciowego, (ka
micy żółciowej), przy cierpieniach hemoroi 
-dalnych I otyłości. 

G Ó R H A R C U D - r a L A U E R A . 

z l . 6 . 2 5 
za 1 metr kw. B E T O N U 
do bram, podwórek itp, oraz 

z ł . 6 . 2 5 za S T O P I E Ń 
na klatkę schodową 

poleca 

W . H . M A T Z 
N A W R O T 4 2 , te l . 2 2 9 - 8 7 

Uczcie sic i m M 
Kancelaria T-wa „ORT" w Łodzi 

WÓLCZAŃSKA 27 przyjmuje zapisy 
na następujące kursy I warsztaty za
wodowe: 

Poticzosznlctwo mechaniczne, 
Tkactwo mechaniczne, 
Dzlcwlarstwo mechaniczne. 
Wyrób swetrów I rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i kró], 
Bieliźnlarstwo i król, 
Gorseciarstwo I kró]. 
Ondulacja I manikir. 

Kancelaria czynna codziennie od 
9-ej rano do 7-ej wieczór. 

Czesne zniżone. 

ŻALUZJE DIEHI IME. KIOSKI pg. 
planów, nowoczesne ramy wystawowe 
oraz wszelkie reperacje żaluzyj wy
konuje Mech. Stolarnia M. PUTER' 
SZNYT Bazarna 6 telefon 229-77. 

Wyrób Zakładów „Persil" Polska Spółka Akcyjna, Bydgoszcz 

Do moczenia bielizny: H E N KO, soda do prania i biclenial 

i POKOJE z kuchnią, wszelkie wygo
dy, słoneczne, cieple II p. fr. do wy
najęcia Piotrkowska 161. Wiadomość 
u gospodarza. 25 

Loka le 
iw 

ODNAJMĘ pokój duży balkonowy 
frontowy umeblowany z używalnoś
cią kuchni i wy^ód, Żeromskiego 77, 
ni. 7. 

ODSTĄPIĘ pokój dwuokienny niekrę-
pujące wejście ewentualnie umeblo
wane. Główna 62. m. 79. 25 

2 1 3 POKOJE z kuchnią 
wysoki parter i I piętra do wynajęcia 
Żeromskiego 24. Wiadomość dozorca 
ODNAJME pokój nieumeblow. na in-
teres lub mieszkanie, Legiionów 6 ni. 7 

2=>DUZY balkonowy pokój z telefonem 
_ .,„., r„.i (łazienka do oddania Południowa 28, 

tn. 29. . _25 
SAMOTNA odnajmie pokój umeblowa
ny Panu lub Pani, Aleja Kościuszki 93 
ni. 20. popiT.eczna oficyna I P; 25 

ELEGANCKIE 5 pokojowe mieszkanie 
słoneczne z wszelkimi wygodami do 
wynajęcia fr. II p. Informacje u wła
ściciela, Gdańska 3la, ni. - i . 25j 

o 1 1 H 319 BTflk ^Bt> • 

w malowniczej wolnej od kurzu miej
scowości, mieszkania umeblowane z 
bieżącą wodą I nowoczesnymi wygo
dami do wynajęcia. Plaża, kąpiele, 
las, park, tenis etc. Ceny przystępne. 
Dojazd autostradą Łagiewnicką albo 
przez Zgierz. Osada młynarska Skoi-
niki obok Smardzewa, te). 112-27. 

ELEGANCKO umeblowany pokój z od 
dzielnym wejściem i używalnością ła
zienki zaraz do wynajęcia Zawadzka 
44, m. 15. 

^MEBLOWANY pokój w nowoczes-
jnym domu z wszelkimi wygodami do 

wynajęcia, Radwańska 4, m. 18 od 
3—5-ej. 25 

oaooorxxxx}QQQooaoooooouoc 

DUŻY dwuokienny pokój do oddania 
małżeństwu, Śródmiejska 39, m. 20 
lj_p_ietro. \ 25 
PIĘKNY pokój umeblowany frontowy 
z ładnym widokiem odnajmę inteli-
gentnej osobie. Narutowicza 35, 111, 16 

S P O K Ó J dwuokienny, frontowy, wszel-

p - p - pracodawcy 
i pracownicy! 

Jeśli macie kłopoty w związku z jaką 
kolwiek sprawą ubezpieczeniową w 

Ubezpieczalni lub Z.U.S. w Warszawie 
— zadzwońcie do b. inspektora ZUPU 

B. Górskiego, Łódź, Wólczańska 222, 
m. 20, tel. 222-17. 

0 wykończenia d o m ó w 
z k i , d r z w i i o k n a 

D R Z E W N Y 

& , o s a d 

J° starcza: F 

4 s»awi 

Żeromskiego ^ & / 9 2 
tel . 11574, 15774 

amy parkany wg. pnepleu Wydr. Budów, Zarządu Młeiskiejo. 
symiljan Jakubowicz" u . 

I i wynajęcia 
UMEBLOWANY POKÓJ z wszelkimi 
wygodami, centralne ogrzewanie w 
luksusowym domu dla solidnego pana. 
Dzwonić 167-25 od 10—11 1 od 3—5 pp. 

OOOOOOOOOOOOOrXXJWXXJOOCXX> 
LOKAL handlowy do wynajęcia w 
podwórzu, Piotrkowska 81. Wiado 
mość u dozorcy. 25 

kie wygody, telefon, odnajmę Naruto-
wicza 25, m. 4. 25 
ELEGANCKI nickrępujący pokój z 
wygodami dla 1 lub 2 osób, ewentual 
nie bezdzietnemu małżeństwu już do 
oddania tanio Pi. Dąbrowskiego Nr. 2, 
ni. 10. 25 

3 i 2 POKOJOWE mieszkania ód 1/7 
z centralnym ogrzewaniem w nowym 
domu, Żwirki 3a tel. 169-87. 25 
POKÓJ ładny umeblowany z wygoda 
mi dla 1—2 osób zaraz do oddania, 
Cegielniana 17, 111. 39. 25 
5-POKOJOWE, słoneczne, ciepłe miesz 
kanie z wszelkimi wygodami do wy
najęcia od 1 lipca. Gdańska 46, róg 
Legionów. 25 
MIESZKANIE 4-pokojowe, 2-pokojo>-

D u ż y p o k o i 
k o m f o r t o w o 

umeblowany w śródmieściu z wszelki
mi wygodami i telefonem ewent. z u-
trzymaniem do wynajęcia. Informa
cje tel. 121-14 do 10-ej rano i od 4 do 
6 po poł. 20—2 

:—TTT—.——iwe, II piętro, słoneczne do wynajęcia 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy- p 0| u tinio\va J8 25 
godami na I-ym piętrze dla osoby so- —•—' 
lidnej do wynajęcia, Żwirki 3, m. 4. POKÓJ z kuchnią, z wygodami do od-
POKÓJ ładnie umebl. frontowy dwu- d a , , i a w r : , , z z "rządzeniem, Plotrkow-
okienny, telefon, wygody, kulturalnej s k a 207. DOłotca wskaże 25 
O b e / r a e ć Ł D n b r 0 W S k i e K ° 3 ' m ' ?

6 J B a B B B H B a p " p a M B B a g M B B B M B 
5-POKOJOWE z kuchnią ze wszyst-! D 0 a k t Nr. Km. 27/37 
kimi wygodami mieszkanie do wynaję OBWIESZCZENIE, 
cia ul. Żeromskiego 77/79. Dozorca „ r c - J n S 1.1 * 
«rska£e 25 Komormk Sadu Grodzkiego w Ło

dzi, rew. III Stefan Górski, zamieszPOKÓJ umeblowany słoneczny do wy 
najęcia, Piotrkowska 182, 111. 18 godzJ 
2 - 4 . 25 
SŁONECZNY pokój, świeżo wyrenion 
towany z osobnym wejściem odnajmę 

.1 śródmiejska 76, m. 9. 25 

M a j s f e r t k a c k i 
(dessinateur") 

z wieloletnią praktyką bielskich wyro> 
bów kamgarnowych i sztrajchgarno- POKÓJ z korytarza tanio, ewentual 
wych i pół wełnianych męskich z pier.nie dla małżeństwa (izr.1 Al. 1-go Ma 
wszorzędnymi referencjami pragnie j ja 23, m. 12, front. 

ZMIENIĆ POSADĘ 
Łask. oferty sub: „Bielskie wyroby" 
do v B. O. Fuksa, Piotrkowska 87. 

3 0 - 2 

2 p o k o f e 
i przedpokój z wygodami, nadający 
się na lokal handlowy na ul. Piotr
kowskiej przy Andrzeja, parter, do 
wynajęcia zaraz. Wiadomość telcion 
126-04 

W WILLI w ogrodzie umeblowany 
pokoik z oddzielnym wejściem do wy-] 
najęcia 50 i 65 zl. miesięcznic, Gdań 
ska 94. 26 
BUDYNEK fabryczny parter i 3 pię
tra z transmisjami, centralne ogrzewa 
nie razem, oddzielnie do wynajęcia, 
telef. 193-74. 25 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy 
godami, telefonem do wynajęcia, Kiliń 

15—2 skiego 30, front I I piętro 6. 25Eckersdorfom. 

kały w Łodzi, przy ul. Dowborczy
ków 26 na zasadzie art 602 K. P. C. 
ogłasza, żc w dniu 4 maja 1937 r. o 
godz. 13—15 w Łodzi, przy ul. Mie
dziana 4 odbędzie się publiczna licy
tacja ruchomości, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 705 a mianowicie: 
fortepian czarny, lustro tremo, garni
tur mebli, otomana, dwa fotele, dwa 
krzesła kryte gobelinem, dywan plu
szowy, zegar regulator, kredens dębo
wy, otoińana pokryta pluszem, które 
można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 20 kwietnia 1937 r. 
Komornik (—1 Stelan Górski. 

Sprawa Władysława Modrzejew
skiego p-ko Janinie i Marianowi 
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L O S Z E N I A D R O B 
r i v L o k a l e 

2L. 140 KWARTALNIE 2 pokoje z ku
chnia i wygodami. 
ZŁ. 232 KWARTALNIE 3 pokoje z ku
chnią i wygodami. 
4—6—6-clo POKOJE umeblowane (gar
soniery). „Zenit". Piotrkowska 82, 
te). ?60-25. 
BIURO „POLRUCH". Piotrkowska 83 
141-02 poleca mieszkania, lokale, po
koje umeblowane, garsoniery zl. 20 —. 
POSZUKIWANY pokój w okolicy Ster 
linga — Pomorskiej. Oferty z poda-
niem warunków sub „Biuralistki". 
POSZUKIWANY- • pokój umeblowany 
dla 2 osób z telefonem nie wyżej I-go 
pietra, ewent z obiadami. Szczegóło
we, oferty do „Republiki" sub „Okoli-
ca iiI. Narutowicza''. 21 
DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuchnia 
z wygodami zaraz ul. Główna 57, ie 
le:on 201-69. ' ?4 
SALE fabryczne i na składy towaro
we przy ul. Piotrkowskie.' 278 do wy
najęcia natychmiast. Wiadomość" na 
miejscu — wtorki i czwartki — g. 5. 
SKLEPY frontowe oraz lokale handlo
we natychmiast do wynajęcia. Naru-
towicza 44. .Wiadomość u dozorcy. 
4 POKOJE z kuchnią i wszelkimi wy
godami do wynajęcia od zaraz. Wiado-
mość: Żwirki 4 u dozorcy. 

CLOU SEZONU 
1 9 3 7 

w k i n i e 

Czarująca 
Zachwycająca 
Niezapomniana 
bohaterka ł. 

„ M A Y E R L I N G " 

D A N S E L L E 

DARRIEUX 
i niezrównany HENRI GARAT 
w niezwykle dowcipnej i pikant 

nej komedii paryskiej 

I I 

Największy sukces ekranów za 
granicznych. 

Dziś pocz seansów 
12, 2, 4, 6, 8, 10 
O gt)dz. 12 i 2 
2 PORANKI ; , i , 

ceny od 80 gr 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy
godami w eleganckim domu dla soli
dnego pana do wynajęcia od 1-go Ma
ja. Oglądać można od 2—4. Al. Ko
ściuszki 57/18. '_. 
POSZUKUJE 3-ch pokojowego miesz
kania z wszelkimi wygodami od 1/7. 
Sub: ..Mieszkanie". 30 
POSZUKIWANE mieszkanie 3 poko
jowe we froncie. Oferty sub „Wypla-
calny lokator". 25 
3 POKOJOWE mieszkanie w śród
mieściu z telefonem oddam w całości 
lub częściowe tia kilki miesięcy od 
15/5 Żeromskiego 29, m. .1 od 2—4. 

25 

SŁONECZNY pokój umeblowany z 
wygodami, telefonem, ewentualnie z 
utrzymaniem, Piotrkowska 199, m.- 16 
godz. 14—16. 222-14. 25 

POSZUKUJE pokoju umeblowanego z 
wejściem z klatki schodowej. Wiado
mość do admin. pod „L. B, . 25 

JEDEN lub dwa pokoje elegancko u-
meblowane z wszelkimi wygodami do 
wynajęcia w centrum. Dzwonić: 

206-41. 25 
POKÓJ frontowy z telefonem z wszel 
kimi wygodami do wynajęcia, Cegiel-
niana 30, ni. 11, teł. 209-17. 25 

OD 1-go LIPCA do wynajęcia miesz
kanie 4-pokojowe z wszelkimi wygo
dami w oficynie na l-ym piętrze, dwa 
wejścia przy Alei Kościuszki 93. 25 

KOMFORTOWE 5 pokoi z halem w 
willi w ogrodzie w okolicy placu Rey
monta do wynajęcia. Oferty sub 
„Komfort'' do biura Ogłoszeń Fuksa, 
Piotrkowska 87. 25 

POSZUKUJE trzypokojowego miesz
kania słonecznego z wszelkimi wygo
dami w pierwszorzędnym starym do
mu. Wiadomość telefon 124-24. 25 

ł ADNY, słoneczny pokój. Telefon. la 
zienka, Narutowicza 47, m. 17. 25 

DUŻY frontowy pokój z n'efts?oP»; 
cym wejściem przy ul. 1J"

£ 0 ' 5 
da 17. ni. 2 do wynaiC£iŁ jjj|T"„|i 
POSZUKUJĘ sali z kantorem i ( y r 
śródmieście na drukarnię. u Ą 
D." admin lub tel. 175-00, 

OD I MAJA do wynajęcia pokój ume
blowany słoneczny dla pojedyńczel 
osoby. 11-go Listopada nr. 11, m. 6, 
lront I piętro. 25 

DO WYNAJĘCIA sklep i od 1/7 
2 IlUK' kale fabryczne śtusarnia 1 

pól, odlewnie 7.70/4. Wiadomo* ̂  
kątna 65. ,——-~" fi 
MAŁY niek repu jacy, " m « b l o

h * f f l h \ 
koik, wszelkie wygody, z.acnu % 
m. 28. . 

C u d ó w n i e m a , 
MMWMWMMMMMMMWMMMWMWŚMM 

C o d o b r e m u s i k o s z t o w a ć 

A więc rozważnie przy kupnie samochodu gdyż jedynie jakość, wygo
da, ekonomja, bezpieczeństwo i dostosowanie do naszych dróg winna 
zadecydować. Należy zaniechać ryzykownych eksperymentów i wy
bór zatrzymać na takiej marce samochodu, która już zgórą 15 lat 
z powodzeniem wprowadzona jest w kraju i w 1 0 0 % odpowiada 
naszym warunkom, korzystając jednocześnie z ulg podatkowych. 

Najnowsze modele 
Samochody 4 i 6-cylindrowe, o pięknej estetycznej opływowej 

linii z uwzględnieniem wszelkich nowoczesnych zdobyczy technicznych 
w dziedzinie automobilizmu, jako to: elastycznie zawieszony motor, 
niezależne zawieszenie wszystkich kół, wachliwc osie, synchronizowa 
na skrzynia biegów, hamulce oliwne, centralne smarowanie, przedział 
na kufry, podróżne, rozsuwany dach, samoczynny lewar, chłodnica 
resorowana itd. 

Samochody światowej sławy koncernu austriackiego 

Steyr Daimler Puch A.G., 
W i e d e ń , 

4 i 6-osobowe w luksusowem wykonaniu, limuzyny i kabriolety naj
nowsze modele na rok 1937/38 już od zł. 6.200.— 

Przedstawicielstwa i stacje obsługi: Centrala w Warszawie, Łodzi, 
Poznaniu, Lwowie, Krakowie, Wilnie, Gdańsku, Katowicach, Bielsku 
i t. d i t. d. 

ŁADNY pokój z wszelkimi wygodami 
dla pana do wynajęcia, Nawrot 7 
poprz. ofic tn. 19. 25 

BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje 
umeblowanego pokoju w , śródmieściu 
z niekrępującym wejściem. Cena do 
40 zl. Oferty do „Republiki" sub: 
„1. G-". 25 

POKÓJ umeblowany z telefonem* do 
wynajęcia ewent. z utrzymaniem. 
Piotrkowska 91, m. 19. 25 

POKÓJ do wynajęcia z nickiępują-
cym wejściem Żeromskiego 41, m. 4. 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia lub 
z używalnością kuchni, Gdańska 38, 
front, m. 3. 25 
POKÓJ z kuchnią słoneczne, front, 
balkon, wygoda do oddania tel. 124-90 

DO WYNAJĘCIA pokój z oddzielnym 
wejściem. Zawadzka 49, m. 20. 25 

DO WYNAJĘCIA umeblowany pokój 
dla pana, telefon, winda, centralne 
ogrzewanie, ul. Piłsudskiego 76. m. 10 

ODNAJME pokój z wszelkimi wygo
dami pojedynczej osobie, Nawrot 7, 
m. 18. 25 

DO WYNAJĘCIA umeblowany pokój 
dla pana, telefon, winda, centralne 
ogrzewanie, ul. Piłsudskiego 76. m. 10 

ODNAJME pokój z wszelkimi wygo
dami pojedynczej osobie, Nawrot 7, 
m. 18. 25 

DO WYNAJĘCIA umeblowany pokój 
z kuchnią, niekrępującym wejściem 
na sezon letni. Piotrkowska 88, m. 35. 

POKÓJ kawalerski 
kie wygody, telefon 
1 maja. Piotrkowska 

słoneczny, wszel-
do wynajęcia od 
109, rh: 18. 25 

POKÓJ umeblowany, niekrępujący 
wszelkie wygody do wynajęcia panu, 
Żeromskiego 24, m. 15 pr. of II p. 

POKÓJ z' nowoczesnymi wygodami 
odiiajmę solidnej osobie P. O. W. 8, 

POKÓJ umeblowany, słoneczny wygo 
da 1 p. front parter, oddzielne wejście 

1 ' M | i ^ J 0 k ^ d ob . *S i ! Ś z wygodami. Może być z 
rutowicza 47, m. 2. 
- 2 UMEBL. pokoje z wszelki J 

godami oddam ewent. z Jjz) \.{cV/]ct\ 
kuchni. Wiadomość: Sien*16 Ą 
nr. 20, ni. 17 od 3—6 PP^^-^"J-
POKÓJ z kuchnia, wygody, | 
Iowy do wynajęcia ZagaJm*1 JJ 
róg Narutowicza tel. 270-li 
DO ODDANIA 1 ewentualnie ' |j£i« 
je z telef. na żądanie z u 
Al. Kościuszki 53, m. 17 
POSZUKIWANY pokój z <Ą 
wygodami dla 2-ch pracujący '̂,,, g 
Oferty do „Republiki' su 
POKÓJ umeblowany «|?J}f^ \4 
1 1 I 1 I I V. 1 J I V I W .Mli — -
wszelkimi wygodami oddaje 
maja. Piotrkowska 109 ,JŁJ^r^ i i i ' 
SŁONECZNE 4-pokojowe ""Systf! 
z wszystkimi wygodami w ^ 20» 
domu do wynajęcia, Piotrkom g tel. 182-98 

wejściem z telefonem ^ a

Ł j . m t Sr°r« 
POKÓJ umeblowany z 

nego pana do wynajęcia. Adres 
miejska 56. m. 23. I pietraj r i ] r a« 
SŁONECZNY pokój iimeblo*3 

wynajęcia. Gdańska 66. rnjjSWr.uan) 
FRONTOWY elegancko l , , "f niek^ 
pokój z wszelkimi wygodami, pjtf 
pującym wejściem wynajmę- ̂ j j 
mowicza 9, m. 8. 
3 POKOJOWE mieszkanie * * j | 
mi wygodami poszuklwane^J^--"^, 
POKÓJ z meblami lub B E Z ^ I Ą 

jęcia, wszelkie wygody, » 1 0 "Ą 
55, m. 7. •tf i ' ' i 
POKÓJ umeblowany d w u o k ^ j j ^ 
piętro do.wynajęcia. Andrz£j3-^" ,̂|iy 
ODDAM pokój dwuoklenny F%A 
niekrępujące wejście I P i e , r y 
dnia 72. in. 12. ^4 
POKÓJ umeblowany f r o n t o n y T 
najęcia. Wiadomość: L e g l . 
m. 7. II p. front. 
POKÓJ frontowy z men"' , U", 
wejściem, ładnie umeblow31"'^ni' 
walnoścja telefonu, z V X „ N I . \A 

lub bez do wynajęcia dla P»'_jOj> 

POKÓJ z kuchnią z meblam' 0A 
dania, Piotrkowska 51. jn.M^ZmO 
POKÓJ dla pojedynczej i n t c

; | f i i l i 

osoby do' wynajęcia NawroJ 

POKÓJ umeblowany z m e ^ f j f e 
wejściem i wygodami «' a

0 jlpJS^J 
panu, Abramowskiego l 0 ^ - " - " ^ I": 
POKÓJ umeblowany dla FFIFFĄ 

dwuch panów do wynaję c i a ' 
78, m. 7. 

POKÓJ dwuoklenny do V% FD^I 
canowski, Śródmiejska 2B> a r gŁ-^ l ! 
rzu I wejście. I piętro j j d - 2 ^ 
6 EWENT. 5 POKOJOWE do \$ 
Moniuszki 1 na 3 piętrze »" ^ 
najęcia. Tel. 113-76 p j J Ł ^ ^ c i ^ , 
CENTRUM. Dwiiokicimy , i I 
umebl. pokój, łazienka, t e l

£ ' V
k a $ 

maniem od 15 maja, Pl0»
r K U 

P R A W A O F L C

*
N A

- ^ 3 ° F V 

POKÓJ słoneczny ładny. 0j,ii" .„I 
telefon, z wszelkimi V\^J^\,. 

wynajęcia, ŻennnskieKOJiii--^; i".. 
.. rzZ±N\O*\. \v« ŚRÓDMIEŚCIE! 2 - 3 pok"'"* do % 

szkanie z wygodami słone Z

& QTF0S 
najęcia Ai. KościuszkLzi ^"j,iTk'j. 
POKÓJ frontowy sloncczjtf, do jJ 
pującym wejściem iiarycl") S 
dania. Zachodnia 62, j m J Ł ^ y i'j, 
ODNAJMĘ umeblowany tf^ffi 
krępujący pokój. WwflK C ̂  ij 
Piotrkowska 32, lewa ol. " 
m. 60. 

Rcdalicia I Administracia. Piotrkowska 49. — Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 1». — Telefony: Administracja: 122-14. Redakcja: Sekretariat Redakcii 127-24 
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P R E N U M E R A T A 
„ R E P U B L I K I " 

w Łodzi zł. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 ir. miesięcznie; z przesyłka pocztowa 
w Polsce zł. 5-—. ..Reoubllka" I „Es-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zl. 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powie.zchnta stronicy 420 mm X 280 mm. -Stronica tekstowa dzieli sie na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZF.N: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie — zł. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe I zaślubi-
nowe w tek«cie zł. 10. Adwokackie ryczałtem zl. 25.—. Drobne za słowo 15 gr. najmniej 
zl. I 50- poszukiwanie pracy za słowo 10 gr.. najmniej zl. 1.20. Opisowa w tekście redakcyj
nym zl. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyine I tabe
laryczne 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracia nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje beda 
o ile wniesione bedą najpóźniej * ^ef 0 

tygodnia od ukazania sie •' 
ogłoszenia lub niezwłocznie P° ł , « | F. 
sie drugiego z rzędu ogłoszenia K 0 r c 

mej treści co pierwsze. - 0 n T 0 > > ' f ; 
zasadniczo nic zmieniają t r e ś ć \ ° \ ^ 
nla nie upoważniają do żądania „ja 

"Płat? lub powtórzenia og'°-" 

uwzf i l^W" 

Za wydawcę: Wydawn. „Republika". Sp, Z osrr. odp. Wacław SmólskL M Redaktor adp. Wacław Smótskl. B n * „RcpuMłki" ,w Łt«dj». Piotrkowski 49 1 64. 
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„ R E P U B L I K A " , n i e d z i e l a , 25 Kwie tn ia 1937 r o R u . 

r r P n t m ó w i l d z i a d d o o b r a z u 
(Z wędrówek naiwnego apostoła) 

Stał się cud pewnego razu: 
— Dziad przemówił do obrazu 
I w naiwnej roił głowie, 
Że — przychylnie mu odpowie., 

Dziad nie szczędził słów ni znoju, 
Grzmiąc kazanie o Pokoju, 
Ale obraz — swe programy 
W całkiem inne zamknął ramy. 

Więc nie mrugnął nawet okiem 
Na wywody w sens głębokie, 
Ignorując sobie zgoła 
Naiwnego apostola

ty. Drozdowski 



Odżywianie zdrowego człowieka ty 
Skutki niewłaściwego odżywiania się.—Zasadnicze składniki pokar 
mow: białko, witaminy, tłuszcze i węglowodany. —Zależność jędze' 

nia od wykonywanej pracy.—Trzeba pić w czasie jedzenia 
(x) Nie należy chyba przekonywać ni

kogo, iż jedzenie jest podstawową, bio
logiczną potrzebą człowieka, .Wszelkie
go rodzaju nienormalności i odchylenia 
w odżywianiu się, niedojadanie, głód wy
wołują poważne komplikacje w fun
kcjach organizmu. Cały szereg znanych 
chorób powstaje wskutek niewłaściwego 
odżywiania się, w szczególności zaś 
wskuteik braku niezbędnych witamin w 
spożywanych pokarmach. A źle odżywia 
ny organizm wogóle nie jest w stanie w 
należyty sposób przeciwdziałać choro
bom i znaczni© trudniej je znosi. I ma to 
również decydujący wtpływ na długość 
życia człowieka. 

Teoretycy nauiki o odżywianiu się, 
niemieccy uczeni Liebich, PettenkoHer, 
Roubner, stworzyli pewne zasady, przy
jęte przez naukę całego świata. Oni 
ustalili znaczenie koloryj w potrawach, 
znaczenie białka, węglowodanów i t łu
szczów, określili jak należy dawkować 
potrawy w zależności od wieku, płci, k l i 
matu i charakteru pracy zawodowej. 

Rzecz wysoce znamienna — gdy 
twórcami tej wielkiej nauki byli bez wy
jątku Niemcy — obecnie właśnie w 
Niemczech i tylko w Niemczech nauka 
ta jest całkowicie negowana. Tu wcho
dzą jednak w grę inne zgoła względy. 
Neguje się te zasady nauki bynajmniej 
nie dla tego, iżby ktokolwiek poddawał 
w wątpliwość aryjskie pochodzenie u-
czonych tej miary co Liebich lub Petten-
koffer. W grę wchodzi sytuacja ekono
miczna, jaką zrodziły w Trzeciej Rze
szy rządy narodowo - socjalistyczne, 
ograniczenia, które coraz bardziej doku
czają ludności. I oto niemieckie dzienni
ki , zwłaszcza tak niegdyś poważny, fa
chowy tygodnik p. n. „Volksernaehrung" 
stale ostatnio drukują artykuły „uczo
nych1' narodowo - socjalistycznych, w 
których usiłuje się wykazać, że kalorie, 
białko i t.d. nie odgrywają żadnej zgoła 
roli w odżywianiu. I ci „uczeni" równo
cześnie proponują ludności fantastyczne 
recepty, które możnaby raczej nazwać 
zasadami zorganizowanego głodowania, 
aniżeli naukowymi zasadami °dżywia-
nia. 

Zasadnicze składniki, na które trze
ba zwracać uwagę w pokarmach, to 
białko, węglowodany, tłuszcze, witaminy 
i s°le. Właściwe zestawienie tych po
szczególnych składników warunkuje 
właśnie racjonalne odżywianie si;ę. Nprz. 
w pokarmach człowieka dorosłego ilość 
białka nie powinna być mniejsza od 100 
gramów na dobę. 

Duże znaczenie ma również gatunek 
białka. Jest rzeczą niezbędną, aby trze
cia część tego składnjka, spożywanego 
przez nas wraz z pokarmem, była po
chodzenia zwierzęcego, w postaci mięsa, 
mleka, jaj, a dwie trzecie były pochodze

nia roślinnego, w postaci chleba, owo
ców, kartofli i grochu. Białko znajduje 
się niemal we wszystkich produktach 
żywnościowych: mięso nprz. posiada o-
koło 20 proc. białka, mleko — od 2 do 4 
proc, chleb — od 4 do 6 proc, groch — 
od 15 do 18 proc. i t.d. 

Bardzo walną rzeczą jest, by orga
nizm otrzymał cały asortyment znanych 
nam witamin. Najwięcej witamin znajdu
je się w zielonych częściach roślin, owo
ców i warzyw, spożywanych w stanie su
rowym czy gotowanym, zwłaszcza zaś w 
sałacie, szpinaku, kapuście, marchwi i 
t.d. Uczeni są zdania, że tego rodzaju 
choroby jak nprz. grypa przybierają cha
rakter epidemiczny, zwłaszcza w tych 
okresach, gdy organizm otrzymuje naj
mniej witamin. 

Szczególnie zwrócić należy uwagę na 
organizm dziecięcy. W czasie gdy dziec
ko rośnie — witaminy odgrywają kolo
salną rolę. Dlatego właśnie zaleca się 
tak usilnie dzieciom, równorzędnie z 

mlekiem — tłuszcz rybi, sałatę i owoce, 
Nie mniejsze znaczenie posiada pra

widłowe spożywanie soli mineralnych, 
jak nprz. soli żelaza, które znajdują się 
w warzywach (szpinak) i odgrywają du
żą rolę w dziedzinie przemiany materii, 

W chwili obecnei w świecie nauko
wym toczy się ożywiony spór na temat 
znaczenia mleka w pokarmie, Uczeni 
amerykańscy nprz. twierdzą, iż jest rze
czą wręcz konieczną, by zarówno dzieci 
jak i ludzie dorośli, spożywali dziennie 
conajmniej l i k mleka. Natomiast europej 
scy uczeni nie przywiązują do mleka 
zbyt wielkiego znaczenia. To prawda, że 
jest ono zdrowym napojem, posiadającym 
pełnowartościowe białka i tłuszcze. Ale 
nie ma ono niemal zupełnie żelaza. Je
śli organizm będzie otrzymywał litr mle
ka dziennie, to zbyt mało przypadnie na 
inne produkty, zwłaszcza u dziecka i to 
może wywołać anemię. 

Nauka o pokarmach ustaliła dokład
nie, że jedzenie winno być przystosowa-

Język hiszpański nie istnieje 
Naród hiszpański jest największą mieszaniną ras 

Naród hiszpański jest bodaj najwięk
szą mieszaniną ras i ludów na świecie. 
Pierwotni Iberowie, których reprezentu
ją prawdopodobnie dzisiaj Baskowie, Już 
w zamierzchłych czasach ulegli liczne
mu najazdowi liguryjskich i celtyckich 
szczepów. Później przywędrowali tam 
Fenicjanie, Kartagińczycy, Pelasgowie, 
Grecy, a w końcu w czasach przedchrze 
ścijańskich Rzymianie. W tym okresie 
odbywała się w Hiszpanii infiltracja 
Swewów, Wandalów, Alamanów, Wizy
gotów i Arabów. Ci ostatni zwłaszcza 
wywarli duży wpływ na kulturę Hisz
panii. 

Zrozumiałe jest, że spadkobiercy 
tych licznych plemion musieli sie różnić 
między sobą pod każdym względem, aż 
do rasowych cech charakterystycznych 
włącznie. Dlatego też obok czarnego, 
„typowego" Hiszpana, spotkać możemy 
w okolicach Samander, Toledo i Andor-
na niebieskookich blondynów. 

Największe jednak różnice spotyka
my w dziedzinie językowej. Faktycznie 

język hiszpański nie istnieje. To co tak 
nazywamy, jest narzeczem kastylij-
skim, które stało się panujące. Obok je
dnak kastylijsklego rozwijają się równo
legle jeszcze trzy języki na terenie Hisz
panii. W Galicji, na północnym wybrze
żu, nad Atlantykiem aż do zatoki Biskaj 
skiej, panuje niepodzielnie język portu
galski, wiążąc dość silnie mieszkańców 
tych okolic z macierzystą Portugalią. 
A trzeba pamiętać, że język portugalski 
różni sie tak od kastylijskiego. jak pol
ski od rosyjskiego. Podobnie rzecz się 
ma i z językiem katalońskim. wraz z dia 
lektem walencjańskim i malorskim, któ
rych mieszkaniec centralnej Hiszpanii 
zupełnie nie rozumie, a które więcej ma
ją wspólnego z prowansalskim niż z hisz 
pańskim. W końcu w zachodnich Pire
nejach panuje język baskijski. Używa 
go wprawdzie zaledwie milion miesz
kańców, tym niemniej posiada on swoją 
historię, literaturę i dalsze możliwości 
rozwojowe. 

ne do wieku płci, klimatu, a w K V , 
rakteru pracy zawodowej czlowi 

Ilość białka, jakie winny poił? dzieci w wieku do 5 lat, nie ^y,-, 
przekraczać 3,5 grama na kilogram { j 
dziecka, od 5 dO 8 lat — 3 g«»»Jy j 
Jako przykład przytoczymy, że , j a 

hiarKa " bezpieczyć dzienną normę 
letniego dziecka, wagi 20 kg 

Jeszcze nie wszyscy wykonali swe obietnice 
w sprawie Pomocy Zimowej. Czas naj
wyższy wpSacać zadeklarowane sumy. 

KONTO P.K.0.70,200 „POMOC ZIMOWA" 

dać w ciągu dnia — 300 gramów v 
100 gramów mięsa, 200 gramów c i 
1 jajko, 150 gramów wyrobów ml 6 

i kaszy. 
W zależności od charakteru ^ 

zawodowej ilość i jakość pckaj^^^jtO 
lecanych przez naukę, waha s'C r̂t 
silnie. Robotnik fizyczny n p r Z ' n i ^ ' ' 
pracuje w fabryce, powinien otrżY 0f 
dziennie 4—5 tysięcy kaloryit P îon1 

nik umysłowy — tylko 3 tysiąpe 
dziennie. A z kolei 3000 kalorvi - * ^ 
gramów białka, 50 gramów * | . u s Z j , a f 
520 gramów węglowodanów. .lC

fl8ibs'' 
miętać, iż p°karm winien być s p 0 ^ 
dziej urozmaicony. Raczej n a l ^ z V

ł V y * 
w czasie posiłku 3 różne P° . j „ f l f 
mniejszej ilości każdą, aniżeh r6 0 

trawę w większej ilości. pL 

Większość ludzi, przy ^ o t f c i f 
traw, kieruje się zazwyczaj d w o 1 0 ^ ^ 
nikami: smakiem i apetytem. . 
wnieź wielkie znaczenie w r a C ' ! L 
odżywianiu się. Jedzenie które n*|. oVra|>! 
kuje łatwiej zostanie zaabs01, ^ 
przez organizm, aniżeli jedzeń' ^ 
smaczne. Natomiast kwestia a P ^Lci^ 
pojęciem bardzo elastycznym. w «*' 
należy przerwać jedzenie, gdv 7,0

 0y$\ 
spokojony pierwszy głód. Nie P[ ^ 
się jeść tak długo, a i powstaje " j ja» 
że człowiek więcej Już nie może <P> jfl 
nym pozorem. Zbyt przeładoW . j 
łąjdek utrudnia bowiem trawić jj^c 
tym tle często wynikają ^-^^f* 
Bardzo ważną rzeczą jest takzf j/fi 
nie napojów w czasie spożywa" 1 3

f l

fplr 
mów stałych. Picie lekkiego wU™ 
czy nawet wody mineralnej P f ^bś r ^ 
żywania pokarmów stałych i?* fr\iv 
wskazane. Ułatwia to trawienie w 
stopniu. jj ? 

Zwrócić należy wreszcie- ^Tci1 

prawidłowy podział pokarmów^,^ t>[ 

Sili n 
>r*Y « 

J»*il. o 
^ Y i n 
N z n 
s» 
Jltcycl 
> * n a m na 

Nie 
5 > * 

dnia. Obliczono, że w czasie °j!icn»cl 
leży spożyć około 40 proc. 25 Pj 0 
pokarmu, w czasie śniadania -% 
i w czasie kolacji — 35 proc .^y^ 
ważne jest, aby spożywanie c ^ l 
bywało się zawsze w tym safliY/" 0 l) 
o tej sameij godzinie. Regularn,1 ^ c f 
samym czasie spożywane c ° ^ \ & & \ 
karaiy dają znacznie więcej ^^jad1'1., 
wi, aniżeli nawet bogatsze w 
odżywcze pokarmy, spożywane 
lamie, codziennie o -ilnnej porzc' 

£ 1 t e j n o Winawwer 

B&cz:na antena 
I l e mil igramów wazy p. Dryzdałowa?Rzut oszczepem i Newton. 
Światy się .rodzą! — Potomstwo człowieka palestyńskiego. — 

Histor ia pewnego kichnięcia 
Niezłą rozrywkę na godziny wolne od 

zajęć poważniejszych znalazł sobie p. P. 
Kirkpatrick, docent fizyki w jednym z 
uniwersytetów amerykańskich. Wypisał 
z almanachów i gazet sportowych głośne 
rekordy światowe, podkreślił w różnych 
„skokach w dal", „rzutach oszczepem,, 
biegach zwykłych i przez plotki niektó
re cyfry zatrważająco dokładne, doryso
wał przy zanotowanych oficjalnie ułam
kach sekund i centymetrów znaki zapy
tania i — posłał do miesięcznika nauko
wego ciekawy artykuł o „pomiarach" na 
bieżn ach i stadionach. 

Publiczność dzisiejsza, młodzież zwła
szcza, zna te cyfry doskonale, pamięta i 
recytuje wszystkie znaki po przecinku 
lepiej, niż daty historyczne, a jednak... 

Brzmi to przeważnie jak dobry kawał 
dla f i i \ ka . kiedy mu podają (grubym dru
kiem) czas rekordowy jakiegoś spr ntera 
i powiadają, że ów człowiek przebiegł 
sto metrów w dziesięć i „czterdzieści 

pięć setnych sekundy"... Przyrodnik wie, 
że pomiar porządny w laboratorium trze 
ba zaopatrzyć w t. zw. dyskusję błędów, 
że nie moana stwarzać lekkomyślnie po
zorów ścisłości, która nie zawsze osiąg
nąć można. Spróbujmy utartym zwycza
jem wyjaśnić sprawę i weźmy przykład 
z życia towarzyskiego. Dopóki nasza 
znajoma, p. Dryzdałowa, twierdzi, że jej 
ubyło 6 kilo w Kosowie i że teraz waży 
68,5 — nauka ścisła wierzy, nie spraw
dza i nie wtrąca się. Ale gdyby p. Dryz
dałowa wyniki swojej kuracji odtłuszcza
jącej chciała podać z całą dokładnością, 
na jaką przyrodników stać, gdyby się 
chciała zważyć — przed i po — ma naj
nowszej, precyzyjnej, aperiodycznej wa
dze chemicznej, która setne części mili
grama wyczuwa doskonale — musieli
byśmy otyłą osobę poddać pewnym za
biegom: oczyścić ją odkurzaczem, bo 
każdy pyłek fałszuje rezultat ,dbać o to, 
żeby jej włos z głowy nie spadł, bo i to 

ma olbrzymie znaczenie, zanotować tem
peraturę, objętość, ciśnienie powietrza. 
Musielibyśmy się zastanowić poważnie 
nad kwestią, czy ważenie z przeraźliwą, 
dokładnością żywego organizmu, który 
oddycha, poci się i coś tam utlenia, ma 
w ogóle sens. Czy można wyliczyć co do 
minuty, jak długo trwała „epoka roman
tyczna'* i ustalić do setnych części mili
metra, jaki jest poziom wody w Wiśle 
pod mostem? 

Na olimpiadzie amerykańskiej poda
wano podobno czas rekordów aż do set
nych sekundy, chociaż głos (nie tylko 
szybkobiegacz, . Eastman) ma również 
prędkość skończoną i nim huk wystrzału 
dobiegnie do ucha startujących, dobrych 
kilka setnych sekundy upłynąć musi. Gra 
też pewną, nawet poważną rolę t. zw. 
„szybkość reakcji" sędziego i w ogóle 
wiekopomny wyczyn czarnego Jesse 
Owensa trzeba dokładnie omówić, nim 
suchą cyfrę przekażemy zdumionej po
tomności. Jeszcze zabawniej wyglądają 
pod lupą zimnego badacza różne skoki 
wzwyż, rzuty kulą, oszczepem, jedną rę
ka i oburącz. Siłacz mocuje się tu z cią
żeniem powszechnym, o którym już Ne
wton pisał szeroko. Gdyby siła ciężko
ści przestała na chwilę działać, lekki at
leta i jego dysk nie spadliby wcale n* 
ziemię, ponieważ jednak działa i ma róż-

ne natężenie w różnych m'e'SAg 
globu, zdarzyć się łatwo m 0 * e V: 0 ifl'° jj 
nik z Finlandii ciśnie w \ ° jalei £ 
dziesięć przeszło centymetrów p0p^; 

u siebie w domu. Jego rekord s" r 0 Stti 
wi — i to dość znacznie — P° po^r°> 
względów geograficznych, y ^ot1 

na północ wyczyn znów mu s' e ^ 
nie zmniejszy. t0t^%' 

Jest jeszcze sporo mnycn. | e % 
paradokców w skromnym a r v

a j z 1 J 
centa amerykańskiego, a rn 0 ^ stan<> 
przydługich wywodów w s * u ^ W » c ' j f l 
czo na uwagę. W tej epoce ot 
wet onrłowany przez naszYC" .„ ft^ 
zachodnich najbutniejszy W W. c0ś K 
fimeyer czy Freudemeyer m°Ę| nstc n l 

coś wiedzieć o Newtonie. 0 , tz¥, 
cherlaku. Nawet lekka atUtYS*. sp 
wyraźnie o mechanice i t a j?\, l tą 
wa ma kontakt z poważną • 

Literat — zwłaszcza o ile i°x 

ml od 
si po prostu dniem i nocątr: 
na pulsie, wertować pilnie

 0^z%tct\^ 
szyty czasopism naukowych, kosi" 1 ^ 
dawno fantastyczna podróż ^ d , 
była przedsięwzięciem s t o s U " a t *jf i1 

łatwym. Znakomity Jeans ™l£0SzeV $ii 
teorię powstawania planet, któi*({' 
wniosku, że Ziemia i ta resz^ j ^y 
naokoło słońca obraca, to w 

JLtterat — zwłaszcza o i«- - . y --- -u 
wieść fantastyczna, dla

 mXo^0»t, f\i 
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*) Żyje 
Paryż, w kwietniu. 

"dk ' " y , e n v v w w i e k u zdumiewających 
K I O 1 ] * e c h n i c z n y c h i niewątpl iwie dla-
*Uwv 3 C Z S Ś C międzynarodowej wy -
j j * ^ . Paryskiej poświęcona jest poste
r y i rozwojow i techniki współczesnej, 
d™j. Pozostała zaś — sztuce. W tej 
Hj^" 1 n i e sposób jeszcze opisać tego, co 
P»vJl z w i e d z a i ą c y wystawę: większość 
PfU. otulonych jest jeszcze mgłą tajem-
prz 1 n a w e t biuro propagandy oblegane 
L e z niecierpliwych dziennikarzy, n ie 
Pita l t a n i e u d z i e l i ć konkret , i wyczer-

l̂ cych iniormacyj. Pragnąc więc dziś 
Poznać czytelników z tym co mogą uj-

wystawie paryskiej, ograniczy 
'taosf d o °P, isu tych cudów, 
Hw v

e i p a n u i ą c y m na terenach wysta-
ty y c « , ]uż oblekły się w realne kształ-

'ral —"**? - popularny zajmuje 
Pliwj m ' e i s c e na wystawie i niewąt-Pliwl l T ' s c e Ł " 

'. 0 D ? k parku rozrywkowego, bę-
lWi e j S l ? . c i e s z y ł największą frekwencją 
Zat0

 2 a ' ^ c Y c h , tym bardziej , że organi-
c?y j ; m wystawy udało s\ę pokazać r ze -
^ r d y ^ a z n e " naukowe w formie jaknaj-
ko^ Z j l e i Przystępnej, ciekawej i rozryw-

l&nJ^ t e^icy słyszeli niewątpl iwie o 
Sdz y c h P l a n a < * komunikacji 
*M u y ? a n e t a r n e i < ° pracach techników 
^ c y U W ą s P e oja lnych rakiet, przy po-
inn» ? t ó r Y c h możnaby odbyć podróż na 
V * ? a . n e t ę , przedewszystkim na Księ-
CL Ą] e /antazje — to muzyka przyszłoś-
Mjj e Tuż obcenie dokonywane są doś-
' W v / e n i a z ma łymi rak ietami , k tóre 
Qly "^ ią narazie do przewożenia p°-
lsien.p^!»ie.dzy Londynem a Nowym J°r-
ttjti' według obliczeń konstruktorów 
*28 tL^ka winna odbywać swą podróż 
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^ i e v v ^Yrzucić rakietę w przestrzeń, 
H, Ig ̂ o n s t r u o w a ć specjalną podsta-
Setrv ° m e t r ó w długości i cztery k i -
v 6 p i e i ^ y s o ^ o ś c i - Trzeba i^adać rakie-

S e W ! ł n a 9 Z Y b k o ś ć 11.000 metrów 
1 ^Ocri V' a D y m ° S ł a o n a w Y r w a ć się 

Ni e uchwytów przyciągania zie-
?̂ su .Wodnie upłynie jeszcze wie le 
^ pian 1 1 1 l u d z k o ś ć zdoła zreal izować 
'^tyę ' a ' 6 jeśli przyjedziecie na wy-
I** się z ? ^ 1 będziecie mogli zapoz-

sie planami. I nie ty lko zapo-
*h r ,5 ' l^cz przeżyć wszystkie wraże-

nam pełną iluzję ruchu w przestrzeni ko
smicznej. Oczywiście jest to wrażenie 
optyczne, wywołane przez specjalne u-
rządzenie. Ale gdy wsiądziemy do rakie
ty, będziemy mieli pełne wrażenie, że pę 
dzilmy z nieprawdopodobną szybkością. 
Wi ciągu kilku sekund nasza stara Zie
mia znajduje się w odległości 300.000 

kim., rakieta przebiega około komety, 
omal nie zderza się z mknącym meteory
tem, zbliża się do Marsa, później do Ju
pitera i wjeżdża coraz dalej w przestrzeń 
międzyplanetarną. 

W tym pawilonie widzieliśmy Ziemię 
z nieba, w sąsiednim ujrzymy niebo z 

( Ziemi. Zbudowane jest tam planetarium, 
które- w j niezwykle prezycyjnie, przez słynną fir

mę Zeissa, przy pomocy całej armii a-
stronomów, matematyków, mechaników 
i inżynierów. Siedząc na krześle w tym 
pawilonie widzimy gwiaździste niebo z 
9000 t. zw. gwiazd nieruchomych, tak, 
jak widzi je podróżny z Bieguna Pół
nocnego lub też mieszkańcy południowej 
półkuli ziemskiej. Mały ruchr ęki demon
stratora — planety zaczynają się poru
szać, płoną północne światełka, odbywa
ją się zaćmienia słońca i księżyca, w 
ciągu kilku minut zmieniają się kombina
cje gwiazd i planet, które w tym pawilo
nie, w ciągu jednej doby, odbywają ruch 
tygodni, miesięcy, lat i tysiącleci. To ki
no niebiańskie da nam możność ujrzenia 
nieba w takim stanie, w jakim je widział 
człowiek wieku kamiennego i w jakim je 
ujrzy człowiek 4 tysiąclecia. 

Jakie eksponaty umieszczone zosta
ną w „Pałacu Wynalazków" dokładnie 
jeszcze w tej chwili nie wiadomo, ale jed
nym z „gwoździ" oddziału naukowego 
będzie szklany człowiek — przezroczy
sty model ciała ludzkiego ze świecącymi 
się organami, kośćmi, naczyniami. 

W „Pałacu kolei żelaznych" zmonto
wano jeden z najlepszych typów współ-
czesnej lokomotywy, pracującej na prze-

„ • - v w przeżyć wszysune wraże 
przyszłego transplanetarnego podróż 

'»« vP.e?'alr»y pawilon wystawowy zawie-
PowUdI ' l e 1 1 s t a t k ó w rakietowych, od-

wszystkim wymogom te-
łfWćł. k a ź d e i z takich rakiet 12 pod-

odbyć podróż wzdłuż 
<>yc

s Mlecznej i w ciągu 5 minut przc-
% a • i S . t r z e n ' wyrażającą się skromną 
"'6r u . ł 0 n a mi l iardów k i lometrów — 

w"i!?*i' ą c s i ę Przytym z miejsca. 
% l iaki roztacza sie z i luminato-

W p r a w i 0 n y c n w b o k i r a k i e t y , d a j e 

^ l ^ 1 J^i .eś dawnej, okropnej , n iezmier-
C i * (zd ' k a t a s t r o f v w e w s z e c h ś w i e -
\ l t r z e , n i e , p r z e j ś c i e w i e l k i e j masy 
"tj,) - j^sze j p ł o m i e n n e j g w i a z d y d z i e n -
*'« L , i e " Z d e r z e n i a " sa m a t e m a t y c z 

grzanej parze. Aby zainteresować zwie
dzającego — lok°motywa jesł tu w pod
łużnym przekroju i wszystkie jej stalowe 
wnętrzności oświecone są systemem lam
pek, które wyjaśniają, bez pomocy ja
kichkolwiek prospektów, jak odbywa się 
praca wewnątrz tego p°tężnego mecha
nizmu. 

W tym samym pawilonie kolei żelaz
nych zwiedzający będzie mógł w ciągu 
pół godziny odbyć podróż po całej Fran
cji, siedząc w wygodnym, pullmanowskim 
wagonie. Wagon stoi oczywiście w miej
scu, ale wzdłuż okien płynie wspaniała 
panorama pejsażu francuskiego. Prze
jeżdżamy przez głębokie wąwozy Au-
vernii przez śnieżne szczyty Alp i Pire
nejów, przez Prowancję, wiecznie zielo
ne lasy Wogezów i zalane słońcem wy
brzeża Riwiery. Człowiek, który chce po 
znać całą Francję, który pragnie ją zwie
dzić, a nie ma ku temu okazji—będzie cał 
kowicie zaspokojony po takiej półgodzin
nej podróży. A jeśli następnie przejdzie 
do sąsiedniego powilonu, który nosi naz
wę „Centrum Regi°nalncgo", będzie miał 
możność skonsumowania wszystkich ga
stronomicznych i winnych specjalności 
prowincyj francuskich, z północy, połu
dnia, zachodu i wschodu — wrażenie 
podróży po całej Francji będzie zupeł
ne. 

W następnym pawilonie tego samego 
pałacu kolei żelaznych, wystawione są 
ostatnie zdobycze w dziedzinie kolejni
ctwa — olbrzymi m°del morskiego pro
mu, który przewozi przez kanał La Man
che pociągi pośpieszne Paryż — Londyn, 
w ten sposób, iż pasażerowie nie są zmu
szeni opuszczać wagonu sypialnego. Mi
niaturowe wagoniki wjeżdżają na prom, 
umocowane śą łańcuchami i prom rusza. 
Takie same ruchome modele przenoszą 
nas pod ziemię, w głębiny metra parys
kiego, pokazują automatyczną sygnaliza-
cję i t.d. Towarzystwo wagonów sypiał-

Rozmaitości ze świata 
DYSKRETNE SZKŁO. 

W Stanach Zjednoczonych, w laboratorium 
jcdiici z największych hut szklanych, udało 
sit,- wytworzyć bardzo ciekawy rodzaj szkta, 
dający się doskonale formować" w bardzo cien
kie płaszczyzny. Taile szklane składała się z 
kilku bardzo cienkich warstw, dających różny 
spółczynnlk załamania promieni świetlnych. 
Patrząc z jedne] strony tak sformułowanego 
szkła widzi się doskonale wszystko, co się za 
ulem znajduje, tak jak przez normalna szybę. 
Odwrotnie natomiast widzi się nie wiele, przed 
mioty sa słabo widoczne, jak przez gęstq mgłę. 
Ciekawy ten wynalazek niewątpliwie znajdzie 
bardzo szerokie zastosowanie. Tego rodzaju 
szyby w oknach zastąpią wszelkie zasłony, 
rolety I t. p. Tytułem próby zastąpiono w sa

mochodzie normalne szyby nowcml. Kierowca 
1 pasażerowie doskonale mogli obserwować-
otoczenie, sami będąc prawic zupełnie niewi
doczni. 

ROZBUDOWA LOTNICTWA ANOIELSKIEOO. 
Według oficjalnych danych obecny stan lot 

nlctwa angielskiego wynosi 79 eskadr wyposa
żonych w 794 samoloty myśliwskie, liniowe I 
bombardujące. W clagu bieżącego roku stan 
ten ma się zwiększyć do 129 eskadr I 1750 sa
molotów. W związku ze zwiększeniem Ilości 
sprzętu powiększono równleł stany osobowe. 
W drodze zaciągu ochotniczego przewiduje się 
przyjęcie 2500 pilotów 1 20.000 szeregowców 
do obsługi technicznej I pomocniczej. 

nych demonstruje cały komfort i luksus 
swych hoteli na kółkach, a sąsiednie ki
no pokazuje, jak odbywa sie ruch pocią
gów w tym nieprawdopodobnym labi
ryncie, który nazywa się wielkim dwor
cem paryskim. 

Zwiedzający pałac lotnictwa zapoz
nają się z wszystkimi ciekawostkami te
chniki lotniczej, aż do lotów stratosfery
cznych włącznie. Ujrzą w naturalnej 
wielkości współczesne samoloty — szyb
kie samoloty niszczycielskie i modele 
tych powietrznych krążowników i pan
cerników, które nie mogą pomieścić się 
nawet w tych olbrzymich salach. 

Przednia część pałacu lotnictwa zbu
dowana jest ze szkła, tylna zaś jest ciem
na. W ten sposób można, przy pomocy 
tricków świetlnych, pokazać^ zwiedzają
cym, co widzi i odczuwa lotnik w powie
trzu przy różnych stanach atmosfery, 
pogody i t,d. 

Każdy zwiedzający będzie mógł stać 
się na chwilę pilotem i kierować praw
dziwym samolotem, nie na ziemi, lecz w 
powietrzu. Bez dyplomu i bez ryzyka. 
Samolot przyczepiony będzie do masztu, 
wysokości 60 metrów. Można będzie ró
wnież dokonać skoku ze spadochronem, 
również bez ryzyka, ponieważ spado
chron będzie przyczepiony na bloku sta
lowym do drugiego masztu. 

Dwa słowa należy poświecić temu, 
czego nie będzie na wystawie. Nie wia
domo dlaczego, w ostatniei niemal chwili 
komitet wystawowy nie pozwolił na zbu-
bodawnie < modelu „Normand'i" w na
turalnej wielkości, na esplanadzie Pałacu 
Inwaldów, w specjalnym % basenie, 300 
metrów długości i 100 metrów szerokoś
ci. Nad projektem tym przez pół roku 
pracowało 17 inżynierów i wydano na to 
około pół miliona franków, ale nagle na
stąpił zakaz. 

Natomiast „Park rozrywek" będzie 
zawierał wszystkie możliwe atrakcje. 
Park ten zajmuje przestrzeń 64000 me
trów kwadrar°wych, można więc sobie 
łatwo wyobrazić .wiele niespodzianek 
będzie on krył w sobie. Rzeka podziemna 
przepływająca przez grotę wysokości 20 
metrów, perskie ogrody, pałace Szeche-
razady, „pejażowa" kolej żelazna, mkną
ca przez całą wystawę z szybkością 115 
kim. na godzinę i wzbijająca się na wy
sokość 45 metrów po to, by stamtąd ru
nąć w przepaść i t.d. 

W centrum tych rozrywek znajduje 
się Teatr Wody i Światła, którego bu
dowa pochłonęła 5 milionów franków. 
Wzdłuż Sekwany będą tryskać olbrzy
mie fontanny, bijące na wysokość Notre 
Dame i oświetlane fantastyczna grą ko
lorowych reflektorów. Cała ta kolorowa 
panorama kierowana jest przy pomocy 
precyzyjnego aparatu posiadającego kla
wiaturę fortepianu. I w zależności od na
ciskania klawiszy, zmieniać się będą ko
lory, oświetlające fontanny. W, T. 
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Centaurze jest jeszcze oddalona od nas o 
b !liony kilometrów i oiajbystrzejsze oko 
przez najlepszy teleskop nie dojrzy 

przy niej bladych Saturnów i księżyców. 
Ale astronomia ma swoje sposoby i me
tody sprytne. Badając światło Nowej 
Herkulesa, obserwator D. Belovizky 
(Marsylia) dostrzegł, że w pewnej chwili 
linie spektralne tej gwiazdy się podwa
jają, że zatem gazy i masy świecące mają 
wyraźnie ruch „dwukierunkowy", jeszcze 
inaczej mówiąc: świetlista obręcz rozpa
lonych gazów po gwałtownym wybuchu 
zaczyna wirować naokoło swego słońca. 
Ziemie się rodzą! A ponieważ każdy ze 
złotych punktów, każde z gorejących ciał 
niebieskich przechodzi — jak dziś przy
puszczają — wiek czy moment niebez
pieczny, eksploduje i wyrzuca przyszłe 
planety, więc fantastyczna wyprawa na 
kosmos nabiera nagle niebywałego uro
ku. Roi sie od światów we wszechświe
cie^— Veme współczesny zmów się mo
że wybrać w drogę, i wypełnić kilka 
ksiąg przygodami. 

Dziennikarzy — prawdopodobnie ze 
względów politycznych — pociąga teraz 
bardziej arntopologia. Filadelfia gościła 
niedawno spora gromadę, trzystu uczo
nych prehisloryków, zjnchali się ż całego 
świata na „sympozjon" czterodniowy, 
zwieźl i ostatnio wykopane szkielety 

małpoluda z Transvaalu (Australo-
pithecus Broom), cenne czaszki pekiń
skie, odbitki jedenastu zdumiewających 
czerepów z Jawy i radzili poważnie nad 
naszym wspólnym drzewem genealogicz
nym. Dziennikarzom podobało się naj
więcej to, że autorytetem w tych zawi
łych sprawach jest dziś antropolog w su
tannie. Pere Teilhard de Chardin, badacz 
głośny już, świetny znawca owego „Si-
nanthropusa'', który uchodzi za Tbraku-
jące i najbardziej wyraźne ogniwo mię
dzy człowiekiem i małpą człekokształ
tną. Cóż — mówił duchowny trochę na
trętnym przedstawicielom prasy — jako 
naukowiec godzę się na rzeczy oczywi
ste, człowiek pochodzi z królestwa zwie
rząt. 

Mimowolną, choć zabawną pointę za
wierał też treściwy referat z wspólnej 
pracy antropologów angielskich i amery
kańskich (Mc Cown i Sir Arthur Keith). 
Odnaleźli w Palestynie jakiś ciekawy o-
kaz ze starszej epoki kamiennej i teraz 
uważają, że osławiony niemiecki 
Neandertalczyk wywodzi się w linii pro
stej od gorszej odmiany człowieka pale
styńskiego. Tableaul jak w Wamawie 
mówią. 

Dla dramatopisarza - - spostrzegli to 
już dawno niebywale sprytni i czujni ki-
niarze — najwięcej ma walorów bakte- • terów dramatycznych w tej etpoce, 

riologia. Czasem jej dzieje układają się 
same w jakiś scenariusz f i l m o w y , czasem 
w żywą i wzruszającą gTo teskę . Od lat 
najlepsze oddziały armii w białych kit
lach tropią po laboratoriach niewidziany 
zarazek grypy. Zwierzęta doświadczalne 
—najłatwiej z nich podobno łasice— za
padają na rodzaj influenzy, ale czy to la 
sama choroba co u ludzi? Badacze su
mienni stwierdzili, że można łasicę za
razić naszą grypą, ale... eksperyment od
wrotny się nie udawał: mimo najlepszej 
chęci i usilnych starań żaden z bakterio
logów nie mógł się zarazić grypą od ła
sicy! Nauka błąkała się w ciemnościach, 
nie miała dość mocnego łańcucha dowo
dów, przyczyn i skutków, 

I nagle któregoś tam dnia w roku ze
szłym zdarzył się fakt, opisany szeroko 
w czasopismach specjalnych. Dr. Stuart-
Harris, znany badacz angielski, podaje, 
że chora łasica doświadczalna kichnęła 
mu w twarz. W dwadzieścia ozlery go
dziny później poczuł s;ę źle, w trzy dni 
miał 40 stopni gorączki. 

Nie ulega żadnej wątpliwości zarazi
łem się grypą — pisze teraz triumfalnie 
w raporcie i ma z tego większą uciechę 
widocznie, niż gdyby odniósł zwycięstwo 
na wojnie czy na bieżni. 

Mamy jeszcze sympatycznych boba-



WSPANIAŁE OKO ELEKTRYCZNE 
potrafi dostrzec po przez chmury samolot i każdy poruszający 
przedmiot z najdalszej odległości. — „Petoskop" jako wywiadowca 

przestworzy.—Wielka zdobycz techniczna 
Dawna komórka fotoelektryczna^ 

góle nic reagowała na przedmiot sa 
Gdy przed niewielu laty rozeszła się 

wieść o t. zw. komórce fotoelektrycznej 
odrazu wszyscy ludzie mający zainte
resowanie dla spraw technicznych do
myślili się, że nowy wynalazek będzie 
miał bardzo interesującą przyszłość i 
rozległe zastosowanie. Przypomnijmy 
sobie tylko, że przecież wynalazek ten 
oznaczał niesłychane wzbogacenie za
sięgu ludzkiego zmysłu wzroku, choć
by tylko pośrednio. Zamiast samemu 
stać , i Y v« "uuijiu jjiLtwwuiiianni wl v A M y — 

wypatrywać czegoś, taka „foto- Lczności i to w stopniu zupełnie propor-
obi to za nas n wie le rlnk-łnHnlpi r 

cela" robi to za nas o wiele dokładniej, 
bez zmęczenia, rejestrując zarazem, ile 
razy jakieś zdarzenie się odbywało. Fo-
tocela była tak wrażliwa na światło, 
że ilekroć jakiś przedmiot przesuwał się 
przez jej pole „widzenia" powstawał w 
niej impuls elektryczny, który już spo
wodował za pośrednictwem jakiegoś 
przekaźnika uruchomienie czy to syg
nału alarmowego, czy też licznika, czy 
te ł jakiegobądź innego aparatu elek
trycznego. 

Oko elektryczne 
Nic dziwnego więc, że nowy wyna

lazek otrzymał wkrótce nazwę „oka 
eiektrycznego". 

A skoro wyszło na jaw. że oko elek
tryczne wrażliwe jest nawet na takie 
światło, na które nasze oko ludzkie zu
pełnie nie reaguje, jak np. na światło 
t. zw. podczerwone, zrozumiałe się sta
ło, że będzie można użyć oka elektrycz
nego także do pilnowania mieszkań lub 
banków w sposób niewidoczny. Oto 
prostopadle do kierunku wejścia do 
zamkniętej przestrzeni znajduje się ja
kieś źródło światła, zasłonięte takim fi l
trem, że wydostają się tylko niewidzial
ne dla oka ludzkiego promienie światła 
podczerwonego. Światło to skierowa
ne zostaje pośrednio lub bezpośrednio 
na komórkę fotoelektryczna, która p< d 
działaniem tej smugi światła wykazuje 
stale pewne określone natężenie prądu 
elektrycznego. Skoro ktokolwiek, czy 
jakiś człowiek czy też przedmiot, prze
rwie ową smugę światła, zbliżając się 
do wejścia, choćby na oka mgnienie, to 
już spowodowana została przez to 
zmiana natężenia prądu w komórce I ta 
zmiana uruchamia sygnał alarmowy. 

Jakiż to znakomity sposób do pilno
wania skarbców, objektów wojskowych 
i t. p. Ale zrozumiale jest, że to samo 
urządzenie może służyć również do l i 
czenia osób lub przedmiotów, przesu
wających się przed komórka fotoelek
tryczna. 

To też komórka fotoelektryczna zna
lazła zastosowanie w różnych gałę-
irlach przemysłu jako urządzenie do l i 
czenia różnego rodzaju ruchomych 
przedmiotów. „Oko elektryczne" służy 
też do otwierania automatycznego 
przejść 1 drzwi, skoro tylko jakaś oso
ba zbliży się do nich. Na tern polega 
„magiczne otwieranie" drzwi w niektó
rych hotelach zagranicznych i na nie
których dworcach kolejowych, w do
mach towarowych, działające już za 
zbliżeniem się jakiejkolwiek osoby. 

Wszystko widzi 
Komórka fotoelektryczna została też 

zastosowana do automatycznej kontroli 
czystości i przejrzystości rozmaitych 
przedmiotów a zwłaszcza płynów. Stąd 
zastosowanie w zakładach wodociągo
wych dla kontroli czystości wody wo
dociągowej. W wielu miastach użyto 
też komórki fotoelektrycznej do auto
matycznego zapalania lamp ulicznych, 
skoro tylko nastaje zmrok. 

Nie sposób wyczerpać tu wszystkich 
możliwości zastosowania oka elektry
cznego. Pominęliśmy przecież tak wa
żny dział, jak telewizja, która jest nie 
dn pomyślenia bez komórki fotoelek
trycznej. Gdyż chodzi tu przecież o za
mianę impulsów świetlnych wychodzą
cych od przedmiotu, którego obraz ma 
zostać przesiany na impulsy elektiycz-
ne. które już mogą być przekazywane 
znana drogą drutową lub bez drutu. -

A pomyśleć, że wszystko to opiera 
się na zwyczajnej bańce, w którą wto
pione są metalowe elektrody, będące 
zakończeniami przewodów, prowadzą
cych od jakiegoś źródła elektryczności, 
a między którymi to elektrodami znaj
duje np. selen lub inny jakiś materiał. 
Materiał ten musi tylko zmieniać sw..-
ją przewodność elektryczną pod wpły
wem światła, które powoduje, że staie 
się on dobrym przewodnikiem elck.jy 

cjonalnym do ilości światła, które nań 
pada. 

Zasługiwała więc komórka fotoelek
tryczna pozornie najzupełniej na nazwę 
„oka elektrycznego". A jednak posia
dała ona w porównaniu z okiem praw
dziwym kilka wad. Oko elektryczne 
„widzi" tylko w jednym określonym 
kierunku. Nie rozróżnia ponadto posz
czególnych przedmiotów od tła. tak jak 
to potrafi oko nasze. Gdy w polu „w i 
dzenia" oka elektrycznego znajduje się 
np. przedmiot drobny, zajmujący w 
stosunku do całości pola niewielką 
przestrzeń, może on zostać nawet nie
zauważony. Zmiany w natężeniu prą
du elektrycznego, powstające pod dzia
łaniem komórki fotoelektrycznej. są bo
wiem zależne od całkowitej ilości świa
tła, które pada na komórkę. Innymi 
słowy powiedzmy pokrótce, oko elek
tryczne nie rozróżnia szczegółów. 

Nowy wynalazek — 
„petoskop" 

Zanosi się jednak na to. że także i 
ta wada oka elektrycznego zostanie u-
sunięta. Udało się bowiem niejakiemu 
panu Fitzgeraldowi w Ameryce skon
struować urządzenie, przy pomocy któ
rego komórka fotoelektryczna staje się 
zdolna do rozróżniania nawet drobnych 

Cóż to za instrument ten petoskop? 
Pan Fitzgerald bardzo dowcipnie skom-
binował lunetę z komórka fotoelektry
czna, a raczej dw'e lunety z dwiema 
komórkami fotoelektrycznymi. Ale to 
jeszcze nie wszystko. Przed obiema 
komórkami fotoelektrycznymi umieścił 
on dwie przysłony siatkowe, jakgdyby 
szachownice, przy czym tylko obrazki, 
które padały na jasne pola tejże szacho
wnicy, mogły oddziaływać na ustawio-
ną za tą szachownicą komórkę fotoelek
tryczna. 

Te dwie szachownice różnią się mię
dzy sobą tak, jak w fotografii negatyw 
od pozytywu. Ciemnemu kwadracikowi 
na jednej szachownicy odpowiada jasne 
przezroczyste pole na drugiej szachow
nicy, umieszczonej przed drugą komór
ką fotoelektryczna. Obie komórki foto-
elektryczne, włączone są w obwód c-
lektryczny, tzw. zrównoważony. Nie 
będziemy tu opisywali, na czem to 
zrównoważenie polega, tylko powiemy, 

j że to urządzenie elektryczne jest czułe 
na zmiany, które zachodzą tylko w jed
ne] komórce elektryczne], a nie w obu 
równocześnie. 

Obserwacja samolotu 
Powiedzmy więc, że gdzieś w od

dali pojawia się na horyzoncie samolot. 
Obraz tego samolotu pada w postaci 
drobnej plamki za soczewkami petosko-
pu na siatkę szachownicy. Zazwyczaj 
obraz ten nie będzie większy aniżeli 1 
kwadracik takiej szachownicy. Gdy 
padnie więc na jasne przeźroczyste po
le szachownicy, znajdującej się przed 
1 komórką fotoelektryczna, to równo
cześnie jak już wiemy, obraz ten padnie 
na ciemne pole siatki przed drugą ko
mórką fotoelektryczna. Gdy samolot 
się posuwa naprzód, to w następnej 
chwili sytuacja zmieni się. Przed pier
wszą komórką obrazek znajdzie się na 

lotu, gdy tenże znajdował się
 zai^L 

i co najważniejsza nie rozróżniała w>\ 
dzy chmurą i samolotem. Petoskop *» 
może być nastawiony tak, że reaR1' 
tylko na przedmioty poruszające 
gdy obraz ich jest odpowiednio mały 
zatem tylko na samoloty ale nie na" 
bloki. Reguluje się to zmianą wiei*" 
ści pól na 
miast szachownic 

szachownicy. Gdybyśmy^ 
a więc pól w 

użyli przysłony zawierającej n; ( 

mian pionowe pasy nieprzezroczp . , 
przezroczyste, a więc coś na wzor i 

„ r , „ . . , . " . w s z ą K u m u r K ą oorazcK znajuzie sie na 
polu działania. Co więcej, można na
wet komórki tej użyć do stwierdzenia 
kierunku, w Jakim przedmioty te się 
przesuwają. Powiedzmy odrazu, że z 
wynalazku pana Fitzgeralda skorzysta
ły przedewszystkiem sfery wojskowe. 
Daje on bowiem możność wykrywania 
samolotów, przesuwających sie po ho
ryzoncie. Urządzenie swoje pan Fitz
gerald nazwał „petoskopem". Otóż 
taki „petoskop", wzgl. serja takich „pe-
toskopów", skierowanych ku niebu pod 
najrozmaitszym kątem, sygnalizują ka
żde pojawienie się jakiegoś samolotu, 
nie reagując zupełnie na obłoki. 

tu z luźno rozstawionymi P r e i a " L i 
nowymi, to wtedy petoskop r e a 8„,,j ace 
by jedynie na przedmioty przesuy 
się w kierunku poziomym. }al<11 0b' 
skop może np. doskonale służyc 0 

serwacji jakiejś szosy, po które) i ^ 
szają się pojazdy ^mechaniczne- flj. 
więc być użyty nietylko dla celo* .|, 
skowych, ale także I dla kontro" | c j c . 
cyjnej ruchu, gdyż petoskop t e" r l„icl< 
struje nam także szybkość i p scstrU' 
przesuwających się pojazdów. K e J jarc 

że w " • » je szybkość dzięki temu, 
większej szybkości zwiększa sie .g0 l 

częstotliwość dzwonka alarmów ? 

kierunek zaś zostaje określony v$ 
zastosowanie przysłony, na której 
pasy od strony prawej ku l e w e ,

a | po-
się coraz węższe. Inny więc syg n ^ c 

wstaje gdy przedmiot porusza „. 
jednym kierunku a inny gdy w K 

ku przeciwnym. 

Argusowy wzrok ^ 
Możnaby jeszcze przytoczyć ^ 

szereg innych zastosowań P e t „ r t ! e f 

polu szachownicy. I w jednej i drugiej 
chwili „podrażniona" więc będzie tylko 
jedna z dwu komórek, ale za każdym 
razem inna. Jak już wyżej wspomnie
liśmy, powoduje to natychmiastowe 
działanie urządzenia elektrycznego, w 
którem pobudka elektryczna, po wzmo
cnieniu staje się przyczyną alarmu. 

Mamy więc tutaj znakomite ulepsze
nie i uzupełnienie dotychczasowych 
możliwości komórki światłoczułej, któ
ra staje się zdolna do różnicowania 
i podobnie jak oko ludzkie, może roz
różnić między przedmiotami, na których 
obserwacji nam zależy. 

Znalazł on w Ameryce zastosowań 
przemyśle tekstylnym do w y k r y j 
małych a niewidocznych 
wad w przesuwającej się na ^.^ii* 
tkackiej lub wykończalniczej y k0pH 
tkaniny. Argusowy wzrok P? „ofiii)'' 
dojrzy wszystko, co odbiega od j> „|a 
Petoskop może być użyty do s t I~Jjtffl° 
pewnych określonych miejsc, z a

 nie-
w jakimś budynku jak 1 pod gojei ^ 

' lek?! bem. Czuwa on bez przerwy i 
czenla. Nie tyle zastępuje czio^ $ 
ile wykonuje pracę, którejby c Z ' cólni e 

nie był w stanie podołać. Szcz^o-
doniosłą zdaje się będzie jego r° 1 8 Do
bronie przeciwlotniczej, oraz w" dac" 
dach lotniczych i wogóle w zaw e a* 
sportowych np. na bieżni. Tecli" f^o 
dał się znowu jeden wyczyn , 0 . 
daleko sięgających możliwością j a l l 

Co się dziele w GdańsKu-
Jak narodowi socjaliści „zdobywają" kwalif ikowaną więl* s Z ° 
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w senacie, konieczną dla zmiany konstytucji 
Gdańscy narodowi socjaliści dążą 

do uzyskania w parlamencie dwóch trze 
cich głosów, by przy pomocy tej więk
szości zmienić konstytucję. Nic ma mo
wy o tym, by drogą normalnych wybo
rów hitlerowcy zdobyli dwie trzecie 
mandatów. Dlatego, też obrali oni inną 
drogę i od kilku miesięcy czynią usilne 
•starania, celem przeciągnięcia na swą 
stronę przy pomocy przyrzeczeń i gróźb 
posłów z opozycji. 

Korespondentowi jednego z pism za
granicznych udało się uzyskać w tej 
sprawie niezwykle sensacyjne szcze
góły, które niżej przytaczamy. 

Akcją „nawracania" posłów opozy
cyjnych na wiarę narodowo-socjalistycz 
ną kieruje sam „Gauleiter" gdański — 
Albert Forster. Organ wykonawczy 
składa się z członków — „bezpartyjnej" 
w myśl konstytucji — gdańskiej policji, 
będącej pod kierunkiem radcy Wernera 
i sekretarza Piwolińskiego. Pomaga im 
w tym prezydent Volkstagu gdańskie
go — Beyl. 

Przede wszystkim zmuszono posła 
narodowo-niemieckiego, dawnego sena
tora, doktora Kurta Blavlera, do zrze

czenia się mandatu podczas jego poby 
tu w więzieniu śledczym, a jego następ
cą, Jonasem, tak pokierowano,, że wstą 
pił on do partii narodowo-socjalistycz-
nej. Tymi samymi środkami prawdopo
dobnie zmuszono do ustąpienia z senatu 
posłów Brilla i Gamma. 

Na podstawie zarządzenia, wydane
go przez senat gdański w lutym roku 
bieżącego, komisja wyborcza, składają
ca się z samych hitlerowców, pozbawi
ła mandatu poselskiego posła Kruppkę. 
Jego następcą, rolnik Schwerdtfeger, 
musiał wskutek represyj przejść na stro 
ne wyznawców swastyki. W ten spo
sób narodowi socjaliści posiadają już o-
becnie w senacie gdańskim 44 głosy. 
Ponieważ ogólna liczba posłów wynosi 
72 osoby, przeto wymagana większość 
dwóch trzecich wyniosłaby 48 głosów, 
a zatem brak im jeszcze czterech gło
sów... Dlatego też walka przybrała te
raz najostrzejsze formy. Nie szczędzi 
się nikogo, 6y" zdobyć jeszcze jeden 
głos. Następcy Brilla, robotnikowi Gros-
smanowi, zagrożono procesem o zdra
dę stanu, jeśli nie przejdzie na stronę 
hitlerowców. Jakkolwiek Grossman 

czuł się zupełnie niewinnym. . ^L r i " 1 ' 
stchórzył, gdyż w dzisiejszych * ską-
kach możliwe byłoby nawet Je*c|<o*"; 
ząnic. Innemu posłowi, 

: zagrożono procesem. * J f i i r 
zaś próbowano go p r

 eJitt<>' 
—awiciclowi stronnictw2 ^ 

wego, rolnikowi Hoehnowi 

również 
strony J / I w , 
Przedstawicielowi stronnictwa ^ 

' Hoehnowi zfcQ jg 
zby Rolnicze. QiM 

jednoznaczne z całkowita ruin* ^ ó * 
jednak zgodził się przejść i l o y " 
narodowo-socjalistycznych zw. )(),(i 

wano mu „satysfakcję" w PoS}\'tfiQft 

guldenów. Posłowi GodauoWi 
nowano 15.000 guldenów. \L:$L 
centrum Gunhtcrowi po zapis8" v VyP' 
partii narodowo-socjalistycz' 1^ giil" 
cono rzeczywiście na rękę °- u 

nów. , pif 

innym posłom, jak "anrzyZ°i0i 
nikowskiemu i Posackowi. s\<yP\. 
pozbawieniem posad. W ^ ' f ' j C ż na 

kach wywiera się presję rów" 
dzinę oraz krewnych posłów-^ tCjfi 

Jak dotychczas, nie udało s' | ^ 
hitlerowcom gdańskim o s l ą R " ' ' ^ ' 
rzonego skutku tego rodzaj" 



INDIE-TO ISTNA WIEŻA BABEL 
*00 milionów ludzi, setki wrogich plemion, wyznań religijnych i ję-
*Vkow. — Wielka Brytania stosuje zasadę: „divide et impera". — 

Hindusi walczą o zupełną niepodległość 
. (x) Od czasu do czasu dochodzą nas 

•wieści o Indiach, ale dzieje się to za
zwyczaj z okazji jakiejś błahostki: hin-
£uSKi książę ożenił się z manicurzyst-
£ a Paryską, fakir z Bombayu polkłnąl 
" R arenie cyrkowej siedem szpad, ma-
" a radża obchodzi jubileusz swego 25-
! .fa i rozdał z tego powodu biednym 
Kilka milionów miedzianych monet, in-
?V maharadża przegrał w Monte Carlo 
F£le\vską fortunę... Niekiedy jest to 
"]"'dy Mesjasz, proklamowany przez 
^rszc panie - teozofki, wspaniale gra-
WCy w t c n i s a j p i S Z ą C y religijne hymny 
fyimiczrc prozą w stylu Rabindranatha 
1 agorę. 

' właśnie dlatego, gdy w Indiach za
d a j ą rozgrywać się wielkie wydarzę 
Ba. od których zależy los największej 
! o t e K i imperialnej świata, los imperium 
r^iyjskiego — trudno jest nam zorien-
J°Wać się w tych sprawach, nie umie-

n i ' wniknąć w istotę konfliktu, zrozu-
* o co właściwie tam chodzi. 

:1eć. 

I n , j f ] e rwsze nieporozumienie odnośnie 
y ) Polega na tym, że jedną krótką, 

j^ io l i terową nazwą określa się jedy-
J< najbardziej skomplikowany w świe
c k i ? 0 1 1 1 1 3 1 6 1 " najróżnorodniejszych zja-
' J i f k - Mówimy tu w Europie o Indiach 
£1' lakgdyby to był monolit narodo
Da n D y ś m y m 6 w l 1 1 0 Francji, Anglii, 
. *nti. A w rzeczywistości jest zupełnie 
^ z e i . 700.000 miast, miasteczek, wsi, 
3 ; milionów ludności, setki ple-
; " 0 n 1 setki Języków, narzeczy, mnóst-
h Wyznań religijnych 1 w związku z 
^ togion najbardziej fantastycznych 

Księstwa, autonomiczne pro
m i e z zupełnie odmiennymi warun-
J ^ f rządów, bytu, stosunków topo-
^ a"canych, górskie obszary, niekiedy 
pełnie 

Nie 

niedostępne, otwarte doliny, 
i pustynie. 

rza.dk~ ^ s z y s t k o ^ e s t formalnie podpo-
c e 2 ^ w *ne Anglii. Niektóre, graniczą
ce M ^Sanistanem prowincje, znajdują 
& z n S t a n , e Pterwotnej dzikości. Fana-
^larn 6 p l e r n t o n a górskie, wyznające 
Prost - S ą f a k t y c z n i e niepodległe, z tej 
n e g ^Przyczyny, że wskutek absolut-
Wlcv

 k u d r u K i niedostępności, An
nie , . , m i m o wielokrotnych wysiłków 

f ^ l a l l tam dotrzeć. 
h\Jn . o l D r z y m i , barwny i tajemniczy 
iaje i cagnący się od Cejlonu po Hima-
^hinveSr- b a r d z i e J zagadkowy aniżeli 
' r aaVi T n y m a ' ą s w ą h i s t o r ^ » mają 
Ula, j k u l t u r a l n ą . W Indiach tego nie 
W t y m 5 a . n a drugiej nagromadziły się 
i f . j e n - K , r a i u epoki, zupełnie sobie obce 

walki z władzą angielską, postanowił 
udać się na wybrzeże morskie, by sa
memu wydobyć garstkę soli. Miał to 
być akt symboliczny. Sól jest opo\atkc-
wana. I oto on, Gandhi, nie uznaje tego 
podatku, jako symbolu władzy angiel
skiej i sam będzie warzył sól, przekre
ślając tym samym niesprawiedliwy sto
sunek polityczny. Poszedł w łachma
nach, jak żebrak, z pięciu tylko ucznia
mi. Droga była daleka przez miasta, 
wsie i osady. Szedł długo. Gdy przy
szedł do morza, towarzyszył mu tłum 
liczący kilkaset tysięcy osób. Wszę-
dz ;e, którędy przechodził, przyłączali 
się do niego ludzie. Porzucali swe do
my, zajęcia i szli. Spali pod gołym nie
bem, karmili się modlitwami, śpiewali 
psalmy. 

Czyż to nie daje pojęcia o tym, jak 
łatwo jest porwać w tym kraju masy 
! skierować na drogę jakiegokolwiek 
czynu? 

Ale jak już wspomniałem, Indie nie 
są monolitem. To najbardziej pstry kon
glomerat narodów i szczepów. Hindusi 
z różniych szczepów nie tylko że są 
SDbie obcy, ale wręcz wrogo wobec sie
bie nastawieni. Pogłębiają tę wrogość 
waśnie religijne, a biorąc pod uwagę nie 
samowitą mnogość religij w tym kraju 
— łatwo zrozumieć, co się na tym tle 
odbywa. Najliczniejsze grupy — to ma
hometanie 1 bramanicl. Stanowią razem 
około 40 proc. ludności. Nienawiść po
między nimi jest tak silna, że raz po raz 
rozgrywają się krwawe walki, w wyni
ku których tysiące trupów z Jedne] 1 dni 
glej strony zaściela ulice miast. 

A poza tym stała ludność należy do 
najróżnorodniejszych sekt religijnych. 
Wyznawcy bogini Kali, wyznawcy boga 
Sziwy.... Nie sposób byłoby wszystkie
go wyliczyć. I nie sposób jest oddać 
tego ogromu nienawiści, jaki panuje 
pomiędzy wyznawcami poszczególnych 
religij. 

A nie tylko wyznania dzielą posz
czególne szczep. Dzieli Je także ję
zyk. To nie są odmiany tego samego 
języka, nie są narzecza o tym samym 
źródłoslowie.' Są to zgoła odrębne ję
zyki. I Hindus z południa nie zrozumie 
ani słowa z tego, co będzie mówił Hin
dus z północy, jak europejczyk, który 
nigdy nie był w Azji, nie zrozumie ani 
słowa po chińsku. 

Nic należy przy tym dzielić Hindu-
ów na szczepy narodowe. Pod tym 

v . • lędem nie ma między nimi różnic. 
1 dlatego właśnie istnieje taki paradoks: 
jeden naród, bezwzględnie jeden Jako 
naród — setki języków i setki wyznań. 
A te właśnie różnice wyznaniowe i ję
zykowe uniemożliwiają obudzenie w 
całej 300-milionowej ludności poczucia 
narodowego. 

Na tym opiera swoje panowanie w 
Indiach imperium brytyjskie. Przez wy 
grywanie jednego szczepu przeciwko 
drugiemu, wyznawców jednej religii 
przeciwko wyznawcom innej, może ono 
parować nad tym wielkim krajem, 
który stanowi podstawę jego potęgi 
imperialnej. 

Ale w niektórych grupach ludnościo
wych zaczyna się już zwolna budzić 
poczucie narodowe. 1 ludzie, którzy wy 
suwają hasła zupełnej samodzielności 
i niezależności Indyj, umieją operować 
argumentem, który trafia do przekona
nia wszystkim, wielkim i małym. 

— W moim domu panuje obcy! Ja 
chcę sam panować! 

Ten argument działa w jednako
wym stopniu i z jednakową siłą zarów
no na wykształconych Hindusów, któr-
rzy wyszli ze szkół Gwfordu i Cambrid
ge, czytali Johna Milla i znają wilso
nowską zasadę o samostanowienia na
rodów, jak i na analfabetę, który otwiera 
drzwiczki samochodu cudzoziemca, aby 
otrzymać napiwek. I tu żadne praktycz 
ne i logiczne rozumowania nie są w 
stanie nic zdziałać. 

— Cudzoziemiec jest pożyteczny?. 
— My nie chcemy pożytku! — Cudzo
ziemiec dobrze leczy chorych? — Wy
starczą nam nasi znachorzy! — Cudzo
ziemiec buduje ładne i czyste domy- — 
Wystarczą nam nasze lepianki! — Cu
dzoziemiec buduje kolej żelazną? — 
Nie chcemy wcale podróżować! 

A wykształceni Hindusi dodają: 
— Jesteśmy bardzo wdzięczni An

glikom, że nas wielu rzeczy nauczyli. 
Ale teraz możemy się już obejść bez 
nich. 

Niewątpliwie Anglicy są najbardziej 
kulturalnymi kolonizatorami. Ich po
dejście do ludności kolonij jest szczere, 
misjonarskie, w najlepszym znaczeniu 
tego słowa. Ale mają oni wielki grzech 
— jaknajkategoryczniejsze separowanie 
się społeczne od narodów, którymi ople 
kują się i nad którymi panują. Nie wpro 
wadzą oni nigdy do swego środowiska 
nawet wykształconej i kulturalnej jed
nostki z pośród „tubylców". A Hindusi 
są wybitnie dumnym narodem. Wy
kształceni Hindusi znają historię Indyj, 
a ta historia daje im dostateczne pod
stawy do tego, by czuli się dumni. 
Oceniają oni wartość przeszłości i wie
rzą w przyszłość. I pod żadnym pozo
rem nie mogą się pogodzić z takim trak 
tnwaniem, .jakiego doznają od Angli
ków. 

To są przyczyny powtarzających się 
raz poraź wystąpień przeciwko pano
waniu Anglików. W niniejszym stopniu 
odgrywają rolę także czynniki religijne. 

Ale przykład „fakira z Ipi" jest spo
radyczny. W lwiej części na czoło re
belii, na czoło buntu, jako przywódcy 
organizacyj niepodległościowych wy
SUWAJ;! sic ludzie, którzy spędzili wiele 
lat w Anglii, którzy nasiąkli kultura 
brytyjską, posiadają dyplomy z Cam
bridge czy Oxfordu. To tłumaczy bar
dzo wiele. 

Pol-Lit. 

Charlie Chaplin zrezygnował 
Nie będzie już w y s t ę p o w a ł w roli znanego n a c a ł y m ś w i e 

cie pechowca-włóczęgi . - Chaplin będzie ty lko r e ż y s e r e m 

w tym ? ą z a n e - * każda z nich zapuściła 
cb C c n i ' k r a i u korzenie, które jeszcze 

^ oplatają się dokoła siebie. 
*ne s i a

 k a ż r J y m kraju wystarczy trzy 
fania i, p o b y t u n a miejscu i usilne ba-
LU lUirp I > o z l l a ć ] e 2 ° życie, zwyczaje, 

v e rok • N V S i Z y s t k o - W I n d i a c h m ożna 
lic poziwf 0 b a r d z ' ° powierzchow-
•kiwnW , m a , ą CZ(?ść bytowania tego 

^rin k r a j u > 

S S h ^ f f i ludności. Ta cyfra robi 
Po W y s t a r c z y przespacerować 

Charlie Chaplin jest niewątpliwie 
osobistością równie ważką w życiu 
współczesnym, co niejeden z czołowych 
mężów stanu, dyplomatów i wodzów. 
Kola tego człowieka jest tak doniosła, 
że Chyba wolno na tym miejscu zająć 
się nim z równą dozą zainteresowania 
co i innymi sternikami narodów i 
państw dzisiejszych. 

Znany dziennikarz amerykański, au
tor bardzo ciekawej książki o Holly-
wi.od — Curt Riess, korespondent wie
lu pism również europejskich odbył wy
wiad z wielkim artystą i genialnym ak
torem. 

Oto reasume nowości o Charlie PO ul imni o , F "WI )OTUUIV<». u i o reasurne TOWOSCI o ^nariu 
i d p 2 uć k t „ ! i o m ? a i u c z y Kalkuty, by : Chaplinie, którymi się dziennikarz dziel 
Ulrl-.i.! . , a l ' U e i l i e te nnt 

3 i k i e j ' ° " " e n i e t e ^ p o t ę ż n e ^ S r o m a d y 
, , e c l l u i n y ' o d wczesnego rana do pói -
Ws,, ^'eczora, prą, prą, zewsząd, na 
*\vhu s t r o i , y - W Penangu by l tm 
icrlu

l k l c . m Procesji religijnej. Maleńka 
'Viii NI 1 0 0 o s ó b - wyszła ze św- a-
l i i i t ' , }• p r z o d z i c niesiono jakiś emble-

r e , ig i jny, muzykancj bili w bębny. 
'Vobi- a7o 1 ," y 0 P° l°Pic biblijnym, nic 

' J a ' H a l , . J l m y s ? b i e ' że rozpoczął sl; on 
siei n J i e s z c z u « k t ° n ' stópnbwo-za 

r sanin E U f , 8 : o w a ć - N i e - odrazu lunęło. 
i,J,'-kie , ) y " w Penangu. Całe potoki 

, i 'iv!'i7... r , , ,!9 ły z zaułków, sąsiednich 

w dwóch obszernych artykułach z czy
telnikami „Paris Soir". 

Co przedewszystkim uderza, gdy się 
po dłuższej przerwie widzi Chaplina—to 
jpgo kompletna siwizna. Jeszcze przed 
paru laty był szpakowaty. Obecnie ma 
bujną i gęstą czuprynę zupełnie białą, 

j Sam o sobie mówi, że się zestarzał. 
Ale ani przez chwilę nie poddaje się wie 

j kowi. Gimnastykuje się codzień, jest 
I jak dawniej usposobienia żywego, 
| Chaplin pracuje bardzo intensywnie, 
j Zamyka się w swoim dużym gabinecie, 
; w którym ma wiele światła i powietrza, 
. zdała od centrum Hollywood, zdała od 

Wole ej ! , y.Procesjo w burzliwym ży- tego wielkiego jarmarku próżności, i mo 
I gestów i ruchu. I o zoli sic nad nowym filmem. Film będzie 

dy nosił tytuł angielski „Regency" i bę feceSa,»d,u

vej "iż dziesięć minut 
l i c z n a 

i ri..La. ^ Chwilę dr; 
G 

^Siego. 
andhi, 

' około 100.000 osób. 
panować nad takim Uu-

Móra padnie, z jednego 
buchnie plounenieni 

w okresie swej betoicaniBi 

dzie filmem historycznym. Rzecz dzieje 
się w Anglii przed stu laty. 

Wielki aktor zapowiedział już 
wszem wobec, że tak nam dobrze zna
ny „Charlie".... umarł! Nic ujrzymy już 
%ó wiecei na filmie, jtie będziemy się cje 

szyć jego radościami i nie będziemy 
współczuć jego smutkom. Niezaradny, 
przez wszystkich popychany, wieczny 
włóczęga, już nigdy więcej nie ukaże 
się na ekranie. 

Jest to decyzja nieodwołalna. Charlie 
Chaplin tłumaczy to tym, że w filmach 
obecnie produkowanych musiałby jego 
włóczęga, musiałby on sam, w swym 
meloniku, w butach zadużych, z lasecz
ką, w surducie, jak go znamy — zacząć 
mówić. „A Charlie — powiada Chaplin 
— nrodził się niemową 1 niemową po
zostanie". 

Nowy film, nad którym Chaplin tak 
g rliwic pracuje — pomyślany jest dla 
młodej 1 uroczej żony artysty, dla Pau-
lette Godard, jego partnerki w „Cięż
kich czasach". 

Bywają dni, że Charlie jest tak po
chłonięty pracą, iż wogóle nie opuszcza 
swego gabinetu. Niekiedy, gdy mu brak 
pomysłu do jakiegoś fragmentu akcji— 
wypływa na swym jachcie na ocean 
i wraca nieraz po tygodniu — nie wcze 
śniej. aż mu nowy pomysł w głowie za
świta. 

W Hollywood uważają nietylko 
..Charlie" — jako postać znaną całemu 
światu, ale i samego Chaplina za skoń
czonego. Niemal wszyscy ze świata 
filmu amerykańskiego wyrażają się o 
nim z lekceważeniem. Ci ludzie, którzy 
muszą stale się reklamować, którzy 
muszą wszędzie bywać, wydawać kosz 
towne przyjęcia, kończące się ogólnym 
pijaństwem, ci ludzie wszyscy bez wy
jątku niepewni jutra, przerzucający się 
z wytwórni do wytwórni, z filmu do 
filmu — nie mogą darować Chaplinowi 
jego skromności, jego zamkniętego try

bu życia i tego choćby, że wydaje jeden 
film na trzy lata i że ten film przez trzy 
lala nie przestaje być sensacją. 
Clurlie ma swoje własne atelier. Tylko 
wtajemniczeni potrafią je odnaleźć 
śród tylu innych pracowni w Holly
wood. Nie wiedzie doń ani portal oka
zały, nic ma u drzwi woźnych z galona
mi i sznurami, nie ma szumu ani rekla
my. Dopiero policja zmusiła Chaplina, 
by u zwykłej furtki, prowadzącej na te
reny wytwórni umocował mały szyl-
dzik metalowy ze swym nazwiskiem. 
1 ak każą przepisy. 

Mimo obecnie malej produkcji, Cha
plin nie rozstał się z ani jednym ze 
swych starych współpracowników. Ci 
ludzie uważają się za współtwórców 
jego słaWy i są przywiązani do przed
siębiorstwa węzłami tradycji już blisko 
dwudziestoletniej. Najmłodsza praco
wnica — ma za sobą cztery lata pracy. 
Pozatym nawet pies. len sam. który 
towarzsyszyl „Charliemu" pozostał. 
Zestarzał się bardzo i ma swój ciepły 
kf,t w wytw,órui. Ta stałość pracowni
ków, ta cisza i owa atmosfera niemal 
rodzinna w wytwórni Chaplina — to 
unikat w Hollywood i to jeszcze jeden 
powód, dla którego świat tamtejszy 
Chaplina niemal nie znosi. Sam twórca 
„Kida".nazywa swych współpracowni-
l'ów „starą gwardią" i wypłaca im re
gularnie pobory nawet wtedy, gdy pro
dukcja jest zupełnie przerwana. 

Chaplin staje się reżyserem i auto
rem scenariuszy. Grać już nie będzie. 

Bardzo ciężko będzie milionom ludzi 
. óżnych ras i narodowości, rozproszo
nym po całym świecie — pogodzić się 
{ tą myślą. A jednak jest to fakt. (g) 

l 



Wodzowie faszyzmu w Europie 
wzorują się na Mussolinim lub Hitlerze.—Każdy twierdzi, że jest zupełnie 

odrębny i oryginalny. — Minęła koniunktura dla totalizmu 
Mistrz był spoczątku jeden. Potem 

przyszedł drugi. Domniemaniom, że jest 
uczniem pierwszego—przeciwstawiał się 
ów drugi tak gorąco, że mu uwierzono. 
To tak, jak choćby prawo Boyle — Ma-
riotte w fizyce. Jeden poczynił wynala
zek niezależnie od drugiego. Potem po
szli już uczniowie. Gdyby spytać ich, od 
kogo światłość swej wiedzy wzięli — czę
sto nie umieliby dać odpowiedzi. Trochej 
°d pierwszego, trochę od rugiego. 

Znamy ich nazwiska z pism, z wystą
pień zawsze w dosłownym znaczeniu 
wyrazu głośnych. A więc Degrelle w 
Belgii, de la Rocque we Francji, Mosley 
w Anglii, generał 0'Duiiy w Irlandii. Tu 
koszule czarne, tam srebrzyste, w Belgii 
nawet zupełnie bez koszul... Czy prze
ciętny czytelnik pism, nietylko polskich, 
potrafiłby wyliczyć o wiele więcej naz
wisk dalszych uczniów Mussoliniego i 
Hitlera?... Nie wydaje nam się. 

A przecież w bardzo wielu krajach 
Europy są wszędzie kandydaci na 
„fuehrerów1'. Udało nam się skompleto
wać ich listę. 

ZACZYNAMY OD BELGII. Myliłby 
się ten, ktoby sądził, że tylko jeden De
grelle walczy pod znakiem faszyzmu w 
tym małym kraju. Młody, bo zaledwie 
trzydziestoletni przywódca „Rexu" zjed
nał sobie swym wielkim darem wymowy 
sto tysięcy zwolenników. Przepadł w 
wyborach ostatnich w Brukseli sromot
nie: zdawało mu się, że jest dość mocny 
by stanąć w szranki z jedną z najwybit
niejszych osobistości na arenie polityki 
międzynarodowej: z premierem van Zee-
landem. Po tej porażce Degrelle spuścił 
z tonu i nawet zamierza wycofać się z 
kier°wnictwa swoim stronnictwem. „Na 
szym celem jest rozwój istoty ludzkiej"— 
twierdzi również pięknie jak mglisto mło 
dy Degrelle gdy go pytają o główne ha
sło ruchu, Oczywista, że temu hasłu mo
żna tylko przyklasnąć. 

Obok Degrella działa w Belgii pan 
Paul Ho°rnaert, adwokat z Leodium. j 
Jest on twórcą „Legionu Narodowego" 
oraz.,, niebieskich koszul swych 50.000 
zwolenników. Hasłem tych panów jest 
zdanie znów bardzo piękne i przeciwko 
któremu nikt nic mieć nie może: „Przy
sięgamy, że zostaniemy Belgami!" Poza-
tem legion ma za zadanie „zniesienie 
walki kla9 i dumy kast". 

Trzecim leaderem faszystów belgij
skich jest pan Joris van Seyeren, który 
— ni mniej ni więcej tylko marzy o stwo
rzeniu wielkiego państwa Flamandów, 
obejmującego Flandrię francuską, Bel

gię, Luksemburg i Holandię. Organizacja 
tego pana nosi w skróceniu nazwę podo
bną do nazwy jakiegoś przedpotopowego 
jaszczura: ,Dlnaso' i wywodzi się od słów: 
„Dietsche National Solidaristen". Około 
40 tysięcy ludzi nosi koszule zielone, wy
nalazku pana Van Seyerana, który Opie
ra się wyraźnie na wzorach niemieckich. 

W ANGLII, matce parlamentaryzmu, 
działa nietylko znany nam M°sley na 
czele swych czarnych koszul i „British 
Union of Fascist1' — Poza nim mniej zna
nym jest Mister Arnold Leese, który w 
przeciwieństwie do wzorującego się na 
Mussolinim Mpsleyu — tworząc swą 
„Ligę Imperialną Faszyzmu" dał jej 
jako znak swastykę na tle „Uni°n Jack" 
— a więc już tym jednym wskazał, że 
ciąży ku Berlinowi. 

Wreszcie w dominium angielskim, w 
KANADZIE — działa monsieur Adrien 
Arcan, głoszący hasło odrodzenia nacji 
francuskiej w Kanadzie pod znakiem fa
szyzmu. I tutaj widz :mv w emblemacie 
partii swastykę. 

Przejdźmy do kraiu Wilhelma Tęlla— 
DO SZWAJCARII. 

„Jeden za wszystkich — wszyscy za 
jednego" — takie jest hasło pana Hennę, 
szefa Frontu Nacjonainego Szwajcarskie
go, Partia wydaje dwa pisma i liczne bro
szury. Znakiem jej jest krzyż helwecki ze 
skrzyżowanymi szpadami. 

Ernest Leonhardt, kierownik narodo
wo - socjalistycznej partii pracy w Szwaj
carii, jest już wyraźnym holdownikiem i 
rzecznikiem Berlina. W programie tego 
pansi, wziętym "żywcem z „Mein Kampf' 
mowa jest <i utworzeniu ,,VclU£taaatu" 
szwajcarskiego, o„iuhreiostwie" i t.d. 
Panowin ci sa rasistami zdeklarowany
mi. 

Wreszcie trzeci działacz na płodnym 
gruncie faszyzmu w Szwajcarii nosi pięk
nie brzmiące nazwisko Fonjallaz, jest 
uczniem Rzymu, i twórcą Szwajcarskiej 
Federacji Faszystowskiej. Ludzie z pod 
tego znaku noszą praktyczne czarne ko
szule. 

W; Grecji, gdzie rząd generała Mela-
xasa żartów nie uznaje — działa pan Je
rzy Mercuris, dążący do zmiany ustroju 
na korporatywny. 

Wróćmy ku północy. W RUMUNII 
działa „Żelazna Gwardia", Student Con-
stantinescu z tego ugrupowania zabił mi
nistra Duca. Partia ta została po tej zbro
dni rozwiązana, ale zastąp Ma ją druga, 
nosząca nazwę „Wszystko dla Ojczyz
ny". Organizacja jest nastawiona wyraź
nie na Berlin. 

W CZECHOSŁOWACJI istnieje „Na-
rodni Obec Fasisticka" z generałem 
Gajdą na czele. Partii wpływów odmó
wić niepodobna. Generał Gajda'wzoruje 
się na Rzymie, rasizmu nie uznaje. 

W krajach skandynawskich, mimo 
olbrzymich wpływów socjalistów — kan

dydaci na fithrerów nie zasypiają gru
szek w popiele. Blrger Furugard stw°rzył 
w Szwecji w roku 1924 organizację na
rodowo - socjalistyczną. Krótko potem 
dostał konkurenta Lindholma. Obaj 
uznają ten sam kolor — brązowy i obaj 
wiedli w kraju tak demokratycznym jak 
Szwecja żywot suchotniczy. Połączyli się 
wprawdzie, ale dalej wiedzie im się nie
szczególnie. 

W NORWEGII rzecznikiem nowej ide 
ologii jest Quisling. Vidkun Quisling ma 
50 lat, jest synem pastora i wysokim woj
skowym. Był w rządzie chłopskim mini
strem wojny. Porzucił jednak gabinet i 
utworzył „Nasjonal Samling" w roku 
1933. Hasłem naczelnym Quislinga jest 
walka z marksizmem. 

W DANII, z uwagi na sąsiedztwo z 
„centralą" berlińską — jest kilka prób 
pobudzenia ruchu w duchu hitleryzmu. 
Bardzo wojowniczy są młodzi ludzie z 
„Nationalkorpest'', którzy paradują aż 
w kaskach stalowych. Jest ich 20 tysięcy, 
wodzem ich jest T°masz Damagaard 
Schmidt. Dwaj jego konkurenci są spo

kojniejsi i wiele do powiedzenia nie 
.-. m . . . u . j„^_i.:„t, naroa° 

twie 

Obok 

ją. Clausen — wódz duńskich 
wych socjalistów — marzy o pańs 
skandynawskim. 

Wróćmy do punktu wyjścia. 
Belgii, W HOLANDII, jest trzech kand^ 
datów na szefów. Mussert stoi n a ^ 
„Nationaal S°oiali«tische Beveging 
pożyczając od Hitlera program i oa i*1 

soliniego... koszule. Meijer—miody c Z i 

wiek — jest głosicielem faszyzmu t*T& 
skiego, a major Gruyt stworzył „N'™1. 
nal Sociflistische Nederlandsche Aro 
derpartij" i głosi hasła mieszane włos* 

Pozostaje nam FRANCJA: I * * * 0 * , 
de la Rocąue. Znamy ich dobrze, z " 0 ^ 
ich dzieje. Rząd ludowy jest wobec " 
słaby, mimo wszystko. 

W PORTUGALII mamv Salazara, 
Zobaczymy, jakie będą losy tych v* 

nów. Stwierdzić należy obiektywnie, 
okres najlepszej koniunktury dla ^ 
lenników mistrzów z Rzymu czy Ber' 
już minął... (g). 

0 wszysthim p o trochu.-
Jak Francuzi piszą po polsku—O czym nie wolno było mówić 

Ludendorff zachęca do... „wymiany myśli" 
O ile w Niemczech obok spraw reli- trzy można jeszcze jako tako zrozumieć 

gijnych nie brak wielu innych spraw, — nic wiadomo skąd wziął szef propa-
dostarczających zmartwień obywate- gandy wystawy wyraz „roswohilenle" 
lem, o tyle we Francji nad wszystkim 
dominują zmartwienia i radości z powo
du wystawy. 

Wystawa przyćmiewa wszystko. 
Zwłaszcza zbieg niemal zupełny dat 
otwarcia wystawy z koronacją króla 
Jerzego w Londynie sprawia, że już 
obecnie wszystkie droższe kabiny są do 
września zajęte na wszystkich statkach 
na linii Stany Zjednoczone — Europa, i 
że do Paryża zjechać ma do dwuch mi
lionów ludzi z drugiej półkuli, z Australii 
i z krajów Europy. 

Wystawa paryska, choć jej termin 
otwarcia nie został jeszcze ustalony de
finitywnie, reklamuje się energicznie w 
prasie całego świata. Między innymi za
mieszczane są ogłoszenia również w 
bardzo poczytnych tygodnikach pary
skich, rozchodzących się po całym świe
cie. 

W tygodniku „Gringoire" czytamy 
ogłoszenie rozpoczynające się od takicli 
słów: 

„BADAITIE, NEDLOUGO, SATCHI-
NA, ROSWOLNIFNIE!" 

i dalej takie wyjaśnienie drobnym 
drukiem: 

„Mówią Polacy, co znaczy po fran
cusku: „Uwaga, wkrótce zacznie się za
bawa!" 

Dalej następuje ogłoszenie o wysta
wie. 

Zatym te cztery wyrazy, brzmiące 
nietylko dla Polaka, ale i dla Francuza 
jak yolapiik — mają być wyrazami pol
skimi i mają głosić, że my, po polsku, w 
ten sposób mówimy, gdy chcemy po
wiedzieć: „Uwaga! Wkrótce zaczyna 
się zabawa!" 

Oczywista, że ani jedno z tych słów 
nic jest polskie i ani jedno nic jest napi
sane jak należy. O ile jednak pierwsze 

bardzo zbliżony do podobnego polskiego 
wyrazu przez „Z" zamiast „S" . Czy 
otwarcie wystawy ma tak źle wpływać 
na trawienie zwiedzających ją?!.. 

Na to nie ma innego wytłumaczenia, 
tylko to jedno, że panowie z propagandy 
wystawy cierpią istotnie na „ u w o l n i e 
nie"... mózgu! Czy rzeczywiście w mię
dzynarodowym Paryżu nie można się 
było poinformować, jak brzmi i jak się 
pisze takie proste zdanie po polsku?.. 
Skandal! 

»* 
W Ameryce nakręcają obecnie film 

p. t. „Sprawa Dreyfusa". Kiedy zostanie 
on ukończony — niewiadomo. Niewia
domo również, czy władze francuskie 
zezwolą na wyświetlanie tego obrazu 
w granicach Francji. 

Część prasy francuskiej wypowiada 
zdanie, że nic nie stanie na przeszko
dzie, aby film ten ukazał się również na 
ekranach francuskich. Ho przecie na
miętności, związane z tą sensacyjną spra 
wą dawno już się uspokoiły .Spośród 
brliaterów tej sensacji sądowo - politycz 
ncj nic wiciu również pozostało jeszcze 
przy życiu. Nie ma podstaw do przypu
szczeń, żc ukazanie się ich cieni na ckra 
nie wywoła nowe spory lub antagoniz
my. 

Ale były czasy, gdy ludzie nie ma
jący nic wspólnego z tą całą aferą, ale 
wskutek nieszczęśliwego zbiegu okolicz 
imści noszący nazwisko Dreyfusa, oba
wiali się wr publicznym miejscu nazwi
sko swe głośno wymienić. Jeden z tych 
nieszczęśliwców opowiadał niedawno 
na łamach prasy: 

— Idziesz na pocztę po odbiór pie
niędzy, przesłanych przekazem i zasta
nawiasz się: — czy nie lepiej przyjść 
wcześnie, kiedy przed okienkiem nie ma 

kto* Jeszcze nikogo?.. Bo może jeszcze 
podsłuchać, że nazywasz się DreyK ,h ' 

Na cmentarzu na nagrobkach z 
zwiskiern Dreyfus wypisywano obra ^ 
we epitety. Doszło do tego, że prz y

 z 

rządzeniu przyjęć zastrzegano s i c ^ 
góry wobec gości, że o Dreyfusie 
wić nie wolno... . cl,a 

Swego rodzaju uwiecznieniem fl" <e. 
tej epoki była słynna karykatura w 
dnym z pism zagranicznych. Kary»*% 
ra składała się z dwuch rysunków-
pierwszym przedstawiony był , eZKp 
cko przygotowany stół na przy je c , e * a -
ści, zastawiony kryształami, 
mi z kwieciem i t. d. Podpis: 

— Goście przyrzekli, że nie 
dyskutowali na temat Dreyfusa. j a . 

Drugi rysunek: — piramida z P,b|j, 
manych krzeseł, części różnych "V r a . 
kryształowych naczyń, marynarcK', v V 

watów, oderwanych kłaków ^ 
itd. Podpis: 

— Podyskutowali! 

Generał Ludendorff, którego s ł i n v , r 
ce poświęciliśmy niedawno więcej 
gi, obchodził swe 72-gic urod łziny, 
ciszy, równoznacznej niemal z lcip wo
żeniem zc strony tych wszystkiej z Cd 
rzy tej ciszy zakłócić nic chcieli-
dwoma laty sarn minister wojny P°'i 

w. tygował się do mieszkania wodza ^ 
kicj wojny r złożył mu gratulacje. A ^ 
mendant Reichswehry pozostał ris' ' ł a | i 
jęciu. Dziś obaj ci panowie poPjT. „m 
na depeszy, podobnie jak Hitler. 
już obecnie mowy o mianowanego 
ryta z Tutzing marszałkiem, 
wie zc sztabu głównego nic dba* V 

il " ic o to, co myśli o ich posuniceia^ppy 
ry generał i radzi są, żc tego w w r0,iic-

Mary Pckford nie zrezygnowała z filmu 
Ex-ma)źonka Fairbanksa poświęca się kar ierze reżyserskiej 

(z) Znana i wiecznie młoda artystka 
Mary Pickford, była żona Douglasa Fair 
liauksa sen., odbywa podróż po Europie 
w towarzystwie matki i siostry swego 
narzeczonego, artysty filmowego Char-
losa Rogersa. 

Rogcrs, który jest o kilkanaście lat 
młodszy od „słodkiej Mary", towarzy
szy! narzeczonej z Ameryka do Londy
nu, skąd wrócił do USA, gdzie odbywa 
tournee. Występuje on mianowicie przed 
mikrofonami największych miast ame
rykańskich. Ślub „młodej pary" miał się 
odbyć w Londynie, po czym nowożeńcy 
zamierzali odbyć podróż poślubną do 

Paryża i Rzymu. 
Mary Pickford spędziła kilka dni w 

Wiedniu, gdzie oświadczyła dziennika-: 
rzom, że ślub jej z Rogcrsem odbędzie 
się najprawdopodobniej w Honolulu, do-
kąd oboje udadzą się w czerwcu. Już 
w lipcu artystka wraca do pracy zawo-
aowej w Hollywood. 

„Słodka Mary" zaprzecza kategorycz 
nie pogłoskom, jakoby zrezygnowała z 
działalności filmowej. Coprawda nara
zić nie będzie występowała w filmach, 
lecz zamierza poświęcić się karierze re
żyserskiej. 

cownika nie będą mieli w swym ,ei\> 
i Bowiem wiadomo wszystkim, zc ̂  \V 
dorff nic zadowoliłby się miejsee 
cieniu. Chciałby rządzić i y°zrl0fiC"/ 

Generał lubi, by jego nazwisk l U,n. 
rowało pod każdym z jego # P° tJ;ii\\'ie 

Przyzwyczaił się do tego "'C^^ywa 1 

podczas wielkiej wojnv. gdy P 0 ' " ^ T? 
przez lata komunikaty z froiito\ 
też religia, czy wierzenia, ^ . ' „ l i cc " ' 1 

noszą nazwę następującą: 
wiedza o Bogu (Ludeudorffa) • , ( ) V\ 

Czy religia .ma dużo w y z n a -
nic wiadomo. Wiadomo, żc pisjj j j j s» 
idzie dobrze. Ogłoszenia dolaC* iiiać' 

vcłl k a L, ie r o wstydliwie na 12 odd.z ie lnye ' 1

s y ie 
Specjalnie bogaty w nich &>abu qC^\ 
poszukiwania wymiany " i yhieW' 1 1 ' -
wista między nordyckimi i f 0 D 1 .j,. \W' 
nordyckimi panami. Zawsze r 07,n l c ' 
miana myśli odbywa się na tlę, 
płci... 

Ludendorff, jak 
starość prorokiem, 
się nim stać. 

&5 
DI C R 

Przynaj 
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G w i a z d y c z e s k i e g o 
Vtata Burian stawia trudne warunki... — Voskowec i Werich, wesoła spółka. — Następczynie Anny Ondry 

tJiorespondencja własna) 

bole • Z l lpe ,nel kolacji żyły o- sky, twórca szeregu udanych 
ta f - I S I E . O I E P r z e z t r z v prawie la- konucdyj i operetek, 
skiI v? i e c z e c n ° s ł o w a c k a i pol- Znikną} natomiast Machały 
Z*- Nawiązane przed laty ser 

Praga, w Kwietniu. !idnym reżyserem Jesf Slavln-

eczne więzy urwały się 1 do-
^ e r o teraz zanotować można 
"We ożywienie. Forpocztą te-
?° ożywienia jest „Janosik", 
* t u ry na ekranach polskich roz-
" r

U czął serię czeskich filmów. 
^ samą rolę na terenie tutej-
S.m sPe?nia „Rapsodia B a ł t y 

Tuż za tymi filmami szy-
się inne. Na wjazd do 

czeka „Wyrok życia", 
•woje] kolejki ' w Warszawie 
^[czekują ciekawe „Serca w 
O 0 'mroku". 
n Phm czechosłowacki nie do 
gnania zmienił swe oblicze z 
izasów, kiedy jego stosunki z 
Jwska były bliskie. Wówczas 
jP'erał swój byt przede wszyst 

na przeciwstawieniu się 
, zwykle silnemu wpływowi 
, m u niemieckiego w Czecho-
"owacji. 

Ta doba dawno minęła. A-
^rykanie, którzy dawniej boj
owali rynek czeski, nie 
v"Ca.c płacić wysokich opłat 
- ° n tyngentowych, pogodzili się 
v0r^eJęH rynek w swoje ręce. 
J^mcy znaleźli się na liście im-
r* r terów filmów do Czechoslo-
^ C J1 na drugim miejscu. Cze-
' ntusieli więc od chwili zmia-

tiuVv^Uac3i postawić swoją pro- , 
w J ę "a mocniejsyzch podsta-
n£

c h

 I postawili. Ubiegły rok 
JJynlósł im 273 nowych fil

z czego 33 długometrażo-
«>iC n< wyprodukowanych ko-

32 milionów koron. Prze-
L c t l | le więc film czeski kosztu-
" ^ o ł 0 miliona koron. 
C] L )otąd cała rodzima produk-
'cC Koncentrowała się w je-
icrntym- a l e z a to wielkim i za-
t t i p i - n y m n a m i a r < ? światową 
aI'.er n a Barandowle. Teraz 
v„ ' ; e r „A. B. - Filmu" ma już 
JJk«rentów. W Pradze po-
1 MJl'v dwa nowe studia „Foja" 
Ur» Pst"' r °wnie nowocześnie 
'dul • 0 t l e 1 umożliwiające pro-
fcWi!! st°ląca- n a wysokim po-

P,le technicznym. 
0 y "^wybitniejszym w chwili 

-- który przebywa od dłuższe
go czasu w Hollywood i który 
upatrzony jest na nastep:e l3o-

lesfawskiego w „Metro*. 
Ody mowa o reżyserach nie 

mężna pominąć milczeniem Hu
go Haasa. Dotąd ograniczał się 
on tylko d j gry i byi najpopu
larniejszym ostatnio aktorem 
filmowym. Obecnie orzerzucił 

81 reżyserem w Czecho* 
tysn<^': ' e s t znany w Polsce z feSi a e l z reż. Waszytisklm 
W b f n c f l " 1 2 krzeseł" - Mac 
fr-J" Od tego czasu .Mac 
riak* urobił wielkie postępy i 
liltnń ^-Ika D a r d z 0 udany:h 
? P s ' , v - Za swoją produkcje 
U r o H 0 r c c z n a otrzymał on na-
i'i,n fP a»stwową. Jeg.i ostnt-
s ^ . '''mcm był znanv z p d -
O , teatrów dramat Wernera 
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6 p t. „świat naloty d 
Hel W y s t « P i a Voskovcc i We-
iaji " f w drugim p. t. „Trzy 
»iqn

 N v s zhlance" — Ylasla Bu-

v j ^ w v k l e popula rnyin i so* 

^ i e t a , k t ó r ą k o c h a -
P ł e m tu|emre!"ie.ra filmu pod powyższym ty 

lie „Ł0«niosla ogromny sukces w ki-"ierC, •" w N e w Yorku. Jest to 
^atnin ' , a m e r vkański f i n reżyserski 
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Voskowec i Werich odtwarzają role we
sołych murarzy w filmie „Hej siup!" 

N a s z e w y w i a d y 

„Niesympatyczny" jako zawód 
B o g u s ł a w S a m b o r s k i o s w o i c h r o l a c h 
w t e a t r z e I k l n i e 

jest tylko dziełem 

Bogusław Samborski. 

W autobusie, który wiózł mnie do 
Bogusława Samborskiego, myślałem 
przez cały czas o jego najlepszej kre
acji ekranowej, o roli dyrektora gim
nazjum w „Młodym Lesie". P rmI 
oczyma stanęła ml wizja cudownie 
zagrane) sceny, kiedy ohydny dyrek
tor powstrzymuje śmiech, oglądając 
karykaturę biednego nauczyciela fran 
cusklego. Nasunęła ml się myśl, że 
Bogusław Samborski, tak kulturalny 
i miły w życiu, na ekranie wciąż od
twarza role „Pochroniów". To też 
pierwsze moje pytanie, po przywita
niu się z mistrzem sceny, brzmiało: 

— Czy pan posiada jakieś spe
cjalne inklinacje do ról powiedzmy 
„niesympatycznych". cź.v :cż fakt, że 
pan gra na ekranie prawie wyłącznie 

,,clemne typy" 
przypadku? 

— Jest to może nie tylko dzieło 
przypadku — odpowiada Samborski 
— ile raczej dzieło kaprysu i wygody 
producentów filmowych. Z chwila, 
kiedy sklasyfikowali mnie 1 umieścili 
w szufladce z napisem „ciemny typ", 
ułatwiają sobie życie, nie starając się 
nawet obsadzić mnie w „białym cha-' 
rakterze". Przypuszczam zresztą, że 
nie Ja Jeden narzekam na tę zbyt uła
twioną klasyfikację. 

— Czy ma pan obecnie jakieś pla
ny filmowe? 

— W te] chwili absolutnie ża
dnych. W końcu kwietnia natomiast 
będę grał w teatrze w ,,W,lśnlowym 
Sadzie" Czechowa. 

Kiedy rozmowa nasza zeszła na 
tory teatralne, Bogusław Samborski 
zauważył: 

— Wciąż jeszcze istnieje zagadnie
nie: teatr czy kino? Osobiście uwa
żam, że zagadnienie takie stworzone 
zostało sztucznie, ponieważ teatr i ki
no rządzą się zupełnie odmiennymi 
prawami i nie powinny mleć nic 
wspólnego. Przecież tylko zły teatr 
przypomina film, podobnie, jak zły 
film przypomina teatr! Oczywiste, 
że punktem wspólnym obu tych sztuk 
jest aktor, który odgrywa dominują
cą rolę i tu i tam, ale to nie zmienia 
zasady. 

Trzeba Już było skończyć miła 
pogawędkę. Na wychodnym uchwy
t e m jeszcze jeden pandoks: krwa
wy zbir Pocliroń z ..Dziejów Grze-

. chu", bezlitosny satrapa dyrektorski 

sie na reżyserkę i nakryta "dw? 
filmy jednocześnie. Jeden • -
wespół z Karolem Czapkiem. 

Ylasta Burian uważany byl 
za straconego dla fi!mu. Powo-
dziio mu się doskimaie. żąJał 
w.ęc za film po ćwierć miliona 
koron honorarium. N ;e wytrzy-
mvwało to kalkulacii, iilmow-
cy rezygnowali więc z jego u-
sług i Vlasta przez dwa lata 
pauzował. Dopiero teraz stał 
się znów aktywny. W między
czasie wielką konkurencji stała 
się dla niego spółka Vcskove2 
i Werich. Ci dwaj byii studen
ci prowadzą własny teatr, w 
którym są nie tylko gwiazdora
mi, ale i autorami granych 
przez siebie rewij i komedyj, 
oraz kompozytorami. 

Zmieniła sie również 'sytua
cja i na firmamencie gwiazd ko
biecych. Zdetronizowana zo
stała Anny Ondra. której fiimy 
— produkowane zresztą w 
Niemczech — coraz rzadziej 
docierają do Czechosłowacji i 
która przez małżeństwo z 
Schmellngem straciła dużo z 
swej popularności. Jej miejsce 
zajęła młodziutka prażanka Ve-
ra Ferbasowa, podobna z uro
dy jak i genre do Anny Ondry. 
Ferbasowa była w roku ubie
głym najczęściej zatrudnioną i 
najlepiej płatną aktorką w Pra
dze. 

Ltda Baaroya nakręca w 
Pradze tylko w chwilach wol
nych od produkcji niemieckiej. 
Jest przecież teraz gwiazdą U-
fy i... żoną Oustawa Froehlicha. 
Mieszka stale w Berlinie. 

Los Lidy Baarovej jest cha
rakterystyczny dla większości 
aktorów i reżyserów czeskich: 
gdy tylko wybija się ponad 
przeciętność gdy tylko zdradzą 
talent, już nastawia na nie swe 
sieci „Ufa" i angażuje je do sie
bie, tworząc częste rany na cie
le czechosłowackiej filmii. Ra
ny te na szczęście szybko się 
goją i nic pozostawiają po so
bie żadnych śladów. 

B e n i t a w n o w e j r o l i 
W „Kobiecie bez skazy" wg. Zapol

skiej grać będą najprawdopodobniej 
Tamara Wiszniewska I Ina Benita. 
Reżyserować będzie Henryk Szaro* 

A n d r z e j e w s k a 
w „ H a l c e 1 1 ? 

Znaleziono „Halkę"! Będzie nią—« 
według wszelkiego prawdopodobień
stwa — Jadwiga Andrzejewska, która 
w partiach śpiewanych dublować b i 
dzie Lucyna Szczepańska. Sprawa ta 
nie jest jeszcze ostatecznie zdecydo
wana, ponieważ Andrzejewska musia
łaby w takim wypadku zrezygnować 
ze swojej roli w „Dziewczętach z 
Nowolipek", gdyż obydwa filmy na
kręcane będą równocześnie. Decyzja 
zależy więc teraz wyłącznie od ar
tystki, która przebywa w Łodzi na 
gościnnych występach. 

B r a w o Z n i c z 
Michał Znicz nie zost.il zaangażo

wany do żadnego z filmów, będących 
obecnie w stadium realizacji. \VynIka 
to stąd, że znakomity artysta wprowa 
dzil w życie dawno zamierzony plan 
i odrzuca wszelkie nieodpowiednie 
role. Orać będzie w .Teatrze Letnim" 
w Warszawie w operetce Frirala 
„Król włóczęgów". 

Z n a c h o r 
O Michale Waszyrisklin opowiada

ją w kawiarniach warszawskich, że 
dostał manii wielkości i wydaje mu 
się, że nazywa się... Józei Lejtes! Bo 
faktycznie Waszyński nakręca „Zna
chora" z drobiazgowością i powolno
ścią, nic notowaną dotąd u tego „re
żysera • hurtownika".. 

L a t o w N o h a n t 
Podobno jedna z placówek zagra

nicznych ma sfilmować sztukę Iwasz
kiewicza „Lato w Nohaut". Szczegó
ły tej nowej imprezy nie są jeszcze 
znane. 

M a ł ż e ń s t w o O s t e r w y 
Juliusz Osterwa wstępuje w zwią

zek małżeński. Szczęśliwą wybran
ką znakomitego artysty jest znana na 
gruncie warszawskim dziennikarka 
Matylda księżniczka Saptoianka. 

(kł) 

M. Lip. 

Vera Ferbasova, urocza gwiaz
da czeskich filmów. 

z „Młodego Lasu" I prolesor • sady
sta z „Prokuratora Alicji Horn" jest 
niezwykle łagodny w stosunku do syn 
ka państwa Samborskich. A że tego 
dnia młody Samborski przyjmował 
swoich gości, więc nawet i rnd7ice 
musieli opuścić mieszkanie... 

W krajach rewolucj i 
Wytw. Uiilted Artlts rozpoczyna 

niebawem realizację milionowego fil
mu, którego akcja rozgrywa się na 
wszystkich terenach, nawiedzonych 
ostatnio przez rewolty, a więc Abisy
nia, Palestyna, Hiszpania i In. Treścią 
filmu są przygody reportera-operato-
ra, spełniającego swoje funkcje na 
wspomnianych terenach. Oryginalny 
tytuł filmu brzmi „Personal Hlstory" 

Komedia francuska 
„NI c p o ii", skromna i bezpreten

sjonalna komedia francuska, odznacza 
się wyjątkowym iście „szampańskim" 
stylem realizacji. Także aktorzy 
(Danielle D a r 1 e u x, Heurl G a r u t) 
wykazują swobodę, którą podziwiało 
się dotąd tylko u amjrykańskich ak
torów najwyższej kiasy (Cooper. 
Hopkins, Jean Arthur). 

| Bur leska 
Bracia M a r x, popularni 

w Ameryce komicy, reprezentu 
ją gatunek humoru, u nas zu
pełnie nierozumiany. „Noc w o-
perze", film tych aktorów, doz
nał w Polsce bardzo zimnego 
przyjęcia. Obecnie wytwórnia 
„Metro" zapowiada raz jeszcze 

• jako próbę — nowy film tych 
aktorów p. t. „Dzień na wyści
gach". 

Kipling w H o l l y w o o d 
Powieść morska Rudyarda 

Kiplinga „Captain Courageous" 
filmowana jest przez wytwór
nię „Aletro" z udziałem dosko
nałego aktora Spencer T r ą c y 

małego Freddie B a r t h o 1 o-
nn e w. 

http://zost.il
file:///VynIka
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OTWARCIE SALONU MODY i.XUR JA 
W Y K W I N T N E 

SUKNIE , K O S T I U M Y 
K O M P L E T Y I t . p. 

pod fachowym kier. o. . „ , , V vr 1 7 8 - 4 0 
r a s z k o w s k i e j T E L E F O N J_ 7 « 4 

Rnkirińck^ Si Odwiedźcie nas, a przekonacie się, 
i A u m u i D i \ q ut j a k -looo-ce osób przed wami, ż e 

Dojazd tramwajami 10 I 16. f i a S Z e C C I i y SQ n i C Z W y k l e n i S k i e . stwem Z.S.R.R. informacje na m 

Uskuteczniamy wysyłkę p f t C f ^ 
DO ROSJI SOWIECKIEJ na pods^' 
wie specjalnej umowy z przedstawić! 

ieisco 

Znana pierwszorzędna pracownia A. KUJAWSKI || p^T^Sm^^^S^ 
oKryc I kostiumów damskich A L . KOŚCIUSZKI 2 4 , TELEFON 2 4 5 - 8 2 

D ź w i ę k o w y K i n o - T e a t r 

P o c e n a c h p r z y s t ą p " V ' - g 

i Katarzyna Hepburn, Fredric March 

Ż E R O M S K I E G O Ns 7 4 — 7 6 

t e l . 1 2 9 - 8 8 

M A R I A 
w filmie p. t.: 

T U A R T 
— i -

Na najwyższą miar? zakrojony film. Całkowicie nowe ujęcie piękne) i tragicznej postaci szkockiej królowej, 

? „WIERNA RZEKA" S S ^ 
DZIŚ i O n i n a S t ę p n y C h ! Ceny. miejsc napierwszy seans po 50 gr. Ceny miejsc I^m. 1.09.( II m. 90 gr., III ni.̂  50 ^r. — Kupony ulgowe po.70 gr. Początek o g. 4 w niedziele i święta o g. 12-ej. 

DZIAŁ LEKARSKI 
LEKARZ S T O M A T O L O G f l « U f J I I 
J Ó Z E F R i c K u r . n c b h c R 

C H O R O B Y ZĘBÓW 
i J A M Y USTNEJ 

POŁUDNIOWA 9 
Przyjmuje 9—1 i 3—7. 

SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 

T r a u g u t t a 8 , te l . 179-89 
przyjmuje od 8—11 1 pd 4—8 
w niedziele i święta 10—1. 

D o k t ó r 

Henrykowski 
W Z N O W I Ł PRZYJĘCIA 

Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych I seksualnych 

T R A U G U T T A 9 , Telefon 362-9e 
od 8—11-ej i od 6—9-ej wieczór 

w niedziele i święta od 9 — 12.30 

Dr. MED. 

J ó z e f L u b i c z 
CHOROBY CIRURGICZNE 

r ORTOPEDIA. 
Przeprowadzi! się na 

Ml. Moniuszki 2 
Teief. 183-17. 

Urzędn. państw, przyjm. od 3 — 6 

DR. 
MED. L N I T E C K I 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH W E N E 
UYCZNYCH I M O C Z O P I C I O W Y C H 

N A W R O T 3 2 . ' ^ i , J

8 & ? 8 
W Z N O W I Ł PRZYJĘCIE 
przyjmuje od 8—9.30 rano 

i od 5-30—9 wiecz. 
W niedz. 1 święta od 9—12 w pot. 

L u d w i k F A L K 
C h o r o b y s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e 

Nawrot 7 tei. 128-07 
przyjmuje od 10—12 I 5—7. 

LEKARZ • DENTYSTA 

Dr. MED. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych I skórnych-

CEGIELNI AN A 11 
Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 I od 4--9 w nie
dziele I święta od 9—1. 

Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 

Piotrkowska 51 
TELEF. 121-23. 

D' Reicher 
Specja l is ta chorób 

skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28. Tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano I orf 5—8 

wiecz. w niedziele i święta od 9 — 12 

DR. MED. 

3 . P I K 
choroby nerwowe, 

spec. nerwice oraz cierpienia nerwo-
wo-seksualne 

ALEJE KOŚCIUSZKI 27, tel. 175-50 
przyjęcia 5—7. 

DOKTOR 

W. ŁAGUNOWSKI 
Specjalista CHORÓB WENERYCZ
NYCH, SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(Gabinet Roentgeno-1 (wlatłolecznlczyl 
P i o t r k o w s k a 7 0 T e l . 181.83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
1-ej do 230 pp. i od 6 do 8.30 wiecz. 
W niedz. i święta od 10 r. do 1 pp. 

Dr. JAN POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

1 ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- i światlolecznlczy 

U l . N A W R O T N ° 7 
Tel. 164-21. 

Przyjmuje od 5 do 7-eI. 

Gabinet kosmetyki leczniczej 
I toaletowe] 

Z. SZWALBE 
dyplom Uniwersytecki 

MONIUSZKI 1. tel l?7-99. 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA. 

Usuwanie wszelkich delektów cery 
Usuwanie bezpowrotnie i bez śladów 

szpecących włosów. 
Przyimuie 10—2 I 4 - 8 wiecz. 

Dr. MIKOŁAJ 

B 0 R N S T E I N 
Choroby kob iece 

i a k u s z e r i a 
mieszka obecnie 

Piotrkowska Ns 292 
te l . 2 6 6 - 3 5 

Godz. przyjęć od 10—12 1 16—20. 

LEK.-DTA 

F.KOPCIOWSKA 
przyjmuje od 10—2 I 3 1 pót—7 

Gdańska 37, 
tel. 232-55. 

PRYWATNA PRZYCHODNIA 
dla chorych wenerycznie 

P I O T R K O W S K A 8 8 
Czynna od > r. do 0 w. 

Ł m i n l E chor. wimryczn. I ikdrnyth 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 

1'anle przyjmuje kobieta - lekari 
PORADA 3 Z Ł . 

LEKARZ - DENTYSTA 

1. DREIINSIMIN 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA 

Pio t rkowska » s 

tel. 112-59 
DR. MED. 

DR. MED. 

AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tei. 127-84 

Przyimuie od 8—10 r, I 4—8-el-

Brunon Sommer 
Jior. skórne, weneryczne I kobiet* 
Ł ó d ź , 6 Sierpnia N* \ 

Przyjm. od 9—1 I od 5—8 w< 
w niedzjejc j żyleta od 1 0 ^ - * 

DR. MED. 

Dr. Łucja Makower 
CHOROBY SKÓRNE I W E N E R Y C Z N E 

kobiety i dzieci 
przeprowadziła się na 

Al. K o ś c i u s z k i 13 
tel. 232-43. 

Przyjmuje od 8—11 1 od 3—5 

T. Rundsztainowa 
chor. dziect 

wznowiła przyjęcia — 

Pomorska 7 
Tel. 127-84 . - , 

przyjmuje od 3—5. 
PIERWSZA PRZYCHODNI* 

W e n e r o l o g i c z e 
LECZENIE CHOR. WENERYC^ ' 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

Centralna lecznica zębów 
I CHIRURGJI JAMY USTNEJ w ŁODZI. 
PRYWATNY GABINET DENT\ STYCZNY 

ul. P I O T R K O W S K A 1 6 4 , t e l . 1 2 7 - 8 3 
Ord. od 9 r. do 8 w, w nled iele I święta od 10 -1 . 
Własne lahoratorjum, zębów sztucznych I koron porcelanrwych. 

LEK-DENT. ZADZIEWICZ. 

Z a ł o ż o n a w r o k u 1891 

LECZNICA OLA ZWIERZĄT 
Mag. Wet. 11. WARRIKOFFA 

ul. KOPERNIKA 22. Tel. 172-07. 
ODDZIAŁY wewnętrzny I chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów I koni 
STRZYŻENIE psów i koni 
KĄPIELI: PSÓW 
KUCU! KONI. nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8—1 I pd 
3—6 w. Członkowie Towarzystwa' 
Opieki nad Zwierzętami płacą ulgowe 
ceny. 

PPZEKONAbEM flĘ JUŻ DAWNO,ŻE T Y l -
KO„OLLA"GUM tĄ NIEDOŚCIGNIO
NE i WIEM.ŁE NIC NIE ZASTĄPI 
ORYGINALNYCH GUM „O L L A " 

DLATEGO PftO<ZĘ O ORYGINALNE PUDEŁKO 

rrOŁJ«A z g l o b u s e m ! 

PRZYCHODNIA 
WENERDLOGICZNA 
chor. s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
przyjm.: 8 r. — 9 w., w niedz. 9—1 pp| 

Panie przyjmuje kobieta lekarz 

PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 Z Ł . 

DOKTÓR 

KLINGER 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I skórnych (włosów) 
A n d r z e j a 2 tei. 132-28 
Przyjmuje od 9—11 1 od 6—8 wlecz 

1 SKÓRNYCH. 1 Z A W A D Z K A 
telef. 122-73. 

czynna od 9 rano do 9 
PORADA 3 ZŁOTE:— 

DR. MED. 

S. KRYŃSBJ 
;HOROBY SKÓRNE i W E N E * 

(kobiety I dzieci) iew 

S i e n k i e w i c z a 5" jgoi 
»rzvlmutc od 11—1 ' o d _ Ł ^ — 

DR. MED. i , ! 

N i e w i a z s K i 
Spec|. chor. wenerycznych 

'od 
A n d r z e j a 5, tel 

Przyjm. od 8-11 rano 1 ° u , £ 

DR. MED. 

H. E P S T E I N 
chor. wewnętrzne 

przeprowadził się na ul. 

Piłsudskiego 36 }S8f 
tfrzyjmuje od 3.30—4.30 1 od 7.30-9 

.. • wlecz. . 
Dr. 

W . B A L I C K A 
S i e n k i e w i c z a 6 2 

• róg Nowrot) 
Nr. tel. 194-03 

Choroby skórne I weneryczne 
I przyjmuje od 6—8 wlecz. 

chroni 

ZADAĆ * MTIKACM I Dl OOtIMCH 

BIELIZNĘ 
S Z Y J Ę W Y K W I T 

po cenach nardzu nls»-
, > r2yfrnu |ę równic 

reperacje -ta 
u l . 6 -go Sierpni!' 

m. 16, III p-

M Ę S K I 



t y d z i e ń R a d i o w y 

ROK V 

c^ch r w I a t r . wygrzawszy się na zbo-
§' yubałówki, runąj ku dolinom. 

|ttnv l n i c a < o s t r e zarysy Kościelca, po-
$ t r . * r z e b i e n Wołoszyna, a jeszcze da-

Ta„ . \ c . e na granicy horyzontu Ha-
^ieca U r a ń > okryte białym śniegiem 
'e nr, <^ Promieniach słońca niby lodo-

t j c . h °dnie. !8'nnL,eanalt
 w dolinach jest już. zielono 

\ P C z n »e — a na Cyrlach kwitną kro-

Sl̂yim h bil iony. Z daleka wyglądają 
°iałe I n ' °wy łan. Tu i tam leżu jeszcze 
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o b rzuc i l swoją towarzyszkę skoś 
Jarzeniem — i aż zdumiał Się. 
"~ odzież Ja właściwie miałem oczy? 

Znał ją miesiąc, 
nigdy jednak do
tychczas nie zbliżył 
się do niej w ten 
sposób. w jaki 
zwykł mężczyzna zbliżać się do kobiety. 

Poznali się w wagoniku kolejki lino
wej, prowadzącej na Kasprowy Wierch... 
Malutka żelazna łupina ślizgała sie po 
pajęczynie, zawieszonej ponad otchłania
mi, podczas kiedy oni — zwyczajem 
sportowców — rozmawiali o śniegu i nar 
tach. 

— Zjazd po przedwczorajszym śnie
gu będziemy mieli doskonały! — facho
wo dowodził Jan. — Ze szczytu Kaspro
wego do Kuźnic dostaniemy się«w ciągu 
kilku minut. 

— Widzę, że się pan doskonale orien
tuje w terenie, ja natomiast jestem na 
tym wycinku Tatr nowicjuszką — przy
znała Anna. 

— Jeśli pani chce, możemy zjechać 
razem. Sportsmeni wszystkich stanów 
i płci łączcie się! — uśmiechnął się mło
dy doktór. 

Propozycja jego została skwapliwie 
przyjęta przez Hankę, która nie znając 
terenu, - wolała odbyć pierwszy swój 
zjazd z Kasprowego w towarzystwie wv 
trawnego narciarza. 

Jeszcze minuta jazdy wagonika nad 
przepaściami, a znaleźli się u kresu po
dróży. 

•Opuścili rojny budynek stacyjny, przy 
cżcoinny do skalistej platformy. 

Na sekundę oślepiło ich jasne słońce. 
: ozpnlajii.ee miliardy kolorowych skrzeń 
wśród niepokalanie czystego śniegu. 

Z doliny Pięciu Stawów Gąsienico
wych - - nibv' z wielkiego kotła buchnę
ło ku nim góracóścią górskiego przed
wiośnia. Przez moment — oparci o kijki 
narciarskie rozglądnęli się dokoła — i o-

czarowała Ich 
śnieżna krasa 
krajobrazu. 

Łagodnie ob
niżał się teren do 
Liliowego mięk
ką przełęczą 1 
znów spiętrzał 
się w potężne 
zwały 1 turnie: 
Kościelec, Swini-
ca. Kozie Wier
chy, Żółta Tur

nia, a dalej Rysy, Łomnica milczącym o-
gromem zamknęły widnoiręg ponad któ
rym modrzyło się jasne niebo. 

Młodzi spojrzeli w bok. U stóp ich 
drzemały przysypane śniegiem Stawy 
Gąsienicowe: prowadził do nich łagod
ny stok, poprzecinany śladami wiciu se
tek nart. 

— Tędy zjedzimy - . rzucił krótko 
Jan. 

Raz jeszcze spray/dzili rzemienne 
.vir/anią nart, po czym zsunęli się śnie
żnym zboczem w dół. 

W 
* v iatr świstał im w uszach 1 smagał po 
twarzach. 

Błyskawiczni mijały kH minuty 1 k i 
lometry, oni zaś, upojeni białym szaleń
stwem gnali dalej: przodem doktór jako 
przewodnik, a tuż za nim na białym śnie-
411 migotał — podobny do ccerwosego 
płomienia — swetr Hanki. 

Ani się nie spostrzegli a }uż z prawej 
s'rony zamajaczyły Kalatówki — a za
raz potem, spoza pagórka, który wzięli 
jpdnym skokiem, wychylily-się Kuźnice. 

Zatrzymali się niedaleko dworca, ko
lt jki linowej. Hanka'błyszczącymi oczy
ma spoglądała.na tak bardzo niby odle
gły Kasprowy Wierch. Po prostu trudno 
jej było uwierzyć, że jeszcze przed kil
koma minutami znajdowała s;ę tam na sa 
mym krańcu spiętrzonego wierchami ho
ryzontu. 

— Zjazd był naprawdę wspaniały!— 
zachwyciła się głośno. 

— Nic nie stoi na przeszkodzie, aże

byśmy nie mogli go powtórzyć! — oś
wiadczył doktór. 

Po chwili wagonik kolejki linowej, su 
nąc po zawieszonej nad przepaściami 
•pajęczynie liny, zawiózł ich z powrotem 
na szczyt Kasprowego, skąd na skrzy
dłach nart zlecieli na dół. 

n 
& tego czasu spotykali się codziennie. 

Pogoda-była wyjątkowo,piękna, ostatnie 
śniegi dobre tak,.że mogli używać do-
woli „białego sportu". 

Wspólne włóczęgi po upłazach i ko
pach mocno zbliżyły ich do siebie, ale 
stosunek ich mial charakter czysto kole
żeński: jego interesował więcej stan śnie 
gu niż błękitne oczy Hanki, która zresztą 
w swoich długich spodniach, niezgrab
nych narciarskich butach, z twarzą spało 
ną od wichrów, podobnlejsza była raczej 
do chłopca, niż do młodej panienki. 

Tego dnia Jan zobaczył Hankę po raz 
pierwszy w sukni. 

— Gdzież ja właściwie miałem oczy? 
Ta dziewczyna jest naprawdę śliczna, — 
powtórzył w duchu, obserwując z ukosa 
ładną twarzyczkę towarzyszki. 

Przed nimi Cyrle uśmiechały się ła
nami fioletowych krokusów, nad nimi 
błogosławieństwo złotego słońca, a tam 
na prawo biała iluminacja lodowych 
szczytów Tatr. 

Dziewczyna westchnęła smutnie. Ju
tro, kończy się jej urlop i ;rzeba będzie 
z kraju bajki wrócić w twardą rzeczy
wistość. 

Zal jej było rozstać się z'tymi córami, 
z tą swobodą i słońcem. A przede wszyst 
kim ciężko jej było pożegnać sie z .ła
nem... 

Teraz dopiero uprzytomniła su^ic jak 
bardzo przywiązała się do towarzysza 
swoich sportowych eskapad. 

Spojrzała na Jana ukradkiem i w o-
czach jego zauważyła coś takiego, że za
rumieniła się. 

• — O czym pan.myśli w tej chwili?— 
zapytała. 

— O tym, że jest pani kobietą i to 
kobieta piękną, a ja jestem skończonym-
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głupcem, że zauważyłem to 'dopiero te
raz. Te Wspólne włóczęgi na nartach 
były naprawdę piękne i dawały mi dużo 
emocji. Sam nawet nie wiem jak to się 
stało, że przywiązałem się do pani... Jest 
mi więc bardzo żal. że musimy się roz
stać... I to w tej chwili, kiedy zrozumia
łem, że jest pani nietylko miłą kompanką 
sportowych wyczynów... O, gdybym tę 
prawdę zrozumiał wcześniej.. 

— To co by pan zrobił? — spojrzały 
na niejro niebieskie oczv Hanki. 

— Wziąłbym cię po prostu w ramie 
na j powiedział tak: sport jest wprawdzie 
rzeczą piękną, ale sentyment jest czasem 
czymś jeszcze cudowrejszym!... Dlatego 
nie badź zła, jeśli ci powiem słowc takie 
niby banalne, a jednak tak bardzo istot
ne: kocham cię... I od ciebie tylko zależy, 
ażebyśmy na zawsze już zostali przy 
sobie. 

Uszczęśliwiona wspuła główkę o Je
go ramię. Machinalnie spojrzała w stro 
nę bielejącego na horyzoncie Kasprowe 
go. gdzie zawiązał sie \"h romans i szep 
nęła pocichu: 

— Przyzwyczaiłaś rmre w ciągu te
go miesiąca wspólnym zjazdów, te w-
wsze podążam za tobi... I terftfc także 
pójdę za tobą dokąd tylko zeejlCCSz. Bo 
pokochałam cię również... 

Wiatr ciepły, wiosenny-* przyniósł im 
od dalekich gór biaJę pj idivwienie. Słoń 
ce dogrzewało coraz mocn.ej. Oni. obją 
wszy się ramionami, oczarowani senty 
mentem chwili stali na skiaju polany. Za 
nimi była zima, a prz::d turni wiosna. 

I krokusy, fiołkowe krokusy, kwitną 
ce na Cydach... 

\nUrzci ŻAtfSKI. 

W każdej puszce ostryg 
prawdziwa perta! 
Przebo jowy pomysł japońskich 
ekspor te rów zdobył t o b i e ' p o . 
wodzen ie w Ameryce I Europie 

W Japonii powstał i rozwinął sie no
wy rodzaj przemysłu eksportowego: pu» 
szki z ostrygami w konserwie. Każda 
puszka zawiera jedną ostrygę z prawdzi
wą perłą. Przyznać trzeba, iż pomysł 
jest nie byle jaki. Dostarczyć nabywcy 
ostrygi z gwarancją, iż w każdej puszce 
po otwarciu jej znajdzie się mięczaka 
z prawdziwą perłą — to jest idea godna 
przemysłowca XX wieku. Łatwo wy
obrazić sobie, z jakim entuzjazmem wi
tają tego rodzaju nowość w żądnej eks-
centryczności Ameryce. 

Pierwszym rynkiem, na który rzucili 
Japończycy nowy artykuł, były Stany 
Zjednoczone. W Nowym Jorku w ciągu 
pierwszego tygodnia skonsumowano nie 
mniej, niż 25,000 puszek ostryg. Obecnie 
liczba ta wzrosła dziesięciokrotnie. Ce
na puszki wynosi dolara. Należy tutaj 
zaznaczyć, iż wielkość znalezionej perły 
jest sprawą szczęścia nabywcy. 

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
Amerykanie, a zwłaszcza Amerykanki 
zachorowali na istną epidemię ostrygo
wą. Żadna szanująca się Amerykanka 
nie wyruszy teraz na miasto, lub na wy-
cieczkę^bez klucza do otwierania puszek 
konserwowych. Klucz ten stał sie tak 
samo niezbędną częścią zawartości to
rebki damskiej, jak laseczka karminu, lu
sterko, puderniczka. Bo — proszę sobie 
wyobrazić: za cenę jednego dolara staje 
się każda amatorka ostryg posiadaczką 
prawdziwej perły. 

Perły, które znajdują się w ostrygach 
konserwowanych, są prawdziwe, tyle 
tylko, że wobec masowej ich sprzedaży, 
trzeba było zorganizować produkcję w 
tych samych rozmiarach. Nie można by
ło polegać na procesie naturamym, który 
doprowadza do utworzenia się perły w 
muszelce z chwilą, gdy dostanie się tam 
przypadkowo jakieś ziarenko plasku, 
drażniące mięczaka. Ostrygi otwiera się 
zatem i wprowadza do środka maleńkie 
kamyczki. Proces tworzenia się perły 
trwa zresztą tak parę lat. Zachęceni po
wodzeniem w Ameryce. Japończycy po
stanowili wprowadzić sprzedaż ostryg 
w Anglii. Tutaj natrafili jednak na pew
ną trudność: sklepy kolonialne nie chcia* 
ły się podjąć sprzedaży nowego artyku
łu, perły bowiem należą laczej do arty
kułów handlu iubilersk ;ego. W końcu 
zajęły się tym wielkie magazyny towa
rowe. 

AGENCI WYWIADU NIEMIECKtI:CO W 
CZASIE WIELKIEJ WOJNY i: -MACAJĄ 
SIE OD MŁODEGO KUPCA S7.W M A R 
SKIEGO, HENRY BUCHERA, PEWN\CI I 
USŁUG POLITYCZNYCH. P O N T W \ * hV-
CHER ODMAWIA. AGENCI PRZYOOIO. 
WALI WYRAFINOWANA ZtiMSTl;. RE* 
NUNCJUJAC GO PRZED W L A D ^ M I 
FRANCUSKIMI. BUCHER ZOSI AJE SKA
ZANY NA DOŻYWOTNIA ZSYl.KE. NA WY 
SPE DIABELSKA. 

Po wstaniu więc, jak już zaznaczy
łem, .robi się kawę. 

— Schlaggeli, trzeba teraz zrobić ka
wę. 

Gotuje sie wielką porcję kawy. Go
spodyni w Szwajcarii podczas całego 
tygodnia nie zużywa tyle kawv, ile ja 
gotowałem w jeden dzień. Dla eJnego 
litra bierze sie pełne dwa młynki. 

Rono zwykle robi się jeden litr. Osad 
odkłatja się na bok. ażeby podczas dnia 
mieć czym zaspokoić pragnienie. 

Zresztą kawę naszą nie nazywaliśmy 
kaw*, lecz „Jus". Poniswsż nie mieli
śmy mleka, wlewaliśmy zanrast tego 
żółtka od jajek lub też mleko z orzechów 
kokosowych (nie wodę, która znajduje 
Się w orzechu, lecz wyciśnięty sok. gdyż 
ten rha o wiele Intensywniejszy i lepszy 
smak. Proszę tylko spróbować, kawa 
z mlekiem kokosowym Jest pr nwdz.'wvm 
przysmakiem. 

Po śniadaniu, około gohlry 7-ej szło 
siv do ogrodu, do kur. f*o kocie kury sa 
najbliższymi krewnymi więźnia. Wszyst 
k'j kręci się dokoła kijf, wszystkie dy
skusje •; nieporozumienia, Ic tdn mnieisza 
lub większa kłótnia. Ng Wyspie Diabeł, 
skiej nawet powstało pm-slowie. które 
brzmi: „Wszystkie nieporozumienia po
chodzą od kur". 

Jeżeli się chce szykanować sąsiada, 
rzuca się kilka orzechów kokosowych 
w jego kury. 

Największym szacunkiem na wyspie 
cieszy się człowiek, posiadający najw :ę-
kszą ilość kur. Przei dłuższy czas 
przypadkowo ja byłem tym wybrańcem. 
Miałem zawsze 60 do 80 kur. Była to 
moja chluba i mój majątek. Jajka bo
wiem mogliśmy sprzedawać. Admini
stracja płaciła za sztukę 70 do SO centi-
mów Można było w ten sposób zarobić 
miesięcznie 70 do 100 franków francu
skich. Niektórzy jednak by1.: za leniwi, 
ażeby hodować kury. jak n. p. Hiszpan 
Gaspar, Schwartz i inni. 

Jajko jest właściwie środkiem płat
niczym na Wyspie Diabelskiej. Jeśli sie 
nie ma jaj. nie można kupić cukru, kawy 
ani tytoniu. Cukier i kawa zaś przede 
wszystkim są niezbędne. Nie można so
bie wyobrazić, jakie ilości cukru zjadają 
więźniowie. Każdy zużywa dziennie 
około 500 gramów. Wszędzie, gdzie nie 
ma kobiet, wzrasta zapotrzebowanie na 
cukier. Tak jest we wojsku i we wszyst
kich więzieniach. Cukier zastępuje mi
łość. 

Każde wydarzenie, każde przeżycie 
duchowe, każdą nowinę święci się fil i
żanką słodkiej kawy 

O godzinie 7.30 szło się do pracy ad
ministracyjnej. Nie było jednak żadnego 
przymusu i można było sobie wybierać 
dni pracy. Życie więźnia politycznego 
nie można porównywać z życiem wię
źnia, skazanego na ciężkie roboty. Słu
sznie dlatego nazywano nas arystokrata
mi „Bagna". Mieliśmy kiedyś szefa, któ
ry chciał koniecznie, ażeby każdy z nas 
uporządkował wyznaczony kawał'grun
tu, to znaczy wyrywał zielsko. Z obu-

Jlapisał 3€entu <33u«ft'r 

„ D z i e ń j a k c o d z i e ó " s k a z a ń c a 
rżeniem odrzuciliśmy ten projekt. O 
świadczyliśmy, że naszym zadaniem nic 
jest utrzymywanie ulic w porządku. Je
dyny Schwartz nie sprzeciwiał się. 

Broniliśmy gorliwie naszych specjal
nych praw, z których korzystaliśmy ja
ko polityczni więźniowie, i trzeba przy
znać, że władze respektowały na ogół 
te prawa. Ale więźniowie skazani na 
ciężkie roboty przymusowe musieli c-
czywiście harować. 

„Jestem sapnotny" 
Praca nie trwała długo, mniej więcej 

od godziny ósmej do dziewiątej, Zwykł* 
nełoł się tylko trochę trawy. Dziesięciu 
do piętnastu leniuchów wolnym krokiem 
szło każdego ranka do roboty, Jeden 
szedł w tę stronę, drugi w tamte. O po
ważnej pracy nie było mowy. 

O godzinie 9-cj jest gong. wzywający 
więźniów do odbioru środków żywno
ściowych. Porcje właściwie nie są by
najmniej małe. 

Środki żywnościowe przyciąga sic 
w skrzyni .z wyspy Royal za pomocą l i 
ny drucianej Pewien 

MURZYN UCIEKŁ KIEDYŚ 
z Royal na Wyspę Diabelską, drapiąc 
się no tej linie, jak małpa. 

Przez jakiś czas liną była nieczynna. 
Wtedy łódź. wiosłowąna przez szejclu 
więźniów, skazanych na ciężkie -roboty, 
codziennie odbywała tę uctążhwą;drogę. 
Niekiedy myśleliśmy, że f.nle pochłoną, 
ową mała łódkę. Wracali zawsze <jblanj_ 
potem. Kiedy przybijali do małej przy ' 
stani no naszej stronie, westchnienie ulgi 
wydobywało się z ich piersi. Mały, ka-
, r i ' iyinv nomost przystani dostępny był 
edynie dla dozorców, dla dyżurnego pie

śn ia rza , klucznika i jednego lub dwóch 
wybrańców wśród więźniów, którzy po. 
matrnli dzielić żywność. 

Więźniowie, którym wolno było brać 
udział w dzieleniu środków żywnościo
wych, wyciągali z tego oczywiście liczne 
korzyści. Dlatego też rywalizowali ze 
sobą o ten urząd i niekiedy na tym tle 
dochodziło do kłótni i bójek. 

Każdy więzień dostaje dziennie 750 
erramów chleba. 250 gr. mięsa lub 180 gr. 
słoniny. 100 gr. suszonych Jarzyn. 12 gr. 
soli, 8 gr. szmalcu. 17 gr kawy i cukru. 
Po otrzymaniu swej porcji idzie się do 
domu. karmi się kota i kury. po czym go
tuje się obiad. Przeciętne menu wyglą
dało mniej więcej tak: 

Ryż ?. pomidorami 
Beefsteak 

Przypiekane banany z cukrem 

O godzinie 11 -ei jest obiad, po czym 
idzie się znowu do kur. 

Często siadywałem po prostu w o-
grodzie, czytając gazetę lub grając na 
mandolinie. 

O godzinie 5-ej szło się znowu do do
mu, by przygotować kolację: 

Kawa. 
Banany z pomidorami 

Dzikie ogórki 
Od czasu do czasu kura. 

W sobotę piekło się ciasto. 
O godzinie 7-ej lub 8-cl wieczorem 

przychodził dozorca i zamykał dom. 
Jeśli ludzie nie mają nic dn roboty, 

lodzenie odgrywa u nich główną role. 
Tak jest w hotelach luksusowych i tak 
jest także w więzieniach. 

Na Wyspie Diabelskiej każdy więzień 
gotował dla siebie samego. Nawet jeżeli 
dwaj skazańcy mieszkali razem, nie 
prowadzili wspólnej kuchni. 

Próba zorganizowania czegoś wspól
nymi siłami spełzała na niczym, ponie
waż okazało sic. że brak jest należytego 
podłoża koleżeńskiego. Kiedyś próbowa

no zaprowadzić coś w rodzaju 
'tomunistycznego: więźniowie m i . e ' ' . j p ( j | ' 
wać swoje środki żywnościowe i w |C 

wszyg i'e gotować. W samej rzeczy załoze.„t, 
było słuszne. Byliśmy tutaj 
równi, otrzymaliśmy tę samą 

•wności i tę samą odzież. Po k ;!ku dr» j { 

iednak wspaniała ta myśl zakończy'3 

dziką bójką p, 
Nic .wszyscy żyli w takim i ^ ' s i a 

Jak to wyżej opisałem. • nit-
Był tam n. p. skazaniec P°l"n:au ii 

słano go na wyspę już w roku l^ 1* „ { 
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W r o l i g ł ó w n e ! : 
M a r g a r e t a L e z a m a 

^ i e ^ możliwe, że upłynęły Już dwa-
i c ' a dwa lata od tej chwili... 

tHa£S e r t o Pochylony nad pożółkłym 
DrzM • r y Ptem spoglądał na tańczące 
\%rz J e?o oczyma, zatarte już mocno "Mart i e g 0 Pierwszej sztuki teatralnej: 
•ach B e rme jo" , komedia w trzech ak-

C w d z i e ś c i a dwa lata... Dwadzieścia 
\ ? « u P ł y n e l v od tej pamiętnej daty: 
%lai . 1 9 1 7 - Podniósł się i długo p r zy 
tl. V.S l e w lustrze odbiciu swej posta-

z ę 4 3 l a t a " — powiedział do 
| ^ ze smutkiem 

s, P aniały apartament który sam zaj-
"^ytuj^^dał mu się nagle zimny i nie-

pożółkłymt l i 
terami. 

Nazywała 
się Margareta 
Lezama. Mia
ła trzydzieści 
lat. gdy ją po
znał w starym 
teatrze „Riva-
davia\ Była 
jedna z najpo
pularniejszych 
aktorek i bie

dny Roberto, zakochany i smutny, 
stracił wiele miesięcy, nim udało mu 
sie dostać do Jej garderoby i poznać 
ją osobiście. Lubiła go. 

— Gdybym tak napisał sztukę, 
która. podniosłaby jeszcze twą sła 
wę, czy pokochałaby mnie pani, 
Margareto? 

— Kochałabym cię bardzo — od 
powiedziała, patrząc na niego swymi 
wielkimi, zielonymi oczyma, i u-
śmiechnęła się lekko, wyciągając ku 
niemu rękę, którą ucałował namięt
nie. 

Sta 
lo c j J J Przy oknie milczący. Uszy Je 

y Przyciszony gwar ulicy 
e ^o n r £ c e znanego pisarza pieściły 
clą l a t t

 I k ł e karty, na które dwadzie 
'Vcja

 t e mu rzucił płomienne swe prze 
"ości."' P r z e z y c i a swej pierwszej namięt 

D r ze r

S i , r y .£'°s dzwonka telefonicznego 
^ a< Kao zadumę. 

H tal5-.- właśnie z nim pani mó-

on z miasta 

Bohaterka Jego dzieła 
Działo się to u drzwi teatru. Jak sza

lony pędził ciemnymi ulicami do swego 
ubogiego pokoju Roberto który miał 
już w swym szczupłym dorobku literac
kim kilka jednoaktówek, wziął się do pi
sania komedii. Komedii, którą pisał dla 
Margarety Lezama. 

Szedł ciemnymi ulicami, zatopiony w 
swych myślach. Zmęczony zatrzymał 
się przed jakimś obskurnym barem. 
Wszedł do środka. I właśnie tam. pod
czas nieprzespanej nr.cy, zrodził się w 
nim plan komedii, którą chciał podbić 
serce ukochanej kobiety: „Marta Berme-
jo". 

Oczyma wyobraźni uirzał przyszłą 
bohaterkę swego dzieła. Jak urodziła się 
w tym przeklętym zaułku. Jak rosła 
wśród otaczających ją namiętności dzi
kich i nieokiełznanych. 

Zabrał się do pracy. Przez wiele 

N o w e l a 
miesięcy nie pokazywał się w teatrze. 
Pewnego dnia, kiedy nieobecność Jego 
zaczęła już wywoływać niepokój, zjawił 
się w jej garderobie. W ręku trzymał 
zwój papierów, zapisanych drobnym pi
smem. 

— Mam już — wykrzyknął od pro
gu, spoglądając na oszołomioną aktorkę 

— Kto, kogo — zapytała oszołomio
na Margareta. 

— „Marta Bermejn" — odrzekł. — 
To jest komedia, którą napisałem dla cie
bie. Już skończona. Czy chcesz, bym 
ci ją przeczytał? 

Margareta spoglądała na niego z czu
łością. Jak bardzo kochał ją ten chło
pak! 

Ta noc zeszła im na czytaniu komedii 
w małej garderobie artystki, podczas 
gdy strugi deszczu szc!eśc."ly po kamien
nym bruku. 

— Czy myślisz że będzie można to 
grać? — zapytał drżącym głosem gdy 
skończył. 

— Tak — odrzekła. Ujęła jego gło 
wę w obie ręce i pocałowała go po raz 
pierwszy i ostatni w jego życiu. Rober
to nie zapomniał nigdy tej zimnej nocy 
i warg Margarety Lezama. Teatr był 
pusty. Niepewne światło migotało w pu
stych korytarzach. 

Dwadzieścia dwa lata. 
Jego komedia została wystawiona na 

scenie miesiąc później. Następnego dnia 
Roberto był już znany w całej Hiszpanii. 
A w tydzień później Margareta Lezama 
poślubiła pewnego cudzoziemca. 

Od tego czasu Roberto wystawiał co 
rok Jedną ze swych sztuk. Margareta 
grała w nich stale główne role. Czas mi
jał i mijał żar jego miłości. Margareta 
zestarzała się, lecz jego serce nie zabiło 
nigdy dla żadnej innej kobiety, mimo, że 
wiele przewinęło się na drodze Jego ży
cia. 

Ściemniło się już zupełnie. Lokaj 
wszedł, by zameldować, że przyszła pe
wna młoda pani. 

— Czy to ta sama. która dzwoniła, 

e s t em Roberto Andujar. 
VV W V r

 e c y ' Podniecony, niecierpli-
D°śpieV. Z U C a l 2 e słuchawki w jego uszy 
Mlwie. n e & ł o w a - Roberto słuchał cier-

s z ę b a r dzo , bardzo mi miło, 
hn\ * p a " i łaskawa przyjść, kiedy sobie 
^ o 5 ? 7 Piątek? Doskonale. P !ą-

p l a t « ] - Tak, do widzenia. 
ren n 

Rob< 
° ^ a \ v i , , ' k°medioplsarza. Nigdy nie 
r u Żhi i n ik0mU Pi"».»>łir>rf-»iH 
i Ł L ubi l 

}y. \v-°f I zal telefonów był bardzo czę-
! a 'Robp f °SÓb c h c i a ! o w 'dzieć z bli-
nŜ elmf • i A n d uJara , znanego poetę, 

i* 
Przychodzili więc 

i go, darzyli zaufaniem. Był 
Jego piosenki wędrowały z 

hartłP U s t l -leSo powieści czytano z za-
r i vm oddechem 

>6l5? i e rzchalo. Zapalił światło. Po-
°flcin,ł n y rozłożonego manuskryptu 
ną J ł y się od innych, porozrzucanych 
fcorac, a r kuszy. wywołując minione, 

wspomnienia młodości. 
<Wi,Jakiej gorączce je pisał, wtedy 
|ite "zjestokilkoletni młodzi eniec, biedny 
ki jJJ1' stawiający dopiero pierwsze kro-

Pisarz sceniczn\. 
k s i ^ a r z kobiety blada i piękna zdawa-Hwnt • f i u ś m i e c h a ć spoza tych kart, 
dią u t i u i a c dziwny ból w sercu. Kome-
*°stai a o t w ° r z y ł a mu drogę do sławy 
n|e < l a napisana dla t3j kobiety, któro; 
totai m m a l n i g d v i której obraz mi

mu przed oczyma jakby ukryty za 

N o w o c z e s n y p a ł a c r o z r y w k o w y 

został założony w New Yorku. Na naszym zdjęciu widać halę kręglową, która 
cieszy się dużym powodzeniem. 

że przyjdzie w piątek? Poproś ją do ga
binetu! 

20 lat życia 
Roberto ujrzał parę czarnych oczu, 

które spoglądały na niego z pożerającą 
ciekawością, młodą, piękną uśmiechniętą 
buzię dziewczęcą. 

Nie miała więcej, Jak dwadzieścia la t 
Roberto czul się starym, ściskając je] 
młodzieńczą, energiczną rękę, patrząc 
w jej oczy czarne, który.h nie spuszcza
ła z jego twarzy. Zdawało mu się, że 
promień wiosny przedirl się podczas te
go zimowego popołudnia, wypelnnjąe 
swym ciepłem jego wielkie 1 smutne 
mieszkanie. 

— Jestem do usług panL 
Zaczęła mówić. Jest recenzentką te

atralną jednego z tygjdnków. Prosi o 
„interviev" u słynnego komediopisarza, 
którego wiersze zna na pamięć 1 którego 
nowele spędzały jej sen z powiek przez 
wiele nocy. 

Roberto spoglądał na nią spokojny 
1 opanowany, podczas gdy ona mówiła, 
pokorna i adorująca go. 

Nie zapominał także, że takie „inter-
viev" były tylko pretekstami. Był przy
zwyczajony do podobnych wizyt mło
dych kobiet które chciały go zobaczyć 
z Bliska, poznać jakim człowiekiem byt 
ten, którego powieściami się zaczytywa
ły, i o którym wiedziały, że żył sam. bez 
rodziny 1 miłości i że tak było zawsze. 

Zadawała mu różne pytania i zwolna 
nieśmiałość jej pierzchało. Myślała, że 
był starszym i powiedziała mu to od ra
zu. 

Roberto uśmiechnął się. 
— A teraz pomówmy o pani —- po

wiedział. 
Opowiedziała, że była Jedynaczką.1* 

Ma lat dwadzieścia Kocha piękne książ
ki, książki o miłości 1 nie ma narzeczo
nego. 

— A teraz, niech ml pan zaofiaruje 
jakąś ze swych książek — zakończyła 
swe opowiadanie. 

Uśmiechnął się. Czarne oczy nie 
przestawały przyglądać s!ę jego zmęczo
nej twarzy. 

— Chciałbym pani zaofiarować coś, 
co w moich oczach ma większą wartość, 
niż wszystkie książki, które napisałem... 
Jest to moja pierwsza sztuka sceniczna... 
Pisałem ja dawno już dla pewnej kobie
ty... 

Zauważyła, że oczy jego zapełniły się 
łzami. 

— Dla kobiety?.. — wyszeptała. 
— Tak, dla kobiety, która była moją 

pierwszą i jedyną miłością. Miałem wte
dy 23 lata. 

— I nigdy jej Pan nie zapomniał?... 
Roberto nie odpowiedział. Tamta, 

Margareta Lezama, ze starego teatru, 
umarła Już przecież dla niego i żyła je-
dynie w tej komedii, którą stworzył w 
małym, nędznym barze, gdy nie był 
Jeszcze znany nikomu. 

— Zapomniałem ją już dawno — od
powiedział powoli. 

Młoda dziewczyna zbliżyła się i po
przez jego ramię przeczytała wypisany 
na tytułowej karcie tytuł „Marta B e r 
mejo". komedia w 3 aktach, rok 1917. 

— O Boże — zawołała — przecież 
w tej sztuce występowała moja matka, 
nim jeszcze się urodziłam... 

Utkwiła pytająco swe czarne oczy 
w oczach Roberta. Ona, która pod by
le jakim pretekstem przyszła go odwie
dzić i która marzyła o tym, by znaleźć 
się w jego ramionach, zrozumiała wszyst 
ko w tym momencie. 

— Ta kobieta, którą pan kochał kie
dyś, ta jedyna, która żyła w twym ser
cu, to była moja matka, nie przecz... Je
stem córką Margarety Lezama. Żegnaj... 

Widział, jak oddalała się. trzymając 
w ręce ofiarowany manuskrypt, i zdawa
ło mu się. że jego miłość z przed dwu
dziestu dwuch lat umarła,po raz drugi. 

O. Corto. 
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Francuski premier pozdrawia drużynę belgijska, która przybyła 
do Paryża. • 

„Bosk i W i a t r " 
Masaaki Inuma i Keiii Czukago szi, zwycięzcy wielkiego lotu Tokio 

Londyn, przemawiają przez radio. 

***** 

pryt kobiecy 
N o w e l a 

Jan obudził się z przykrym uczuoiem, 
że ma do załatwienia coś bardzo ważne 
go. Powiódł wzrokiem po nagich szta
lugach, zlustrował bynajmniej nieartysty 
czny nieład mansardowej pracowni i na
raz wyskoczył jak oparzony z b^żka. 
Przypomniał sobie nagle, że pół nocy ze
szło mu na poszukiwaniach teczki ze szki 
cami nowych modeli aut, którą schowa i 
gdzieś przed tygodniem. 

Co za straszliwy pech! Przez cały 
rok przygotowywał te szkice, nie wie
dząc, czy uda mu się nimi kogoś zainte
resować. Aż wreszcie wczoraj nadeszła 
depesza, w której słynny przemysłowiec 
amerykański, Howard, komunikował mu, 
że gotów jest przejrzeć jego prace. Ho
ward bawił w Polsce przejazdem z Pa
ryża do Moskwy, gdzie zamierzał sfina
lizować jakąś milionową tranzakcję dla 
rządu sowieckiego. Jan napisał mu w 
swoim czasie, że posiada kilka pomy
słów w zakresie produkcji aut i że przy
gotował szereg szkiców, które powinny 
zainteresować przemysł samochodowy 
w Ameryce. W odpowiedzi na swój list 
otrzymał od Howarda uprzejmą odpo
wiedź, że skomunikuje się z nim przy 
najbliższym pobycie w Europie. Wczo
rajsza depesza zapraszała Jana na kon
ferencję do Warszawy, należało się tedy 
spieszyć, żeby stanąć na miejscu o właś
ciwym czasie. Tymczasem jakiś potwor 
ny pech prześladował Jana. Teczka ze 
szkicami zapodziała się gdzieś. Szukał jej 
przez dwadzieścia cztery godziny, ale 
bez rezultatu. 

Jan spojrzał na zegar. Pociąg pospie
szny Kraków — Warszawa odchodził za 
pół godziny. Do odejścia samolotu było 
jeszcze 5 kwadransów. Jeśli w ciągu te
go czasu teczka się nie znajdzie, wszyst
ko będzie stracone. Jan myślał o tym 
z rozpaczą. Co za perfidia losu: tracić 
z racji zwykłego roztargnienia taką nie
słychaną szansę! 

Zadźwięczał telefon. Była to Nina, 
narzeczona .lana. 

— Czy znalazłeś teczkę? — zapyta
ła. 

— Nie. Proszę cię. nie przeszkadzaj 
mi teraz, mam jeszcze bardzo nie wiele 
czasu Najlepiej byś zrobiła, przycho
dząc tutaj i pomagając mi szukać. 

Mówiąc to, kopnął Bogu ducha winne 
go kota Mruczka, który miał nieszczęście 
napatoczyć mu się w tej chwili pod nogi. 

— Nie powinieneś się tak denerwo
wać. Janku — powiedziała Nina, która 
usłyszała przeraźliwy pisk zwierzęcia 
i domyśliła się jego przyczyn. — W tym 
stanie nigdy niczego nie znajdziesz. A 
propos. czv wiesz, co się stało? Wczoraj 
w nocy skradziono w sztabie pułkowym 
bardzo ważne •dokumenty wojskowe. Ca 
ła policja została zmobilizowana dla poś-

G-dzie m°gła zaginąć teczka? 

cigu za szpiegiem, który ponoć ple zdą
żył jeszcze wyjechać z Krakowa. 

— Czyś ty oszalała?! — wrzasnął 
Jan. — Ja tu szaleję na myśl, że zginęły 
moje szkice, a ty zawracasz mi głowę 
jakimiś kryminalnymi awanturkami. Czy 
doprawdy nie rozumiesz, że każda chwi
la jest droga? 

Z wściekłością rzucił słuchawkę na 
widełki i zabrał się do dalszych poszu
kiwań. Ale żółtej papierowej teczk:. któ 
ra kryła w sobie rezultaty jego całorocz
nej pracy, jak nie było tak nie było. 
Nagle rozległo się pukanie i w drzwiach 

stanęło dwóch osobników. Tuż za nimi 
ujrzał Jan dwóch wojskowych w mun
durach żandarmów oraz kilku policjan
tów; 

— Pan Jan Sokorski? — zapyta! je
den z cywilnych osobników. 

— t a k jest. — odpowiedział zdumio
ny Jan 

W tej chwili obydwaj cywile podeszli 
doń. 

- Policja śledcza. Mamy rozkaz 
przeprowadzenia w mieszkaniu pańskim 
dck!adnej rewizji! 

. Jan był zbyt zdumiony, żeby coś od
powiedzieć. Z rozwartymi ustami spoglą
da} na urzędników, którzy w towarzy
stwie policjantów zabrali się do prze
trząsania mansardy. Jeden z nich wpra
wnym ruchem przeszukał mu kieszeń c 
i nie znalazłszy w nich nic podejrzanego, 
powiedział surowo: 

— Niech pan stanie pod oknem i nie 
próbuje się ruszać. W przeciwnym razie 
będę zmuszony aresztować pana! 

— Ależ panowie, — krzyknął malarz, 
który nareszcie zrozumiał, co się stało. 
- - To jakaś pomyłka! Nie rozutnem. cze 
go panowie mogą u mnie szukać. 

— Otrzymaliśmy poufną infirmację, 
że w pracowni pańskiej ukryte zostały 
dokumenty skradzione z komendy szta
bu — odparł sucho urzędnik. 

Jan zaśmiał się dziko i jeJncc/.eśnie 
pomyślał z rozpaczą, że nie zdąży już na 
pociąg do Warszawy. Nie zdąży również 
na samolot. Wszystko stracone! 

Tymczasem rewizja trwała. W pew
nej chwili jeden z policjantów, badając 
stół. wydał cichy okrzyk triumfu. 

— Ćo się stało? — zapytalzaintere-

W walce z h a ł a s e m 
Pewna wielka liistytucla przemysłowa w 

Rzymie, zatrudniająca znaczna ilość pracowni
ków biurowych, tytułem eksperymentu zaopa
trzyła niektóre swoje lokale w dywany zrobione 
z... gumy. 

Po przeprowadzeniu obserwacji personelu, 
pracującego w pokojach, zaopatrzonych w gu
mowe dywany I w zwykłych pomieszczeniach, 
stwierdzono, że cisza panująca w pierwszych, 
nadzwyczat dodatnio wpływa na usposobienie 
pracowników oraz na wydajność ich pracy. 

Obecnie przedsiębiorstwo zamierza wszystkie 
swoje lokale biurowe zaopatrzyć w gumowe dy
wany, chroniące absolutnie od hałasu, (s). 

Z a w y g r a n e p i e n i ą d z e urzą
dz i ł ucz tę dla ż e b r a k ó w . 
W portugalskim mieście Colmbra odbyła się 

parę dni temu oryginalna uczta, w które] udział 
wzięli miejscowi żebracy w liczbie około tysiqca 
osób. 

Ucztę tę urządził pewien student, który zdo
był główną wygraną na loterii. Z radości posta
nowił zorganizować przyjęcie dla wszystkich że
braków miejscowych. W tym celu student ogło

sił w pismach odpowiednie zaproszenie 1 w Je
dnym z podmiejskich ogrodów przygotował ol
brzymie zapasy Jadła 1 napolów. 

Zaproszenie studenta z fantazją spotkało się 
z wielkim uznaniem wśród żebraków, którzy 
przybyli tłumnie I spożywając z apetytem liczne 
potrawy I napoje, bezustannie wiwatowali na 
cześć gospodarza, (s). 

D z i e ń t e ś c i o w e j 
W stanie Texas urządzono niedawno wzorem 

„Dnia Matki", czy też „Dnia Dziecka" — „Dzlen 
Teściowej", aby tą drogą wynagrodzić teścio
wym przykre docinki I kpiny, których te, nie 
zawsze zasługujące na to niewiasty, bywają ce
lem. 

„Dzień teściowej" poprzedziły odczyty I po
gadanki, urządzane w szeregu miejscowości. Sa
mą uroczystość otworzył gubernator stanu Te-
xas przemówieniem na uroczystej akademii w 
gmachu ratusza. Następnie odbył się pochód te
ściowych przez miasto. 

Na uroczystość zaproszono teściową prezy
denta Roosevelta, które] zaofiarowano godność 
pierwszej przewodniczące]. Ta Jednak z rapro-
szenia nie skorzystała i na uroczystość nie przy
była, (s). . 

sowany człowiek' w cywilu. je' 
Policjant wyciągnął z pomle^J r j j 

sek stołu żółtą papierową teczkę. i e 

z kolei krzyknął Jan. , 
— Boże to przecież moja taczka. fl 

Była to istotnie jego teczka. h; ej 
wpadła między szczelinę w poT"'^,.^ 
desce stołu. Policjant, któr, miał ^ 
wę w przeprowadzaniu rew riu z n 

la w przeciągu dziesięciu minut! ^ 
Panowie w cywilnych ubrań'*8'!' te' 

rzy przyjęli wiadomość o znalezie" 1 ^ 
czki ze zrozumiałym zainteresc^'3 L % 
ostygli najwyraźniej, zapoznawszy 
jej zawartością. 

— Panowie, — jęknął Jan. — ' J W 
cie przecież, to są szkice samncl"; . j e. 
Mam je dziś przedstawić ameryk11.^li 
mu przemysłowcowi, Howardów"5, * $ 
nie zaprzestaniecie rewizji i nie PllLji>$ 
mnie wolno, stracę największą s ] a $ 
mojego życia. Sami przecież nie * jo
cie w prawdziwość tego idiotyczne? ^ 
niesienia. Ktoś z was zakpił! J e ^ \ t 
człowiekiem pracy, nie interesuj" 
sprawy polityczne ani tym r n r i i e ,

;

a

1 je*' 
tury szpiegowskie. Stryjem ^ l / h i i ! ' 
radca wojewódzki, pan Parecki. ki 
dzieli wam o mnie wszelkich i n r 0 |? n pr?-8 

Słowa te najwidoczniej trafiły d° %y 
konania urzędników, którzy istotn v . 
telefonowali do województwa 1 

mawszy tam odpowiednie ' " ' „g j r f 9 ' 
wycofali się z mansardy. Jan 5v 
na zegar. Samolot odchodzi za ^° '^p* 

Kiedy zbiegał ze schodów. S I

c | i \ ^ 
swoją narzeczoną, Ninę. Bez slo\Va ^ 
cił ją za rękę i pociągnął z sobą n' c&i*. 
Kiedy znaleźli się już w 

taksówce. 
cci na lotnisko, opowiedział je j . 0

 t e C # 
rewizji i cudownym odnalezieniu ____ tej] 

— Tak więc, — zakończy'- . poli' 
idiota, który sprowadził mi na & ^ 
cję, wyświadczył mi jednoczesn V I1o' 
chcący wspaniała przysługę. " ^tf^ 
ścią nie wpadłbym nigdy na to. * e 

znajduje się w stole! cnro s Vf 
— A może ten idiota, który s]j' CJ»^ 

dził ci na łeb policję, uczynił to £j 
nie w tym celu, żeby umożl iwi 8 ^ t U5' 

li 
zapytała Nina ? lezienie teczki... 

miechem. ^ 3 ' 
Jan znieruchomiał. I nagle * 

jego zabłysły iskierki wesołości- , a i A 
— Nina, czuję, że to twoja i - 0 " 

ja kretyn... i 
1 wziął ją w ramiona. . . „ hy^ 
W trzy godziny później s z K I 

sprzedane Howardowi. 
— Automobilizm będzie P 

zawdzięczał. - rzekł przemys'0 

uśmiechem. . 
— Nie tyle mnie. ile mojei 

itej. — sprostował Jan , 0 

I opowiedział Amerykanin^ L f i U i , 
jej przygodzie 

anu j c C , 
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N I E D Z I E L A 
W a R S Z A W A I WSZYSTKIE STACJE POLSKIE 

0 f t f t „ 1339 m - 120 kW 
Koncert — 9.45 Nabożeństwo. — 12.03 

joncert Utwory Czajkowskiego. Suta : „Dzla-
SvL?° o r z echów" . Koncert skrzypcowy D-dur. 
a t o n i a F-moll. 14.30 Muzyka polska. — 15.05 
Sfąnie Katarzynka". — 15.45 Muzyka. — 16.20 
n.Vy. : Friml i Abrahacn — 16.45 Słuchowisko: 
?»'. któ Tzy "l°ly , s i« n ' e odbył. — 17.15 Podwieczorek 
s. 20 ni!, n° o n i e - ~ 1 9 - 1 5 Kwartet Noskowskiego, 
na oiim • P o l s k i e Piosenki. — 21.00 Awantura 
tt A H I E / . ~ 2 1 - 3 0 Koncert fortepianowy. Sona-

eti 
°0 Koncert"Chóru DanaT—~23X)5'Muzyka 

Trzy"^..i M o ,zart). Wodne refleksy tDebussy) 
2?nn i u ,? y (Skriabin). Ora Zofia Jaroszewicz, 

^eczńa. 

BERLIN. 
357 m — 100 kW. 

4a»in° P o r a n e k muzyczny. — 10.30 Muzyka nie-
Mnu, i,"~ 1 2 > 0 0 Koncert południowy. — 14 00 
•«« 10 ™ z p l y t - — 16.00 Koncert popołudniowy. 
(BeVtl K o n c e r t : Trio (Slxt); Trio od. 11 B-dnr 
J2in , 0 V W 1 ^ ~ Muzyka rozrywkowa. .— 

• J U spraszamy do tańca. 

BRUKSELA. 
484 m - 15 kW 

t o ^ n 0 0 Koncert. — 14.00 Melodie z operetki „Ba 
M u 7 v £

e a n s k i

" (Strauss).  17.20 Płyty  20.30 
2?!£

 r o 2 r

y w k o w a . — 22.10 Pieśni francuskie. 
ea-W Muzyka taneczna. 

BUDAPESZT. 
550 m — 120 kW 

SZTOKHOLM. 
426 m. — 55 kw. 

15.00 Muzyka rozrywkowa. — 16.30 Koncert 
solistów. — 22.00 Koncert: Symfonia Nr. 35 B-dur 
Miniatury dla ork. smyczk.; Conceito gresso Nr. 
11 B-dur; Mała suita dla ork. smyczkowej 

STRASSBURG. 
349 m. — 100 kw. 

12.00 Koncert „Pani Luna (Llneke): Walce 
(Lehar); Podbiał ym rumakiem (Benatzki); — 
17.00 Koncert. — 20.30 Koncert ludowy Marsz 
(Oraff); Dwoje błękitnych oczu (Oraf!); Mojs 
przyjemność (Audres). — 21.45 Koncert mando 
linowy. — 23.05 Muzyka taneczna. 

STUTTGART. 
523 m - 100 kW. 

10.50 Radosna muzyka po ranna. — 18 00 Czy 
mogę prosić do tańca? — 20.00 „Glosy Natury" 
opera Lorzlnga. — 22.30 Muzyka tantczna. — 
24.00 Koncert operowy. 

WIEDEŃ. 
507 m — 120 kW 

11.45 IX Symfonia Beethovena. — 17.30 Mu
zyka i śpiew. — 19 10 Wesoła audycja. — 20.05 
Sztuka ludowa. — 22.30 Muzyka taneczna. 

P O N I E D Z I A Ł E K 

21.00 śpiew 1 koncert. — 22 10 Muzyka kameral
na. Sonata A-dur (Franek) Toccata (Inga), Rap
sodia (Liszt). 

OSLO. 

12.25 Płyty. — 17.00 Muzyka lekka. — 18.25 
Stare melodie taneczne. — 20.30 Koncert solistów 
Addagio (Bargiel) Capriccio (HindemUh) Inter
mezzo (Granados-Casasdo). — 22.15 Symfonia 
Nr. 5 E-moll (Czajkowski) 

PARYŻ. 

15.00 Pieśni i koncert na wiolonczeli. — 17.30 
Koncert fortepianowy i pleśni. — 19.45 Pieśni 
Schuberta. — 20.15 Koncert skrzypcowy. — 22.30 
Płyty. 

PRAGA. 

12.35 Kwartet. — 16 00 Koncert. — 17.35 
Kwartet, Es-dur op. 90 (A. Reicha). — 19.25 Kon 
cert muzyki wojskowej. — 21.00 Koncert. — 
22.20 Koncert skrzypcowy. — 23.00 Toccata i 
Fuga, C-dur (Bacha). 

SZTOKHOLM. 

12 25 Muzyka lekka. — 13.30 Wystopy solis
tów. — 17.05 Muzyka ludowa. — 17.45 Koncert. 
— 22.00 Płyty. 

STRASSGURO. 

lorte"'30 Koncert ork. operowej. — 16.45 Recital 
forto d I l o w y i skrzypcowy — 18.45 Muzyka cy-
da ^ - 22.00 Koncert: Marsz (Bossi); Giocon-
Meśn- , ° . n c h ' e l l i ) ; Walc (Strauss); Weneckie 
I W (Mendelssohn); Walc weselny (Dohnanyi) 
(P 0 D' Y le,czorna (Holossy); Serenada w.diodnia 
^23i i '» Rapsodia węgierska %lszt-Weiner) 

0 , i 5 Muzyka taneczna. 

BUKARESZT. 
364,5 m. - 12 kW. 

n 4

l s-*> Msza' (Dragoi). — 18.10 Muzyka tanecz-
' 20.15 „Ewa" operetka Lehara. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
1571 ni - 60 it\Y 

- A ^ y k a l e k k a - - 1 0 4 Ś P i c ś n i Schuberta. 
Płyt ' Koncert południowy. — 16.00 Muzyka z 
°Der'a"M 1 7 , 4 5 MelodieJ rytm. — 20.30 „Tytu>," 

Mozarta. — 22.30* Muzyka 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE POLSKIE. 
7.30 Płyty. — 12.03 Koncert rozrywkowy.— 

12.30 Koncert tria. — 15.15 Orkiestra Barnabasza 
Geczl. — 15 15 (P) Płyty. — 16.30 Ttrce ł y wokal 
ne. — 17.15 Orkiestra: Lucjan Marczewski. — 
18.20 Orkiestra Harry Roya. — J9.30 Muzyka 
rozrywkowa. Fanfara (Dulin). Duch Wojewody, 
Kujawiaki (Kuczyński); Tańce wiejskis (Brze
ziński); Marsz (Nowowiejsk). — 20.05 Koncert 
orkiestry T. Rydera. — 21 00 Słuchow'sko: Li
stek wawrzynu. — 21.30 Koncert: Wiązanka lek
kich melodyj. — 22.00 Orkiestra. Koncert D-moll 
(Bach). Serenada (Mozart). 

BERLIN. 

14.15 Muzyka rozrywkowa. — 18.00 We
sołe melodie. — 18 30 Cesarzowa Katarzyna, o-
peretka Katlnigga. — 20.10 Dźwięki ojczyzny.— 
21.00 Tydzień dobrze się zaczyna. - 22.30 Muzy
ka nocna. 

BRUKSELA. 

Muzyka rozrywkowa. — 19 50 Koncert: „Uwer* 
tura do Lohengrina" (Wagner) „Nocturno" (De-
bussy); „Aria z Joanny d'Arc (Czajkowski) i in. 
— 21.40 Kabaret radiowy. — 22.20 Muzyka roz
rywkowa. — 23.00 „Prosimy do tańca". 

HILYERSUM. 

12.10 Trio. — 12.55 Melodie operetkowe. — 
14.25 Płyty. — 14.40 Koncert — 16.40 Śpiew. — 
17.10 Chór dziecięcy. — 18.10 Koncert. — 19.45 
Taniec. — 20.50 Płyty. — 23.50 „Do tańca". 

LONDYN. 

12.30 Muzyka taneczna. — 13.15 Koncert na 
organach. — 13.45 Muzyka lekka. — 14.30 Płyty. 
— 15 00 Koncert: Uw. „Yelva" (Reisinger). „Kon 
cert (Andersen) „Aria (Haendcl) i in. — 16.30 
Opery włoskie. — 18.00 Muzyka lekka. — 21.00 
Koncert. — 21.40 Sonata Nr. 6 (Bach). — 22.25 
Muzyka taneczna. — 23 40 Płyty. 

MEDIOLAN. 

12.30 Koncert. — 17.15 Muzyka kameralna.— 
21.00 „Luise Miller" opera Verdiego. 

12.25 Płyty. — 
Koncert. 

22.15—23 00 

taneczna. 

DROITWICH. 
1500 m. _ 150 KW. 

'onio,?0 Koncert ork. — 14.30 Wie.ki koncert ko-
JE1 Uroczyste fanfary (Bliss); Marsz Nr. 
holsti, r, N o n nobis Domine (Oullter) • Jupiter 
'WiHia* p'eśni morskie (Stanford); Ant.phon 
» & H t S : H y m n d 0 Afrodyty (Santo-*); Uw 
O n

n ' a (Mackenzie). -
cert o > - 19.55 

0 r k - wojsk. 

16.20 
Nabożeństwo. 

Muzyka roz-
— 21.05 Kon-

HILVERSUM. 
i 3 301 m. — 120 kw. 

'ezada5 Koncert. _ 15 10 Koncert sym!.: Szehe 
tktzJl „ 0 p - 3 5 (Rymski - Koi saków); Koncert na 
* yka' r„ e ' 0 r k - op. 35 (Czajkowski). - 19.40 Mu 
"•40 M

 2 r y w k o w a . — 22.55 Utwory Griega. — 
f i z y k a i n n » „ n . , 

* 13.15 Koncert: Maree montante (Desormes). 
Kocham cię (Barbirolli), La Mariolaine (Lecocq), 
Marzenia (Lauweryns). Pocztylion z Lonjumeau 
(Adam); Balet rosyjski (Luigini) Walce (Strauss) 
— 16.00 Muzyka kameralna. Kwintet F-moll 
(Brahms). Sonata na wiolonczelę i fortepian (Pa 
ryż) — 17.00 Koncert. — 18.15 Muzyka cygań
ska. 

STUTTGART. 

16.00 Muzyka popołudniowa. — 18.00 Wesoła 
muzyka; Bałałajki, orkiestra, kwintet. — 22.30 
Płyty. — 23.00 Muzyka taneczna. — 24.00 Mu
zyka wieczorna. 

WIEDEŃ 

12.20 Koncert południowy z płyt. — 13 10 Dal
szy ciąg koncertu południowego, wyjątki z oper 
rosyjskich. — 14.00 Płyty. — 17.25 Pieśni i arie 
operowe*— 17.45 Utwory fortepianowe. — 20.00 
Kompozytorzy austriaccy. — 21.00 Koncert ży
czeń. — 22 30 Sonata na wiolonczelę i fortepian. 
— 22.55 Muzyka taneczna. 

*yka taneczna. 

LONDYN. 
342 m. — 50 kw. 

t e t u 5 ^ feyką z Płyt. — 18.00 l seks-
'rJaen^n21'^5" Koncert ork.: Uw. „Faramondo" 
?eul- i ? ' : F u 8 a op. 133 (Beeihovcii); Adagio (Le 

ręludium i skierco (Szostakowicz): Pre 'urj 
c i e l n a . ' f u s a Q™molT(Bach).' —^Ślo"Muzyka" ko-

MEDIOLAN. 
369 m. — 50 kw. 

Orl ; 1 5 ^ 0 Muzyka rozrywkowa. — 20.40 Koncert 
" 15. Muzyka taneczna. 

12.31 Koncert. — 13.30 Płyty. - 17.00 Płyty 
— 20.00 Koncert, Utwory Bałakirewa. — 21.45 
Koncert „Adriatycka Suita" (LualJi) 22.10 Mu 
zyka taneczna. 

BUDAPESZT. 

12.05 Płyty — 13.30 Koncert muzyki wojsko 
wej. — 18.30 Koncert fortepianowy. — 19.40 
Śpiew. — 20.30 Muzyka cygańska. — 21.50 Kon
cert muzyki operowej. — 23.20 Muzyka taneczna 

DROITWICH. 

10.45 Koncert na organach. — 11 15 Płyty. — 
12.30 Koncert orkiestry. — 15.00 Koncert forte
pianowy. — 16.00 Muzyka taneczna. - 16.30 So
nata A-dur (Franek). — 17.15 Kwintet. — 18.40 
Sonata Nr 4 (C-moll (Bach). — 19.0L< Muzyka 
lekka. — 21.35 Muzyka taneczna. - 22.00 III akt 
opery Dukasa „Ariana i Sinobrody". - 22.50 Mu 
zyka taneczna. 

HILYERSUM. 

13.10 Koncert na organach — 15.15 Płyty. — 
17.25 Koncert Sonata (Eccles). Płyty. Sonatina 
(Appeldoorna). Habanera (Ravela). Marzenia (Za 
gwijna). — 18.40 Płyty. — 20.55 Oratorium (Rein 
thalera). — 23.25 Płyty. 

KOPENHAGA. 

12.00 Koncert. — 15.00 Muzyka lekka. — 17.50 
Płyty, _ 20.00 Muzyka orkiestrowa. — 21.50 Ply 
ty, _ 22.20 Koncert orkiestry symfonicznej: „Ge 
nowefa" Szumana; Symfonia Nr. 2 (E-dur Szu
berta. — 23.00 Muzyka taneczna. 

^ w t o r e k 

OSLO. 
1154 m. — 60 kw. 

Weil?: 0 0 Koncert solistów. • - 16.10 Muzyka nor-
(Qrie»\.~" I

2 0-°0 Koncert: Ze suity „Peer Gynt" 
ryżu ii " L a F o , i a " (Corelli); Karnawał w Pa-

1 wariacje na harfę i 
H-rnriii Jo? r ) i Skierco-Walc (Moszkowski), Suita 
22.15 p|Smding); U w e r - ..1312" (Czajkowski). • -

15.00 

PARYŻ. 
1648 m. — 80 kw. 

Wisiio"" P l e , ś n i ' c h 6 r y rosyjskie • - 17.00 Slucho 
— 21.30 Ptyty. — 23.00 Muzyka taneczna. 

PRAGA. 
470 m. - . 120 kw. 

LONDYN. 

10.45 Koncert orkiestry. — 12.45 Ballady mu
zyczne — 13.15 Płyty. — 13.45 Muzyka lekka.— 
18.00 Symfonia B-dur (Chaussona). — 19.30 Kon 
cert na wiolonczeli: Adagio (Bacha), GavoMe 
(Francouera) Adagio i Rondo (Webera), Tańce 
węgierskie (Brahmsa). — 20.00 Pierwszy i dru-
(51 akt opery Dukasa ,,Ariana i Sinobrody". 21.40 
Koncert muzyki fortepianowej. — 22 25 Muzyka 
taneczna. — 23.40 Płyty. 

MEDIOLAN. 

12.30 Koncert. — 17.15 Muzyka taneczna. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE POLSKIE 

7.30 Płyty. — 11.30 Audycja dla szkół. — 12.03 
Wileńska orkiestra salonowa. — 15,15 Płyty. — 
15.35 (PK) Płyty. — 16.30 Koncert ukraińskiego 
chóru — 17.15 Koncert. Ewangelista (Kienzl); 
Kołysanka (Czajkowski); Suita (Debussy); Ża
łosna pleśń (Durac); Impromptu (Faure); Walc 
(Delibes). — 17.50 Pogromca, monolog. — 18.20 
Jazzowe piosenki. — 19.20 Koncert rozrywko
wy. — 20.15 Muzyka orkiestrowa. Symfonia D-
dur (Cherubini); Suita (Rymski-Korsakow). — 
22.30 Powieściopisarz a fabrykant powieści. — 
22.45 Płyty 

BERLIN. 

8.20 Muzyka fortepianowa. — 14.15 Berlińskie 
opery. — 16.30 Barwna godzina. — 20.10 Koncert 
symfoniczny na instrumenty dęte. — 21.00 Kon
cert rozrywkowy. — 22.30 Muzyka taneczna. 

BRUKSELA 

12 30 Koncert. — 13.30 Płyty. — 17.00 Mu
zyka cygańska. — 18.15 Dzieła Bacha. — 18.30 
Pieśni neapolitańskle. — 19.15 „Suita Algierska" 
(Saint Saens). — 20.00 Płyty. — 20.30 Koncert: 
„Cztery pory roku" Haydna. — 22.40 Płyty. 

BUDAPESZT. 

12 15 Koncert. — 13.30 Kapela cygańska. — 
17.00 Koncert — 18.4S Śpiew. — 20.00 Koncert 
organowy. — 21.10 Koncert. —22.05 Płyty. — 
23.20 Kapela cygańska. 

OSLO. 

17.20 Płyty. 

PARYŻ. 

16.00 Muzyka kameralna. — 17.30 Koncert for 
tepianowy i pieśni. — 19.00 Płyty. — 20 15 Due
ty. — 20.30 Koncert fortepianowy. — 20.45 Pieśni 
Haydna, Mozarta i Debussy'ego. 

PRAGA. 

10.30 Płyty. — 12.11 Płyty. — 13 40 Płyty. — 
17.30 Koncert utworów Kalika. — 20.05 Koncert: 
solista Cosals. — 22.20 Płyty. — 22.35 Kwartet 
smyczkowy. 

SZTOKHOLM 

12,25 Płyty — 13.00 Pieśni. — 13.50 Koncert 
na starych instrumentach. — 18.10 Płyty.—19,30 
Muzyka taneczna. — 22.00 Kabaret z płyt 

STRASBURG 

11.40 Przeboje filmowe. — 12.00 Koncert — 
13.00 Koncert. — 18.00 Płyty. 

TULUZA. 

18.00 Tańce i pieśni. — 18.35 Koncert. — 19.00 
Melodie z operetek i filmów — 19.40 Koncert— 
20.40 Muzyka taneczna egzotyczna. — 21.40 Kon 
cert na akordeonie. 

WIEDEŃ. 

7 10 Koncert poranny. — 12.00 
łudniowy. — 17.25 Pieśni E. Drost 
20.00 Ludowa muzyka szwajcarska, 
cert orkiestry wojskowej. — 22.20 Koncert fer 
tepianowy. — 22.50 Lekka muzyka. 

Koncert po-
(sopran). — 
- 21.15 Kon 

Ś R O D A 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE POI SKIE. 

6.30 Audycja poranna. — 11.30 Audycja dla 
szkół. — 12.03 Mała Orkiestra P. R. — 15 15 
Orkiestra Otto Dobrindfa | lekkie duety (pły
ty). — 16.30 Polski* pieśni ludowe i utwory 
krzypcowe. — 17.00 „W walce ze szpiego
stwem" — odczyt. — 17.15 Koncert kameralny 
18.20 „Orkiestra Roberta Renarda" (płyty). — 
19.00 „Entuzjaści ośrodków Wychowania Fizycz
nego", audycja zbiorowa ze wszysl.kich rozjjło-
śni P. R. — 19.25 „Słynni dyrygenci": ..Feliki 
Weingartner". — 20 10 Zespół Almar ii OUen. — 
21.00 „Opowieść o Chopinie". — 21.45 Lekkie 

Kreislera (płyy). — 22.10 Dra-
1. „Sakuntala". 

DEUTSCHLANDSENDER 

12.00 Muzyczka do obiadu — 16.00 Muzyka 
popołudniowa. — 18.00 Melodie najpiękniejsze.— 
20.10 „Wspomnienia balowe". — 22.30 Muzyka 
wieczorna. — 23.00 Muzyka taneczna. 

DROITWICH 
11.00 Koncert organowy. _ 11.50 Płyty — 

12.15 Orkiestra. — 16.20 Chór cygański..— 16.40 
Koncert — 17.15 Koncert kwintetowy. — 18.15 

melodie w wyk. 
mat Kalidasy p. 

BERLIN. 

W programie polskim l i tera P lub K oznaczają, że dana audycja 
U i l g Koncert - *14.05 N eniiecKo a . d y ć j a . - ! nadawana jes t ty lko przez mikrofon P O Z N A Ń lub KATOWICE 

neśni. — 22 40 Muzyka taneczni 1 

6.30 Koncert poranny z Kolonii. — 12.00 — 
Chwilka muzyczna. — 19.15 Lekka muzyka. — 
22.30 Muzyka lekka i taneczna Kapela mando-
linistów. 

BRUKSELA. 

12.30 Koncert. _ 13.30 Koncert z płyt. _ 
17.05 Muzyka rozrywkowa. — 18.15 Muzyka ka
meralna 19.00 Śpiew. — 20.00 Koncert; — 
uwert, „Wesela Figara" Mozarta. — Wariacje 
na temat pieśni szwedzkich (Andersen). — 
Scherzo (Chabrier). — Scherzo (Mendelssohn). 
— Allegro apassionata (Saint Saens). — Prelu
dium i allegro (Strauss). — 21.00 Kabaret radio
wy. — 22 10—23.00 Muzyka z płyt. 

BUDAPESZT 

12.05 Kapsla cygańska. — 13.30 Koncert ba-
latajkowy. — 17.00 Koncert fortepianowy. — 



18.00 Koncert. — 19 30 „Aida" — opera Ver
diego I. akt. — 20.20 Płyty. _ 23.10 Muzyka ta
neczna. 

DEUTSCHLANDSENDER 
12.00 Koncert obiadowy — 15.25 „Szopen 

nieznany", przy fortepianie Joh. Strauss. — 
16.00 Muzyka popołudniowa. — 17.50 Pieśni nie
mieckie. — 20.10 Marsze wojskowe. 21 15 — 
„Symfonia fantastyczna" Berlioza. — 23.00 Mu
zyka taneczna. 

DROITWICH. 
10.45 Koncert organowy. — 11.15 Muzyka z 

płyt _ 11.45 Orkiestra. — 13.30 Płyty. — 14.50 
Muzyka rozrywkowa. — 15.30 Koncert fortepia
nowy. — 16.50 Płyty. — 17.30 Muzyka tanecz
na. — 18.40 Koncert fortepianowy i organowy. 
— 19 15 Sonata Nr. 3 E-dur (Bach). — 21.20 
Koncert — „Uwertura" Batakirewa. — „Taniec" 
Liszta. — „Suita" Russela. — „Rapsodia hisz
pańska" Liszta. — 22.50 Trio. — 23.15 Muzyka 
taneczna. 

HTLVERSUM. 
14.40 Płyty — 18.10 Muzyka rozrywkowa. — 

19.40 Śpiew. — 21.00 Muzyka orkiestrowa. — 
21.40 Koncert: ,,Sprzedana narzeczona" (Smeta
na). — ..Medytacje" (Suk). — „Oda do księży
ca ' (Dvorak). — ..Mai" (Bendel), „Tańce sło
wackie" (Dvorak) — 22.45 Koncert organowy 
23.10 Orkiestra, _ 0.10 Płyty. 

LONDYN. 
10.45 Płyty. — 11.15 Orkiestra. _ 12,45 Pły

ty — 13.15 Koncert organowy. — 14.00 Muzyka 
taneczna. — 14.20 Muzyka rozrywkowa. — 15.15 
Symfonia Nr. 97 C-dur (Haydn). — 16.15 Płyty. 
18.00 Muzyka rozrywkowa — 19.30 Pieśni stu
denckie. — 20.00 Koncedt: ,,Maska" (Mascagni), 
„Serenada" (Sainton). — 21.00 Muzyka tanecz
na. — 22,25 Muzyka taneczna. — 23.40 Płyty 

MEDIOLAN. 
12.30 Orkiestra. — 17.15 Muzyka taneczna. — 

18.15 Muzyka lekka — 20.40 Orkiestra. — 21.00 
Koncert symfoniczny. — 23.15 Muzyka tar.eczna. 

OSLO. 
17.00 Koncert. — 19.40 Koncert: „Suita turecka" 
(Haydn), „Wieczór letni" (Kodaly). — 21.00 
Koncert: „Karnawał" (Schmaltisch) — 23.35 
Płyty. 

PARYŻ. 
15,00 Płyty. — 17.30 Piosenki. _ 17.45 Płyty. 

20.15 Piosenki lekkie. — 20 30 Koncert i trans
misja operowa. — 22.30 Płyty. 

PRAGA. 
10.35 Płyty. — 12,11 Płyty. _ 12 35 Koncert. 

_ 15.00 Koncert. — 17.50 Płyty. _ 19.30 Opera 
„Potęga losu" (Verdi) 

SZTOKHOLM. 
12.25 Muzyka rozrywkowa. — 13.30 Program 

solijńów. — 14.30 Kabaret. _ 17.05 Koncert na 
harmonii ręcznej. — 18.00 Płyty — 20.00 Re
quiem: solo, chóry i orkiestra (Verdi). — 22,00 
Muzyka taneczna. 

STUTTGART. 
16.00 Muzyka popołudniowa, — 19.00 Muzy

ka lekka. — 20 45 Płyty. — 21.15 Koncert: — 
„Preludium fuga" (Schubert), „Tryptychon" 
(Wolff - Ferarri), „Pieśni" (Mussorgski). — 
24.00 Muzyka nocna. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.40 S. Lugo, 

tenor (płyty). — 16 45 Pieśni i arie. — 19.30 
Piosenki wiedeńskie..— 20.20 Muzyka lekka. — 
22.20 Muzyka lekka i poważna. 

CZWARTEK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE POLSKIE 

7.30 Płyly% — 11 30 Utwory Szymanowskie
go. — 12.03 Koncert Ork. Polic. Państwowej. — 
13.00 (P. K.) Płyty _ 15.15 Jack Hylton i jego 
orkiestra. — 15.40 (K. P.) Płyty. _ 16.35 Miłość 
Schumanna, reportaż muzyczny. — 17 30 Audy
cja poświęcona Japonii. — 18.20 Melodie filmo
we. — 19.00 Muzyka kameralna. Utwory Rave-
la: Przyroda; Trio. —• 19.45 Muzyka rozrywkowa 
z Wilna. — 20.25 O propagandzie sportu — 
21.00 Utwory Friemanna: Francesco; Dwie pie
śni: Trzy mazurki; Wschodnia melodia; Trzy 
pieśni; Sonata na wiolę | fortepian. — 22.00 Mu
zyka taneczna. 

BERLIN 
6 30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 

Królewca. — 12 00 Koncert południowy. — 14.15 
Muzyka rozrywkowa. — 16.30 Walce i kołysan
ki. — 20.10 Muzyka taneczna. — 22.30 Muzyka 
ludowa i rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
13 10 Koncert. — 17 00 Płyty. _ 18.30 Kon

cert skrzypcowy: Baal Schcm (Bloch); Min-
strels (Debussy); Humoreska (Wigy); Uczone 
skrzypce (Defossez); Sicillenne j Rigaudon — 
(Francocur - Kreisler); Kaprys brazylijski — 
(Guerrc). _ 20.00 Muzyka lekka z płyt. — 22.10 
Muzyka taneczna. 

BUDAPESZT. 
13.30 Koncert. — 18.40 Muzyka cytfańska — 

21.30 Koncert skrzypcowy. 

BUKARESZT. 
Programu nic nadesłano. 

DEUTSCHLANDSENDER 
6.30 Poranek .nuzyczny. — 10.00 Pieśni ludo-

we. — 14 00 „Od drugiej do trzeciej — muzycz-! 

ka na świecie". — 16.00 Koncert popołudniowy. 
18.00 Klasyczna sonata: Dwie sonaty E-moll 
(Haydn); Sonata Nr. 6 (Mozart). — 20.10 Muzy 
ka rozrywkowa. — 22.30 Koncert nocny —23,00 
Zapraszamy do tańca. 

DROITWICH 
12.45 Koncert balad. — 13,15 Kwintet F-moll 

(Franek), — 16,45 Płyty. — 21.25 Koncert ork 
wojsk.: Uwert. (Suppe); Suita „Pory roku" (Gła-
zunow); Stare ańce holenderskie (Roentgen). — 
22.20 Koncert skrzypcowy. — 23.00 Muzyka ta
neczna 

HILVERSUM. 
13.10 Koncert. — 18,10 Muzyka r-zrywkowa. 

— 20.50 Koncert: VII I Symfonia B-moll (Schu
bert); Koncert Nr. 21 C-dur (Mozart). _ 22.10 
Koncert. — 23.50 Muzyka taneczna 

LONDYN. 
12.15 Koncert ork. — 14.30 Lekka muzyka 

klasyczna; Trio Nr. 3 F-dur (Mozart); Pieśni 
(Brahms); Suita Sohy). — 19.40 Koncert kwar
tetu. — 21 20 Koncert ork. — 22.25 Muzyka ta
neczna. — 24.00 Płyty. 

MEDIOLAN 
12.30 Koncert. — 21.00 Madonna Imperia" 

— opera Alfano; „La Morte dj Frine" — opera 
Rocci; „Romantyczny Nokturn' — opera Man-
giagalliego. 

OSLO. 
12.25 Płyty _ 18.00 Nabożeństwo. — 20.00 

Koncert IX Symfonia Beelhovena. — 22.15 Kon
cert chóru. 

PARYŻ. 
16.30 Pieśni. — 20.30 Muzyka kameralna: — 

Kwintet (Franek); Siostra Monika; Tic, Toc, 
Choć (Couperin). — 22.30 Płyty 

PRAGA. 
12.35 Płyty. _ 16.10 Muzyka lekka. — 17.15 

Pieśni rumuńskie. — 22.20 Płyty 

SZTOKHOLAi. 
13.40 Koncert. — 19.30 Koncert: Uw. (GadeT; 

„Scena historyczna" op. 66 (Sjbelius); Walc 
koncertowy (Głazunow); Koncert Nr. 1 B-moll 
(Czajkowsko). — 22 00 Muzyka rozrywkowa. 

STRASSBURG. 
12.00 Koncert. — 14.30 Audycja dla dzieci— 

17.00 Koncert: Melodia z ..Lohengrin" (Wagner); 
Suita ork. z „Carmen" (Bizet); Scena i walc 
(Guiraud); Suita I (Inghelbrecht). — 20.30 „Ju-
lien" opera Charpentjera z Paryża 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 

Królewca. — 10.00 Pieśni ludowe. — 12.00 Kon
cert południowy. — 14.00 Płyty — 16.00 Kon
cert popołudniowy. — 20.10 Muzyka rozrywko
wa. — 21.15 Schubert: Oktet F-dur op. 66 — 
(płyty). — 22.30 Muzyka ludowa i rozrywkowa 
24,00 Sceny miłosne z oper. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 13.45 Płyty. — 

17.05 Koncert chóru kobiecego — 1935 Kcncert 
życzeń: Rapsodia węgierska Nr. 2 (Liszt); Pieśń 
matki (Eysler); Mnm szczęście (Geyer); Fanta
zja z utworów Kalmana (Gradiozo); Marsz 
(Frydrych). — 22.20 Muzyka taneczna). 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE POLSKIE 
7.30 Płyty. _ 12 03 Koncert ork. — 13.00 (P. 

K.) Płyty. — 15.15 Piosenkj Imporio Argentyny 
i Armanda Grabbe. — 16.30 Pół godziny wal
ców. — 17.15 Z naszych wspomnień muzycz
nych: Pleśni (Elsner); Mazurek (Kętski); Pieśń 
miłosna (Zarzycki): Legenda (Wieniawski) — 
18.20 Płyty: Murio Harp Lorenzi. — 19.00 Pierw
sze kroki Adasia (Wspomnienia o Żeromskim) 
19.20 Pieśni. — 19.45 Fragment operowy. — 
20.15 Koncert symfoniczny W programie kon
cert Michała Kondrackiego. — 22.30 Skecz ra
diofoniczny: „As pik". — 22.45 Miiz. taneczna. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 12 00 Koncert po

łudniowy. — 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 
18.00 Koncert z Drezna. — 19.20 Pieśni fińskie. 
— 2010 „Koło szczęścia", wesoły wieczór mu
zyczny. — 22.30 Koncert wieczorny. — 23.30 
Muzyka rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert. _ 17.30 Utwory Brahmsa na 

fortepian i ork. — 20 00 Koncert: „Kadencja i 
taniec wchodni" (Marsick); „Sen poety" (Du-
puis); „Wieczór" (Soudant); Scena wiejska (Sa

muel); W górach (Lebrun); Walc symf. (Dame); 
Preludium i taniec (Bourguignon); Dwie fanta
zje (Schoemaker); Marsz (d'Hazct). _ 22.10 
Płyty. 

BUDAPESZT. 
13.30 Koncert Beetho yenowski. — 17.30 Mu

zyka cygańska. — 19 30 Transmisja z Opery Kró 
lewskiej: ,,L|st miłosny" (Esterhazy). 22.40 
Muzyka cygańska. 

BUKARESZT. 
20.15 Pieśni kościelne. — 20.45 Koncert 

chóru, 
DEUTSCHLANDSENDER. 

13.15 Koncert południowy — 14.00 ,,Od dru
giej do trzeciej — muzyczka na świecie". — 
16.00 Koncert popołudniowy — 18.30 Współ
czesna muzyka kameralna. — 20.30 Koncert lyra 
foniczny: Utwory Liszta; Orfeusz, poemat sym
foniczny; Symfonia „Faust". — 23 00 Muzyka 
rozrywkowa. 

DROITWICH. 
12.30 Muzyka taneczna. — 15 20 Płyty. — 

17.50 Muzyka rozrywkowa. — 18 25 Koncert. — 
21.35 Muzyka brytyjska; Symfonia (Briten); — 
Symfonia brevis (Lucas); Symfonia (Rubbr). — 
23 30 Muzyka taneczna. 

H1I.VERSUM 
13,10 Koncert ork. — 16 40 Recital organo

wy. — 19.30 Koncert: Sonata E-moll na skrzyp
ce i fortepTan (Corelli; Polonez A-dur op. 21 
(Wieniawski). — 21.40 Koncert — 23 40 Muzy
ka taneczna CIO Płyty. 

LONDYN. 
13.00 Muzyka rozrywkowa. — 16 00 Koncert: 

Symfonia nr 95 C-moll (Haydn); Symfonia Nr. 5 
E-moll (Dvorak); Marsz (Czajkowski). — 20.45 
Utwory fortepianowe Rameau. — 23.30 Muzy
ka taneczna — 23.40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
12.30 Koncert — 17.15 Koncert fortepiano

wy. — 20.40 Koncert ork. — 22.15 Muzyka ka
meralna: Sonata (Corelli); Sonata (Faure); So
nata G-moll (Brahms). — 23 15 Muzyka ta
neczna. 

OSLO. 
17 00 Koncert. — 21.00 Muzyka kameralna: 

Sonata G-dur (Bax). — 21.20 Koncert na fle
cie: Karnawał w Wenecji (Giardi); La tremolo 
(Poppe). — 22 45 Koncert wieczorny. 

PARYŻ. 
16.00 Muzyka kameralna. — 17.30 Koncert 

fortepianowy — 19.00 Płyty. _ 19.45 Koncert 
wiolonczelowy — 20.30 Sonaty francuskie. — 
22.30 Płyty. — 23.00 Koncert. 

PRAGA. 
11.35 Płyty — 17.15 Kwartet smyczkowy. — 

18 00 Płyty. _ 19.30 Chóry. — 21.00 Kompozy
cje Janacka. — 22.25 Płyty 

SZTOKHC.M. 
12.25 Koncert na organiach. — 13,30 Stara 

muzyka taneczna. — 18,00 Płyty — 21 00 Świę
to Walpurgów Studentów z Upsali. 

STRASSBURG. 
12.00 Koncert. — 13.15 Koncert: Mój Wiedeń 

(Mitzner); Sceny średniowieczne (Armandola); 
Legenda chińska (Schulenburg): • Fantazje fiń
skie (Schroeder). — 17.00 Pieśni. — 23 05 Kon
cert 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert po

łudniowy. — 14.00 Płyty, — 16 00 Koncert popo
łudniowy. — 20.00 Melodie pożegnania: Soliści: 
Sopran, tenor i baryton. — 22 30 Pleśni. — 24.00 
Koncert nocny. Beethoven: Koncert C-moll na 
fortepian i ork ; Koncert smyczkowy op. 18 oraz 
Symfonia Nr. VI pastoralna. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 R. Strauss 

dyryguje — płyty — 19.15 Święto wiosny: Kan
tata na chóry, solistów, chóry dziecięce I orga
ny. — 21.30 Koncert Filharmoników Wiedeń 
skich: Uwertura „Korsarz" (Beflioz); VI I I Sym 
fonia (Beethoven) — 22.20 Dalczy ciąg koncer 
tu symfonicznego; Symfonia patetyczna (Czaj 
kowski). — 23.05 Muzyka taneczna. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE POLSKIE 
7 30 Płyty. — 11.30 Audycja dla szkól.—12.03 

Muzyka operetkowa. — 13.00 Płyty. — 15.15 
Płyty. — 15.40 Muzyka hiszpańska. — 16.15 Pie
śni w wyk. chóru robotniczego. — 18.20 Walce 
Straussa. — 19 00 Słuchowisko dla Polaków za
granica. — 19.30 Muzyka lekka. — 20.05 Koncert 
skrzypcowy. Kaprys Es-dur i Wspomnienie Wie 

20. 25 

Co wróżą gwiazdy? 
H o r o s k o p y a s t r o l o g i c z n e na o k r e s o d 2 5 - g o kw ie tn ia 

do 1-go m a j a 
NIEDZIELA, 25 KWIETNIA. Dzień dzisiejszy 

przyniesie powodzenie w związku ze sztuka i 
sportem. Po południu pomyślny obrót przyjmą 
sprawy sercowe. 

PONIEDZIAŁEK, 26 KWIETNIA. Niezwykłe 
Idee I pomysły na przyszłość oraz miłe przeży
cia psychiczne. 

WTOREK, 27 KWIETNIA. Przypływ energii 
i dobry humor. Z powodzeniem możemy dziś za
wierać tranzakcje dotyczące biżuterii I nierucho
mości. 

ŚRODA. 28 KWIETNIA. Dziś panuje sytuacja 
niejasna i działają ujemne wpływy dla spraw 
pieniężnych. Natomiast z powodzeniem możemy 

rozpoczynać procesy, zawierać umowy oraz za
łatwiać sprawy w urzędach. 

CZWARTEK, 29 KWIETNIA. Dziś należy uni
kać osób wrogo względem nas usposobionych. 
Nie należy wdawać się w poważne dyskusje oraz 
unikać nieporozumień z osobami starszymi oraz 
przełożonymi. 

PIĄTEK, 30 KWIETNIA. Nlepmyślne wpływy 
działają dziś dla zdrowa. Szczególnie ostrożność 
zalecana Jest osobom starszym l chorowitym. 

SOBOTA, 1 MAJA. Wczesny ranek przyniesie 
niezwykłe idee i pomysły na przyszłość, których 
szybka realizacja da nam duże dochody. Pomy
ślne wpływy panują dla miłości 1 sztuki. 

niawskiego. Utwory Kreislera, Bułgarska raps 
dia (Wladigierow-Vardez). Muzyka operowa, « 
ria z op. „Uprowadzenie z Seraju", aria z ' 
„Manon", muzyka baletowa z „Lakme', ane • 
z „Glocendy' i Traviaty. — 21 00 Melodie M|» 
seneta, Mozarta, Donizettlego śpiewa Micha J 
micki. — 22.00 Psychoanaliza. •-- 22.30 Muzy* 
taneczna. 

BERLIN. 
Nadaje ten sarn program co Dcutsciilana>« 

der. 
BRUKSELA. 

13.30 Płyty. - 14.20 Koncert. - 15.00 Melodg 
z op „Carmen" Bizeta. — 17.00 Koncert. — 
Koncert orkiestry. — 19.15 Płyty. — W' 
cert — 22.10 M u z y U taneczna. • 23.00 PW-

BUDAPESZT. 
12.05 Koncert. — 13.40 Śpiew - 17.30 Ko£ 

cert fortepianowy. _ 18.30 Węgierskie n 6 " " ^ 
ludowe z towarzyszeniem kapeli cygański*!' 
21.20 Koncert orkiestry. 

BUKARESZT. 
18.00 Mesjasz oratorium Haendla 

Koncert na organach. 
DEUTSCHLANDSENDER. vj 

1100 Marsze. — 13.30 Wesoła muzyka. 
15.00 Muzyka taneczna. - 19 15 Koncert i w 
stry symfonicznej. — 20.00 Kuncert orkiestry ^ 
Monachium. — 23.00 Muzyka taneczna. — - ' 
Muzyka lekka i ludowa. 

DROITWICH. . , „ k a 

11.00 Koncert na organach. - 12 30 Muz> 
taneczna. — 13.00 Muzyka lekka. - 14- 0 ! ' .^ „" 
tet. — 18.45 Koncert, Uwertura z op. .•£. f l e',a" 
(Beethoven) arię z op. Wagnera, aria z ; : . L | c e 
Mozarta, Klasyczna symfonia (Prokofiew* ^ 
z op. „Głozunow". — 19 30 Muzyka lekKa- j 
21.20 Muzyka cygańska. — 22.15 Sonata 
F-moll (Bacha). — 23.00 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM ,640 
12.55 Koncert z płyt. — 15.10 Koncert •? {" 

Pleśni. — 17.40 Muzyka lekka. — 18.10 P'y"; r a 

18.25 Koncert chórów. — 21.35 Koncert, uwen. 
z op. „Piękna Helena" (Offenbach); M ". z y (p e r -
tabakierka (Liadow); Hiszpańska rapsodia 1 ^ 
roni); Valse triste (Nedbal); Marsz (Strauss a, 
22.25 III akt z op. „Zmierzch bogów" Wag"6 

LONDYN 
11.30 Kwintet. — 12.15 Koncert forleplaJ^J 

— 13.00 Muzyka orkiestry. — 14.00 Kwu"c'62o 
14.45 Płyty — 15.00 Muzyka taneczna. 
Muzyka operowa. — 18.00 Pieśni. - l 9 " 7 ? k a - -
i koncert fortepianowy. — 20.00 Muzyka | e K . , ft). 
21.30 Impromptu B-dur op. 142 Nr.' 3 tScI'"1"1 

— 24 00 Muzyka taneczna. 
MEDIOLAN. f > fie-

12.30 Koncert. — 17.15 Koncert m u z y k i ' ^ , 
pianowej. — 19.00 Muzyka lekka. — ,,M 
cert. — 21.00 Koncert orkiestry. — 22.45 M"" 
taneczna. 

OSLO. „p, 
12 25 Płyty. — 19.30 Koncert, uwertura l i t 

„Phaedra" (Masseneta); Kaukaska Suita i>Lgt[ 

Iwanowa), Trzy utwory (Grieg): Czardasz 
ti); Potpourri (Dostał). — 22.20 Śpiew. 

PARYŻ. 
15.00 Płyty. — 17.30 Muzyka taneczna-

20.15 Pieśni. — 20.30 Muzyka orkiestrowa: - \ y 

fonia Mendelssohna; Koncert brandenburs* e) 
cha; Sonatlna (Koechlina)rCztery utwory (lij(J0 
Symfonia (Malipiero). — 22.30 Płyty " 
Muzyka taneczna. 

PRAGA. ( „ , 
9.50 I akt z op. „Sprzedana narzeczonai e 

płytach). — 11.00 Koncert. — 12.30 Pleśni "'"J „a 

13.10 Marsze. — 16 00 II i III akt „Sprzedana 
rzeczonej). — 22.25 Muzyka taneczna. 

SZTOKHOLM. 
17.05 Zespół gitarzystów. — 18.00 Chof-

18.30 Płyty. — 21 00 Muzyka taneczna. 

STRASSBURG. ( N j . 
12.00 Koncert: Wesołe kobiety, uwertura ^ i -

colai); Afrodyta, fragment (Fevrier); •"g.L.iśs)' 
la, fantazja (Humperdinck); Róże ( 5 t ^ , ; L sosia, raniazja tnumpcrainciu; kozc w

 , r t - u " 
Marsz wiosenny (Filipuccl). — 13.15 K.onci-' 
relei (Bruch). W cleniu platanów (Simonh * t V 

(Presle); Walc (Barbirolll); Pod niebem r' „): 
cji (Ackermans); Brygada duchów (My" 0 ' , cr-
Naokolo świata (Salabert). — 17.45 Koncer 
kiestry. — 20.30 Wesoły wieczór. 

der 

STUTTGART. 
Nadaje ten sa:n program, co Deuts chlands1 en-

WIEDEŃ. 
orf*; 11.45 Koncert symfoniczny wiedeńskie) jj,}5 

stry kameralnej. 12.55 Koncert p^hń^ 

i'k'S 
Vis 40 i 

Kwartet A-moll op. 132 (Beethoven). - l.,', i erV'n 

cert popołudniowy z płyt. — 20.00 „<w 20-3° 
nas słucha", śpiew, kwartet, orkiestra *~eCz;i3-
Śpiewający Wiedeń. — 21.35 Muzyka tw 
— 22.30 Muzyka wiedeńska. 

'XXXXXXXX}0OO0XXXXX5OO^X>00t3C l S ! ^ 

Prenumer^^ 

opłaca s i ę 
mlesląc2n'egr-ąv 

kwartalnie 1-i0 

rocznie 4 ^ 

Czytelnicy W W^RSZA^ 
zamawiać mogą: Wierzb0' 

g wa Nr. n , telefon Nv. 310-8 



k t e n k o 

Nasi korespondenci donoszą: 

Pierwsza kobieta-adwokat 
w Kanadzie jest Polką 

M o n t r e a l , w kwietniu. 
Prasa kanadylska zamieszcza obszerne 

* l»lankl, poświęcone p. Helenie O k u I o w-
Q

k 1 6 1, pierwsze! adwokatce w prowincji 
• n , a r ' o , liczącej blisko 3 miliony ludności. Jak 

ł samo nazwisko wskazuje, lest to Polka. 
, A , , °da Polka ukończyła uniwersytet w Toron-

0 1 w 1935 r. została dopuszczona do praktyki 
WoweJ Pomimo krótkotrwałej praktyki, ad-
ft 3'ka może sie poszczycić szeregiem wygra-

k soraw. Jak twierdzi, dzieje sie to dlatego. "ych 
. -».«», jait twierazi, azieje sie to dlatego, 
f

 P o r o *umlowa sic ze swymi klientami w Ich 
z'nnym Języku. Mówi bowiem po polsku I ro-

lakł P ° u l { r a l ń s k u 1 rosyjsku Zna oczywiście, 
angielski oraz IrancuskL 

Anglicy o wystawie Paryskiej 
Q obre obycza je nad T a m i z a 

L o n d y n , w kwietniu. 
prasa angielska poświęcając całe kolumny go-
Z c e Przygotowań do uroczystości koronacyj-

( o

 C n . Pamięta także o wlclklel Imprezie, przygo-
^vVv\'ane| Przez Francję. Oentlemanl z dzienni-
k j

W '°ndyńsklch przyznają, że wystawa łrancus-
n»i Prawdziwie wielką rewią współczes-
^ Ci'wlllzacJI, I podkreślała, że Francuzi mają 
%

 y talent w organizowaniu takich przedslę-
c|]

l *C. Komplement bardzo przyjemny, skoro po-
bleyZi 0 d twórców słynnej wystawy w Wera-

tu , 0 s , a , l l ' o poruszenie wywołała w Anglii cwcn-
I''"ość przesunięcia wystawy paryskiej. Jeżeli 
L ' ^ r e przy tej okazji się przelewa, są kro-
ty u ' t o 1 ł a k * w l a d c z a o n e korzystnie o dys-
dl c " 1 dobrych manierach obywateli z nad l a -

M o r d e r c a kob ie t 

Promienie. X 
Gciw szpiegom przzmy-

słowym 
B u d a p e s z t , w kwietniu. 

Pr* 

( 0 " epoce, gdy konstruuje się wyrallnowane 
tu. a p a r a ty , mieszczące się w krawacie I lml-
n ; ) . c ' »zpllkę krawatową, obawa Inżynierów, wy 
Dt2 *C(5W | łabrykantów przed szpiegostwem 
bfj^słowym Jest olbrzymia. Dlatego też ol-
*VnI'nle interesowanie wywołał wynalazek In-
| U j e r a węgierskiego, Bell D a r a z s a, który 
. z"alazł zastosowanie w szeregu wielkich 

' ^ b l o r s t w . 
Ul ynalazek Darazsa polega na stosowaniu pro 
H e | ^' które Jak wiadomo przenikają także 
Da a ' ' które prześwietlają płytę czy flira. A-
d« * '"nkclonuje bez wiedzy poddawanych Jego 

'anlu*. 

„Czystość rasowa" 
° ' * o \ « j ą 2 u j e t a k ż e . . . b y k ó w 

p B e r 1 1 n, w kwietniu. 
DCdsfZątl ^ z e s z y w y d a ' świeżo narządzenie, na 
•viii 3 w l e którego prawo reprodukcji uzyskują 
ia 0j 0 , c °ykl, których czystość rasową będzie 

na wykazać przynajmniej do dwóch pokoleń 
8|(iCZ_ 

" l » » ? r Z : , ( l z e n I e t 0 wywarło w słerach hodowców 
l 0

 leckich dość duże poruszenie ze względu na 
j j 6

C "'którzy spekulanci, którzy byli widocznie 
?af

 r y P o ,nlormowani o możliwości wydania tego 
Di.J.ądzen'a. wykupili ogromną Ilość byków, wy-

a 'acy ch warunki „czystości" rasowel, na sku 
C zcgo ogromnie wzrośnie Ich cena na rynku, 

cmentarze zbyteczne. 

K Premier z cygaram! 
M ę t n o ś ć H e n r y k a Coli jna 
., H a g a , w kwietniu. 

t a H

a n ,letnośclą premiera holenderskiego dokto-
Zwl?ka

 C o , l i n a s a cygara. 

5a *ZZ ll P o r c l e & A - U " 1 

^ p r , U „ * U n o w l 2 8 

i«njkimu' Prócz ha-
sP^icli^tt . C y K a r a z 

Kode"'J"!ch. N o w a t 

""nisiJ* p o' s l«'l2eń rady 
*»D!I», * p r e , n ' e ' "'a 
k ° le>,?c h p c l n c 

Molo fcy Przed nim na 

Nowela 
— Walter... czytałeś w gazecie arty

kuł o grasującym w tych okolicach na
śladowcy „Upiora z Duesseldorfu"? — 
zapytała ładna blondynka Elly Arlt swe
go towarzysza, przystojnego Waltera 
Hentza. 

Hentz mieszał dopiero co podaną 
przez kelnera kawe i spojrzał w niebies
kie oczy Elly. 

— Nie czytałem... ale pozwól Elly, 
przeczytam .. — odparł mężczyzna i się
gnął po gazetę. 

Już z daleka rzucały się w oczy du
że czarne litery sensacyjnego tytułu: 

STRZEŻCIE SIE, DZIEWCZĘTA I NAŚLADO
WCA „UPIORA Z DUESSELDORFU" GRA
SUJE! 

Poniżej zamieszczona była fotogra
fia nowej ofiary zbrodniarza, Anny Stie-
ler, służącej adwokata dr. Schmidta. We 
dług relacji reportera, zbrodniarz udał 
się po godzinach biurowych, a więc w 
czasie. gdv dr. Schmidta nie było. do je
go • kancelarii. Mimo oporu służącej 
wszedł do wnętrza mieszkania, rzucił się 
na nią i zadał jej cios ostrym narzędziem 
w plecy w okolicę lewej łopatki. Była to 
piąta jego ofiara. Na szczęście — uszła z 
życiem. Podała w policji rysopis zbrod
niarza. 

Walter Hentz przeczytał raz jeszcze 
rysopis: 

„Wzrost 16S do 170 cm., średniej tu
szy, twarz owalna, oczy szare, nos z nic 
znacznym garbem. Ubrany w brązowy 
płaszcz i drogi kapelusz koloru oliwko
wego. Na nogach szare trzewiki". 

Hentz odłożvł gazetę Popił trochę ka 
wy i odezwał się: 

— Zdaje mi się, Elly, że widziałem 
już gdzieś tego upiora. 

— Czyżby naprawdę? Według ry
sopisu nie można tak od razu wyobrazić 
sobie jego osoby. Czy wiesz, jak on wy
gląda? — pytała zaciekawiona Elly. 

— Jak każdy przeciętny mieszczuch 
— uśmiechnął się Hentz, zapalając papie 
rosa. 

— Ogarnia mnie lęk, gdy słyszę o 
tym potworze. Nie ruszyłabym sie teraz 
nigdzie sama. Będziesz mi wszędzie to
warzyszył, Walter. Przy twoim boku bę-
bę się czuła bezpieczną — mówiła Elly. 

— Ależ z przyjemnością droga Elly, 
będę ci towarzyszył. Możebyśmy wyszli 
już teraz stąd? — zapytał Hentz. 

Elly potrząsnęła główką. 
— Nie, Walter, zostaniemy jeszcze 

chwilkę. Wszak dopiero przyszliśmy do 
kawiarni — odparła. 

Spojrzała niespokojnie w stronę osz
klonych drzwi kawiarni. Walter Hentz 
dostrzegł to. 

— Czy kogoś oczekujesz?—zapytał. 
— Nie... 
— Zdawało mi się, bo spostrzegłem 

twoje niespokojne spojrzenie ku drzwiom 
Elly uśmiechnęła się i zniecierpliwio

na darła w paluszkach papierową serwet 
ko. 

Z ulicy dały się słyszeć odgłosy, za
trzymujących sic motocykli. Elly odetcli 
nęła z ulgą. Walter Hentz drgnął i z nic 
pokojem spojrzał w stronę drzwi. Twarz 
jego przybrała kolor buraczkowy. Na 
skroniach jego wystąpiły żyły. Elly uś
miechała się... 

W tej chwili oszklone drzwi kawiarni 
otworzyły się. Do wnętrza weszli czte
rej panowie. Podeszli do stolika H m -
trza i Elly. Jeden z nich odgiął dyskret
nie klapę swej marynarki. Pochylił si? 
nad Hentzem i szepnął mu kilka słów. 
Twarz Waltera Hentza stała się teriz 
trupio blada. Podniósł się z krzesła. Spoj
rzał na Elly i syknął: 

— Rozumiem wszystko... agentka po 
!'cyjna! 

— Tak jest, morderco dziewcząt' — 
odparła Elly. 

Nałożyli mu kajdanki. 
Naśladowca „Upiora Duesseldorfu" 

wpadł w pułapkę sprytnie zastawianą 
przez Elly Arlt. a właściwie agentkę, taj
nej policji, Sandrę Lessner. 

Artur CZAJCZYŃSKT. 

Rfl»zrgwltfi u m p l ® w £ 

aV i cńli.Cr ^ ° " ' n iest serdecznie zaprzyjainio-
"ttem L . s w e i władczyni, księżną Juliana 1 tel 

"• księciem Bernardem Lippe, 

59* Szarada 
Ul. „Opal", Nisko n. S. (czl. KI. Sz.). 

Raz - półczwór - pierwsza przepisywanie, wiel
ce nam upraszcza, 

Używa się ją pisząc ręcznie — L) maszyn je
dnak zwłaszcza. 

Płynny raz - dwój - półplerwszy, spaja części 
różne, 

Przysługi rzemiosłom wszelkim świadcząc, wiel
kie i usłużne. 
Wspak drugie Abrahama trój Sarę w murach 

swych gościło, 
Z biegiem wieków zaś wygląd I nazwę także 

swą zmieniło. 
Trój - czwarta zdrobniałym kobiet, rzadkim jest 

imieniem, 
A czwarta ucho zachwyca w akordzie, słodkim 

swoim drżeniem. 

Całość wychodzi raz w tygodniu — mimo, że 
brak Jej nóg, 

A chętnie, gdy o to się postarasz, wejdzie 1 w 
Twój próg. 

6 ® . Loaoaryf 
uł. Władysław B., Cieszyn. 

Należy odgadnąć 15 wyrazów 5-clo litero
wych o podanym niżej znaczeniu. Litery począt
kowe i końcowe, czytane z góry na dół, dadzą 
rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Żołnierz turecki, 2) 
Duży owoc nadziewany, 3) Rzeczy święte, czę
ści. 4) Podróż w jęz. obc. ( ż = z ) wspak, 5) Ko
palnia (wspak), 6) Popularny utwór muzyczny, 
7) Wuj w jęz. obcym. 8) „Słowo honoru" po sta-
ropolsku (wspak), 9) Waga aptekarska. 10) Sta
tek napowietrzny, 11) Owad zupełnie wykształ
cony. 12) Szlachcic niemiecki. 13) Naród (n=ń) , 
14) Świątynia starosłowiańska, 15) Marka kre
mu kosmetycznego. 

Sylaby pomocnicze: Ar — Ba — Buz — By 
— Chram — Cja — Cja — Cle — Da — Dler — 
E — E — Oo — I — Jaz — Kra — Li — Lon — 
Ma - Marsz — Na — NI — Pa — Roi — Szv 

\— Un «= iUn«- Zam. 

R o z w i ą z a n i e z a d a ń z M-ru 13 
49. Krzyżówka. Pionowo: 1) Binokle, 2) Eks

pert, 3) Ar, 4) Opera. 5) Barak, 7) Owal, 8) Aa, 
9) Narty, 11) Sas, 13) Et, 16) UTO, 17) As, 18) 
Antykrytyka, 20) Abstynencja, 21) Okulizacja, 
22) S. L. 23) I. P. 24) Machinacja. 25) La, 2ft) 
Ul, 31) Si, 32) Re, 34) Kolęda, 36) Renoma, 37) 
Sensacja, 38) Ejekcja, 40) Na, 41) De, 42) Rata, 
43) Ocet, 45) Rarytas, 46) Os, 47) Domator, 54) 
Ma. Poziomo: 1) Bariera, 4) Obcęgi, 6) Roraty, 
10) Pa, 12) Er, 13) Ta. 17) As, 18) Atak, 19) An
na, 21) Obserwatorium, 25) Ka, 27) Luz, 28) Co, 
29) Indyk, 30) Niski, 33) Akt, 35) Arena, 391 Eli, 
41) Der, 43) On, 44) Nadprodukcja 48) Co, 49) 
Osa, 50) Et, 51) Em, 52) Aleja, 53) Karts, 55• Ast
ma, 56) Ona, 57) Ser. 

80. Arytmograf: „Chmury — twym wlizem, 
wiatry twoje cugi, Duchy — posłance, a pioru
ny — sługi" J. Kochanowski. Klucz: Passywa, 
Łańcut, dezerter, maraton, kajak, Chicago. 

Nagrody otrzymali pp.: 

1) Narewskl Kazimierz, Warszawa — książkę 
p. Ł: „Marzyciel i goście", Tadeusza Wlttllna. 

2) Paplernikowa Leonarda, Trzebinia — opra
wny komplet CTP. 

3) Sowiński Leszek, Chorzów, książkę p. t. 
„Dr. Nachtigall leczy psychoanalizą" B. Klicki. 

4) Dr. Henryk Reiss, Lwów — książkę p. Ł: 
„Borys Ławrow", M. Słonimskija 

5) Błock Zbigniew, Dąbrowa Qórnicza~kslą-
żkę p. t : „Przekleństwo wieków" M. Łuczyń
skiej. 

Wystarczy nadesłać rozwiązanie jednego za
dania, aby mieć prawo ubiegania się o nagrodę. 

Można nadsyłać w jednej kopercie.rozwiąza
nia z trzech numerów „Panoramy" I trzech ko
lejnych zeszytów „Co Tydzień Powieść". 

Termin nadsyłania rozwiązań — upływa w 
trzy tygodnie od chwili ukazania się numeru ty
godnika. 

Adres wysyłającego umieszczony być winien 
nie tylko na kopercie, ale również na arkuszu 
z rozwiązaniami zadań. 

L i * z f w k a r t o t e c e 
Franciszek Liszt zastał ongiś za

proszony na dwór carski w Petersburgu. 
Podczas jego gry car nie przerywał roz
mowy ze swymi najbliższymi. Dotknię
ty podobnym lekceważeniem sztuki, 
Liszt przerwał grę. Ody audytorium 
wyraziło zdziwienie, wielki kompozytor 
zwrócił się do cara z następującymi sło
wami: 

„Gdy mówi car W$zechrosji. zwykli 
śmiertelnicy winni mijczeć". 

Słowa te wywołały oburzenie cara, 
który kazał natychmiast wydalić niesfor
nego muzyka z granic państwa. W ar
chiwach policji petersburskiej Franciszek 
Liszt figuruje wśród wywrotowców i o-
pryszków z następującą adnotacją: 

„Muzykant, Franciszek Liszt, pocho
dzenia węgierskiego, niewiadomych ro
dziców. Osobnik niebezpieczny. Imper-
tynent i pijaczyna. Z rozkazu cara wy
dalono go z granic Rosji za bezczelne 
słowa"... (f) 

P o l e t l w i i e k 
Wybitny pisarz francuski Edmpnd 

About naraził się kiedyś jednemu z kry
tyków literackich i obawia? się pojedyn
ku Udał się więc do swego dobrego 
znajomego profesora fechtunku Grisler'a 
z prośbą, aby go wtajemniczył w arkana 
tej trudnej sztuki. 

Już podczas pierwszej lekcji okazało 
się, że znakomity mistrz pióra nigdy 
szpadą władać nie będzie. Grisier posłał 
go do wszystkich diabłów, tłumacząc, 
że nic z niego nie będzie. Zrezygnowa
ny literat poprosił więc fechtmistrza. by 
zechciał mu wyświadczyć przysługę i 
podarować swoją fotografię z dedykacja. 

Grisier zgodził się. ale teraz okazało 
się, że mistrz fechtunku miał słabe poję
cie o pisaniu i nie umiał ułożyć żadnej 
dedykacji. About podyktował mu więc: 
„Edmundowi About. memu przyjacielowi 
a zarazem najlepszemu uczniowi — Gri
sier". Gdy nazajutrz zjawili się u pisa
rza sekundanci obrażonego krytyka, fo
tografia z dedykacją stalą na widocznym 
miejscu. Podobno zatarg zlikwidowano 
polubownie! (f) 

LISTY MIKA 
DO CZYTELNIKÓW 

Dziś rozpoczniemy od... spraw nadprzyro
dzonych. 

Po pierwsze dlatego, że — w najnowszym, 
202-im numerze popularnego tygodnika „Co Ty
dzień Powieść" ukazała się praca pióra Bohda
na Lekszyckiego c. t. „Czerwony pokoi". Jest 
to arcysensacyjna'powieść, sięgająca za kulisy 
nauk tajemnych jak: mediumlzm, hypnotyzm, te
lepatia. Po wtóre zaś z tej racji, że powinienem 
wreszcie odpowiedzieć na bardzo miły gest P. 
Romana Szutera ze Lwowa, dotyczący nauk nie 
tyle tajemnych, ile dla szerokiego ogółu mało 
znanych i niezrozumiałych. Horoskop, nadesła
ny przez Pana, zgadzał się w wiciu punktach 
ze stanem faktycznym Przyjęcie za podstawę 
Łodzi — w porządku. O to właśnie miasto cho
dziło. Uważam, że winien jestem Panu honora
rium. Proszę o łaskawą wskazówkę na ten temat. 
Poza tym — nowe „zamówienie": 7,8 1909. Tu
rek. Pan nie pani. Tymczasem — raz jeszcze 
dziękuję. 

P. Marla Braun z Mołodeczna otrzymała już 
zapewne „Krainę szczęścia". O tę książk> było 
jednak łatwiej. 

P. J. Konieczny z Krakowa mpże spokojnie 
nadsyłać wszystkie rozwiązania z wymienionych 
tygodników na ręce Mixa Odnośnie zapytania 
— kto wlet... 

W odpowiedzi na sympatyczny list P. Al. 
Str. z Dąbrowy komunikuję, że o poruszonym 
przez Pana projekcie myślano już niejednokrot
nie, ale... czy może Pan zapewnić, że znajdzie się 
10,000 odbiorców? 

Zadania P. J. Koernera ze Lwowa łatwe. Je
dno z nich pójdzie do CTP, drugie do „Panora
my". 

P. Sz. TauchnerowI odpisałem specjalnie na 
nadesłanej przezeń karcie. Pozdrowienia. 

Nowela P. Michalskiego z Warszawy na ogół 
dobra, napisana z nerwem, dużo w niej drama
tyzmu, jednakie brak techniki pisarskiej. Z tej 
racji nie pójdzie do druku. 

Witam serdecznie dawnego Przyjaciela „Pa
noramy", który odezwał, się dopiero po tak dłu
giej przerwie, spowodowanej służbą wojskową. 
Przesłane przez Pana znaczki pocztowe (80 gro
szy) przesłałem Administracji.' Winszuję Panu 
uzyskania stopnia. Sądzę, że to dopiero począ
tek i że tym się Pan nie zark>wo!nl. Szczerze 
życzę powodzenia. 

Praca P. „Ar" z Kalisza jeszcze czeka. Pa
miętani. 

P. A. P. z Łodzi zechce się łaskawie zgłosić 
do Redakcji celem zamiany książki na inną. 
• Nojj^la^krwj^le.jr^do przyszłego tygodnia. 

Wasz MIX. 



CZERW(ONV 
fara sol 

NIE LUBIĘ ORCHIDEJ 
Przywołałem taksówkę 
— Jedź pan jak sam diabeł, 

za siedem minut muszę być na 
dworcu! 

Szofer wziął dobre ' tempo, 
za siadem minut staniemy na 
dworcu Potem trzeba będzie w 
ciągu minuty kupić peronówkę 
i jak burza wpaść na peron. Je
śli wszystko pójdzie gładko, bę 
dę mógł zamknąć w ramionach 
moją małą, zachwycającą źo-
neczkę. która wraca wpraw
dzie z zaledwie ośmiodniowej 
podróży, ale którą trzeba bę
dzie powitać tak serdecznie, jak 
gdyby miała za sobą podróż do 
okoła świata. 

Snując takie refleksje, zau
ważyłem nagie mały pakiecik, 
owinięty w jedwabisty papier. 
Leżał na poduszce w rogu. za
pomniany tam niewątpliwie 
przez któregoś z pasażerów tak 
sówki. Była to smukłą, liliowa 
orchidea. Rzuciłem ją nawpół 
rozpakowaną z powrotem na 
siedzenie, w tej chwili bowiem 
wóz zatrzymał się przed dwor
cem. 

— Zaczekać! — krzykną
łem na szofera i pędem wbie
głem do hallu. 

Przywitanie było burzliwe. 
Ramie przy ramieniu przecisnę
liśmy się przez ciżbę ludzką i 
wylądowaliśmy w czekającej 
na mnie taksówce. 

— Jakiś ty kochany!—krzy 
knęła moja żona, kiedy auto ru
szyło. — Nie zapomniałeś o 
tym, że'przepadam za orchi
deami! 

I z tymi słowami przycisnę
ła do piersi pakiecik porzuco
ny przeze mnie niebacznie na 
siedzeniu. 

— Kochanie. —. powiedzia
łem — dajżeż spokój tym głu
pim kwiatom, które leżały tu, 
w wozie. 

Ale ona na te słowa rzuciła 
mi się na szyje i ucałowała tak, 
jak można ucałować kogoś w 
zamkniętym aucie, niedostęp
nym dla zazdrosnych spojrzeń 
przechodniów i gapiów. 

Mimo to nie mogłem pozbyć 
się nieprzyjemnego uczucia; 
mv mężczyźni jesteśmy dziw

nymi stworzeniami, które nie
chętnie stroją się w cudze piór
ka. Koniec końców jednak mo
ja żoneczka tak bardzo ucieszy
ła się kwiatami, że nie starczy
ło mi odwagi, by jej wyjaśnić 
prawdę. 

W naszym mieszkanku słu
żąca nakryła już do kolacji i 
zgodnie z moimi wskazówkami 
przybrała stół kwiatami. Sie
dzieliśmy właśnie przy jedze
niu, kiedy żona moja zerwała 
się nagle z miejsca: 

— Moja orchideja musi rów 
nież znaleźć się między tymi 
kwiatami! 

I przyniosła z przedpokoju 
fatalny kwiat. 

Serce uderzyło mi silniej. 
— Dziecko, — powiedzia

łem — nie przerwiesz przecież 
naszego pierwszego posiłku z 

lacji tego głupiego zielska. 
Słowa moje zabrzmiały mo

że nieco zbyt ostro, żona bo
wiem spojrzała na mnie ze zdu
mieniem i wypakowała orchidc 
ję — od tego czasu nie* mogę 
patrzeć na orchideje — z jedwa 
bistych osłonek. 

I w tej chwili wypadła jakaś 
karteczka prosto na mój ta
lerz: 

„Jutro o pierwszej na zwy
kłym miejscu. Pa, kochanie!' — 
taki był jej tekst. 

Co tu opowiadać: spazmv •-
chaotyczne wyjaśnienia prze 
l aczenie — powrót do kolacji, 
która w międzyczasie wystygła 
— a orchideje... orchideje, jak 
jdż powiedziałem, zbrzydły mi 
poczynając od tego dnia osUte-
cznie. 

Mecenas Józio. 

Schwytany za s łowo 
— Panie sędzio, bardzo ża

łuję, że wziąłem te pieniądze, 
ale pan przecież rozumie: im 
więcej się czegoś ma, tym wię
cej się pragnie! 

— Zostaje pan skazany na 
dziesięć miesięcy więzienia, ile 
pan wobec tego pragnie do
stać? 

Wym'ana uprzejmości 
— Jedna z moich kur wlazła do 

pańskiego ogrodu I zeżarła wszystkie 
nasiona kwiatowe, które pan tam przy 
szykował! 

— O to nic wielkiego.- Jeden z 
moich psów zagryzt pańska kurę na 
śmierć! 

— Ależ to głupstwo... muszę panu 
zakomunikować,.że jctlcn z moich sy
nów przez nieuwagę przejechał pań
skiego psa! 

— Drobnostka! Jedna z moich có
rek zaręczyła się z pańskim synem! 

U lekarza 
— Czy zażywał pan lekar

stwa przed udaniem się na spo
czynek? 

— Niestety, nie. panie 'dok
torze! Początkowo zupełnie b 
tym zapomniałem, a kiedy póź-
n.ei chciałem go zażyć, wów
czas było już za późno, ponie
waż usnąłem! 

Obce s ł o w o 
Lekarz zbadał Fredzia niezwykle 

dokładnie, ale nie chciał powiedzieć, 
co mu właściwie dolega. Fredzio sta
nowczo prosił jednak o wyraźna od
powiedź. 

— Niecił mnie pan tylko, panie dok 
torze, ule karmi tymi łacińskimi ter
minami, których nikt nie rozumie. 
Chcę znać cała prawdę! 

lekarz zastanawiał się przez cliwi-
le. 

— Jeśli panu tak bardzo na tyra za 
leży, będę zupełnie szczery: otóż nić 
panu ni* dolega. .KM pan po proslu 
arcyłenlwy! 

— Pssst... szepnął Fredzio — u-
przejmic dziękuję za diagnozę. 

Potem ubrał się i kładąc rękę na 
klamce powiedział: 

— Mimo wszystko prosiłbym, że
by ml pan doktór powiedział to po 
łacinie. Pan rozumie, muszę przecież 
powiedzieć coś żoide... 

Jego wypoczynek 
Adolf Dymsza zjawił się pe

wnego dnia w „Adr i i " z twarzą 
niezwykle przybita. • 

— Dlaczego pan jest taki 
zdesperowany? — zapytał go 
.'eden ze znajomych 

— Ja? Po prostu wyiio-
czywam! 

??? 
— Nie rozumie pan? Prze

cież jestem z zawodu komi
kiem. 

W zeszłą niedzielę ożeniłem 
się. Konkretnym rezultatem tt-
go ożenku było to, że kupiłem 
sobie parasol. Wprawdzie trzy
dzieści jeden lat mego życia o-
bywałem się bez parasol, ale 
w trzydziestym drugim roku d j 
wied waleni się. że żaden czło
wiek nie może się obyć bez pa
rasola. A więc kupiłem go so. 
bie. Moja żona uważała Jednak, 
że powinienem był raczej kap :ć 
jedwabny parasol. 

Bardzo lubię moją żonę. Dla 
tego też wyszedłem natych
miast z domu z parasolem, że
by go zamienić na jedwabny. 

Kiedy snieszyłem do przy
stanku, nadjechał tramwaj. Za
cząłem biec. Niestety wagea 
ruszył. Ja za nim. Ludzie na tyl 
nym pomoście widząc mój 
wspaniały bieg, zaczęli bić mi 
brawo. Spocony odrzuciłem ka

pelusz, który zasłaniał ociyl 
biegłem dalej. 

Po chwili ściągnąłem mary
narkę i gnałem dalej. Jeszcz* 
piętnaście metrów, jeszcze dzię: 
sięć, jeszcze pięć i trzy ćwierci' 
Pasażerowie wyciągają ® 
mnie ręce, laski. Wszyscy « 
zachwyceni. Nawet konduktor 
zachęca mnie beztroskim ditf»a 

chem. Jeszcze trzy metry, 
cze dwa! Cisnąłem precz par*' 
sol. Chwytam za poręcz, wsK** 
kuję na stopteri i wpadam 1° 
wagonu. Uściski dłoni, wiwat?' 

Nowy jedwabny parasol 
sztował 30 złotych, kapelug 
45, marynarka 60. Na nagrody 
za znalezione rzeczy wyda , e? 
w przeciąga ostatnich tt*d» 
dni 100 zł. 

P. S. Nowy Jedwabny P*» 
sou zostawiłem wczoraj w tram 
wału. 

HALLO, TU AMERYKA. 
— W pewnym domu towa

rowym w Chicago sprzedaje 
się żywe żyrafy, podobnie Jak 
w innym oddziale lodzie pod
wodne. 

To nic! W pewnym do
mu towarowym w New Yorku 
dostaje się gotowe garnitury 
dla braci sjaiuskich. 

Dosadna g r o ź b a 
Gracz w brydża do partnera: — 

Panie Pcchowicz, jeżeli pan nie za. 
czule uważać 1 raz jeszcze slusze-
nije. zmuszony będę kupić mojej żo
nie nowy kapelusz, w wyniku czego 
pańska żona zażąda od pana trzech 
nowych! 

Wiosna 
Pączek siedzi na ławce w 

Łazienkach. Jego przyjaciel 
Strączek, który spotyka go tam 
przypadkiem, pyta: 

— Co ty tu robisz? 
—- Podziwiam uroki natury. 
— A dużo ich już przeszło? 

M a g i c z n a d z i e w i ą t k a 

— Czy ma pan pojęcie, J d * 
magiczne własności posiada-
niektóre cyfry — opowiada * 
ma tor konnych wyścfcófl '< 
zaraz panu opowiem wypaf^r 
który nadaje sie do j a k i e - Z 
sma metampsychieznego. Oto* 
wyobraź pan sobie, że 
dziewiątego września ubiegł" 0 

roku budzę się o godzinie d*jj* 
wiątej... wie pan chyba, że mie
szkam w domu numer dzie
więć .. otóż dnia tego Jde "* 
wyścigi, stawiam na konia n " , 
mer dziewięć... Uważa Pa"j 
dnia 9. 9. o godzinie dz iew 1 ^ 
stawiam na konia numer d z l 

więc i... 
— I wygrał pan? , ... 
— Nie. I koń ten mina ' c e 

fownik jako dziewiąty! 

Statystyka nile 
Józio Rozporek włamał sie *> 

szkaula dyrektora urzędu stat>'s

 t 

nego. ledwie stanął przy biurku* ̂ ^.^ 
rozbłysło światło I stanął pr* c" f g 

właściciel mieszkania uzbrojony 
wolwer. 

Młody człowieku, — P ° w ledz Iftl 
pa" 

do Józia Rozporka — powinie" ^ 
stanowczo obrać Inny zawód. W 
pan operatorem Firnowym, spr*e ^ 
cą pomarańczy czy kominiarze"1' ^ 
stanowczo porzuć pan swolfl "° „. 
czasowe zajęcie. Statystyka ^ 
Je, te tylko co trzecie włamanie u 
dzl bezkarnie, a co gorsze 

każde « l 

ne włamanie przynosi przede' 
złote I 40 groszy I 

Rękopisów Redakcja nie z« ram

pie* 
Redaktor odpowiedzialny: s t e , * , a 5 nel ' 
trzak. Odbito w drukarni « 
Wydawca: Wydawnictwo ..Re_p.";rl»K. 
Spółka z ogr. odp. Stefan P'J' . 
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Ruch motorowy rozpoczął się... 

JUTRO EGZAMIN! 
Pan Ziółko chce prowadzić 

maszynę. 

ZBYTECZNA OBAWA. 
— To znany kleptoman. 

Trzeba być ostrożnym! 
KONKURENCJA. 

Garaż dla małych aut. 

W PUSTYNI. 
— A ja. kretyn, 

że to fata morgana. 


